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KILKA SŁÓW
OD WYDAWCY DO AUTORA.

iękne, w spaniałe i wielkiej doniosłości chwile, 
przeżyliśmy w starożytnym  Lwim grodzie, 
przyjmując tam  po raz pierwszy Ciebie, Sza- 
nowny i Drogi nam Ziomku! Mówię, wielkiej 

doniosłości, bo w Tobie uczczono główne cnoty oby­
watelskie , potrzebne życiu narodów — sumienną i wy­
trw a łą  pracę w każdym zawodzie, odwagę wojskową 
jakoteż cywilną, idącą w parze z rozum nem um iarko­
waniem, zupełną niezawisłość i stałość w powziętem raz  
przekonaniu, a nadto wszystko gorącą miłość Ojczj^zny, 
której świętym ogniem serce Twoje zaw^sze pałało, 
czego tyle dowodów dawałeś i dajesz.

Pam iętne, rzewne i wspaniałe były objawy syrapa- 
tyi i czci dla C iebie, Zacny Mężu 1 bo towarzyszjT im 
spokój uroczysty i ład  przykładny, tak  rzadki przy 
podobnych manifestacyach, bo w tych objawmch, jedność 
zupełna, połączyła ściśle i na wskróś przejęła jakby 
łańcuchem  elektrycznym wszystkie serca —  zespoliła
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wszystkie stany — przejednała chwilowo przynajmniej 
najróżnorodniejsze opinie — i dlatego wypadek ten, 
epokę niejako stanowić będzie w życiu naszem naro- 
dowem.

Żeby uwiecznić pamięć tych szczytnych i błogich 
chwil, poruszono myśl wzniesienia pomnika dla wieszcza 
naszego A d a m a , w  czem też i do Twego życzenia za- 
stósowano się — gdyż skromność Twoja, Szanowny 
Ziomku, będąca zawsze przymiotem wyższych umysłów 
i prawdziwej zasługi —  stara ła  się te objawy czci,  ̂
należącej się Tobie najsprawiedliwiej, zrzucić niejako 
na ogólny objaw sympatyi (jak Sam wyraziłeś się) dla 
starszej siostry Wielkopolski. Owocem zaś tych kwiatów, 
które słano ci pod nogi, chciałeś mieć uczczenie pa­
mięci tdż wielkiego, nieśmiertelnego Męża w Narodzie, 
M ic k ie w ic z a .

Skoro wieść ta  rozeszła się, liczne i poważne głosy 
odezwały się w Narodzie, żądające, aby wznosząc pom­
nik dla A d a m a  M ic k ie w ic z a  —  tego genialnego ojca 
nowoczesnej poezyi narodowej — nie zapominać ró ­
wnież o jego nieodrodnych synach po sercu i duchu: 
Z y g m u n c ie  K k a s iń s k im  i J u l iu s z u  S ł o w a c k im . Dla 
uwiecznienia w pamięci potomności tej śwuetnej epoki 
w literaturze naszej, staną zatóm na jednym  granitowym 
piedestału, odlane ze spiżu, te trzy  wielkie postacie, 
które do swych wiekopomnych utworów natchnienie- 
czerpały w świetnej Narodu przeszłości, odzwierciedliły 
jego bóle i poświęcenia w teraźniejszości, a siłą geni­
uszu i ducha proroczego, odsłaniając szczytne jego po­
słannictwo, lały nadzieję lepszej przyszłości w zbolałe 
serca nasze.

Załączona poniżej odezwa do naszych P o lek , słaby
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odblask silnie drgającego tę tn a , świeżo rozbudzonego 
ducha narodowego, podnosząc najszlachetniejszą jego 
stronę, wskazuje najpewniejszą drogę do łatwego i nie­
zawodnego uzyskania m ateryałów, potrzebnych do wznie­
sienia świetnego pomnika dla tych znakomitych wiesz­
czów narodowych.

Uznałeś i Ty, Szanowny Ziomku, słuszność tych 
rozumowań i patryotycznych w ym agań, gdyż czyniąc 
zadość prośbie mojej, na rzecz uczczenia pomnikiem 
pamięci tych wielkości naszych, ofiarowałeś i nowem 
wydaniem zająć mi się pozwoliłeś, trzech znakomitych 
rozpraw, wyszłych z pod pióra Twego: „ O odwadze 
cywilnej — o miłości Ojczyzny —  o wychowaniu ludów.'^''

Ż ądałeś, żeby cenę jak  najprzystępniejszą uczy­
n ić ; tym sposobem nietylko pomnożą się fundusze na 
wystawienie pomnika, ale da Bóg — pojąc się Twojern 
natchnionem słow em , pomnoży się w kraju  naszym 
ilość ludzi pojmujących, na czem zawisła godność Polaka, 
czem się znamionuje prawdziwa odwaga cywilna i w' jaki 
sposób i jak  głęboko powinna wnikać w serca nasze, 
ta  najszczytniejsza ze w'szystkich ziemskich miłości —  
miłość wspólnój M atki - Ojczyzny!

W ielkie wydarzenia h istoryczce, poprzedzają zwy­
kle szczególne oznaki, brzemiennej wypadki przy­
szłości, Za taką oznakę chętnie przyjmujemy Twój 
p rzy jazd , Zacny i Szanowny Ziomku! i ogólny zapał, 
z którym przyjmowany byłeś.

Że obecna chwila je s t uroczystą, że czarne chmury 
zalegają widnokrąg, że z nich lada minuta niszczący ude­
rzyć może piorun, wstrząsający aż do podwalin, świat 
s ta ry  zbutwiały, zmateryalizowany, o tern nikt nie 
w ą tp i, kto głębiej wglądnąć się s ta ra ł w obecne sto-



simki społeczne i polityczne Europy. Dla ubieżenia tych 
koniecznych i nieuniknionych wypadków, widzimy na 
Północy owe wytężone starania, aby wyniszczyć aż do 
imienia, wszelką wolność tak  polityczną jak  i religijną 
nieszczęśliwego ludu polskiego, występujące tern gw ał­
towniej, iż już ukazała się ju trzenka rozwijającej się 
swobody, nacecliowana umiarkowaniem i tolerancyą, 
w szlachetnych narodach na Południu.

Te kraje —  tu łez i boleści — tam  swobody i 
postępu, tworzą niejako dwa bieguny przeciw ległe, sro­
giego despotyzmu i prawdziwej wolności.

Czy pomiędzy temi dwoma tak  sprzecznemi sobie 
potęgami unia jest m ożebną? Czy one w tej małej 
Europie — w obec wszech świata — długo obok sie­
bie istnieć mogą? Czyli nie jes t raczej prawdopodobną 
i nieuniknioną walka tychże na śmierć?

Zaprawdę, walka ta  istnieje już od stworzenia 
świata. Opis j e j , tworzy dzieje ludzkości. Jestto  owa 
odwieczna walka, Ormuzda z i^hrimanem, znana już 
z najdawniejszych podań starożytności.

Jeźli wierzyć możemy przepowiedniom, których 
widzieliśmy tyle sprawdzonych w historyi św iata, to 
trzy  z nich mianowicie podnoszą ważność obecnej chwili 
i każą oczekiwać, bardzo wkrótce, wielkich zmian na 
lepsze w Europie, poprzedzonych niestety! ciężkiemi 
i dotkliwemi klęskami wojennemi.

Jednem z nich je s t proroctwo Joela, ze starego te ­
stam entu — podług mego zdania dotąd przez cały ciąg 
historyi niespełnione — a które właśnie do naszych 
czasów zastósować się da.

Drugiem są znane w całej Polsce przepowiednie 
W ernyhory.



XI

T rzecia przepowiednia pochodzi od męża, który 
potęgą swego ducha, z ubogiego i wątłego pacholęcia, 
wyniósł się na najwyższe szczeble społeczne w Europie. 

Mężem tym był Napoleon I,
Geniusz jego mógł wiele dobrego zdziałać, lecz 

uniesion pychą niepohamowaną i mając tylko samo­
lubne widoki na względzie, zalał Europę krw ią i łzami, 
a zato dotknięty ręką O patrzności, z najpotężniej­
szego mocarza, u jrzał się nieszczęsnym wygnańcem, przy­
kutym do nagich skał wyspy św. Heleny. Tam w nie­
doli, znowu oczyścił się duch jego, by zajaśnieć całym 
blaskiem. Korny przed Bogiem, surowym ale sp ra­
wiedliwym swym Sędzią, nieugięty jednak do końca, 
w obec swoich niecnych siepaczy, rozmyślając głęboko 
nad niedawną przeszłością, wyrzekł on te pam iętne 
słowa; „Nie minie la t 50, a E uropa będzie wolną, lub 
k o zack ą!“ W ielkie zaprawdę, wielkie czekają nas wy­
padki ! Czyśm y, usposobieni do dźwigania na barkach 
naszych całego ich ciężaru? Czy one nas zastaną zgo­
dnych i ściśniętych w silną i nieprzełam aną falangę, 
gotowych do odparcia wzniesionemi w górę ramion y 
walącego się w gruzach św iata starego ?

Nie monarchia, nie oligarchia, nie Rzeczpospolita 
lub wszystko równający nihilizm , daje swobodę naro­
dom , lecz wolność objawienia swych życzeń i obrania 
sobie formy rządu i instytucyj politycznych, najodpo­
wiedniejszych istotnym  potrzebom krajowym.

Skoro wolność ta  zostaje ścieśnioną przez nieprzy­
jazne wpływy lub stosunki, wtedy dla oświeconych mie­
szkańców kraju  konieczna je s t odwaga cywilna, obok 
miłości Ojczyzny, dla poważnego, godnego i u ro­
czystego podnoszenia głosu w obronie zgwałconych praw
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i swobód ojczystych. Te myśli przewodniczyły mi g łó­
wnie przy odezwaniu się do Ciebie, Zacny i znakom ity 
Z iom ku! z prośbą, o zezwolenie na nowy przedruk wzmian­
kowanych trzech rozpraw.

Dzięki Ci zatem niech będą Zacny i Szanowny 
Ziomku, a Drogi sercu memu Przyjacielu! za tę nową 
ofiarę złożoną na ołtarzu Ojczyzny.

W iedziałem, z jaką przyjemnością ją  poniesiesz, 
dlatego nie wahałem się ani na chwilę, aby Cię do 
niej zawezwać, gdyż znam szlachetne i żądne poświę­
ceń dla dobrej sprawy serce mojego K aro la , z k tó ­
rym  mię łączą tak  rozliczne wspomnienia chwil nieraz 
przykrych i trudnych — wielu atoli pięknych i wznio­
słych 1

Świętym obowiązkiem jest prawego obywatela kraju, 
skoro nie może wyswobodzić Ojczyzny, to przynajmniej 
starać się uratow ać honor narodowy. D opełniłeś tego 
obowiązku najsumienniej.

Rok 1848 pozostał zaszczytnym w sm utnych, acz 
świetnych dziejach narodu naszego! Ile w tern Twojej 
osobistej zasługi, potomność najlepiej ocenić potrafi. 
O chęciach Twoich najszczerszych, już dzisiaj nikt nie 
wątpi.

Chlubą jestto  prawdziwą mieć przyjacielem Męża, 
którego życie całe jest czystem, jak  łza litości i współ­
czucia. Oby prz}^kład Twój zyskał jak  najwięcej naśla­
dowców ! Oby sumienna praca i prawdziwe poświęcenie 
znalazły zawsze uznanie jak  najpowszechniejsze! Oby 
cnota obywatelska stała  się owym puklerzem nieprze- 
łamanym, odpierającym zwycięzko wszystkie pociski nie 
ubłaganych WTOgów Ojczyzny naszej!

Kończę na tern przedmowę do tego odłam ku zna-
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komitych prac Tw oich, Zacny i Szanowny Ziomku 
z tą  mocną wiarą, iż to nowe przypomnienie szczytnych 
zasad , w nich zawartych: godności, miłości i um iar­
kowania, będzie jedną cegiełką w ięcej, spajającą wielki 
gm ach jedności narodowej, i jak  przy ugoszczeniu Ciebie 
ucichły wszelkie niesnaski domowe i wszystkie głosy 
zespoliły się 'W jeden hymn radośny tak  też odtąd, 
splecieni w silny węzeł bratniej miłości i jedności, 
śmiało spoglądać będziem mogli w przyszłość i spo­
dziewać się uznania i poszanowania od ludzi dobrćj 
woli, a m iłosierdzia od Boga.





ODEZWA DO POLEK.

acne i bohaterskie towarzyszki niedoli naszej '• 
Szlachetne serca Wasze wtajemniczyły W as 
w nasze boleści, odsłoniły przed Wami ca­
ły  ogrom cierpień drogiej nam Ojczyzny; —  

a duch czasu, wykształcenie umysłowe i moralne wska­
zało Wam nowe stanow isko, rozwinęło w W as poję­
cie naszego położenia i naszych potrzeb, uczyniło Was 
uczestniczkami naszych p ra c , naszej wiary i naszych 
błogich nadziei.

Dlatego też, wiele razy przychylne błyśnie nam 
światło, wiele razy w omdlałym narodzie żywsze za- 
drgnie tętno , zawsze i wszędzie widzimy Was przy 
naszym boku: tkliwe, rozważne i czynne — jaśniejące 
cnotą kobiety i odwagą 'męża.

Przywykli zatem do tego świętego wspólnictwa ży­
wota, nie czujemy się w całości siły i praw a, tylko
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wtedy, gdy jesteśmy z W ami — żadnego nie chcemy 
przedsięwziąść dzieła, nie odezwawszy się do Was — 
nie szukając Waszej pomocy.

Czynimy zaś to w tej chwili z tem większem za- 
dowolnieniem, z tem większą otuchą, że przedmiot po­
wyższej odezwy jest równie szczj^tny, jak  brzemienny 
w poważne następstw a — równie przemawiający do 
serca, jak odpowiedni słuszności i interesowi k ra ju ; 
a zatem zdolny rozpłomienić Waszego ducha i wywo­
łać to żarliwe zajęcie, które jest jedyną rękojmią po­
żądanego skutku , jakiego przy Waszym współudziale 
z pewnością sobie obiecujemy.

Doszła Was wieść zapewne, że tułacz, że męczen­
nik, że ten , co w duszy swej odzwierciedlił i rozwi­
nął piękno utkwione w Narodzie, co streścił w sercu 
jego katusze, co bronił jego praw i rzucał klątw ę na 
jego dzikich pogwałcicieli, co otoczył młodość Waszą 
dźwiękiem i. kwieciem, a niepowstrzymanym potokiem lał 
na Was miłość Ojczyzny— że wieszcz i poeta nieśmier­
telny, że jednern słowem, nasz A d a m , ma spocząć tam, 
gdzie niegdyś królów składano —  na górze dawniej na­
szej sławy — dziś naszej Kalwaryi — na Wawelu.

Na ziemi zlanej krw ią tylu ofiar, roztwotrzy się 
jeden jeszcze grób, w którym złożyć nam przyjdzie na­
sze relikwie — jeszcze jedna stanie skarbnica w gro­
dzie świetnych i bolesnych pamiątek, co błyszcząc po­
święceniem i chwałą z przeszłości, przyświecać będzie 
pochodowi nowych pokoleń.

Ze Wy pospieszycie na spotkanie Wieszcza, a lau- 
rem wieńcząc jego popioł}^, odświeżycie je łzą żalu i 
chórem zanucicie jego sławę — o tem niewątpimy.
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Lecz nie tu  jest granica obowiązku, jakiego wzglę­
dem Niego spełnić nam wypada. Listek, co wdędnie — 
łza, co wysycha, i pieśń, co kona wraz z drganiem po­
wietrza, nie jest wszystkiem , cośmy winni takim  świę- 

tościom.
Pamięć A d a m a  winna pozostać nieśmiertelną, jak  

nieśmiertelne są jego dzieła, jak  nieograniczoną jest 
wdzięczność Narodu. Otóż aby ją  taką uczynić, w pom­
nik ją  przelać należy.

Niechaj pogromcy ludzkości leją ze spiżu narzę­
dzia, co śmierć roznoszą; my zeń wylejem takie, co ży­
cie w odległe przeniesie wieki.

I  komuż to dzieło unieśm iertelnienia z prawa się 
należy, jeśli nie Wam, Zacne Towarzyszki! Wam, któ­
rych naturą je s t miłość, a duszą poświęcenie —  Wam, 
z których łona płynie życie, a których ręka krwią się 
nie kala?

Wam też je  z serca poruczamy — zbierajcie nie­
spożyty kruszec, wznieście zeń pomnik naszemu A d a ­

m o w i , któryby świadczył nietylko o jego wielkości i 
zasłudze, ale żeby zaniósł potomności tę dobrą nowi­
nę, że to Wasze dzieło — że odkąd Wy wchodzicie 
jako czynnik w życie Narodu, nowa się dlań rozpoczy­
na era — era miłości i pokoju, harmonii i tkliwych 
pam iątek —  zlanie żywota w jedną sieć nieśm ier­
telną.

Wzywając Was do spełnienia tego szlachetnego 
obowiązku, nie możemy przecie zataić uczucia, które, 
jesteśmy pewni, i w Waszem odzywa się sercu.

Naród jest Ojcem i M atką wszystkich swych dzieci, 
k tó re  zarówno kocha, a jeźli mu jedno z nich wy-
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szczególnie przyjdzie, jeźli je wyższą opromieni chwałą 
i pamięci następnych przekaże wieków, skrzętnie wpa­
tru je się w zasługi innych, waży na szali słuszności ich 
wartość, hy każdemu stósowną naznaczyć nagrodę.

W ielką zaiste je s t postać twórcy Walenroda i g ło­
wą wyściga wszystkie inne, lecz kiedy spokojnem okiem 
pociągniem po drodze poświęceń — gdy wejdziem w dzie­
dziny twórczego ducha — z chlubą wyrzec nam wy­
pada, że go tam nie widzimy samego.

Oprócz wielu innych, obok niego stoją, jakby sy­
nowie obok swego Ojca: Z y g m u n t  K r a s iń s k i  i J u l iu s z  

S ł o w a c k i . I nieodrodne to dzieci, jeźli ich dziećmi jego 
nazwać przystoi.

Bo kiedy A d a m  chłonie w siebie świat społeczny, 
boleje cierpieniem swojej generacyi, maluje straszne 
sceny w oczach jego dokonane —  wywołuje zgrozę i 
pielgrzymim krokiem zdąża za gwiazdą nadziei — Z y g ­

m u n t  zstępuje w ojczyste groby, unosi z nich wszyst­
kie świętości —  wydziera śmierci i .k ra s i  życiem to 
wszystko, co wielkie i piękne i rószczką oliwną je spla­
ta. —  J u l iu s z  ufny w potęgę swego geniuszu, wszystko 
nowe stworzyć pragnie — w niestrzymanym pędzie, 
mija z pogardą krainy pam iątek , potrąca obecność, 
inny świat odsłania, i jak  orzeł w bezmiernej prze­
strzeni w przyszłości się topi. Przeszłość, teraźnieiszość 
i przyszłość, te trzy epoki w naszjm  narodzie pochwy­
cili i szczytnie oddali M ic k ie w ic z  —  K r a s iń s k i  —  

S ł o iy a c k i.

W nich tylko razem wziętych, jest całość obrazu. 
"W nich razem wziętych błyszczy ta  historyczna prawda 
i jakoby nić tajemnicza wiedzie swój wątek z zapa-
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dłych wieków; mknie błyskawicą po teraźniejszości i 
sięga w nieznane przestwory przyszłości, której wrota 
geniusz człowieczy roztw iera.

Spojeni przeto jednością ducha i przedm iotu — 
ogrzani jednym płomieniem —  opromienieni jedną, choć 
może niezupełnie jednakową chw ałą za życia — po 
śmierci na jednym  winni stanąć piedestału. W  jednym 
posągu odlać należy tę  piękną wieszczów naszych tró j­
cę — bo przez n ią , jak  przez mistyczny tró jkąt Oj­
czyzna nasza przegląda.

Wasze to dzieło Polki nasze! Zestrzelcie serca i 
usiłowania w jedno ognisko — w trzech grodach, 
w których działanie Wasze je s t jeszcze możebne: we 
Lwowie, Krakowie i Poznaniu, załóżcie główne siedli­
ska pracy Waszej — składajcie m ateryał — wołajcie, 
by Wam go zewsząd starczono, a my Wam przyjdzie­
my w pomoc tein wszystkiem , co patryotyzm  zdobyć 
potrafi.

Trzy świetne rozprawy znanego W am męża Ka­
rola L ibelta: _,,o miłości Ojczyzny —  o odwadze cy­
wilnej i o wychowaniu ludów^^ do druku na ten cel 
oddane zostały.

Resztę dopełni Opatrzność i Wasze poświęcenie.









o ODWADZE CYWILNEJ,

Cedant arma togae, concédant laurea laiidi.

Cicero.

Relevés à la dignité de citoyens, il nous faut des 
vertus civiques.

Corne.

c.Człowiek jedną ręką pracuje na własność, drugą zasłania ją 
od napaści. Odkąd społeczność ludzka w narody uorganizo- 
wana, wydzieliła obowiązki obrony i przelała je na stan oso­
bny, podzielono ją na stan ' wojskowych i cywilnych. Po­
dział taki społeczeństwa narodu, wyrobił się do zupełności 
w nowszych czasach, kiedy pokój znaczył tyle co gotowość 
do wojny, i zaczęto utrzymywać ogromne massy wojska sto­
jącego, jako osobny w sobie zamknięty organizm państwa, 
niezbędnie potrzebny częścią do utrzymania pow^agi i znacze­
nia na zewnątrz — gdziekolwiekby albo interesa kraju nad­
werężono, albo system równowagi europejskiej zagrożonym 
został; — częścią do utrzymania wewnętrznego porządku na 
zasadach oddawna ustalonych, przeciw cisnącemu się z po­
trzeby czasu nawałowi nowości i reform.

Utrzymanie zatem zewnętrznego i wewnętrznego bezpie­
czeństwa kraju, oderwanem zostało od obowiązków obywatel­
skich, acz ściśle z niemi połączone i utworzyło osobny stan.



w którym mieszkańcy kraju otrzymują osobne stanowisko^ 
osobny zawód i znajdują zaspokojenie swych potrzeb moral­
nych i materyalnych. — Stan ten z natury swojej wojenny^ 
w czasie pokoju jest całkiem nienormalny. Pokój jest dla 
niego czasem zimy, w której zwierzęta północy w obumarciu 
albo w uśpieniu czas pędzą, z tą różnicą, że to obumarcie 
jest tylko moralne, a trawienie kosztem społeczeństw^a się od- 

_bywa. Wojna jest dopiero czasem czynu, czasem życia stanu 
wojskowego, i do tej to epoki odnoszą się owe niesłychane 
poświęcenia, owe nie dość cenione zasługi, będące wszystkie 
skutkiem odwagi, którą dla tego wojenną, czyli wojskową na­
zwano. Stan cywilny kwitnący jedynie w czasie pokoju, ma 
także swoje poświęcenia i swoje zasługi, które tylko dla te­
go nie występują w takiem świetle, że przed blaskiem pro­
miennej sławy wojennej gasną.

Wojna, będąc najwyższem niebezpieczeństwem dla na­
rodu, a chwilą czynu stanu wojskowego, musiała ten stan i 
jego czyny wysoko podnieść w opinii publicznej, i z dawien 
dawna przenoszono dla tego zawsze stan wojskowy nad cy­
wilny. Dopiero pierwszy Cicero, śmiał wyrzec — czy słusznie, 
później się okaże — że się rzecz ma przeciwnie, że pierw­
szeństwo należy się krzesłu senatorskiemu, a nie buławie, i 
że zasługi cywilne wyższe są od wojennych. Zdanie to zna­
komitego mówcy rzymskiego, ale niebardzo odważnego żoł­
nierza, poszło na karb tchórzostwa autora, i znowu jak da­
wniej, mianowicie w rycerskich czasach średniego wieku, sła­
wa oręża ćmiła wszystkie inne obywatelskie zasługi.

Wychodzono z tej zasady, że inna jest, zasłaniać wśród 
wojny kraj piersiami swemi, a inna bronić go radą wśród po­
koju, gdzie żadne nie grozi niebezpieczeństwo; że co innego 
władać orężem a piórem; co innego narazić pierś na kule i 
miecze, a co innego nadstawić czoła wśród ludu nieuzbrojonego. 
Mówiono zatem zawsze o odwadze, tylko jako o odwadze woj­
skowej, i długo nie pojmowano odwagi cywilnej. Przyznawano 
cywilnym osobom cnoty cywilne, jakich mianowicie w staro­
żytnych rzeczachpospolitych świetne mamy przykłady, ale aby 
do tych cnót potrzeba odwagi jakiejś, na podobieństwo odwa­
gi wojskowej, było zbyt zaciemnione wyobrażenie.

Towarzystwo moralności chrześciańskiej zawiązane w Pa-
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•ryżu pod prezydencyą pana Guizot, na dwa lata przed rewo- 
lucyą lipcową, jakoby w przeczuciu bliskiej potrzeby odwagi 
cywilnej, podało kwestyą konkursową, co jest odv/aga cywilna, 
i jakie powinno być wychowanie ku wywołaniu cnót publicz­
nych. Rozprawa pana Hyacyntego Corne, uwieńczoną została*).

Dzieło to, pod wpływem restauracyi i ministerstwa pana 
Polignac, pisane z wielką ostrożnością i oglgdnośęią, nie tyle 
tyka materyi odwagi cywilnej, ile cnót cywilnych, i kładzie 
dualizm stanów, wyżej już przez nas przytoczony, za podsta­
wę; widzi nawet w samym człowieku to rozdwojenie na dwie 
różne odwagi ugruntowane.

„Życie ludzkie — powiada Corne — jest ciągłym bo­
jem ze zewmętrznemi stosunkami i ze sobą samym; wszędzie 
człowiek trafia na konieczność walki i na potrzebę zwycię­
stwa. Takie jest jego prawo natury: walką na zewnątrz uwa­
runkowane jest jego istnienie; walką na wewnątrz uwarunko­
waną jego moralność.“

„Wciąż w zapasach, to z potęgami zewnętrznemi, to 
z własnemi namiętnościami, potrzeba mu podwójnej siły: je­
dnej ognistej i pełnej odwagi, nastręczającej się z instynktu 
utrzymania życia, która bieży naprzeciw niebezpieczeństwu, 
uchyla je lub niszczy; drugiej spokojnej, posiłkującej sumie­
nie i dającej zwycięztwo nad skłonnościami zepsutemi. Pierw­
szą siłą jest odwaga, drugą cnota. Bóg tę podwójną siłę zło­
żył w sercu człowieka, głos wewnętrzny mu ją objawia, wol­
ność mu ją nastręcza, rozum wykonaniem kieruje.“

„W naszych stosunkach społecznych i w rozleglejszym 
rzeczy rozmiarze, odwaga przeniesiona z obrony osobistej 
do obrony i bezpieczeństwa powszechnego państwa, stała się 
odwagą wojskową; a cnota walcząc w łonie rzeczypospolitej 
przeciw osobistemu interesowi, w imię wznioślejszych zasad 
moralności i dobra publicznego, zamienia się na odwagę cy­
wilną.“

Poważamy się przeciw powadze ukoronowanego pisma 
następujące zrobić zarzuty. Organizacya państwa ani może,

*) Du Courage Civil et de 1’ education propre a inspirer les ver­
tus publiques par Hyacinthe Corne. Ouvrage, qui a remporté le prix pro­
posé par la société de la morale chrétienne au concours de 1828.
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ani powinna być porównaną, z zakresem działań instynkto­
wych człowieka, bo te są wypływem praw natury, tamte praw 
ducha. Wedle takiego porównania, odwaga wojskowa miałaby 
tylko miejsce w obronie państwa, w wojnach odpornych, a nie 
byłoby jej w wojnach zaborczych, a żołnierz krew przelewa 
nietylko dla obrony, ale i dla chwały kraju.

Cnota nie jest siłą, ale czynem dokonanym, zwycięstwem 
rozumu nad namiętnością. A gdzie jest zwycięstwo, tam być 
musiała walka, a gdzie walka, być musiała odwaga. Odwaga 
zatem, jako sprężyna działań zaczepnych i odpornych w czło­
wieku, tak przeciw zewnętrznemu, jak wewnętrznemu nieprzy­
jacielowi,, jest jedna i ta sama siła duszy, którą chyba oko­
liczności inaczą. Nie ślepe i nierozważne rzucenie się na nie­
przyjaciela lub na niebezpieczeństwo, ale rozważne i z namy­
słem dokonane jego pokonanie, a przynajmniej groźne sta­
wienie mu czoła, zasługuje na imię o d w a g i a  taką samą jest 
siła powściągająca namiętności. Autor myli się, gdy zwycię­
stwo taką odwagą dokonane mieni być cnotą. , Czyn każdy 
wtenczas tylko jest cnotą, gdy jest poświęceniem. Największą 
sztuką dyplomata jest, być panem namiętności swych, być 
zimnym jak głaz; nie przeto będzie to największą jego cnotą. 
Kto w obronie własnego życia stawa, jak ten, co je z od­
wagą w rozbojach naraża, nie popełnia jeszcze czynu szla­
chetnego.

Nakoniec w rzeczypospolitej, albo w ogóle w sprawach 
publicznych, poświęcenie sprawie publicznej własnego intere­
su, jest cnotą piękną obywatelską, ale nie jest jeszcze odwa­
gą. Odwaga chce walki, opozycyi, siły występującej za prawdą 
przeciw fałszom i nadużyciom, choćby wśród najwięcej rozbu­
rzonych namiętności, albo pod widokami niełaski, więzienia i 
wygnania. Ta czynna, wojująca odwaga, jest przedewszystkiem 
odwagą cywilną.

Niema zatem także dualizmu w odwadze uważanej pod 
społecznym względem. — ’'Członek państwa jest obywatelem, 
a tern mianem szlachetnem, objęte są powinności tak cywil­
ne jak wojskowe, obowiązki bronienia kraju tak w polu, jak 
w radzie, służenia mu bronią i głową, niesienia na ofiarę 
zdolności, majątku i życia. Cnoty obywatelskie są przeto cno­
ty tak wojenne, jak cywilne, obie równej wagi, i równych za-
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sług, tylko że tamte w czasie wojny, te w czasie pokoju zbie­
rają, laury swoje.

Żołnierz jest obywatelem. Gdzieby nim nie był, byłby 
podłym najemnikiem, przedającym krew swoją, za cudzy, obcy 
interes. Obywatel jest żołnierzem, bo ilekroć ojczyzna w po­
trzebie nań zawoła, jeżeliby głuchy na ten głos, nie stanął 
w szeregach jej obrońców, nie miałby miłości ojczyzny, nie 
byłby prawym jej synem, nie byłby godzien imienia oby­
watela..

Przy takiej jedności i takiem zespoleniu obowiązków 
wojskowych i cywilnych w wyobrażeniu obywatela, odwaga 
prowadząca do cnót obywatelskich, tak w wojnie jak w poko­
ju, musi być jedna.

Siłę'  ̂wywołującą w nas poświęcenie dla sprawy narodo­
wej, nazwiemy zatem odwagą obywatelską, która będzie cy­
wilna albo wojenna, wedle tego, czy się na polu bitwy, czy 
wśród obrad narodowych objawia.

Odwaga na ten sposób pojmowana,, nie jest nigdy na­
miętnością, zaślepieniem, ale jest szlachetnym zapałem dla 
sprawy publicznej, pojętej rozumem, a zamiłowanej sercem. 
Miłość kraju, praw i wolności, miłość prawdy i przekonania, 
jest podnietą odwagi obywatelskiej; wola i silny charakter 
jest jej natężeniem, a poświęcenie się, wykonaniem.

Miłość, przekonanie i poświęcenie się, oto trzy konie­
czne żywioły odwagi obywatelskiej. Gdzie jednego z nich nie- 
dostaje, tam albo czcza, albo zaślepiona, albo bezskuteczna- 
Bez miłości ojczyzny niepodobna mieć poświęcenia dla niej. 
Odwaga nie ma się za co zatlić, by rozgorzała zapałem. Ona 
w znaczeniu chrześciańskiem jest męstwem, a jako taka, da­
rem Ducha Śgo, który jest Bogiem miłości. Tylko na serca 
miłością rozegrzane wstępuje w ognistych językach, które się 
objawiają, albo jako ogniste miecze kraju obrońców, albo jako 
ogniste słowa obrońców swobód narodowych. , Îm wyższa mi­
łość, tern większa odwaga, tern wyższe poświęcenie.

Ale z drugiej strony miłość sama jest ślepa, powiedzie  ̂
cię w imię miłości ojczyzny, którąś ukochał, i pod chorągwie i 
jej prawdziwych obrońców, i pod sztandary jej gnębicieli i 
ukrytych zdrajców. Należy, abyś sprawę, którąś uczuciem ob-i 
jął, rozumem pojął, wolę twoję silnem przekonaniem ustalił,
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i  dopiero na tych dwóch silniach ducha twego wsparty, nie­
ugięte, niewzruszone zajął stanowisko, i wyrzekł z Ezymia- 
ninem:

et si fractus illabatur orbis impavidum ferient ruinae.

Wielkie,, nieugięte i nieskalane charaktery, jak Cyneasze, Bru- 
tusy. Katony, na tych dwóch filarach oparli hart duszy swo­
jej : na przekonaniu i miłości wolności, a przez nią sprawy 
publicznej.

Samo wszakże przekonanie ku poświęceniu nie starczy. 
Najwięcej jest takich ludzi, do których zastosować można sło­
wa posłów spartańskich w Atenach: Ateńczykowie wiedzą co 
jest dobre, ale tego czynić nie umieją. Rozum bez uczucia 
jest obumarły, i widzenie prawdy, bez zamiłowania jej mar­
twe. Słowa rozumu, bez serca, są jak miedź brzmiąca, która 
ani rani, ani zastrasza, ani 'będzie to brzmienie muzyką wpły­
wającą na umysły.

Nakoniec z miłości i przekonania, p o ś wi ę c e n i e ,  jako 
trzeci żywioł odwagi, bezpośrednio prowadzący do czynu, sa­
mo się podaje. — Saintsimoniści w nowszych czasach, położyli 
byli za godło nowej nauki swojej religijno - socyalnej „dopo­
magaj bliźniemu twojemu, jah sobie samemu,^ wywracając da­
wne godło Chrystyanizmu, „Tcochaj bliźniego twego, jah siebie 
samego jako czcze w sobie i nieuczynkowe. Prawią bowiem, 
że cóż biednemu po miłości obcej, jeżeli mu nikt ratunku nie 
poda, jeżeli zawsze wskazanym ma być na cierpienie i nie­
dolę, podczas gdy ci, co go miłością chrześciańską miłują, 
o losy jego się nie troszczą, zbytkując w dobrem mieniu i 
w swobodach, sobie tylko przywłaszczonych. Prawda, że stan 
towarzyski smutny przedstawia widok, w skutek nierównego 
rozdziału dóbr tego świata, atoli stan ten skutkiem jest ostu- 
dzonój miłości chrześciańskiej, a może skutkiem zupełne­
go jej braku, i nie idzie zatem, aby to złe kłaść na skarb 
czczości samej zasady Chrystyanizmu, którą jest miłość bli­
źniego.

Nie ma wyższej potęgi na świecie, nad miłość w normal­
nym stanie człowieka, boć fanatyzm i namiętność, zapewne 
potężniejsze, są stanem szału i obłąkania ducha; — ztąd też



z żadnej innej zasady większych nie można się spodziewać 
skutków. Któż to dopomagać będzie i dobrze czynić bliźnie­
mu, jeżeli nie ten, co go miłuje? albo co miłuje siebie, swoje 
dostatki, i spokojne ich używanie, jak w Anglii (poor-law). 
Z obojętnem uczuciem, nikt i okruchów spadających ze stołu 
swojego nie poświęci drugiemu.

Miłość prawdziwa zatem w czynie się objawia i prowa­
dzi do czynu. Miłość bez czynu nie jest miłością, ale samo- 
lubstwem, najbrudniejszym egoizmem. Miłość i owszem jest 
negacyą egoizmu, jest kochaniem się w drugim, czuciem sie­
bie zewnątrz siebie, poświęceniem wszystkiego temu, co się 
kocha. Jak oblubieniec nie ma nic tak drogiego, czegoby oblu­
bienicy swojej nie oddał, tak prawy syn ojczyzny, jeżeli ją 
kocha prawdziwie, jako matkę swoję, nie ma nic tak drogie­
go, życia nawet tjle  nie ceni, by go na ołtarzu tej miłości i 
w ofierze dla kraju nie przyniósł. Taką a nie inną miłość 
chce mieć nauka chrześciańska.

W miłości zatem, powstaje odwaga, jakby wiatr płomie­
niami rozniecony, i wiedzie człowieka wprost do poświęcenia. 
Miłość jest ogniem, w którym palą się wszystkie materyalne 
i partykularne interesu człowieka na ołtarzu ojczyzny. Tylko 
czyste dusze, jakby dusze niepokalanych Westalek, strzegą i 
pielęgnują w sercach te ognie poświęcone. Nie ma ich, gdzie 
je interes osobisty przytłumił, a żądze wszelkiego rodzaju 
przygasiły.

Przekonanie nie ma tejsamej siły, jeżeli nie jest w po­
łączeniu z miłością. Będąc wypływem samego rozumu, jest 
bez zapału; jestto światło księżycowe, przyświecające w noc 
ciemności i błędów ludzkich, ale bez ciepła. Przekonanie po­
trzebne jest miłości, bo utwierdza podnieconą przez nią odwa­
gę, i jak mądry sternik kieruje rozpięte tą odwagą żagle na­
wy narodowej, aby ją doprowadzić do portu szczęścia i wol­
ności ; — ale nie ma ognia, aby jak niegdyś Archimedes, spa­
lić w promieniach skupionych okręty kartagińskie; — nie jest 
dźwignią, aby usunąć zewnętrzne przeszkody — nie budzi 
odwagi, coby nas rzuciła na śmierć i groty. Iluż to Galile- 
uszów odwołało i wyprzysięgło się prawdy, na niecofnionych 
prawach rozumu opartej — gdy życie dla tej prawdy zagro­
ziła burza, gdy ponure i wilgotne ściany więzienia oziębiły
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duszę, a narzędzia tortur i śmierci zachwiały jej hartem. — 
Nie tyle nawet potrzeba. Dość jakiegokolwiek narażenia się 
ludziom, albo narażenia na szwank swoich widoków, nadziei, 
interesów materyalnych, aby zmilczeć i cofnąć się z lepszem 
przekonaniem.

Są ludzie, prawda, coby równie za prawdę dali się umę­
czyć, jak niegdyś za wiarę ponosili męczeństwo pierwszych 
wieków Chrześcianie. Ale wnijdź w rzecz głębiej, będzie to 
zawsze prawda przyczepiona do sprawy publicznej, wyrosła 
jak kwiat nadobny, na gruncie narodowych swobód, albo in­
teresów krajowych. A mężowie, co się za tę prawdę poświę­
cić gotowi, są mężowie miłości ojczyzny pełni, i w ich obro­
nie, w ich występowaniu nie samo przekonanie, ale miłość 
jest głównym działaczem.

Odwaga obywatelska będąc zatem wypływem miłości i 
przekonania, nie może się obejść bez poświęcenia, a raczej 
jest poświęceniem samem i dopełnieniem siebie przez czyn. 
Odwaga objawia się zawsze na występowaniu na zewnątrz, 
potrzebuje nieprzyjaciela, któremu stawia śmiałe czoło, — i 
w imię dobrej sprawy bierze się z nim w zapasy.

Bez tej walki, bez tego czynnego występowania, nie poj­
mujemy odwagi obywatelskiej. Bierne branie się człowieka, 
poddanie się spokojne pod zrządzenia losów zawistnych, cier­
pliwe znoszenie upośledzenia, więzów i katuszy, niezasłużo­
nych wcale, i mądre zastósowanie się do zmiennych kolei 
szczęścia, jest może odwagą osobistą, potrzebną człowiekowi 
w zmianach losu jego, jest pięknym charakterem, może na­
wet wielkością jego duszy, ale nie jest odwagą obywatelską.

Odwaga tak pojęta, wśród wojny zapala umysły wszyst­
kich prawych synów ojczyzny. Gdzie naród zagrożony jest 
w żywotnich funkcyach swoich, w całości, niepodległości i 
wolności, tam każdy obywatel staje się żołnierzem, kraj cały 
w obóz się zmienia, i z bronią w ręku każdy idzie wypierać 
nieprzyjaciela. Gdzie broń bronią, pierś piersią, siłę siłą ode­
przeć należy, wszystko milczy i sam tylko szczęk oręża roz­
chodzi się. +

Wielkiej tu wagi jest rzeczą, i nieraz pomyślny wypa­
dek wojny i całość kraju na tern zależy, by osoby stojące 
u steru umiały rozróżnić odwagę od waleczności. Odwaga jest
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rozsądna, w aleczność ślepa. T am ta  waży n a  szali n ieb ezp ie ­
czeństw a i pośw ięcenia, i oblicza w y p a d k i; t a  rzu ca  się n a  
n ie  n a  oślep, i n iepy ta  o sku tk i. W ojsko jak o  m assa, w ale­
cznością tch n ąć  powinno, a le  wodzowie m ieć w inni odwagę. 
W ojsko je s t  sercem , wódz głow ą. —  On za  żo łn ie rzy  m yśli, 
a  żo łn ierz  m ając zau fan ie  do zdolności w odza swego, idzie, 
gdzie go prow adzi, i t ą  w iarą  silny  rzu ca  się n a  bag n e ty  i 
dz ia ła . W ódz w aleczny, w ięcej o sław ę sw oją, n iż o is to tn e  
dobro k ra ju  je s t  dbały , k iedy  je  zby t drogo okupuje , albo los 
k ra ju  na  k a r tę  staw ia. W aleczność je s t  ch a rak te re m  P o laka , 
i wodzowie nasi, z m a łem i w yjątkam i, dali się  poryw ać tym  
przyrodzonym  duszy zapałem . Do pow szechnych bitew  w h i- 
sto ry i naszej należy, że w ojsko po lsk ie  n a  cz te ryk roć  i p ięć- 
k roć  liczniejszego n iep rzy jac ie la  ud erza ło . Czyny te  hero iczne 
uw ieńczane byw ały  częstokroć zw ycięstw em , zdobytem  cuda­
m i w aleczności żo łn ierzy . A toli ro zsąd ek  tam  tego n ie  pochw ali, 
gdzie  w alka s ił ta k  n ierów nych nie b y ła  konieczną. W odzo­
wie rzym scy n iższych genera łów  swoich, acz zwycięzców, k a ­
ra li za  to  śm iercią .

N ie p rze to  odw aga n iższą  je s t  od w aleczności. ,Odw agi 
p rzym io tem  je s t  n ie u s tra sz o n o ść ,. bo ona je s t  pośw ięceniem . 
K iedy więc w aleczność leci w n iebezp ieczeństw o , ty lko  d la  
tego, że  całej jego  p rzepaśc i n ie  zm ierzy ła , i n ie u m ia ła  oce­
n ić go an i w w ielkości, an i w sku tkach , odw aga m ierzy  n a j­
p rzód  ca łą  n iebezp ieczeństw a ro zc iąg ło ść , z z im ną k rw ią  z a ­
g ląda  w tę  o tch łań , w k tó rą  m a skoczyć; ale gdy pow inność 
każe, g łos ojczyzny w oła i żąd a  te j ofiary, rzu ca  się  i ginie, 
w iedząc, że  m a zginąć. M ęztwo tego rodza ju  je s t  o w iele wyż­
sze, uczucie w iele w znioślejsze. Je s tto  m ęztw o Leonidasów^ 
co k rw ią  sw oją sk rap ia li Torm opyle.

L ecz n ie ty lko  na  p lacu  bitew  losy ojczyzny się  ro z ­
s trzy g a ją . R ozstrzyga ją  one się raczej w śród pokoju  i rady . 
Pokój je s t  zdrow iem  państw a, s tanem  jego zw yczajnym . W oj­
n a  je s t  paroksyzm em  gorączkow ym , k tó ry  w silnem  i k rze p -  
k iem  ciele p rzem in ie  bez szkody, a le  s łab e  nadw eręży, a  m o­
że  zabije. N a praw ach  h-insty tucyach  zdrow ych u ra b ia  się 
zdrow ie państw a. O rganizm  je g o , ja k  organ izm  człow ieka 
z nieskończonych m ałych  i w ielk ich  z łożony  częśc i, k tó re
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w szystk ie do u trzy m an ia  s ił i życia są, p rzyda tne  i po trzebne. 
W  rad z ie  państw a te  w szystk ie w łókna, nerw y i o rgana, albo 
sig u m acn ia ją  k u  zdrow iu i sile, albo n adw eręża ją  we funk- 
cyach swoich, i  zw olna zaw ięzuje się d la  k ra ju , albo niem oc, 
albo upadek , n ie raz  k ilkom a w iekam i nap rzó d  przygotow any- 
L ubo za tem  niebezpieczeństw o nie je s t  tu  ta k  gw ałtow ne, i 
n ie  od razu  uśm ierca, nierów nie je d n ak  je s t  w ielkie, bo zd ro ­
we sok i narodu  za truw a, żyw otne siły  jego podcina, i n ie ­
chybną śm ierć  w następnych  poko len iach  m u gotuje.

Oko praw ego syna ojczyzny n iem niej p rze to  i tu  ba- 
cznem  być, a  se rce jego  rozgorzeć pow inno sz lachetnym  p ło ­
m ieniem  za praw em , w olnością i postępem , jak o  za  g łów ne- 
m i żyw iołam i narodow ego bytu , gdziekolw iekby w idział ich  
ukrócen ie  albo ścieśnienie. W alka  w tym  zaw odzie nierów nie 
w ielka, ja k  n a  polu  sław y i z niebezpieczeństw y i ofiary, ale 
za  to , i z p raw dziw ą za s łu g ą  po łączona. T am  w alka przeciw  
zew nętrznem u, obcem u nieprzyjacielow i, tu  p rzeciw  w spółro- 

j dakom , a  często  przeciw  osobom  najtk liw szem i w ęzły  se rca  
1 z nam i pow iązanym . T am  sto  ty sięcy  w alczy przeciw  s tu  ty - 
! siącom  i b ije się w spraw ie narodu , rz ą d u  i m onarchy , tu  je -  
j den  tysiącom  nadstaw ić m a czoła, i w idząc naród, rząd , m o- 
I narch ę  n a  złej drodze, p rzen ieść  m a św iętą pow inność pow ie- 
I dzen ia  praw dy w brew w szystk im  tym  względom. T ain  w reszcie 
/ je d n a  lub k ilka , a  choćby i k ilkanaście  bitew , w iedzie do po­

koju, tu  n ieu s ta jąca  je s t  w alka opinii i stronn ic tw . W ielorodne 
i w ielostronne in te re sa  rozb ija ją  się o s ieb ie , i b rn ąć  n ie raz  
trz e b a  do zw ycięztw a, p rzez k a łu żę  podłości i w ielorakich  n ik - 
czem ności ludzkich.

Do tak ie j w alki cyw ilnej p o trzeb a  rów nie w ielkiej od­
wagi, ja k  w w ojnie, a  podobno w ięcej, n iż gdziekolw iek w y­
trw ałości. I  m ężow ie co się n a  te n  bój pośw ięcili, te m b ar-  
dziej u szanow an ia godni, że są  praw dziw ym i cnoty obyw atel­
skiej m ęczennikam i. K zadko ich czek a ją  lau ry  i w ieńce, 
zdobiące czo ła  zw ycięzców  wojskowych. N adg rodą  ich n a j­
częściej : n ie łask i, ubóstw o, je że li n ie  w ięzien ia  i  k a tu sze .

W  w ielkich  w ypadkach  i w strząśn ien iach  po litycznych  
uw yd atn ia ją  się c h a rak te ry  cywilne. W ielk ie  czasy, w ielk ich  
tw orzą  lu d z i, bo naodw ró t ludzie  są  a r ty s ta m i, k tó rzy  n a  
scen ie  św ia ta  w ielkie trag ed y e  odgryw ają. ^Praw dziw i b o h a te -
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row ie w tak ich  nadzw yczajnych epokach  w y ro ś li, i św iecą 
ja k  bółbogi, albo ja k  p ó łsza tan y  w ielkością n ad lu d zk ą  z p rz e ­
szłości, te raźn ie jszym  zw yczajnym  k arłow a tym  czasom  n a  po­
dziw. G dzie duch z s tą p ił n a  narody , lub  na ludzi, i w ielk iem i 
ideam i p ie rs i ich  n ap e łn ił, tam  słow a ich, ja k  g rzm oty  i b ły ­
skaw ice, w k tó rych  się Bóg Żydom  u k a z a ł na  górze Synai; 
a  czyny ich  o lbrzym ie, ja k  d z ie ła  T ytanów  m itologicznych, 
k tó rych  m ia ła  ziem a sp łodzić  up łod n io n a  k rw ią  pośw ięcenia.

Cześć wam, cześć po w szystk ie pokolenia, św ięte ofiary 
rodza ju  ludzkiego, coście się um ieli zap rzeć  s ie b ie , w zniosłą  
cno tą  podnieść godność człow ieka do godności bóstw a i po ­
święcić się za  naród , za  ludzkość, za  św ia tło , za  p raw a i 
wolność, — pośw ięcić się naw et na  m ęki i śm ierć  srom otną. 
Cześć i tob ie  p łc i p iękna , m a tk i - o b y w a te lk i, coście m ężom  
dały  p rz y k ła d , ja k  kochać ojczyznę, ja k  za  n ią  um ierać. 
C ześć wam obyw ate le , coście p rzy  łu n ie  palących  się wsi 
i grodów, pod g ro tam i śm ierci obradow ali n ie u s tra szen i o r a ­
tu n k u  ojczyzny; i wy, n ad  k tó rym i zaw ieszony m iecz D am o- 
k lesa, n ie za trw oży ł serc , i n ie  zachw ia ł odw agi w aszej.

W y w szyscy bohaterow ie i m ęczennicy spraw y p u b li­
cznej, k tó rych  n ieug ię ty  ch a ra k te r  b y ł sam ą p raw ością, sa ­
m ą m iłośc ią  se rce n ieustraszone, a  czyn każdy  pośw ięceniem ; —  
w yście idea łam i odw agi cyw ilne j! N iedoścignione w ydają się 
wzory, k tó reśc ie  nam  zostaw ili. W yżsi n ad  m asy ludzi zwy­
czajnych, po łysku jec ie  p rzed  n im i p am ią tk ą  i sław ą, n iby 
gw iazdy przew odne n a  drodze życia  publicznego. Czcić w as 
i sław ić im iona w asze m ożem y, ale n ie po trafim y wam w szy­
scy dorów nać. Z g inę łaby  i ow szem  odw aga, i uchy liłyby  się 
cnoty obyw atelskie, gdybyśm y ich  w zak res ie  ta k  w zniosłem  
i w yniesionem  szukali. K to  spo jrzy  n a  tę  w ysokość s tro m ą  i 
p rzy k rą , kędy  m ieszka  i pośw ietla  onych m ężów c n o ta , k to  
popatrzy  n a  te  c iern ie  i g łog i, k tó rem i zasła,na by ła  ich  droga, 
opuści go odw aga, i powie, ja k  pow iedzieli n iek tó rzy  neofici, 
„alboż m y C h ry stu so w ie?“ Z astra szy łab y  się i z a lę k ła  wol­
ność ludzka, gdybyśm y w skazu jąc n a  lochy i m iny podziem ne, 
n a  szafoty i n a  d rzew o  k rzyża, rzek li: oto je s t  p rzeznaczen ie  
w a sz e !

G dzie czyny cz łow ieka są  n iezw yczajne , tam  i odw aga 
jego  je s t  niezw yczajna. T a  n iezw ykłość, sku tk iem  je s t  o raz
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niezw ykłych  okoliczności, w ielk ich  wypadków , pod k tó rem i 
w ielk ie ch a rak te ry  u k sz ta łc ić  się m ogły. D aj m i czasy, m ó­
w ił syn ojcu, a  ja k  ty, dobiję się -zasług, k tó rych  b lasku , 
jak o  niezasłużonego , odm aw iasz dzieciom  tw oim . In n i podo- 
b n ieby  w o ła li: daj nam  zdolności tw oje, daj dary , k tó rem i 
cię n a tu ra  obsypa ła  hojnie, je że li chcesz, abym  szed ł w ślady 
tw oje! T en  rodza j, że ta k  pow iem , przyw ileju, k tó ry  da ły  lu ­
dziom  pojedynczym  okoliczności i ta len ta , obok ich  osobistych  
zasług , n ie m oże za tem  być miarą, odw agi cywilnej. A jeże li 
pom nim y, cośmy poprzedn io  w yłożyli, że w zw yczajnem  p o ło ­
żen iu  rzeczy  odbyw ają się w ciąż funkcye żyw ota narodow ego, 
w śród w alki opinii i in te resów  ta k  stronnictw ^ ja k  osób, ta k  
praw dy , ja k  fałszu , po trzeb a  do te j w alki zw yczajnej odwagi, 
k tó ra b y  się m og ła s tać  przym iotem  każdego obyw^atela, byle 
ch c ia ł być dbałym  o dobro publiczne.

J a k  w k ra ju  szw ajcarskiej wolności, słońce w schodzące 
najp rzód  szczyty gór prom ieńm i sw^erai o z ła c a , a  dopiero, 
podnosząc się coraz wyżej ku  zen ito w i, ciem ności z łożysk  
dolin  ja sn o śc ią  rozpędza, aż w szystk ie pado ły  ro zśw ie tli, —  
ta k  i w ludzkości na  szczytnych ch a rak te rach  narodu  słońce 
w olności po ły sku je  i pysznym  w idokiem  oko b a rw i, a  gdy 
m asy rozśw ietli, zn ik a  u rok  wschodu, ale za to  c ie p ło , jasność, 
p łodność się zw iększa. A ja k  owe spodnie ro zs iad łe  w^arstwy 
i p o k ład y  gór, we w nętrznościach  sw oich chow ają skarby  z ie ­
mi, a  zw ierzchu  p o ras ta ją  n a jpyszn ie jszą  w eg e tacy ą , k tó re j 
u  owych szczytów  n ie  m a , ta k  m asy ludów  w łon ie  swojem 
przechow ują w szystk ie  sk a rb y  narodow ego życia, w szystk ie 
po jęcia i losy  przyszłości, i n a  nich ty lko zakw itać m oże niw a 
pom yślności krajow ej.

K w estya ta  dziś dopiero  s ta je  się żyw otną. D o tąd  n a ­
ród  b y ł uosobiony w osobie rządcy  sw ego, dzieje jego były  
b iografią  panującego. N igdzie, naw et w daw nych rzeczachpo- 
spolitych, nie naród, ale przodow nicy jego w ystępow ali. N ik t 
też , aby czego dokazać, n ie  udaw ał się do narodu , a le  do 
tych  k ilk u  mężów, w k tó rych  ręk u  losy narodu  ja k  p iłk i z ło ­
żone były . O św iatą i m oralność m ilionów, by ła  u sam ego 
w ierzch u , zeb ran a  w k ilk a  se t lub k ilk a  ty sięcy  osób. D ziś 
ta  liczba coraz rozciągłej s z a , i z s tępu je  do niższych w arstw  
społeczeństw a. N arody konsty tucyą  uw ydatn ia ją  s ie b ie , i ro b ią
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losy swe n iezaw isłem i od sądów  i w idzenia pojedynczego 
człow ieka. W ielk ie  d z ie ła  cyw ilizacyi, za  o lbrzym ie n a  je d n ą  
osobę, by też  na jb o g a tszą  i najpo tężn ie jszą , w ykonyw ują się 
po łączonem i s iłam i narodu . P rz em y sł i ośw iata bogaci i u sz la ­
ch e tn ia  m ieszkańca ; praw dziw a n iepoetyczna za s łu g a  p rze - 
m aga, i p rzed  po tęg ą  s tan u  średn iego , p rzed  sz lachetnością  
cz łow ieka, n ie u ro d ze n ia , zn ik a ją  m am id ła  średniow iekow e 
p iękne i stro jne , a le  dziś już  czcze i próżne . G odność cz ło ­
w ieka się podnosi, a  z n ią  godność całego n a ro d u , k tó ry  się 
u czu ł narodem .

O d tąd  rzeczyw istem i podstaw am i państw a są  m assy  ludu . 
Co się z ich  g łęb i rozw inie, to  je s t  narodow e. O byczaje, cha­
ra k te r , l i te ra tu ra  i sz tuk i, w szystk ie ko rzeńm i uczep ione w tych  
szerok ich  rozłogach  i od łogach  ludow ych. K w estye cyw iliza­
cyi i p o s tęp u  ju ż  nie u  szczy tu , a le  w śród narodu  ro zs trzy ­
gać się będą. K iedy za tem  w szystk ie k ie ru n k i ducha stoczą  
się do d o łu , n a  m assy rozle ją , n ieu lega  wątj)liwości, że i po ­
lity k a  ten san i będzie  m u sia ła  w ziąść k ie ru n e k , bo się wy­
osobniona n a  w ysokości swej u trzym ać  n ie  będzie  m og ła ..

U w ielu narodów  p o d a ła  się za tem  ju ż  p o ra , u  w ielu 
poda się jeszcze , poda się u  tych  naw et, k tó re  u pad ły  w j e ­
dnym  ty lko  stan ie , a  zachow ały  m assę ludu  n ie tk n ię tą  od ze ­
psuc ia  czasu, z p łodnem  nasien iem  p rzy sz ło śc i, —  iż sam e 
pow ołane będą  do obradow ania n ad  losem  i po trzebam i kraju : — 
gdzie  k ażdy  obyw atel m ieć będzie  sposobność, a  tem sam em  
przy jm ie n a  się obow iązek s taw an ia  \f obron ie swobód spo­
łecznych  i krajow ych , i n iesien ia  g ło su  swego w u s ta len iu  
p raw  i insty tucy i, m ających o przyszłośc i k ra ju  stanow ić.

K iedy u d z ia ł ta k i praw odaw czy n a  coraz rozleg lejszy  
z n a tu ry  rzeczy  rozc iągać  się m usi z a k ró j, i znaczna część 
n a ro d u  pow ołaną  zostan ie , pośredn io  czy bezpośrednio , radz ić
0 sobie i przyczyniać się do dobra og ó łu ; —  k ażdy  w p e ł­
n ien iu  tych  obow iązków  publicznych  znaleść w sobie pow i­
n ien  odw agę p o trz e b n ą , ażeby je  p e łn ił  w najlepszej w ierze,
1 z najlepszego  p rze k o n an ia ; aby je  p e łn ił ze  w zględu na  
dobro k ra ju , n ie  swoje w a ła sn e ; aby nareszc ie  w szędzie w a l­
czył przeciw  niespraw iedliw ości, nadużyciom , pow staw ał p rze ­
ciw p rzesądom  i pryw acie, n ie daw ał b rać  góry fałszyw ym  i 
zgubnym  k ie ru n k o m ; —  zg o ła , o ile  m oże i rozum ie, aby
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s ta ł  n a  s traży  praw dy, po stęp u  i narodow ych św iętości. J a k  
żo łn ierz  w szeregu  bata lionu , ta k  on w g ron ie  mężów do ob­
rad  pow ołanych, w ypełnić w inien swoje stanow isko z m ęztw em  
i pośw ięceniem ; i ja k  żo łn ierz , m ając baczne oko n a  n iep rzy ­
jac ie la , zkądko lw iek  przychodzi, n ac ie rać  n ań  rozw ażn ie , ale 
n ieu s traszen ie  pow inien.

J e s tto  rodzaj odw agi cyw ilnej, pow szedn ie j, bo k ażd e­
m u dostępnej, n ie ta k  szczytnej i w zniosłej, ja k  owa odw aga 
p raw ie  n ad ludzka bohaterów  dziejow ych w boju  i w pokoju, 
ale n ierów nie sku tecznej a  w po łączen iu  z rów nom yślącym i, 
n ieobliczonych skutków ,

O te j to odw adze pow iada C orne , w piśm ie powyżej 
przy toczonem , że je s t  n a  s iły  każdego  zw yczajnego człow ieka, 
że się za tem  tow arzystw o po każdym  swym cz łonku  dom agać 
je j m oże, że ona je s t  ręko jm ią  m oralności i p raw  publicznych. 
W  tern znaczen iu  wyrównywa uczciwości, i je s t  d la tego  obo- 
w ięzującą ja k  uczciw ość; an i n isk o ść , an i w ysokość u ro d ze ­
n ia  nie zw alnia nikogo, by się  z pod niej uchylał. J e s t  po  
w szystk ie czasy, i tow arzyszy  człow iekow i we w szystk ich  jego 
s tosunkach  publicznego ży c ia ; n ie  żąd a  po nim  niczego w ię­
cej, ja k  aby sam  szanow ał praw o i w olność, i n ie  pozw alał 
gw ałcić tych  podstaw  socyalnych nikom u. Gzem je s t  człow iek 
uczciwy w spo łecznem  pożyciu, tern je s t  człow iek cyw ilnie 
odw ażny w publicznem  w ystępow aniu.

W a r u n k i  o d w a g i  c y w i l n e j ,  

a) Zasady.

Chcieć w k ra ju , lub  narodz ie  jak im  jedności opinii, je s t ­
to  chcieć n iepodobieństw a, a  naw et gdyby było  podobieństw o, 
by łoby  to  chcieć stagnacy i p o s tę p u , k tó ry  ty lko  w alką opinii 
różnostronnych  drogę sobie naprzód  to ru je . D la różności zdań  
n ie ty lko  różne  m ogą być opinie, a le  naw et być pow inny. 
P raw d a  każda  p rzez  śc ieran ie  się zdań  z sobą, ja k  p rzez ogień 
czyścowy, p rzechodzi do n ieśm ierte lnośc i. K ażda za tem  op in ia  
rep rezen to w an a  z dob rą  w ia rą  i p rzek o n an iem , zam ieniona



— 17 —

w zasadę, m ająca  ty lko dobro  pu b liczn e , n ie  swoje o sob is te  
na  celu, w yw ołuje do odw ag i, a  w chw ilach stanow czych do  
w ielk ich  czynów i pośw ięceń prow adzi. N a k a r ta c h  rew olucyi 
francuzkiej rów nie s to i w ysoko M aleshe rbes, jak o  obrońca i  
m ęczennik  za  spraw ę k ró la , obw inionego o zb ro d n ią  ob rażo ­
nego m a je s ta tu  ludu , ja k , M irabeau , k tó ry  się p ierw szy u p o ­
m in a ł o p raw a ludow e.

O dw aga cyw ilna, będąc  za tem  w ypływ em  p rzekonan ia , 
n ie  je s t  przyw ilejem  żadnej w yłącznej op in ii lub  zasady, choćby 
naw et b y ła  panu jącą . A le odw aga chce w ypiętnow anego cńa- 
ra k te ru , i n ie  zm ieści się w m ałej p ie rsi n ie toperzów  p o lity ­
cznych. Ju ż  daw no p ow iedz iano , że n iem ożna razem  służyć 
spraw iedliw ości i m am onie. K to  dwom opiniom  sprzy ja , te n  
n ie  m a żadnej, bo p rzekonan ie  je s t  ty lko  jedno  i m iłość  praw dy 
jedna. Po lygam ia żon i mężów ja k  w św iecie społecznym  
do ro zw ioz ło śc i, n iem oralności i o słab ien ia  ro d u  ludzkiego  
prow adzi, ta k  po lygam ia zasad  i opinii w iedzie do ro zp rzęże­
n ia  po litycznego , do zepsuc ia  m oralności politycznej i do 
osłab ien ia  siły  narodow ej.

R ządy, k tó re  p raw ą i godziw ą oppozycyą p rzy tłu m ia ją , 
a  sam ym i się ty lko  o tacza ją  zw o lenn ikam i, ludźm i bez cha­
ra k te ru , n ie w iedzą co rob ią . Od oppozycyi ta k ie j w g ran i­
cach p raw a, do oporu  przeciw  ustanow ionej w ładzy zb y t d a ­
leko. O ppozycyą w yśw ieca u s te rk i i b łędy , a  p rzy  te j pocho­
dni rząd y  najbezp ieczn ie j k roczą . Do tego ludzie  z ch a ra k te ­
rem  nie p o p e łn ią  podłości, k tó re j ludzie  n ijak ich  zdań  i z a ­
sad  zaw sze są  zd o ln i, a  s iła  m oralna  narodu  n ie  n a  tych , 
ale n a  tam ty ch  polega. S iła  bow iem  m oralna  je s t  w ytężeniem  
odwagi, k tó re j n ie  m a człow iek dw uznaczny.

O dw aga cyw ilna za tem , i to  je s t  je j p ierw szem  znam ie­
niem , obyw ateli rodza ju  n ijak iego  się n ie czepi i z n ich  n i­
gdy n ie  w ypłynie. P ła szcz  suk ienny  nosi się n a  dwóch r a ­
m ionach, a le  p łaszcz  m oralności po litycznej ty lko zarzuconym  
być pow inien n a  jednem  ram ien iu , od s trony  s e r c a .  T ak  
ty lko  s tro i obyw atela, i nada je  m u ry ce rsk ą , pow ażną postaw ę. —  
G dzie za tem  idz ie  o sp raw ę p ub liczną , o dobro k ra ju ,  n iech  
tam  n igdy n ie  s taw ają  obyw atele, co an i są  ciepli an i z im n i, 
co z tą , i z tą  s tro n ą  trzym ają , i czy to  p rzez  słabość ja k ą ś  
um ysłu , czy też  p rzez w zgląd n a  ja k ie ś  w łasne w idok i, ra -
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dziby  i tam  i tu  być dobrze. Oni spraw y publicznej n igdy 
gorąco  do se rca  n ie w ezm ą, n igdy dla niej odw agi n ie  ro ­
zw iną, n igdy w ręcz i o tw arcie zd an ia  swego nie w ypowiedzą, 
czoła, śm iało  n ie  staw ią, i chyba za k u lisam i, a  w om acku 
dzia łać  będą.

P opa trzm y  się po ośw ieconych konsty tucy jnych  narodach , 
ja k  tam  każdy  deputow any p rzed  w yborem  swoim, czy to  
mową, czy lis tem  w obliczu w yborców sw oich, w ypow iada 
w yznanie swoje polityczne, ab y  w iedzieli, jak ie j zasady  r e ­
p rez en ta n ta  w ybierają, T ym  sposobem  w iększość pow iatu  r e ­
p rezen tu je  w izbie praw^odawczej w łasną  opinią , i naród  cały, 
o ile  to  m ieć chce ustaw a, r z e c z y w i ś c i e  je s t  rep rezen tow any . 
G dzie zaś w ybieran i są  ludzie  bez objawionej w iary, lub ju r -  
g ie ltn icy  różnego rodzaju , tam  izba  zm ienić się m usi ko n ie ­
cznie w sejm  k ilk u  kierow ników , k tó rzy  najczęściej swe oso­
b is te  p rzep row adzają  w idoki. N aród  nasz w u p ad k u  swoim 
najsm utn ie jszy  tak ich  sejm ów  przedstaw ia  obraz, gdzie po sło ­
wie m assam i tw orzyli ty lko s łużbę  f a m i l i i ,  B ran ick ich , R a ­
dziw iłłów  i t. p . ; i sejm y się rozb ija ły  o sam e in te resa  p ry ­
w atne k ilk u  dum nych m agnatów .

b) TJhsstałcenie.

O dw aga cyw ilna p rzyw iązana je s t  pow tóre do uksz ta łce- 
n ia  człow ieka, przynajm nie j tak iego  s to p n ia , aby się w nim  
u rob ić  m ogło po lityczne p rzekonanie . G dzie zaś rad a  jego  i 
zdan ie  stanow ić m a w najw ażniejszych spraw ach  po lityki, 
adm in is tracy i i p raw  krajow ych, tam  n a tu ra ln ie  w ykształcen ie 
jego, s tać  powinno n a  wysokości jego  stanow iska. B iada  n a ro ­
dowi, gdzie n ieum ie ję tn i w rad z ie  jego zasiadają . Choćby to byli 
najpoczciw si ludzie, m ędrszy  od n ich  pow iedzie ich  tam , gdzie 
sam  będzie uw ażał za  dobre. B yły  czasy, że gospodarz od­
b ie ra jący  nazad  dobrem  praw em  m iana  sw oje , n ieum iejący  
sobie po radz ić  i dobram i za rząd zać , p rosić  m u sia ł daw nych 
posiedzicie li i adm in istra to rów , ażeby ty lko  zostać jeszcze  r a ­
czyli n a  posadach  swoich.

Może to  w ina czasu i okoliczności tak iego  opuszczenia 
się w u k sz ta łcan iu  się n a  mężów, coby we w szystk ich  wy-
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d zia łach  z chlubą, d la siebie, a  z ko rzyśc ią  d la  k ra ju  p raco ­
wać m ogli, ale i to  pew na, że opacznie ro zum ianą b y ła  m i­
ło ść  ojczyzny, gdy ją  n a  sam em  uczuciu  i słow ach, a  n ie  na 
pracy , i na  uk sz ta łcen iu  zasadzano . N aród  n ie ty lko  rąk ; a le  
i głów potrzebu je . K to  się ta k  n ie sposobi n a  obyw atela , aby 
m ógł być oraz u rzędn ik iem  k ra ju ,  te n  w yzuw a się z na jpo ­
trzebn ie jszego  przym io tu  obyw atelstw a, —  z gotow ości być 
pom ocnym  krajow i zd a tnośc ią  i w iadom ościam i swemi.

D opóki pod obyw atelstw em  rozum ieć ty lko  będziem y 
ro ln ik a  albo przem ysłow ego, k tó ry  prócz w iertelow ego, a choć­
by i przem ysłow ego g o sp o d arstw a , albo prócz sz tuk i i rz e ­
m iosła  swego, niczego się w ięcej n ie  nauczył, i o reszc ie  t a ­
k ie  m a w yobrażenie, ja k  o C hinach —  pó ty  iro n ią  będzie  do­
m ag an ie  się swobód kom unalnych ' i politycznych, a  nadan ie  
tak o w y ch , jeże li n ie k ro to ch w ilą , to  przynajm niej skarbem  
m artw ym , i żadnego p rzychodu k rajow i n ieprzynoszącym . Dwóch, 
trze ch  uzda tn io n y ch , w ielką zapew ne ju ż  będzie korzyścią, 
a le  jeszcze  o w iele n iew ystarczającą .

Co nada, że  się kupcy  i rzem ieśln icy  sch ad za ją  n a  ob ra­
dy m iejskie, a  żaden  z nich, z m ałem i w y ją tk am i, osobliw ie 
po m iastach  m niejszych, n ie  m a w yobrażen ia  an i o p o d a tk o ­
w aniu  , an i o a d m in is tra c y i; n ie wie an i o czem  m ó w ić , an i 
co m ów ić? W ypadkiem  koniecznym  ob rad  tak ich  będ z ie , że 
w ładza w yższa ro zsąd n ie jsza  i św iadom sza rzeczy , nadaw ać 
będzie in teresom  tak isam  obrót, ja k i n adaw ała  d a w n ie j , k ie ­
dy obrad  kom unalnych  n ie  było. Jedyne  dobro chyba w tern 
ty lko leży, że  w ładza m ie jska  z d ob rą  w iarą  sp raw am i k ie ­
ru jąca , w m iejscow ych i cechow ych s to su n k ach , po trzebnych  
i obszerniejszych zasiągnąć  m oże objaśnień.

Co nada, że w ydziały  stanow e pow ołane b ęd ą  do o b rad  
w najw ażniejszych sp raw ach  państw a, gdy, ja k  to  p ism a do­
s ta te czn ie  w yrzekły, urzędników  b iegłość o w iele osk rzyd la  
n ied o sta teczn ą  znajom ość rzeczy  obradujących? i te n  n ien a­
tu ra ln y  za jść  m usi stosunek , że w ładza k ra jow a p rzez  n ajzda­
tn ie jsze, św ietne ta le n ta  swoje rep rezen to w an a , propozycye, 
d ok ładn ie  przez siebie opatrzone i poznane, oddaje pod  o b ra­
d y  i rozstrzygn ien ie  członków , po najw iększej części z tą  m a- 
te ry ą  m ało  obeznanych. Sam  zdrow y rozum  i dob ra  w ola n ie  
s ą  tam  w ystarczającem i, gdzie b ieg łośc i i znaw stw a p o trzeba .

2*
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W ażny  w te j m ierze postęp , k tó ry  P ru sy  n a  drodze kon sty ­
tucy jnej zrob iły , p rzez  zw ołan ie kom itetów  sejm ow ych p ro -  
w incyonalnych do n arad , ogólne in te re sa  państw a n a  celu m a­
jących , n ie  p rzyn io sły  też  żadnego innego rezu lta tu , n ad  ten , 
że  w ładza  z p rak tycznych  dośw iadczeń i ob jaśn ień  ra d y  se j­
m ującej ko rzystać  b y ła  m ogła. W  k ra jach  n iekonsty tucy jnych  
i n ieho łdu jących  publicznem u postępow aniu , n ie  m a pory  p u ­
blicznego i politycznego k sz ta łcen ia  s i ę ; n ie  m a sposobności 
rozw in ien ia  i rozpow szechnienia publicznego ducha. P row in- 
cye i  ludzie  są  ja k  cyklady i spo rady  pojedynczych, osobnych, 
indyw idualnych in teresów  w arch ipelagu  państw a. A ni się 
więc dziwić m ożna ich  n iedośw iadczeniu  i ich n iezręczności 
p rzy  pierw szem  n ak sz ta łt-k o n sty tu cy jn em  w ystąpieniu .

N ie idz ie  z a te m , abyśm y się tych  korzyści pozbyw ali, 
k tó re  nam  ustaw y krajow e n a s trę cz a ją ; ale idzie za tem  po­
trzeb a , nieodzow na po trzeba  k sz ta łcen ia  się ca łem i s iłam i, 
aby n iety lko  n a  rów ni s tan ąć  z w ładzą  i je j w nioski i p rzed ­
s taw ien ia  m ódz osądzić, a le  aby naw et s tan ąć  rozum em , n au ­
k ą  i znaw stw em  rzeczy, wyżej od urzędników , i być rzeczy­
w iście ich  k o n tro lą  i w yższą instancyą. T a  w yższość n auko ­
wa i rzeczow a s tan ie  się po tęg ą  m oralną, gdy będzie w spar­
ta  odw agą cywilną. T acy dopiero  m ężow ie b ęd ą  fila ram i k r a ­
ju , o k tó re  rozb ić się m uszą w szystk ie n iepraw e zab ieg i i m a- 
chinacye, zkądkolw iek  pochodzą.

J a k  żo łn ierz  ufny w b roń  i a m u n ic y ą , ja k  człow iek 
przem ysłow y ufny w m ają tek  i dosta tk i, ta k  obyw atel ufny 
w praw ość serca, a  w dzia ła lność  głow y sw oje j, nadstaw i 
śm iało  czo ła gdzie trzeba . Z aś n ieum iejętny, n a jn ieszczęś li­
w szą w tak ich  okolicznościach g rać  m usi ro lę, gdzie  m iną  nic 
nadstaw ić się n ie da. Serce jego , by najlepsze, ze w stydu s a ­
m ego tchórzostw o ogarn ie  i ogień odwagi jego, w oda niew ia- 
dom ości zaleje. U m ilk n ie , ja k  działo  bez p ro c h u , i u s tąp i 
z drogi, ja k  b ied ak  na  drodze panu  u stępu je .

W  cyw ilności, odw aga bez nauki, je s t  ja k  nabój bez kuli. 
P ukn ie , naw et za s tra szy  nieśw iadom ego, a le  n ie  zab ije . A  gdy 
się ty lko ludzie  pozna ją  n a  tak ie j pukaw ce, śm iać się z niej 
b ęd ą  i swoje broić. W  cywilności odw aga, bez u k sz ta łcen ia  
i zdatności, je s t  ja k  ruchaw ka lecąca z w rzaw ą n a  skupione 
bataliony  regu la rnego  w ojska, ale gdy ich p rzy jm ie ogień p lu-
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tonow y i las bagnetów , um ilkn ie  i ty ł  poda. L ek k a  ja k  d rz e ­
wo korkow e, w ysadzi z huk iem  w górę, gdy jaką, tęgość sp i­
ry tu a ln ą  podłożysz, ale te ż  n a  tern k o n ie c , a  co było  lekkfe^ 
zo s ta ło  lekk ie . J a k  w now szych czasach  w ykszta łcona sz tu k a  
dęc ia  m e ta li drog ich  do najcien iuchniejszej obłoczki, ta k  od­
w aga cyw ilna, p różna  w sobie, d ob ra  n a  pokazan ie  zdaleka, 
a le  żadnego  nac iśn ien ia  n ie  w ytrzym a.. E ozpraw ian ie  bez celu  
i  bez nauk i, gubien ie się w słow ach bez t r e ś c i ,  w ydaw anie 
sądów  bez znajom ości rzeczy , w ogóle sięgan ie  w ysokości bez 
podstaw y —  w ada u  n as  zby t zagęszczona —  je s t  t ą  p różn ią , 
czczością, ja łow izną , k tó ra  n a d ę ta  p rzez  odw agę cyw ilną, n ie 
m a ni mocy, n i trw ałośc i, n ie  m a n i ko rzyści, n i znaczenia .

S trasz liw ą i p o tężn ą  s ta ć  się  je d n a k  m oże odw aga cy­
w ilna, gdy się ludom  udzieli, i z ich  p ie rs i, ja k  dęcie g w ał­
tow nego o rkanu  zaw yje 5 gdy ru sz ą  się m assy  tą  odw agą b rze ­
m ienne, ja k  chm ury elek trycznośc ią  nab ran e , gdy c isną  z oczu 
ty siącam i błyskaw ic, zag rzm ią  słowy, i lu n ą  g radem  zn iszcze­
nia. P rz ed  tą  b u rz ą  ludow ą, ja k  p rzed  gw ałtow nością  rozpa- 
sąnych żywiołów, sz tu k a  i m ądrość lud zk a  u s ta je  i tru ch le ją  
s te rn ik , m ajtkow ie i z a ło g a  n a  okręcie, k tó rem u  ta  n aw ałn i­
ca  zagraża .

A le i te  nadzw yczajne w ypadki n ie  są  w sp rzeczności 
z  tern, cośmy o odw adze cywilnej, będącej bez po trzebnego  
w ykształcen ia , pow iedzieli. W zburzen ie  m as, albo is to tn ie  je s t  
ślepe i ob łąkane , a  w tenczas d z ia łan ie  ich, je s t  ja k  d z ia łan ie  
prochu , k tó ry  w tak ie j ilości w ysadzić p o trafi w pow ietrze 
te n  i ów budynek, a le  n a  tern zn iszczen iu  się w szystko  skoń­
czy i spokojność i  daw ny s ta n  rzeczy  zo s tan ą  p rzyw rócone. 
Albo też  b u rza  owa je s t  sk u tk iem  idei .czasu, k tó ra  w p rze ­
k onan ie  ludu  w stąp iła , k tó ra  od la t  w ielu ob jaw iała  się p o ­
trz e b ą  i zn a la z ła  dzielnych i uczonych obrońców, k tó ra  w re­
szc ie  i w chwili ru ch u  silnych g łow ą i sercem  w yw ołała  z a ­
stępców . M ew yrozum ien ie  i upo rne  zaślep ien ie  z jed n e j s tro ­
ny, z d rug iej s ła b e  i spo radyczne ty lk o  siły , k tó re  n a  d rodze  
pokoju  duchow i p o stęp u  drog i u torow ać n ie  p o tra f iły , sp ro ­
w adziły  p rze jrza ło ść  idei. Gdy dn ie  je j c iężarności m inęły, 
m u s ia ła  wyjść n a  św ia t bez pom ocy ak u sze ra . N ie w zię ta  do 
rządow ego in s ty tu tu  bab ien ia , z s tą p iła  w lud, i tam  n a  b ru ­
ku , pod gołem  niebem , w gw ałtow nych bólach odby ła  swój
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połóg. Tu za tem  n ie  było ślepej odwagi, było w iedzenie, choć 
m oże n ie zu pe łne  pojęcie rzeczy. M assa w reszcie m ia ła  przez 
w iarę  i zaufanie wyrozumowaną, naw et swoją w iedzę, w tych, 
k tó rzy  stanęli na  je j czele. N a te n  sposób w szystk ie ludy, 
poznaw szy p o trzebę  czasu, ob ie ra ły  sobie prawodawców, k tó ­
rzy  rozum nie i z n au k ą  to  ty lko rozw inęli, co n ierozw in ięte  
leża ło  już w p rzekonan iu  ludu.

O dchodząc w szakże od tych nadzw yczajnych w ypadków , 
co ja k  straszliw e m eteory  w strząsną  raz  po raz  św iatem  i o- 
bud zą  go z le ta rg u , —  m iejm y raczej na  uw adze, że w zwy­
czajnych i pow szednich okolicznościach, gdzie n ie m ąssy, ale 
jed n o stk i d z ia ła ją , gdzie sam a czysta  s iła  m oralna w ystępuje, 
bez żadnego zw iązku, ani porozum ienia z s iłą  fizyczną, —  że  
tam  odwaga cyw ilna nasyconą być m usi uksz ta łcen iem  i n au k ą  
stósow nie do stanow iska , jak ie  obyw atele zajm ują. K u tem u  
trze b a  naprzód  gruntow ności nauk  zasadniczych, jak ie  da ją  szko­
ły  publiczne i un iw ersy te ty , a nas tępn ie  trzeb a  ciągłej p racy  
i obeznaw ania się ze spraw am i publicznem i i tem i naukam i, 
k tó re  je  w yśw iecają w należy tem  świetle.

Za dawnej rzeczypospolite j by ła  ku  tem u  sposobność, 
gdy pow ażni, n au k ą  i znaczeniem  g łośn i w k ra ju  mężowie, 
i wysocy urzędnicy  p ań s tw a , n a  dw orach swych liczną  m ło ­
dzież najznakom itszych  naw et rodzin  utrzym yw ali, sposobiąc 
ją  do posług  krajow ych, jako  tego p iękny  nam  zostaw ił p rzy ­
k ła d  Ł ukasz  G órnicki, opisując dw ór S am uela M aciejow skie­
go b iskupa krakow skiego i kanc le rza  koronnego. „T en tedy  
b iskup , S ok ra tes  drugi, pow iada au to r  D w o r z a n i n a ,  m ia ł 
zaw sze około siebie zacne, uczone i dzielne ludzie, n a  co ko­
sztu , an i s ta ra n ia  n ie litow ał, g arn ąc  tak ie  ku  sobie, i w ieł- 
k iem i ju rg e lty  wzywając, tak , iż dw ór jego b y ł je d n ą  osobną 
szko łą  ryce rsk ich  ludzi, z k tórym i, ży ł n ie ja k o  pan  z s łu ­
gam i, ale jako  ojciec z syny. A iż ustaw icznie m ieszka ł u  
dworu, c isn ą ł się do tego celniejszy z dw orzan każdy, aby 
by ł w dom u księdza  M aciejow skiego n ie gościem ; gdzie i by­
ło  zaw zdy czego słuchać, i m ia ł p lac człow iek, pokazać to, 
co um ia ł w grom adzie owych znakom itych lu d z i, jak ich  tam  
p ełno  było . K tórzy  w szyscy n a  p an a  swego p a trząc , i dziw u­
ją c  się w nim , tym  ta k  w ielkim  darom  B ożym : uczciwości, 
m iary, dobroci, wzór z jego jednego  ustaw icznie  brali; i k to -
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kolw iek jak ie j jego cnoty, ckoc zda leka  naśladow ać m ógł, 
te n  każdy, albo w ielkim  człow iekiem  u ró s ł, albo w dziwnej 
m iłości ludzk iej u m a rł .“

T e czasy m inęły . Ju ż  K arp iń sk i n arzeka , że  n ie zn a­
la z ł an i Zam ojskich, an i M yszkow skich. O koliczności z czasa­
m i się zm ieniały , a le  po trzeba  k sz ta łcen ia  się politycznego 
zos ta ła . Ju ż  n ie  m am y kanc le rzy  an i podkanclerzy  koronnych, 
znaleźlibyśm y p rzecie  ludzi rów nej uczciw ości, n au k i i cnoty, 
około k tó rych  grom adząc się  d la  zabaw , p rzez D w o r z a n i ­
n a  w yłożonych, korzystn iejbyśm y podobno czas obracali, n i­
żeli p rzepędza jąc  go n a  za tru d n ien iach , dziś po tow arzystw ach  
w m odzie będących.

W szakże, aby słow a n ie  by ły  p lew ą n a  w ia tr  rzuconą, 
trzeb a  je  obciążyć cen tnaram i nauk i. D a za tem  p ierw szy  do­
wód odw agi cywilnej obyw atel każdy, gdy w łasnem  sm utnem  
dośw iadczeniem  i n ieuctw em  pouczony , synów sw oich sposo­
bić będzie do posług  krajow ych, i d a  im  p o trzeb n ą  do tego  
naukę, sam  się na  to  pośw ięcając, aby dając  im  sposobność ucze­
n ia  się, dopilnow ał o r a z , aby się uczyli. D a dowód ju ż  w yższej 
odwagi cywilnej, gdy w p rzypadku  m ałych  zdolności w łasnych  
dzieci, choć jed en  ta le n t z u k ryc ia  w yniesie i u k sz ta łc i, i n ie ­
dobór n ie jako  w łasnej rodziny  w ypełni; — gdy w każdym  
przypadku , ile na  to  jego  d o s ta tk i m u pozw olą, do wydźwi- 
gn ien ia  zan iedbanych  p rzez n ied o sta tek  zdolności narodow ych 
p rzy łoży  się.

Ale op ieka nad  m łodz ią  k sz ta łc ą c ą  się ro zc iąga  się ty l­
ko do czasu . Gdy do jrze je  w siły  c ia ła  i um ysłu , trz e b a  ją  
usam ow olnić, trz e b a  puścić n a  św iat, aby ju ż  o w łasnej m o­
cy k roczy ła . T u  m łódź da  p ierw szy  za d a te k  odw agi swojej 
cywilnej, gdy tego czasu wolności n a  p o trzebne  d o ksz ta łcen ie  
swoje użyje; gdy się w eźm ie do urzędów , do p rzem ysłu  i rę~  
kodzieł; gdy ta k  n a  w szystk ich  p u n k tach  zagarnąw szy  s tan o ­
w iska, n ie ty lko  przyśw ieci narodow i św ia tłem  i ozdobą, a le  
oraz do ruchu  czasu i postępu  ducha, gotujących p rzysz łość 
k rajow i, p rzyczyni się.

c) Niezawisłość.
T rzecim  n areszc ie  w arunkiem  odw agi cywilnej je s t  n ie ­

zaw isłość, w najogóln iejszem  tego w yrazu  znaczeniu . O dw aga,
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będąc  pośw ięceniem , zryw a tem sam em  w szystkie w ęzły, w zglę­
dy  i stosunki, d la jednego  najw yższego w ęzłu, w zględu  i s to ­
su n k u , a  tern je s t  dobro publiczne, k tó rem u  się pośw ięca. 
K to  uw iązany je s t  jak im kolw iek  sznu rk iem  do ziem i, n ie  p o ­
dn iesie  się do n ie b a ; k to  się p raw icą  u czep ił jak ichko lw iek  
stosunków  osobistych, te n  lewicą, k tó rą  do sp raw  publicznych 
podaje, daleko n ie  sięgnie . C hcąc ra tow ać to n ącą  naw ę oj­
czystą , albo przynajm nie j życie tonącego , trz e b a  się całym  
so b ą  rzucić w zburzone bałw any, i w szystko, w szystko aż do 
rzeczy  zostaw ić n a  b rzegu  bezpieczeństw a.

Z aw isłość n iczem  innem  n ie  j e s t ,  jeno  p rzyw iązaniem  
s ię  do czego, albo s łabością  człow ieka. W  każdym  raz ie  je s t  
przeczen iem  odwagi. Serce albo rozdzielone je s t  m iędzy m i­
ło śc ią  ojczyzny, a  m iłośc ią  sieb ie  i swego, a najczęściej w ię­
k sz a  połow a p rzew aża n a  s tro n ę  naszego ja ;  —  albo odw a­
g a  w niem  je s t  ta k  m a ła ,  że  j ą  lad a  w ietrzyk  zdm uchnie 
i zgasi. O dw aga zaś cyw ilna i całego se rca  po trzebu je , a  p rzy ­
najm niej w iększej jego  połow y, i  chce tak iego  natężen ia , k tó - 
reb y  chyba z cięciw ą życia pęk ło . Z aw isłość za tem  je s t  u je ­
m n ą  e lek trycznośc ią  w człow ieku, k tó ra  w szystk ie  ku lk i od 
sieb ie  odpycha, co dod a tn ą  elek trycznośc ią  brzem ienne, w je j 
op rom ien ien ie  zb liża ją  się. L udzie  praw dziw e są  m agnesy  m o­
ra ln e  o dwóch przeciw nych b ieg u n ach , k tó re  ro zs tęp u ją  się 
i  d z ia ła ją  p rzeciw  sobie, ilek roć  ich  do tkn iesz  sp raw ą ja k ą  
publiczną . I  n ie dziwm y się tem u  wielce.

Ze w szystk ich  cnó t obyw atelskich  najm niej m a zew nę­
trznego  pow abu i pociągu odw aga cywilna. Ż adna g rom ka 
tr ą b a  n ie wyzywa je j do boju, żadna w rzaw a w ojenna n ie za ­
p a la  je j, an i unosi. N iedosłyszanym  w ew nętrznym  głosem  po­
w inności i p rzek o n an ia  w yw ołana, sto i n a  w arow ni zasad  swo­
ich, k tó rem i oszańcow ała spraw ę publiczną, i z tam tąd  w alczy 
sam a jedna, ja k  d rug i K okles p rzeciw  E tru skom . W  stoicznej 
s ta ło śc i an i dba o chw ałę, an i się ogląda za  poklaskam i, p rzy ­
gotow ana i owszem  n a  pocisk i uszczypliw ie n iech ę tn y ch , na  
sam ą niew dzięczność opinii publicznej.

O dw aga w tak im  ch arak te rze  czystej duchow ości i zu ­
pełnego  zap rzan ia  się s ie b ie , wyjm uje człow ieka ze wszy­
s tk ich  jego s to su n k ó w , k tó re  go czynią od siebie zawisłym.' 
T rudno  dziś w ym agać po ludziach, aby w szystk ie te  s to su n -
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ki, w k tó rych  żyją, tam  zerw ali, gdzieby im  takow e b y ły  na 
przeszkodzie  w obronie spraw y publicznej. W szakże  żad n a  
odw aga n ie obejdzie się bez pośw ięcenia czegośkolw iek, choć­
by ty lko p racy  i czasu. N ależy za tem  poznać różne rodza je  
zaw isłości ludzkich , zw ażyć ich  s iłę , aby m ieć b a ro m e tr cnót 
obyw atelskich, po k tórym by, co do odw agi, i siebie, i d rug ich  
osądzić można.

Z aw isłości bardzo  rozlicznego są  rodzaju , ja k  są  rozliczne 
s tosunk i ludzi. M ożna je  w szakże n a  trzy  głów ne ga tu n k i ro z ­
dzielić: na  zaw isłość w ew nętrzną, czyli se rc a ; na  zaw isłość 
zew nętrzną, czyli żądzy  znaczen ia , i n a  zaw isłość od rzeczy ­
w istych stosunków  życia. W szystk ie  trz y  u tkw ione są  kona- 
rzystem i ko rzen iam i w p ie rs i człow ieka, owej ta rczy  w ielk ie­
go, m iernego, lub m ałego  ducha, i w ydzie ra ją  zwycięstw o 
odw adze, co się w niej budzi. B o  j a ź ń ,  a m b i c y a ,  i g r z e ­
c z n o ś ć ,  a  lepiej s ł a b o ś ć ,  są  trz y  an ty tezy  tw ie rdzen ia  
p r a w d y ;  trzy  p rzeczen ia  n a  jedno  t a k  j e s t ;  trzy  arm ie  
służalcze, zap rzedane c ia łu  i m a teryalnym  stosunkom ; p ła tn e  
życiem  ladajak iem  n a  te j ziem i, lub  b ły sk o tk am i i rozkosza­
m i czczem i, ja k  bańk i m ydlane, i ju rg e ltem  zło ta , k tórego  
z sobą n ik t n ie  zab ierze —  p ła tn e  n a  pokonan ie  jednego  d u ­
cha praw dy, ducha n ieśm ierte lnego . G dziekolw iek duch ludzki 
w ypraw ia ucz tę  ludom  ze swobód, p raw  i w olności, tam  one 
ja k  h arp ie  w ydzierają  im  s traw ę i p lugaw ią  i ob rzydzają  
w szelkiego rodza ju  srom otą.

x) B  o j a ż  ń.

Życie w szelkie w n a tu rze  zew sząd je s t  zagrożone, i  d la 
tego dobroczynne p rzy rodzen ie  w lało w serce tw orów  ży ją ­
cych bojaźń, jakoby  in s ty n k t zachow awczy, k tó ryby  w p rzy ­
p adku  n iebezp ieczeństw a, n ap ęd za ł je  w ew nętrznem  popędem  
do szukan ia  ra tu n k u . I  człow iek, jako  zw ierzę, m a bojaźń, 
jak o  in s ty n k t p rzy rodzony ; ale jak o  duch, k tó ry  za traconym  
być nie m oże, tego in s ty n k tu  n ie m a, bo n ie  po trzebuje. 
Z czego oraz ten  w niosek w ypada, że bo jaźń  ty le  razy  um il­
knie, ilek roć duch b ie rze  przew agę n ad  ciałem , i że p rzec i- 
-wnie, gdzie bojaźń przem ogła, tam  p rzem ogło  ciało  n ad  du -
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chem , in te resa  m ateryalne  nad  duchow em i. P rz e d  bo jaźn ią  
cofa się w stecz odw aga, p rzed  odw agą p ie rzch a  bojaźń.

Lecz n ie o u tra tę  życia, albo o jego szw ank Już chodzi, 
ku  czem u opatrzne  p rzy rodzen ie  w lało w człow ieka bojaźń. 
Człow iek w s tan ie  n a tu ry  n ie zna łby  innej bojaźni, ba łby  się 
jedynie  bólu i śm ierc i; lecz człow iek cyw ilizacyi społecznej 
rozc iągną ł, że ta k  rzekę, b y t swój n a  ty siące tysięcy p rzed ­
miotów, k tó re  z rob ił sw oją w łasnością, do c ia ła  i żyw ota 
przyw iązał, w jednę  z la ł z sobą isto tę , ta k , że po tych  wszy­
s tk ich  p u n k tach  jego idealnej i rzeczyw istej w łasności, ran -  
nem  s ta ło  się jego  c i a ło , a  naw et śm ie rte ln em ! A zatem  
z przejściem  ze s tan u  n a tu ry  do stan u  cyw ilizacyi i bo jaźń  
w y stąp iła  z g ran ic  przyrodzonych, i roz toczy ła  się po wszy­
stk iej idealnej i rzeczyw istej w łasności człow ieka, p rzyczep i­
ła  się do w szystkich rzeczy, znikom ych ta k  ja k  ciało je s t  zn i­
kom e. N ie chodzi m u już  o sam o życie, ale o w szystko co 
do po trzeb , przyzw oitości i up rzy jem nien ia  tego  życia na le ­
ż y ; w pożyciu  domowem, o wygody i dosta tk i, o pieszczoty  
m ałżonka i ojca, na  zew nątrz o znaczenie, godności i ty tu ły . 
By z tego  nic n ie u ro n ić , n ic na  szw ank n ie wystawić, n ie 
zagrodzić sobie drog i do n ab y tk u  co raz  w iększego tych  dóbr 
ponętnych  — oto głów ny p rzedm io t bojaźni ucywilizow anego 
człow ieka. W  k ra ju  ośw iaty i pod ta rc z ą  p raw  i w ładzy do­
zoru jące j zapew nione bezpieczeństw o osoby fizycznej, i m ało  
już kogo z te j s trony  bojaźń ogarnia . A le u tra ta  m ają tku , po ­
sady, zaszczytów , stanow iące żyw ot osoby m oralnej, sto i c ią ­
gle, jako  m ara  śm ierci, n a  m yśli ludziom , i puszcza n a  nich 
s trach  oziębiający serce, oniem ujący u sta . Nimium timemus 
morteni, exilium et paupertatem^ pow iedzieli ju ż  B ru tu s  i Ci­
cero w czasach upadającej odw agi rzym skiej, a  pow tórzy ł Ca- 
m ile D esm oulins w czasie te rro ryzm u  konw encyi francuzkiej.

P ierw szą  po trzeb ą  człow iekowi je s t  u trzym an ie życia i wy­
żyw ienie żony i dzieci. Tej p o trze b y , jako  bezpośrednio  
z istn ien iem  żyw ota p o łą cz o n e j, n ie obejm uje bojaźń. K ażdy 
wie, że zg łodu  n ie um rze, i uchyla tro sk ę  sam a w iara  w O pa­
trzność  boską, bo p tak i, an i sieją, an i zb iera ją , a  O jciec n ie ­
b iesk i żywi je. T am  żaden  despotyzm  nie sięg a , bo wie, że 
gdzie życie człow ieka zagrożone,’ tam  bojaźń przechodzi w roz­
pacz i w szaloną odwagę. N igdy się też niczego więcej n ie
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obaw iano, ja k  g łodu  m iędzy ludem . —  Ale dalszą  p o trzeb ą  
człow iekowi w spo łeczności ży jącem u , s ta ło  się u trzym an ie  
życia p r z y z w o i t e ,  odpow iednie stanow isku , ja k ie  zajm uje. 
K u tem u zm ierza ją  w szystkie jego  zabiegi, w szystk ie k łopo ty ; 
w tym  zak resie  n ieu s tan n a  bo jaźń  ściga lękliw ego o b y t swój 
m ęża i ojca fam ilii.

Jeszcze  tam , gdzie w śród rozleg łych  społecznych in te -. 
resów  i kierunków , człow iek w łasnym  przem ysłem  zabiega, 
aby sobie i swoim przyzw oite zapew nił u trzym an ie , tam  u ra ­
tow ał przynajm nie j od zaw isłości wolę swoją. L ecz gdzie 
u trzym anie jego od jednej osoby, czy to  pryw atnej, czy m o­
ralnej, zależnem  uczynił, je j sam ej p racę  i u s łu g i pośw ięcił, 
tam  po nim  tru d n o  w ym agać niezaw isłości. U rzędnicy  p a ń ­
stw a są  w te in  k ry tycznem  p o ło żen iu , że będąc  cząs tkam i 
rządu , a  do tego p ła cą  ca łk iem  od niego zaw iśli, n ie  m ogą 
z nim  być w opozycyi. W  izbach deputow anych francuzk ich  
w iększość m in is te rya lna  zaw sze złożona z w iększej części u rzę ­
dników, i n ie ta jno , ja k ie  sk u tk i p rzynosi n ie ła sk a  rzą d u  d la  
tych, co śm ieli być innego, n iżeli on zdania .

N ie u b liża  to  poczciw ości urzędników , ale ich  ty lko  t łu ­
m aczy, że postaw ien i w rzęd z ie  rep rezen tan tów , co m a ją  s ta ­
wać w obronie swobód narodow ych, n ie  m ogą ze swego s ta ­
now iska rozw inąć  odw agi cywilnej. W  przypadku  kolliz;yi 
in teresów  rząd u  i dom agań się narodu , jeże li n ie chcą z d ra ­
dzić zaufan ia  jednej lub drugiej strony , m uszą zachow ać się 
n ijako, a  w głosow aniu  bojaźń u tra ty  posady, a  przynajm niej 
ściągn ien ia  n ie łask i w ładzy , k tó rej służą, przew ażyć naw et 
gotow e ich przekonanie . O ględni na  obie strony, i rad z i każdej 
się przysłużyć, żadnej nie dogodzą, i b ędą  ludźm i n ijakiego 
rodzaju. Tylko urzędnicy  w yborem  obyw ateli obrani, a  jako  
tacy  będący  pośredn ikam i m iędzy rządem  a n a ro d em , —  
i ty lko osoby pod w zględem  m ają tku  od pensyi sam ej n ieza­
w isłe , n iezaw isłe  też  w spraw ach  im blicznych zająć m ogą 
stanow isko.

T rzec ią  i n a jroz leg lejszą p o trzeb ą  życia człow ieka je s t 
życie dosta tn ie , p rzy  znacznym  m a ją tk u  bez żadnego k łopo tu  
o przyszłość. —  N a pozór stanow isko ta k ie  wolne zda je  się 
być bojaźni, i nic n ie  staw a n a  zaw adzie, by z niego ja k  
najsiln ie jszą  rozw inąć odwagę. N ie u lega w ątpliw ości, że gdzie
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ta k a  w zew nętrznych  stosunkach  udzielność po jedna się z in - 
nem i w arunkam i odwagi, tam  m a pole śm iałego  w ystępow ania. 
P o  m ężu, co n ie m a po trzeby  być oględnym  n a  m ateryalne  
s tosunk i swoje, m a publiczność praw o dom agać się energ ii za  
p raw dą i ap raw ied liw ośc ią ; gdyby je j n ie  o k a z a ł, trzebaby  
go posądzić  o słabość, albo z łą  w iarę.

L ecz ta  m ajątkow a n iezaw isłość rodzi innego rodza ju  
zaw isłośc i, przez ro zleg łe  stosunk i, k tó rym  się n ie rad z i n a ­
raż am y ; przez swobody m ateryalne , k tó ry ch  się n ie ra d z i po ­
zbywamy. Z tego to  pow odu najczęściej się  iści, że osoby te j 
w łaśn ie  kategory i, do konserw atystów  należą. N iechętn i zm ia­
nom  i re fo rm o m , są  w opozycyi w szelkiego um ysłowego 
i socyalnego ru ch u  i p o s tę p u , w obaw ie , by ich  zdobyte 
i  spokojnie dzierżone stanow isko naruszonem  n ie zostało . 
Ich  has łem  „pokój“ choćby niew olą m ia ł być okupiony. Z rze­
k a ją  się zaś w szystkiego, by najśw ietn iejszego zw ycięstw a, je że li 
d ro g ą  do n iego  wojna, aczby ty lko  um ysłow a.

S ą to  zw olennicy rzą d u  jedynow ładnego , bo każdy  inny, 
jak o  ruch liw y  i śc ierający  s ię ,  je s t  im  n iebezpieczny . Są 
to  ludzie ca łk iem  m ateryaln i, bo ich  podstaw ą sam a m ate- 
ryalność. P raw i m iędzy nim i i poczciwi z serca, w m ate- 
rya lnym  ty lko k ie ru n k u  w idzą szczęście k ra ju , i  sam i n ie raz  
św ietne tu  k ła d ą  zasług i. D uchow ość je s t  d la n ich  a b s tra k -  
cyą, du rzen iem  n ieum iejętnych . Ś ledząc je d n ak  rzecz  g łęb iej, 
zd a  się, że d la  tego ty lko  n ie w ierzą w ducha czasu  i po ­
stępu , że go się boją. W  następstw ie, swobody ludow e są  
d la n ich  m arzen iam i, i n ie  p o jm u ją , aby konsty tucye  do 
szczęścia narodów  prow adzić m ogły, a  w olność d ruku , to  w ich 
rozum ien iu  z łe  najw iększe społeczności, aby narodom  m iało  
n a  te j drodze szczęście przyśw iecać.

W szystk ie  te  w yobrażenia konserw atystów , w ypływ ają ze 
zap a try w an ia  się n a  państw o z m echanicznego stanow iska , 
b liźn iak a  m ateryalizm u . Państw o, to  u  n ich  m achina sz tuczn ie  
nastro jona , i dość czasu  i p racy  kosztow ało , aby je  ta k  a  nie 
inaczej nastro ić . W szystk ie  tam  k o ła  i kó łka , wagi i śruby, 
m a ją  swoje p rzeznaczen ie  i są  p o trzebne. M ożna napraw ić, 
gdzie się co n ad p su ło , ale b roń  Boże now ić, p rze in aczać ; 
toć p o trza sk a  się w szystko i popsuje.
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W szakże są  to  zdania , k tó re  jeże li na p rzekonan iu  oparte , 
szanow ać należy. S ą one naw et po trzebne, aby przeciw w ażyły  
zby t polotnym  n iek iedy  dążnościom  w olnom yślących. Mgżowie 
je  re p rez en tu jący , w zak res ie  m a te ry a ln y c h , n am acalnych  
swobód, m ogą naw et is to tn e  krajow i p rzyn ieść  korzyści. G dzie­
kolw iek zaś zasady  ich  ze sw obodam i więcej duchow em i n ie 
zgadza ją  się, tam  je  śm iało  i bez o b łudy  w ypow iedzą, i p rzy  
praw em  sercu  n ie są  zdolni do żad n e j podłości, n i zd rady  
nikczem nej.

C ałkiem  się  m a inaczej z ludźm i bez zasad , k tó rzy  do­
sta tk i swoje uw ażają  jedyn ie  za  śro d k i do dogodzenia osobi­
stem u sam olubstw u, rozkochan i w ,w ygodach i p rzy jem nośc iach  
życia, ja k ie  im m a ją tk i ich  n a s trę cz a ją  obficie. To są s łużalcy  
Molocha, jem u, n ie  B ogu wolności i p raw dy, p rzynoszą  ofiary. 
R ozkosze i znikom e ponęty  ży c ia , albo b rzydka chciw ość 
i skąpstw o, trzy m ają  ich  n a  uw ięzi. D usza  ich  n igdy się wy­
żej nad p ien iądz n ie w zniosła, chód ich  ducha żółwi, a  serce 
za jęcze , najw yższą zaś s fe rą  p o ję c ia : liczenie. Oni u top ili 
siebie w m ateryalności, i ta  naw zajem  za ję ła  ich  m yśli i uczu­
cia; p raw że im  o obow iązkach obyw atela, o pośw ięceniu  d la  
k ra ju ! D la tam tych  odw aga cyw ilna by ła  n iep rzy jac ie lem , 
k tó re j naw et śm iałe  s taw iali czoło, d la  tych  je s t  postrachem , 
i ty ł ju ż  podają , zan im  w iedzą, o co rzecz idzie.

Tych ludz i n ie  staw iaj na  żadnej w ysokości, bo zam iast 
się z niej w znieść w górę  lo tem  o rła , ja k  p łaz  o sko rup ia ły  
poszu k a ją  kałuży , gdzieby się unorgali. N aw et w tenczas im  
n ie  dow ierzaj, gdy op in ia  pub liczna siln ie jsza  nad  ich sam o- 
lubstw o, p o rw ała  ich  z sobą i m usie li się  pokazać innym i, 
n iżeli są  w is to c ie ; n ie  w ierz im , gdy naw et w ich  serce 
z s tą p iła  ja k a ś  w alka pow inności obyw atelskich  i egoizm u w ła ­
snego. W alk a  ta  zaw sze będzie n ieszczera , i wczas tam  s ta n ę ła  
kap itu lacya . P rzem ogły  dob ra  m a te ry a ln e ; s ta n ę ło , poddać 
się hańb ie  i wstydowi, p rzem yśliw ają  ty lko, ja k b y  się wy- 
cofnąć ze spraw y, nie naraziw szy  czegoś w ięcej, n ad  honor.

O, są  podli nad  pod łym i z tego rodza ju  ludzi, k tó ry ch  
dobra m ateryalne  na  w yżynach n a rodu  postaw iły , zk ąd  m u 
n a  nieszczęście rów nie cnotą, ja k  h ań b ą  przyśw iecać m ogą. 
Rozw ijają n ie jedn i z n ich  odw agę rz a d k ą , lecz n ie odw agę 
obyw atelską, ale odw agę chciwości, egoizm u, pryw aty. A u to r
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P a r a f i a ń s z c z y z n y  pow tórzy ł ty lk o , co już ro k u  1790 
p isa rz  uw ag nad życiem  Ja n a  Zam ojskiego, w p r z e s t r o ­
g a c h  wypow iedział: „kto na se jm ikach  uczy obyw atela zdrady, 
podstępów , podłości, g w ałtu ?  —  kto  n iew inną sz lach tę  naj- 
poczciwiej i najszczerzej swojej ojczyźnie życzącą, oszukuje, 
p rzekupu je , r o z p i j a ? —  kto  od w ieku ro b ił n ieczynną w ładzę 
praw odaw czą, rw a ł sejm y? —  kto  sądowe m ag is tra tu ry  za ­
m ien ił w targow isko  spraw iedliw ości, albo w plac p ijaństw a, 
p rzekupstw a, przem ocy? —  kto  koronę przedaw ał; k to  koronę 
kupo w ał?  k to  w ojska obce do k ra ju  w prow adził?  —  kto  przy  
rozb io rze k ra ju  b ra ł zag ran iczne p e n sy e ? “ N a to  w szystko, 
daje au to r p r z e s t r ó g  jed n ę  ty lko odpow iedź:—  „Panow ie.“—  
Jak o ż  jednego  O gińskiego wyjąwszy, n ie za  w iele pow iedział.

C zasy te, na szczęście naszych pokoleń, już m inęły , i po ­
dobno nie w rócą się więcej. Ale następnym  b rać  z n ich  m iarę  
należy, ja k  rzad k ą  byw a odw aga cyw ilna w m ężach, k tórym  
m ateryalne , osobiste swodoby są  w szystkiem , a ro zstać  się 
z n iem i n ad er trudno, jeże li niepodobne. L ęk a ją  się co chw ila
0 ich  u tra tę , albo uszczuplenie, ja k  człow iek trw ożliw y lęka 
się o głow ę swoją, albo o kalectw o. Odwaga cyw ilna n iety lko 
w serca ich nigdy nie zstąp i, a le  naw et gdy ją  postrzeg ą  
u  obcych, u p a tru ją  w niej za raz  grożące  d la sieb ie  n iebezpie­
czeństw o, w idzą w niej p łom ienie , gotowe zająć ich dobytek
1 d osta tk i. Ich  za tem  in te resem  w ołać g o r e !  i gasić. I  w ołają 
w tak im  raz ie  na  gw ałt z całej siły, i napędza ją  ludzi z wo­
d ą  do gaszenia.

Najwidoczniej się tu  pokazuje , że is to tn ie  tam  człow iek 
rozw ija  się c a łą  swoją siłę , i w ytęża w szystk ie środki, gdzie 
w idzi zagrożonem  jestestw o  swoje, czyli to w sam em  życiu, 
czyli też w dobrach n ie roz łączn ie  do życia jego  p rzyw iąza­
nych. G dzie chodzi o jego b y ć  albo n i e  b y ć ,  tam  reak cy a  
p o tężn a  odzywa się n ieraz, i pokazuje, czem by m ógł być ten  
m ąż, gdyby tak ąsam ą  usilność w spraw ie publicznej wywołać 
by ł zdolny. N ie czuje przecież tego niebezpieczeństw a, gdzie 
go in te resa  publiczne n iebezpośrednio  do tyczą ; gdzie choćby 
najw iększe w ypadki po tok iem  w ezbranym  p łyną , ale wody n ie  
na  jego m łyn  prow adzą; gdzie w ichrem  szum ią i b u rzą  grożą, 
a le  n ie w zak resie  tego pow ietrza, k tó re  jego otacza, i k tórego  
d la  w łasnego oddychania po trzebu je , ś lep y  nie widzi, że n ie-



—  31

bezpieczeństw o publiczne, p ryw atne  o g a rn ia ; że  po tok  wez­
b ran y  wylać m usi i m łyn  jego  u n ie s ie ; że o rkan  i bu rza  
szerzy  się n a  wsze strony , i  do niego się zbliży.

K u w yjaśnieniu  p rzy taczam  ta k ie  zdarzenie. B ył naród , 
k tó ry  dob ija jąc  się wolności, losy swoje z łoży ł w ręce  jednego 
człow ieka. N adzw yczajny za p a ł o g a rn ia ł w szystkich, a  m łódź 
szczególniej całym  ogniem  m iłości ojczyzny p a ła ła . P rzybyw a 
obyw atel do jrza lszy  w iekiem , zn am ien ity  urodzen iem  i im ie­
niem , n iosąc u słu g i swoje d la  spraw y ogólnej. W idzi wodza, 
wyniesionego zaufan iem  n iezachw ianem  n aro d u  n a  najwyższy 
szczebel n ieogran iczonej w ładzy, otoczonego licznem  ko łem  
dziarskiej m łodzieży, co ty lko czeka jego rozkazu , — i wy­
pow iada n a  ten  widok słow a otuchy  do wodza. A on m u 
zw ierza się k rw ią  zim ną, że n ie  m a w iary  do spraw y, że 
m łodzież szalona g łupstw o zrob iła , a  naród  w iększe popełn ił, 
rob iąc  je j spraw ę sw oją sp raw ą ; że tu  o zw ycięstw ie n ie  
m oże być mowy, ale ty lko o w ycofaniu się z m a tn i bez w iel­
kiej szkody. — W  chw ili ta k  stanow czej, słow a te , ja k  grom y 
trza sk ać  m usia ły  w duszę praw ą, ja k  p u g ina ły  szarpać  se rce 
pośw ięcenia pełne. N ie w o łałże tu  obow iązek g ło sem  nie ju ż  
su m ien ia , ale g łosem  całego zaw iedzionego n a ro d u , g ło ­
sem  m ilionów  darem nych  ofiar i k rw i, m ającej być d a re ­
m nie p rze lan ą  —  głosem  całe j ludzkości, —  aby wywieść 
naród  z b łę d u , i n a jp iek ie ln ie jszą  zd radę  wyjawić w chwili, 
gdzie jeszcze b y ł czas ra tu n k u ! —  Ale n ie p o z n a ł, albo 
n ie  m ia ł odw agi poznać ów o b y w ate l, że losy n a ro d u , 
k tó rem u  p rzyby ł n ieść posługi, w tym  m om encie leża ły  w j e ­
go ręku , że stanow czy i śm iały  k rok , by łby  n ad a ł ca łk iem  
inną  kolej przyszłości. Gdyby naw et k ro k  ta k i i życie go 
m ia ł kosztow ać, m óg łże je  w piękniejszej spraw ie i dla 
w yższego celu pośw ięcić? Jeże li p rzyby ł z gotow ością p rzy ­
nieść je  w ofierze krajow i, k ład ąc  je  w te j w ażnej chwili, 
ky łby  niem  m oże tysiące  p rzyszłych  niew innych ofiar oku p ił.—  
U m ilk ł w szakże z bojaźni, aby życia n ie  narazić , i ta jem nicę  
w ty siąc  n ieszczęść p ło d n ą  w se rcu  swem, ja k  w puszcze P a n ­
dory, n a  d ługo zachow ał. —  N ie jego  dom  się śnać palił, 
i  choć w idział, że żagiew , k tó rą  zd ra jca  w suchą od za p a łu  
s trzechę  spraw y narodow ej r z u c a ł,  m oże ca ły  k ra j za jąć 
i w perzynę o b ró c ić ; n ie  zaw ołał g o r e !  n ie p rzy d ep n ą ł nogą
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żagwi, niepom ny, że w tym  narodow ym  pożarze, i w łasny  jego 
p a łac  prędzej, czy później s p ło n ie — a choćby i n ie sp ło n ą ł — 
że hańbąby  było  posiadać  dom n ie tkn ię ty , w spaniały , w śród 
gruzów  i zgliszcza całej ojczyzny.

T ak  to  ciężko je s t  obyw atelow i przen ieść  jestestw o  swoje 
do życia narodow ego, ta k  ciężko po łączyć spraw ę pub liczną 
ze swoją w łasną. O prze się c a łą  s i ł ą ,  zagrożony w swojej 
w łasności, a le  n ie znajdzie  dosyć odw agi w sobie, aby oprzeć 
się, gdy zagrożoną zobaczy spraw ę publiczną. K any tu  zadane 
n ie  ka leczą  go bezpośrednio , n ie  czuje razów  sz ty le tu . Sam  
rażony  w strząsa  się cały, i p rzed  tern w strząśn ien iem  bojaźń  
ucicha, jak b y  p rzy tłu m io n a ; rażony  w sw obodach k ra ju , wy­
gada gniew  swój, ale naraz ić  siebie w czem kolw iek, bojaźń 
m u n ie pozw ala, żadną reak cy ą  n ie  pow strzym ana.

Tym też  sposobem  tłu m aczą  się owe dziw ne ch a rak te ry  
ludz i p rzerzucających  się od najw znioślejszych pośw ięceń, do 
pod ło śc i; owi bohaterow ie z po la sław y w szpiegów  prze- 
d z ie rzg n ien i; owi wojownicy, z pośw ięceniem  życia  dzieln ie 
i odw ażnie nac ie ra jący  n a  n ieprzy jac ie la, co krw i w łasnej nie 
szczędzili d la  ojczyzny, a  gdy p rzyszło  pośw ięcić d la niej coś 
z próżności swojej, zm ien ili się  w sam olubów , w służalców  
w idoku, ła sk i, posady.

Ż ą d z a  z n a c z e n i a .

B ojaźń nazw aćby m ożna żą d zą  zachow awczą. K ozciąga 
się  ona na  w szystko, co człow iek ju ż  posiada, i czego u tra ty  
obaw ia się. P rzez  p rzyw iązan ie  do te j swojej w łasności, z k tó ­
r ą  m u ta k  dobrze, by  ją  n ie  n a raz ić  n a  n iebezpieczeństw o, 
czyni ofiarę z pow inności by  najśw iętszej, ug ina  k a rk  pod j a ­
rzm o i niewolę. Z u p e łn ie  p rzeciw ną je s t  ż ą d z a  z n a c z e n i a  
czyli a m b i c y a .  Je s tto  n ienasycona chęć nabyw ania; n ieuga- 
szone p ragn ien ie  św ie tn ien ia  na  zew nątrz . Tam  egoizm  sku ­
p ia ł  się w sieb ie  i sk o ru p ia ł , tu  rozlew a i w ystępu je  n a  ze ­
w nątrz , i ro z tacza  sk rzy d ła  szerokie, by ja k  najwyżej podle­
ciał. T am  m ają tek , i do sta tk i celem , tu  środkiem  do w yższe­
go celu, do znaczenia. Bojaźliw i są  konse rw aty śc i, am bitn i 
ra d y k a ln i, jed n i i d rudzy  w swoim rodzaju . D la swego egoi-
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zm u, d la  dogodzen ia  osobistym  swoim  żąd zo m ; tam ci ch cą  
s ta g n ac ji, ci ruchu .

Bo gdzie cel je s t  w niosły  i sz lachetny , a  m ąż ja k i, czu­
jąc  w sobie i s iły  i zdolności po trzebne, dąży k u  tem u  celo­
wi i o sięgnąć go p r a g n ie ; —  gdzie w re w p ie rs i żąd za  s ła ­
wy, a le  sław y zdoby tej zasługam i w ielkiem i u  n a ro d u ; —  
gdzie sz lachetna  dum a n a  praw dziw ej siebie w artośc i u g ru n to ­
w ana, k ie ru je  k rokam i jego w spraw ie dobra pub licznego ; —  
tam  nie m a owej n ikczem nej żądzy  znaczenia, co człow ieka 
więzi i niewoli, ale i owszem tam  silna rozw ija się odw aga 
cywilna, ogniem  sz lachetnego  u n iesien ia  d la  sław y i zaszczy tu  
rozegrzana, w w ielk ie czyny i b łog ie  sk u tk i p łodna.

Ale je s t  inna  am bicya, p o że ran a  sam ego b rudnego  ego- 
zm u żądzą , w szystko do siebie k ie ru jąca , i d la  tego  acz n ie ­
poham ow ana w sobie, zaw sze je d n ak  m aluczka i nędzna, k tó ­
r a  rozw inięciu  się odw agi cyw ilnej sto i na  p rzeszkodz ie . S ą 
ludzie  w ięcej niż p różni, bo próżność je s t  ty lko  w sobie n a ­
dęta , ale n ie d z ia ła ją c a ; p rzecież  rów nie m ali, k tó rzy  ca łe  ży ­
cie gon ią  za  z n a cz en iem , k tó rzy  w szędzie chcą się pokazać , 
chcą znaczyć i oczy publiczności zw racać n a  siebie.

W  spółecznem  pożyciu  objaw ia się am bicya, o k tó re j tu  
mowa, w żądzy, ja k  m ówią, b r y l o w a n i a ,  to  ub iorem , to  
dw orem , to  w ystaw nością ; w chęci dorów nyw ania panom , acz 
p rzy  daleko m niejszych środkach , aby się  ty lko  o n ich  ocie­
rać , z n im i ż y ć , być z n im i za  p an ie  b ra t. J e s tto  choroba 
n ikczem ności ludzk iej, co dobrze  u  nas, gdzie  się te ż  n a jb a r­
dziej zagęściła , nazw ano c h o r o w a ć  n a  p a n a .  W  p o lity - 
cznem  i publicznem  życiu  cho ru ją  podobnie  ludzie  n a  d ep u ­
ta ta , na  p osła , n a  u rzędn ika , n a  o rder, n a  ty tu ł , a  choćby i 
ty tu l ik ; inn i znow u n a  popularność, na  chęć przew odn iczen ia  
w szędzie i zaw sze, n a  tw orzenie  projektów , p lanów  i t. p . J e s t  
i tu  żąd za  b r y l o w a n i a  w pub liczności; p różność m io ta ją ca  
się i ruchaw a. Je s tto  pokarm  codzienny ich  duszy, bez k tó ­
rego rów nie obeść się n ie  m ogą, ja k  ciało  bez pow szedniego 
Chleba. D ogodzenie am bicyi s ta ło  się p o trzeb ą  ich  żyw ota, k tó ­
ry  za  n ic  w św iecie n ie pośw ięcą, rów nie do tk liw i n a  ra z y , 
k tó reby  z te j s trony  w n ich  godziły . R ozkochani w ięcej w te j 
spraw ie, k tó ra  ich  żądzę znaczen ia  nasyca, silniej też  do n ie j 
są  p rzyw iązan i, n iżeli m ateryaliśc i, do m ateryalnych  dó b r i ro z -
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koszy  swoich. Je s tto  ja k a ś  strasz liw a anom alia  w ludzkości, 
bo anom alia ducha, k tó ry  z n a tu ry  swojej je s t  ogólny i do 
ogółu  duchow ości zm ierza. A m bicya zaś ogół przyciem nia, a  
pojedynkow ość swojego ducha n a  to  m iejsce k ła d z ie ; w sk ry - 
to śc i podnosi b u n t przeciw  w szelkiej innej pow adze, choćby po­
w adze w iększości, a  na  pozór sch leb ia każdej, używ ając je j do 
sw ych celów. Je że li w ydział zaszczytów  zależy od osób wyso­
ko  postaw ionych, najun iżen ie j im  się k ła n ia  i u s łu g u je ; je ż e ­
li op in ia  publiczna honory  rozdziela , za  n ią  goni i u b iega  się. 
W szystko  czyni d la tego w iatru , co m a sław ę im ien ia  rozno­
sić. Is tn i a rty śc i n a  scenie, k tó rym  n ie  chodzi o sz tukę, ale 
o poklask i, b io rą  n a  siebie ro lę  i odgryw ają ją  p rze d  p u b li­
cznością. Z jednej s trony  dum ni i  p różn i nadym ają się, z d ru ­
giej u p ad la ją  się i p łaszczą , b ijąc  czołem  pagodom  żądzy swo­
je j, podobni w te j m ierze  razem  indykom  i Indyanom .

P od  tym  w zględom  je s t  am bicya rów nym  desp o tą  spraw  
człow ieka, ja k  bojaźń. Ż ądza  w yniesien ia się, p rzy tłu m ia  wszy­
s tk ie  inne uczucia, i p rzy tłu m ia  odw agę cywilną. N ie ta k  g w a ł­
tow na w swych objaw ach, ja k  bojaźń, w iele je s t  od niej n ie ­
bezp ieczn iejszą d la spó łeczeństw a. Bojaźń, praw da, je s t  p rze ­
czeniem  odwagi, ale d la  tego  w łaśnie o tw artym  w boju  n ie ­
p rzy jacielem , odrazu  zw ycięża człow ieka słabego  i p row adzi 
go bez nam ysłu  do pope łn ien ia  podłości. A m bicya n ie m a ta k  
gw ałtow nych  w ybryków, zw olna i z nam ysłem  a  oględnoś­
cią  d z ia ła ; rozw aża ja k  n a jsk ru p u la tn ie j, co je j czynić, a  cze­
go poniechać w ypada, i w ybiera p rzezo rn ie  środki, w iodące 
jó j zdaniem  do celu. I n t r y g a  je s t  duszą am bicyi, bez niej 
żyć i o stać  się n ie  m oże. G dzie spółeczeństw o na  stro n n ic ­
tw a  podzielone, tudz ież  gdzie  o obór jak i, albo o pensyą lub 
u rzą d  chodzi, tam  in try g a  rozw ija swe s z tu k i ; gdy tym czasem  
bojaźń  ty lko  się p rzyczaja, albo w rzaskliw ie b ron i dóbr swoich. 
B ojaźń  je s t  więc ham ulcem  ch a rak te ru , lecz am bicya jeg o  ze ­
psuciem .

M ąż bojaźliw ego se rc a , w ie, że  czyni od ro d n ie , n ie raz  
zazdrośc i w duchu tym , co śm iało  w ystępują, chw ali ich  p o ­
stępow anie , ale sam  s łab y  niem oże w znieść się nad  w zględy 
tych  dóbr, k tó re  go pow iązały. N ieraz  n a  czyn pod ły  za trw o­
ży  się i w stydem  tw arz jego  się obleje, ro b ak  sum ienia  go 
gryźć będzie i p rzek lin a  stok roć  sw oją słabość. —  C złow iek
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w yw yższenia chciwy, n ie  m a ty ch  dziecinnych, ja k  je  nazyw a, 
sk rupu łów . N igdy n ie m a w zg lędu  n a  w łasne  sum ienie , a le  n a  
opinią . Z najw iększą sz tu k ą  i o b łu d ą  m asku je  p raw dziw e za­
m iary , w ystępow aniu  sw em u zu p e łn ie  inne, łu d zące  podaje  po­
zory , i zdaleka, n ieznaczn ie  sieć in try g i zak ład a .

Z d o k ład n ą  znajom ością  se rca  am bitnego , odd a ł C orne 
tę  sz tu k ę  złudzeń , k tó ró j się każdy  n ajp rzód  n a  sobie sam ym  
uczy. W yrazy  jego  tu  w tłum aczen iu  p rzy taczam y : „A m bi- 
cya m a form y nadzw yczaj pow abne i łudzące . O na n ie  ran i 
w n iczem  dobrej opinii, ja k ą  m a człow iek o sobie, an i m u 
za raz  n a  w stęp ie  n ie  n a s trę cz a  upodlenia. I  owszem, sam ej 
tylko jego  próżności schlebia. S taw ia jąc  m u w p e rsp ek ty w ie , 
to  w yniesienie się  nad  drugich , to  b lask , k tó rym  się  otoczy 
i zaćm i w spółzaw odników , d o radza  m u n ieznaczn ie  n ie  być ta k  
surow ym  w pojm ow aniu obow iązków  swoich. N ajgorzej ty lko tym. 
podszeptom  zdradliw ym  chętnęgo ucha n a d s taw ił; ju ż  go n ie  
opuszcza, żądze znaczen ia  poddm uchuje i sk ru p u ły  sum ien ia  
znosi, w ystaw iając m u, że  z tern, co ju ż  .zyskał, i z tern, co 
m u  jeszcze  p rzysz ło ść  o tw ie ra , n ie  m oże iść w porów nanie 
o d stąp ien ie  zasad, będących uw idzeniem  ludzkiem . W zw ycza- 
j a  się tym  sposobem  człow iek p a trz e ć  z obo ję tnością  n a  
w szelką n iem oralność, by le n ie  p o p row adziła  za  sobą h a ła su ; 
a  naw et z upodobaniem  p a trz eć  się n a  w szelki w ystępek, by le 
ro sąd n ie  dokonany i uw ieńczony dobrym  sku tk iem . N areszcie  
ego izm  zrzu ca  m askę, i jeg o  sposób w idzenia rzeczy  s ta je  m u 
się  p rzek o n an iem ; g łośno  się z d o k try n ą  sw oją odzyw a i we 
w szystk ie  spraw y, ta k  sw oje jak  cudze, ta k  p ryw atne  ja k  i p u ­
b liczne, w prow adza je j lo ikę i obliczenia . S ta ła  ona m u się 
r e to r tą  i w niej w ysm aża od tąd  w szystk ie  czyny i uczucia. Co 
niczem  więcej n ie je s t, ty lko  godziw em  i sz lachetnem , tern się  
s ię  n iew arto  zajm ow ać. P raw ość, odw aga, pośw ięcenie, je s t  du ­
rzen iem  sieb ie  i d ru g ic h ; sum ienie  s ta rą  bajką, a  człow iek 
uczciwy a  g łup i, jedno .“

„Lecz jeże li każda  cnota  n iepoko i am bicyą, żadna  ta k  
śm ia ło  i z góry  p rzeciw  niej n ie  w ystępuje, ja k  odw aga cywil­
na. Życie publiczne, to sz rank i, w śród  k tó ry ch  się spo tykają . 
T am  to  am bicya na jd roższe  sw oje u m ieśc iła  nadzieje, tam  za­
wód obszerny roz tw orzy ła  p rzed  s o b ą ; tam  w arto  u k ład ać  p la ­
ny  p rzeb ieg łe , tam  je s t  o co ub iegać się, tam  w span ia łe  na-
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grody w ieńczą in trygę , chy trość i zepsucie. A m bitny zs tęp u ­
ją c  w ten  zaw ód d la  sieb ie  nowy, byłe się ty lko uw olnił od 
zaw adzających m u w yobrażeń spraw iedliw ości i m oralności, do­
b ie ra  się od razu  w olnego po lo tu ! Z ja k ą  to  skw apliw ością 
nadsk ak u je  w ładzy, ośw iadcza swoje p rzyw iązanie, swoje u s łu ­
gi, pośw ięca się  w je j obronie przeciw  oppozycyi, daje na  h a n ­
del spraw ę p u b liczną  i sum ien ie w łasne! Z a to  te ż  do zn a­
kom itych  ła s k  i faworów n a b ie ra  praw a. W ład cy  opsypu ją  go 
z ło tem  i godnościam i, panow ie b ęd ą  jego  p o u fa ły m i, rów ien- 
nicy poniżen i z zazdrośc ią  poz ie rać  n ań  będą , gdy go u jrzą  
zasiadającego  w rad z ie  m ożnych, obchodzącego się z n im i, ja k  
z rów nym i sobie, sprzym ierzonego  z ich  w idokam i i p lan am i; 
lud  nakoniec podziw iać będzie jego szczęście, sz u k a ją c  jego 
spo jrzen ia , i z p o ko rą  cisnąć się pod je g o  p ro tekcyą. Z jak ąż  
to  rozkoszą  spoczyw ają oczy dum ą upojone n a  tych  św ietnych 
o b ra z a c h ! “

„W szystko się zm ienia, gdy pow inności są  w poszanow a- 
• n iu  i cno ta  obyw atelska g łos pow ażny zab ie rze . Surow a w obo­

w iązkach swoich, n ie  dw oruje nikom u, praw i śm iało  p raw dę 
i odpycha w szystko od siebie, co n ie  je s t  spraw iedliw e. W  wy­
stępow aniu  sw ojem  n ie  m a grzeczności i up rze jm ośc i i d la  
tego n ie do rab ia  się szczęścia. D aleka, by sch leb iać m ia ła  w ła­
dzy, je s t  raczej podejrzliw ą, m a się  zaw sze na  ostrożności, 
aby je j n ie  uw iodły  grzeczności i p rzym ilen ia . U ro k  tych  z łu - 
dliw ych po n ę t n ie  m a na  n ią  wpływ u, an i u ro k  władzy; a je ­
żeli p rzew iduje ja k ie  zam achy złego, pom ija w zględy w szelk ie 
i stosunki, nie lęk a  się wyw ołanej wrzawy, i dem asku je  ludz i 
zdradzajączch  dla przyzw oitości spraw ę publiczną. N ie dba, 
choć to  ludzie  dobrego tonu  i w ychow ania nazw ą rubasznoś- 
c ią  i w ochydę obrócą. P raw y  obyw atel po trafi się obejść 
bez faworów salonow ych i być wyższym nad  ochydę i n ien a ­
wiść. N aw et go n ie  za s tra sza , choćby się d la  tego w idz ia ł opu­
szczonym , bo p rzym us w szelki je s t  m u n ieznośn iejszym ; je ­
dnej ty lko rzeczy  znieść n ie potrafi, to  je s t  sp rzeczności z w ła- 
snem  sum ieniem  i ofiary m oralności i obowiązków, pośw ięco­
nych  d la  in te re su .“

„ Z  uczuciam i i w yobrażeniam i ta k  przeciw nem i, am bi- 
cya i odw aga cyw ilna w yłączać się m uszą  w zajem nie, i n igdy 
w jednem  sercu  n ie zam ieszkają . W szędzie , gdzie się am -
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bicya wciśnie, tam  ju ż  po m oralności p u b lic z n e j: je j tch n ie ­
n ie  uśm ierca  w szelki żyw ioł praw ości i udzielności. S zczęś­
ciem  je s t  d la  ro d za ju  ludzkiego, że am bicya p o trzebu je  z a ­
p a łu  nam iętności i w ytrw ałości woli, co n ie je s t  udzia łem  
wielu. G dyby to  by ły  p rzym io ty  pow szednie, b iadaby  b y ła  
spo łeczeństw u, bo s trach b y  w niem  żyć było. D reszcz p rz e ­
chodzi pom nieć: do ja k ich  o sta teczności doprow adzić cz ło ­
w ieka m oże n am iętność  n ieu s tan n ie  dzia ła jąca , n iezm ordow a­
na, k tó ra  za zasadę  i p oczątek  w szystk ich  spraw  sw oich p o ­
ło ż y ła  najzupe łn ie jszy  egoizm . “

„ W  życiu  pryw atnem , będzie  się ok ryw ał pozoram i spo- 
spokojnem i, ug rzeczn ioną  uprzejm ością, ale otw órz ty lko  pole 
jego am bicyi, dopiero  go poznasz. T ąm  go zobaczysz w całem  
upodleniu , gotowego p rze jąć  n a  sieb ie  k ażd ą  ro lę, chw ycić się 
w szystk ich  środków , by le po łożyć fundam en ta  swojej w ielko- 
kości. O błudny  i bezw stydny, w edle o k o liczności; sch leb iający  
sile, n iep rzy jac ie l n ieszczęśliw ych, zd radza , oczern ia , pośw ięca 
k rw ią  zim ną poczciwego człow ieka, k tó ry  m u n a  d rodze za ­
w adza. P o m ia ta jąc  pod  nogi szacunek  ludzi praw ych, p raw i o 
honorze, cnocie i ojczyźnie, a  w duchu  śm ieje się, że  ludziom , 
by  ich lepiej o szukał, rzu ca  na  s traw ę słow a n iby  w ielkie, a  
p różne w sobie. T ak im  je s t  am biny. Je s tto  człow iek ze w szech 
m ia r  an tisocyalny  i wzór przew ro tnego  i z łego  o b y w a te la .“

„T en  rodzaj śm iałośc i —  pow iada dalej Corne, sto su ­
ją c  rzecz do F rancuzów  —  w szystk im  narodom  wspólny, gdzie 
o rgan izacya  spó łeczna dodaw a p różności ludzkiej pastw ę obfitą 
z w ielkiej liczby  urzędów  i stopn i h ie ra rc h ic zn y ch ; gdzie 
w ciąż o tw iera  im  w idoki i obudzą żądze w ynoszenia się coraz 
d a le j ; p rzew aża szczególniej pom iędzy nam i, w narodz ie  z ch a ­
ra k te ru  próżnym , w śród k tó rego  po łączen ie  ducha chew alery i 
z obyczajam i m onarch icznem i zrodz iło  naw ykłość, żyć ciągle 
zew nątrz  siebie, i rozw inęło  p o trzeb ę  w ew n ę trzn ą , s ta ć  wy­
soko w op in ii pub liczne j.“

Toć to  m y P o lacy  k iedyś ta k  podobaliśm y w tern  sobie, 
że  nas  nazyw ano F r a n c u z a m i  p ó ł n o c y .  Je że li w tern po ­
dob ieństw ie narodow em  u p a tru jem y  tak że  podobieństw o wad 
i słabości n a s z y c h , m ożem y się p rze jrzeć  w obrazie  am bicyi, 
k tó ry  nam  a u to r  uw ieńczonej rozpraw y  p rzy to czy ł. L ecz p o ­
dobno  pod tym  względem'^ w czasach  n iepod leg łości narodo-
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w e j, p rzesadziliśm y  naszych  blisko  - plem ieńców  n a  zachodz ie . 
M onarch ia  p o łączona z rzecząp o sp o litą  sz lach eck ą , p o łączy ła  
am bicyą  ro d u , urzędów  i ty tu łów  z am bicyą p rzew odzenia , 
k tó rą  praw o zupe łne j rów ności p o d sy c a ło ; a  życie ca łe  P o la ­
ków s ta ło  się  ja k  życie obyw ateli g reck ich  i rz y m sk ic h , w y łą­
cznie publicznem .

N ie c z y ta ł przy toczony  p rzez nas au to r  fran cu sk i p rz e ­
stróg  d la  P o lsk i z końca o sta tn iego  w ieku, boby tam  ju ż  b y ł 
zn a la z ł p ro to ty p  tego  ze p su c ia , do jak iego  o sta teczn ie  am bi- 
cya i żąd za  znaczen ia  prow adzi. Oto w izerunek  s tan u  rz e ­
czy podczas sejm u 1790 ro k u , w ry su n k u  te n sa m , k tó ry  
z g łęboką znajom ością se rca  w yw iódł C o rn e , i ty lko m ocnem i, 
bo ju ż  śm ierte lnem i nałożony  fa rb am i:

„R ozpustn i, lekkom yśln i, chciw i i m a rn o tra w n i, dum ni 
i  p o d li, dzielność praw  zniszczyw szy, n a  w szystk ie n am ię­
tności w yuzdani panow ie byli w Polsce. Jedno  m ałżeństw o, 
je d n a  wdowa b o g a ta , je d en  u rz ą d , b iskupstw o, starostw o, n ie 
p o d łu g  ich  m yśli dane, często zdan ie  im  przeciw ne, słowo 
ich  żądzy  n iedogodne, w o s ta tn ią  ich  zap am ię ta ło ść  p rze ­
ciwko sz lachcicow i, albo drug iem u panu  rzucało . A by ty lko  
dogodzić swojej pysze, aby się ty lko zem ścić , gotow i byli s ie ­
b ie  i rzeczpospo litą  zgubić. N ajpierw ej w yszukując m a tery e  
p o p u la rn e , chociaż krajow i n a jszk o d liw sze , zd radnem  poch leb ­
stw em  czynili sobie w szlachcie stronników . W kró tce  z je ­
dnego k ra ju  rob ili dwa narody. N atychm iast sejm iki s ta ły  się 
uzbro joną zg ra ją  pod dwom a hersz tam i. N a sejm y, n ie  pose l­
stwo n a ro d u , ale s łu żb a  dwóch panów  ciągnę ła . T ry b u n a ły  
n ie spraw ied liw ością , a le  by ły  w yw odem , k to  tego ro k u  m o­
cn iejszy .“

„T a fam ilia , k tó ra  najliczn ieszy  re j sz lach ty  w o d ziła , n a  
każdym  zjeździe w iększą s tronę  m ając, trzy m a ła  w swoich ręk u  
w szystk ie elekcye, w ładzę praw odaw czą, w szystk ie m a g is tra -  
tu ry  sądowe. N ie to uw ażano w praw ie, coby najw ięcej dob ru  
pub licznem u sp rzy ja ło , ale coby uszkodziło  p rzec iw n ik a , albo 
dogodziło  party k u la rn y m  użytkom . N ie ten  b ra ł  urzędy, k tó ry  
m ia ł z a s łu g i , cnotę i w iadom ość p o trze b n ą , ale k to  n a jle -  
piój życiem  i sum ien iem  szarza ł. N ie ten  pew nym  b y ł sp raw ie­
dliw ości , k to  k ła d ł p rzed  sędzią  p ra w o , a le  k to  oddaw ał lis ty  
pańsk ie . O w szem , bez woli popu la rn iejszej fam ilii, n ie ty lko
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cywilnym u rz ę d n ik ie m , ale  naw et być n ie  m ożna by ło  p robo­
szczem , k an o n ik iem , p rze o re m , an i gw ardyanem . U chow aj 
B o że , żeby się k tó ry  szlachcic b y ł odw ażył s tan ąć  p rzy  p ra ­
wie, p rzy  dobru  pow szechnem . O w szem , sprzeciw iać s ię  ty lko  
sw ojem  prześw iadczeniem  k tó rem u  z ty ch  dumców, szczęśliw y, 
jeże liby  n a  m iejscu n ie  b y ł ro zs iek an y m , zapew ne o d tąd  an i 
w  d ro d z e , an i w dom u życia bezpiecznego n ie  m iał. O d b ie ra ł 
w kró tce pozew  i d o k u m e n ta , że  cudzą w ieś posiada. T ak  
w szystko się p rzed  gó ru jącą  dum ą p łaszczy ło . K to  c h c ia ł 
m ieć spoko jność, m a ją te k , sp raw ied liw ość , zac iąg a ł się pod  
przedm oc.“

„K odzice ju ż  n iew inne dzieci sw oili z p o d ło śc ią , uczyli 
ich  n ikczem n o śc i, niszczyli w n ich  wolę i w yn iosło ść , ta k  
w olnem u człow iekow i po trzeb n ą . O kazyw ali codziennie  te  p o ­
d łe  sposoby, k tó rem i n a  s łużbach  p ań sk ich  swoje n ie sp raw ie ­
dliw e m a ją tk i zeb rali. D uchow ni w sw oich n a u k a c h , zakonnicy  
po am bonach , nauczycie le  pub liczn i w sz k o łac h , n a  k aż d ą  
uroczystość, sm ażyli się  w pochw ały  cnoty, obyw atelstw a i sp ra ­
wiedliw ości ty c h , k tó rzy  najw iększe n iecnoty , k rzyw dy i zb ro ­
dnie  p ełn ili. T ak  w ychow any szlachcic , n ie  m ia ł w łasnej woli, 
n ie  czu ł swojej duszy. P o lak  s tra c ił  zu p e łn ie  w yobrażenie 
spraw iedliw ości i p raw a. W szyscy p o w ta rza li: t r y b u n a ł y ,  
z i e m s t w a ,  g r o d y ,  s e j m i k i  i s e j m y ;  a  że im  te  słow a 
pow tarzać  wolno było, n a  tern sw oją w olność z a sa d za jąc , by ­
najm niej n ie  zna li is to ty  tych  ustaw . W szystko  tam  przem ocy 
sku tk iem  w idząc, n ic ich  n ie  ob rażało , co albo z d ra d a , albo  
g w ałt u iśc ił. T ak  w iększa część szlachty , wzwy czaj ona do 
b ez p raw ia , w ystępków  i z ło śc i, u tr a c iła  w s ty d , a  n aw et 
i  uczucie tego, że je s t  narzędziem  sw oich panów  n iecn o ty .“

„T a zaś fam ilia , k tó ra  w sz lachcie s ła b szą  s tro n ę  m ia ła , 
n ie  m ogąc zniszczyć p rz e c iw n ik a , zam ien iła  swój gniew  w n ie ­
naw iść w łasnego narodu . K ońcem  pognęb ien ia  przeciw ników , 
n ie  zw ażając, iż k ra j zg u b i, w zdarzonej oko liczności, sp ro ­
w adza cudzoziem skie wojsko. Z tern n a  w szystk ie  ob rady  z je ­
ż d ż a , w szystk im  obiecuje i g ro z i, da je  p ien iąd ze  i p rz y rz e k a  
u rzęd y ; zapew nia m a ją tek  i  zgubę je g o ; zac iąga  pod  swoje 
znam ię  gw ałtu  w iększą część sz lach ty , i znow u k sz ta łc i ich  
um ysły  do swojej nowej niecnoty . T y ch , k tó rzy  się z łudz ić  
n ie d a ją ,  an i g roźby n ie  u lę k n ą , każe  b rać  pod w arty , d ru -
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g ic h  z k ra ju  w ysy ła , do innych  puszk i rych tu je  i zab i­
ja . W szystk ich  obstaw ających p rzy  praw ie , dobra pustoszy  
i n iszczy .“

„Ale nad  upadek  k ra ju ,  gorsze z łe  w yrządzili P o lak o m : 
z a trac ili narodow y ch a rak te r. Szlachcic z n ieustraszonego  s ta ł  
się  n a  w szystko lękliw y, z w yniosłego p o d ły m , z urodzonego 
do w olności, ju ż  do jrza łym  do najcięższej niewoli. Św iadkiem  
tego  zabory . S tra c ił to  hasło , k tó rego  naru szen ie  we w szyst­
k ich  jedno  czucie budzić powinno. Bez w yobrażenia sp raw ie­
d liw ości, najw iększa n iepraw ość w nim  k rw i n ie  burzy. Czyli 
to  g w a łt p raw u , czyli posłuszeństw o p raw u , rów ny w jego 
um yśle sk u tek  spraw ują. K rzyw oprzysięstw o popełn ić  już  m u 
z  ła tw ością  przychodzi. S ław a n a ro d u , m iłość ojczyzny, n ie 
z ap a la  go do o fiar; n ie m a sta ło śc i d u ch a ; n a  w szystko się 
z a s tra s z a ; ju ż  n ie czuje, iż m ilsza śm ierć, n iż niew ola p o d ła .“

M ożnaż, czy ta jąc te n  obraz po lityczn ie  konającego n a ­
rodu , w k tó rym  am bicya głów nym  b y ła  ku rczem  śm ierci, n ie 
pow tórzyć słów C orna p ełnych  p raw d y : I I  est effreyant de 
penser^ a quelles extrémités peut mener V homme une passion 
active^ infatigable^ qui a fait du plus rigoureux egoïsme son 
principe, et son point de départ.

To sk u tk i am bicyi na  w ielką sk a lę : zupe łne  w yniszcze­
n ie  cnót obyw atelskich  i w ygaśnienie pośw ięconego ognia od ­
w agi cyw ilnej, n ie ty lko  w sobie, ale i w n a ro d z ie ; najw yższa 
dem oralizacya se rca  i pow szechne upodlenie. A le i na  m a łą  
ska lę  am bicya te sam e m a następstw a. N iep rzy jac io łka  od­
w agi obyw ate lsk ie j, in try g ą  nadpsuw a uczucia  spraw iedliw o­
śc i , wolności i m iłości ojczyzny, a  w ciągając do in try g  i inne 
osoby, je s t  m orow ą za ra z ą  .na ich  se rca  patryo tyczn ie  usposo­
b ione. N iew olnica m iłości w łasnej i b rzydkiego  sam olubstw a, 
najm nie j p osiada  ud z ie ln o śc i, i najm niej też  z odw agą cyw ilną 
sko ja rzyć się może.

Do am bicyi łączyć  się m uszą konieczn ie pew ne zda tno- 
ś c i , przynajm nie j w tak im  stopniu , aby obudza ły  w człow ieku 
zaufan ie  do siebie, i d la  tego w życiu  publicznćm  słabość  ta  
s ta je  się tern  szkodliw szą. M ierne zdolności n iezg rabn ie  b rać  
s ię  będą  w in trydze, w krótce pozna ją  się ludzie  n ą  n ich , i p a ­
now anie ich  zabiegów  n ied ług ie . N iebezpieczn ie jsi są  ludzie 
rzeczyw iście  zd a tn i i zd o ln i, bo n ie  ta k  ła tw o  ich  p rze jrzeć
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i  dem askow ać. Z w ykle ju ż  dopięli z a m ia ru , zan im  się jeszcze 
n a  n ich poznano. Osoby tego  ro d za ju , je że li p rzez zbieg  n ie ­
p rzy jaznych  okoliczności zo s ta ły  n a  podrzędnem  stanow isku , 
z  k tó rego  n iem a dla n ich  po la  d z ia łan ia  i zn aczen ia , k iedy  
inn i m niej zd a tn i są, posun ien i w ysoko ; —  osoby ta k ie  po że ra  
zazd ro ść , k tó ra  ich  dó sza leństw a doprow adzić zdolna. Z ra ­
n ien i g łęboko  w m iłości w łasnej, z libertynów  p rze rz u ca ją  się 
w dewotów; z liberalnych  w służalców  d espo tyzm u ; z ludzi 
św ia tła  i po stępu  p rzem ien ie ją  się w odludków , ciem ności 
i u s tro n ia  szu k a ją cy c h .—  In n i ch y trz e js i, a le  i rozum niejsi, 
zn a jdu ją  d la  obrażonej dum y swojej w tern przynajm nie j z a ­
dowolenie, że  k iedy  sam i znaczyć n ie  m o g ą , s ta ra ją  s ię , aby 
przez d rug ich  znaczyli. Z b liża ją  się  za tem  do ludzi w pływ u 
i w zię to śc i, co sobie praw em  sercem  i pośw ięceniem  n a  to  
znaczen ie  z a s łu ż y li; —  do ludz i słabych  i n iezd o ln y ch , a  s to ­
ją cy ch  n a  posadach  zn a k o m ity ch ; — do lu d z i , co m a ją  środk i 
m a terya lne  w rę k u , a le  im  b rak  duchow ych; — tych  w szyst­
k ic h , w krad łszy  im  się  różnem i d rogam i w ła sk ę  i zaufanie , 
ob legają  form alnie , i pó ty  p ra c u ją , pók i im  się n ie  s ta n ą  nie- 
odbicie po trzebnym i. T u  dopiero  dopięli zam ia ru , bo dopięli 
znaczen ia , choć n ie  bezp o śred n io , p rzynajm nie j p o śred n io ; 
podbili sobie op in ią  p u b lic z n ą , bo podb ili sobie ty c h , co j ą  
p o s iad a ją ; z podrzędnych  s ta li się ludźm i zn aczen ia , stan ę li 
naw et w yżej, bo rząd zą  ty m i, co m ają  i w yw ierają znaczenie. 
O środk i k u  tem u  m nie jsza! choćby naw et p rzysz ło  codzień 
p lo tk i z całej sto licy  z n o s ić , w arto  sobie tern  wpływ n a  m in i­
s t r a  okupić. A le co trzy m ać  o ch a rak te rz e  tych  ludz i?

y) G r z e c z n o ś ć .

P o lacy  są  g rze czn i, je s tto  chlubne, dość pow szechne 
św iadectw o, k tó re  cudzoziem cy naszym  w yższym  tow arzystw om  
spraw ied liw ie oddaw ać zw ykli. N ależy nam  się  p o strzed z  w te j 
pochw ale, aby nam  się n ie  w yrodz iła  n a  s łabość  ch a rak te ru , 
a  tem sam em  n a  naganę. G rzeczność w tow arzysk iem  poży- 
życiu, je s t  zapew ne za le tą  cz łow ieka dobrze w ychow anego, i tu  
m oże praw dzi się narodow e przysłow ie, że n ik t n igdy n a  g rze ­
czności n ie trac i. Inny  ca łk iem  s ta n  rzeczy, gdybyśm y te n
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przym io t naszego w ychow ania p rzen ieść  chcieli do zaw odu p u ­
blicznego. T am  grzeczność je s t  s ła b o śc ią , a  stać  się n aw et 
m oże upodleniem  ; p rzysłow ie zaś owo i owszem ta k  obrócićby 
należało , żebyśm y rzek li : k to  grzeczny, te n  zaw sze trac i. Mó­
w iąc o odw adze cyw ilnej, ty lko  grzeczność okazyw aną w sp ra ­
w ach życia publicznego m ieć będziem y n a  w zględzie.

A nalizu jąc te n  rodzaj sk łonności lu d zk ich , n ie  zdaje 
nam  się z ta k  gw ałtow nych pochodzić p o b u d ek , jak iem i są  
bo jaźń  i am bicya , a le  n areszc ie  tesam e, co ta m te  za sobą 
p row adzi s k u tk i , to  je s t  opuszczenie i zd radzan ie  spraw y n a ­
rodowej. N ie m a grzeczność te j nikczem ności co b o jaźń , an i 
te j pod łości i in t r y g i , co a m b icy a , a le  m a słabość podobania 
się w szy s tk im , m a lękliw ość, by się  n ié n a raz ić  nikom u, i te j 
słabości pośw ięca obow iązki w zględem  praw dy, spraw y i o j­
czyzny. S ą to  po w iększej części ch a rak te ry  słabe , łagodne, 
p o tu ln e ; n ie m a w n ich  żadnej gw ałtow ności, an i drażliw ości 
um ysłu . N ajczęściej albo g łow a ogran iczona i d la tego  k ażd e ­
m u p o ta k u je , albo se rce  o stu d zo n e , w k tó rćm  żadne sz la­
chetne uczucie m ocnćm  tę tn em  n ie  uderzy , i d la tego  względy 
n a  form y zew nętrzne, k o n w encyonalne , b io rą  p rzew agę nad  
se rcem , albo nareszc ie  i g łow a i se rce  puste .

P ierw si dobroduszni p ła k ać  b ęd ą  nad  upadk iem  spraw y 
pub liczn e j, gdy się zna jdą  w obliczu ty ch , co j ą  ja k  oni 
z se rca  po jm ują , ale gdy się zna jdą  w obec p rzeb ieg łych , wy­
g ad an y ch , w yrafinowanych kierow ników , co j ą  gub ią  i z d ra ­
d za ją  dyplom atycznie, oczy niedaw no za p łak an e  do śm iechu 
u stro ją , i poczciwy k a rk  nachy lą  z p rzym ilen iem  n a  h o łd  w znio­
słem u  rozum ow i, p o tak u jąc  zdradzie . W  ślepem  zaufan iu  do 
w yższości rozum ow ej m ędrszych  acz fałszyw ych , i w dobrej 
w ierze n a  to , co im  p raw ią  o dobru  p u b lic zn ćm , o celach do 
niego w iodących , o po trzeb ie  zrob ien ia  tego i tego, o m a­
skow aniu się p rzed  czujnością innych  i t .  p. da ją  się użyć za  
n arzęd z ia  i oddają  w posług i n iecnocie, k tó ra  ich  osidlić po ­
trafiła . N ie m a posłuszn ie jszych  is tó t i w ierniejszych sług, 
nad  owych dobrodusznych , uczciw ych prostaczków , k tó rych  
m ędrszy  uw iódł słowy^ a  g rzecznością  sobie zupe łn ie  kup ił. 
U żyć ich  m ożna na  zabicie spraw y , za  k tó rąb y  oni raczej sam i 
zab ić  się d a li,  bo rozum  ich  ograniczony o du rzy ła  całk iem  
poufałość m ę ża , d la k tó rego  rozum u, u rodzen ia  i godności.
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w ielkie m a ją  poszanow anie. Ja k że  d la m ężów ty le  d la n ich  
g rzecznych , okazać się n ieg rzecznym i?  T oby grzech  b y ł n ie  
do odpuszczenia. W ięc choć się i p o s trzeg ą  sa m i, albo inn i 
im  oczy o tw orzą , choć się coś n ie rze te ln eg o  p raw em u ich  
se rcu  naw inie i p rzem knie, —  to  jed n ak  g rzeczn i, w yrozum iali, 
m ilc z ą , i ja k  daw niej dw orują n a  usługach .

D rug i rodzaj g rzeczn y ch , z g łow ą bez s e rc a , je s t  b a r ­
dzo n iebezp ieczny . To są  lisy  szczw ane, z p rzeb ieg ło śc ią  u k ła ­
dający  każde w ystąp ien ie  i b ra n ie  się swoje, aby n ie  ze­
p su ć  an i z je d n ą  ani z d ru g ą  s troną . Nie idz ie  im  o w ynie­
sien ie  , m ają  d o sta tk i i ty tu ł y , n ie  są  też  zb y t trw ożliw i o do­
b ra  swoje, i naw et nie szczędzili ofiar gdz ie  ich  było  t r z e ­
b a  ; —  ale ja k a ś  s łabość  opanow ała i c h , że  n ie  u m ie ją  odm ó­
wić n ic n ikom u, i z czystej grzeczności gotow i się wrogow i 
dać użyć za  szpiegów, n ie będąc cale za  to  p ła tn y m i. R az 
w szedłszy  p rzez  stanow isko swoje w przy jazne  s to sunk i z oso­
bam i , n ie  śm ieją  ich sobie n araz ić , choćby to  k ra j i ro d a ­
ków  drogo  kosztow ać m usiało . A że po jm ują dobrze, co czy­
n ią ,  aby się i p rzed  swoimi zasłon ić , szu k a ją  ku  tem u  spo- 
sposobów i wybiegów, i słabość grzeczności rzecyw iście z n a ­
m ysłem  system atyzu ją . N ie m a pozoru, jak iegoby  n ie  w yszu­
k a l i ,  aby u k ry ć , albo p rzynajm nie j w ytłum aczyć postępow a­
n ie  swoje, o k tó rego  n iegodności sam i w końcu p rzek o n an i 
a  k tó re  jedyn ie  z grzeczności popełn ili.

Ile  razy  sp raw a publiczna w ystępuje n a  w ie rz ch , zw ykle 
siln ie po ruszy  um ysły , obudzi na jlep sze  chęci i odw agę; ale 
n iech  ty lko  się o trze , k tó ry  o osoby w m itrze  hrab iow sk ie j, 
albo książęcej, albo o osoby w ysoko w godności urzędow ej 
postaw io n e , n ieszczęśliw a grzeczność p rzygasi odwagę, g łos 
zm ieni, język  inaczej n as tro i, tw arz inaczej ułoży, zgoła p rz e ­
inaczy  człow ieka. J a k ą ś  dziw ną m oc m ają  słow a, k tó re  z u s t 
dosto jnych wychodzą. Człow iek sam  n ie  wie, dlaczego im  
w ierzy, dlaczego wolę sw oją m iękczy, i p o d d a je ; n ie s tra c h  
to , n ie am bicya, a le  g rzeczność bez złej woli, p rzecież  ze 
szkodą d rug ich  w ypraw ia.

W iedzą  wysoko postaw ien i o tym  ta liz m an ie , k tó ry  im  
b la sk  ich  godności i znaczen ia  nadaje , i łow iąc n a  sieć g rze ­
czności dobre głow y, ale z n ieco w yp łow iałem  sercem , k u r ­
czą, m ale ją  i t łu m ią  w n ich  odwagę. T rzeba  m ocy ch a rak te -
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ru , trze b a  silnych uczuć serca, aby je  sz tu rm  z te j n a jsłab sze j 
s trony  przypuszczony, n ie  zdobył. T ensam  sto sunek  idzie od 
góry  do dołu. Zaw sze n iższy je s t  g rzeczny  d la  wyższego, gdy 
się  ten  uprze jm ie do niego zbliża, a  d la  te j grzeczności an i 
m u odmówić nic n ie  m o że , an i m u śm ie coś tak iego  pow ie­
dzieć, coby m u nieprzy jem nćm  być mogło. W oli pokryć i u ta ić  
krzyw dę prywatną, i publiczną, n iżeli się  n araz ić  i śm iało  s ta ­
n ąć  za  p raw dą i praw em . Owszem, aby sieb ie  w opinii r a to ­
wać, pom aga n ak ręcać  p raw dę i pozorow ać niepraw ość.

T rzec i nareszc ie  rodzaj ludzi grzecznych bez se rca  i g ło ­
wy, na jnudniejszy  ze w szystkich. Szkodliw y o tyle, że tam  sto ją  
ze ra  gdzie liczby stać  powinny. N ie m a nic nieznośniejszego 
nad  tych  ludzi, co nic n ie um ieją , ja k  k ła n iać  się, ściskać, 
uśm iechać, każdem u przy tak iw ać, gadać o pow ietrzu , o ta n ­
ce rkach  i t. p. M łodzież, k tó ra  w czasie ucisku, zam iast n a ­
paw ać się żó łc ią  i octem , ilek roć dusza o jczysta zaw oła p ra ­
g nę! zam ia s t u sta lić  się w nieszczęściu  i niedoli, a  s tę sk n io ­
nego ducha p rzesz łośc ią , te raźn ie jszo śc ią  i p rzysz ło śc ią  roz- 
św ieeać —  p rzebaw iła  serca, w yhasa ła  uczucia , w ypróżniła  
głow ę, i na  salonach w zrosła n a  mężów — ta  m łodzież w ży­
ciu publicznem  rozsypu je  rój owych grzecznisiów , owych ze r 
tow arzyskich . P óki la ta  m łode im  służą, litu je  się  n ad  n im i 
praw ego se rca  obyw atel, ale nareszc ie  p łochością  w ieku, n ie- 
dośw iadczeniem  ich tłum aczy . L ecz praw dziw ém  d la  spó łe - 
czności są  zgorszen iem  ci, co p rzy  s ta tk u  la t, a  n ie raz  p rzy  
w łosach siw izną ubielonych, w owej ja łow ej ży ją  grzeczności, 
spraw y publicznej an i czując sercem , an i po jm ując głow ą.

Z tego w szystkiego w ykazuje się, że  grzeczność je s t  zni- 
jaczen iem  am bicyi i bojaźni, i m a coś z jednego  i drugiego. 
G łów ną jed n ak  podstaw ą je s t  słabość  ch a rak te ru , a  tém sa- 
m ém  b rak  odw agi cywilnej. R adziby  w szystkim  dogodzić, 
z w szystk im i żyć w zgodzie, n iepom ni na  praw id ło  daw nego 
m ora lis ty : le meilleur moyen de n'être estimé de personne est 
de vouloir plaire à tous ( L a  R ochefoucauld). J e s tto  jak ieś  
n iedołęztw o um ysłow e, lenistw o d u ch a , k tó ry  się na  eden- 
d ronach  grzeczności rozlen ił. S ą  ludzie  ta k  m ało  dbali o sie­
bie, że w zim nie uszy im  odm rażają , d la  tego jedyn ie , że 
im  się niechce p łaszcza  do góry zaw inąć ; ta k  i ci wolą t r a -
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cié na  szacunku  i w ziętości, n iż obrzucić się p łaszczem  cnoty 
obyw atelskiej i rozn iecić  w sercu  odwagę.

Z drug iej s trony  n a jtru d n ie jsza  to  pozycya w św iecie, 
być przy jacielem  każdego i w szystk im  dogodzić, i d la tego  
najw ięcej ludzie  tacy  są  w obrotach. Ś w iat rozdzielony  je s t  
n a  stronnictw a, opinie i in te re sa  i n ieu s tan n a  ich  odbyw a się  
w alka, a  oni b iega ją  ja k o  w ieczni rozjem cy od obozu do obo­
zu, i z każdym  chcą być dobrze, każdem u  g ad a jąc  do m yśli 
i se rca , a  z n ik im  od se rca  i z m yśli. P od ło ść  bojaźliw ych 
je s t  udziałem , in try g a  am bitnych, ob łudy  uczą  się grzeczni. 
J e s tto  m a sk a , w k tó rą  się w szystk ie n iecnoty  p rzyb ie ra ły . 
Z poza niej z ia ły  n a  społeczność zem stą  i jad em  w szelak ie­
go zgorszen ia .

A toli s tronn ic tw a w końcu, od zasad  i opinii p rzecho ­
dzą do czynu, rozpoczyna się bój zac ię ty  o in te re sa  publiczne. 
Ja k ą ż  tu  o d eg ra ją  ro lę  u g rzeczn ien i ? —  U ciek n ą  z p lacu  
bitwy, aby się żadnej p a rty i n ie  naraz ić . — T ak  b lisk ą  je s t  
grzeczność podłości.

N areszcie  tra fia  się, że  niewolno być n e u tra ln y m , że 
każde stronnictw o zw olenników  pod sw oją zaciąga  chorągiew . 
O św iadcząż się g rzeczn i n a  jed n ę  lub  n a  d ru g ą  s tro n ę?  N ie 
p rzem ogą tego n a  so b ie , ta k a  je s t  s łabość  rozgrzeczn ionego , 
jakby  spąraliżow anego serca. W oli pod jąć się dw ójznacznej 
ro li, sp rzy ja jąc obydwom  stronnictw om , niż się og łosić je d n e ­
go zw olennikiem , drugiego  n iep rzy jac ie lem  o tw artym . N ie po ­
zosta je  mu, ja k  w ziąść obie ro le  n a  siebie, sprzym ierzonego  
i przeciw nika, z k tó rem i p rzed  każdem  stronn ic tw em  w ystę­
p u je ; dwie zaw sze m ieć w uściech opinie i zasady, a  żadnej 
z se rca  n ie  pop ierać, i odgryw ać tę  n ikczem ną kom edyę ta k  
długo, aż się w reszcie w szyscy n a  n im  po zn a ją  i n a leży tą  
o k ry ją  go p o g ard ą  i hańbą.

Podobnie ja k  bojaźliw y i am bitny, w yw iera g rzeczny  p u ­
b licy sta  szkodliw y wpływ  n a  drugich , i rozw ijającej się  odw a­
dze cywilnej, k tó ra  depce nogam i w ęża obłudy, a  silnem i r a -  
m iony pośw ięcenia się  publicznego, suchotne, a  de lik a tn e  fo r­
m u łk i grzeczności u śm ierca , staw ia  tam ę  i opór zakam ien iały .

N ajopaczniejszem  pojęciem  rzeczy, w zględy pożycia to ­
w arzyskiego p rzenosi do żyw ota politycznego  narodów , ta m  
gdzie je s t sam a p raw da i zu p e łn a  w olność d u ch a ; i ja k  ta m
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n a  k arb  zdrow ia swego i szkody w łasnej k rępu jącym  go fo r­
m om grzeczności się poddaje, ta k  i tu  icb  obserw ancyi od  
sieb ie  i od drug ich  wymaga. J a k  gdyby na  w łasnem  m ieniu  
swojem  b y ł d raśn ię ty , ta k  go łam an ie  owych pow ierzchow nych 
względów ra z i;  ta k ą  p o tęgą  duszy s ta ła  się już  d la n iego 
grzeczność, że d la te j czczej form y pośw ięca rzecz sam ą, d o ­
bro  pow szechne, spraw ę p ub liczną , k tó rą  inn i zrozum ieli i 
pojęli.

N ien a tu ra ln y  przym us dobrego tonu, k tó ry  w tow arzy­
stw ach panuje, w k rad ł się nałog iem  nieszczęśliw ym  na w ielk i 
salon życia politycznego. Choć się najw ięcej gość nudzi, z a rę ­
cza, że się najlep iej baw i, i u s ta  do ziew ania sk łonne w obec 
gospodarza na sztuczny uśm iech  p rzym ilen ia  u s tra ja . Gdy go 
k to  udepnie, że m u się aż łz a  w oku zakręci, i p rze p ra sza ją  
go za  to ,  on albo pow ie: n i c  t o ,  a lb o , a u  c o n t r a i r e ;  
albo w nad m iar grzeczności, sam  jeszcze  p rzep rasza . Ileż  to 
razy  w polityce tę sam ą popełn ialiśm y  grzeczność, z form y 
śm ieszną , ale w rzeczy sam ej zby t d la nas  zgubną. W  h u ­
m orystycznym  a rty k u le  jednego  z now szych p isa rzy  naszych, 
dow odzącym , że grzeczność zgub iła  P o lskę, wiele, aż n azby t 
w iele je s t  praw dy. Dość obrócić się na  najb liższą  przeszłość 
naszą , aby się p rzekonać, ja k  odw aga bohaterów  i ludzi po ­
św ięcenia u stępow ała  z p lacu  lubieżnym  względom g rzeczno­
ści, i ja k  n a  je j spo jrzen ie , pokonyw ające w dziękam i, p u sz­
czały  silne obręcze obowiązków w zględem  ludu  i ojczyzny. —  
„O w ierzcie mi, —  pow iada au to r  rzeczonego a r ty k u łu  —  że 
ile  ty lko nieszczęść, k lęsk , hańb, zd rad  i n iedo łężności od­
znaczyło  ca ły  ciąg dziejów naszych, w szystk ie je  z tego s ta ­
now iska grzeczności najlepiej obejrzeć i ocenić zd o łac ie ; [a 
m ożeby w łaściw a i poży teczna rzecz była, up rosić  szanow nych 
uczniów  G alla i Spurhejm a, o dok ładne oznaczenie guza  g rze ­
czności n a  czaszce ludzkiej, aby na  p rzysz ło ść  każdem u, k to  
nam  przew odniczyć zechce, w yciąć w przódy on guz przek lę ty , 
jeże li się na  niej o k aże .“

Polacy ożenieni z grzecznością , k tó rą  sobie snąć z F ra n -  
cyi na  królow ę sprow adzili, to  is tn e  s tad ło  J a n a  III. z M a- 
ry ą  K azim irą . B iją  T u rk a  pod W iedniem , okryw ają się s ław ą 
n ieśm ierte lną , ale w raz najza lo tn ie jsze duby p a lą  do kocha­
nej M ar)'sienki, i tra c ą  w szystk ie korzyści w ypraw y n a  T u r-
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ków. O baczm y się, jak o  od cudzoziem ki E yxy  n igdy krajow i 
m ałżeństw o z cudzoziem ką n ie  w yszło n a  dobre.

G rzeczność, ja k  bo jaźń  i am bicya, p su je  ch a ra k te r  n a ­
rodowy, odb ie ra  m u  sp rężysto ść  i farbę. Ż ó łkn ie  on i w ybla- 
k a  ja k  liść jesienny , i nazaw sze n a  n im  zieleń  w iosenna za ­
traco n a . L iść ta k i p rędzej czy późnićj z dębu  narodow ego 
odpadnie, w ia tr  go zm iecie i zim y n ie  p rze trzym a. O dw aga 
ju ż  go nie zarum ien i, an i n ie  odm łodzi. L udzie  w polityce 
g rzeczn i są  ja k  m u ły , z bojaźni oślicy i z kon ia  am bicyi 
sp łodzen i, do rozp len ien ia  żyw ota narodow ego n iep rzydatn i; 
są  rzezańcy  polityczni, k tó rym  dobrze se ra j su łtań sk i pow ie­
rzyć, ale n ie  sp raw ę p u b lic zn ą ; są  nakoniec ludzie  bez cha­
ra k te ru , a  o tak ich  pow iada C ham fo rt: quiconque n’a pas de 
caractère n’est pas un homme, c’est une chose.

P o m o c e  o d w a g i cy w iln e j.

T ak a  je s t  is to ta , ta k ie  uw arunkow anie odw agi cywilnej. 
Żyw iołem  je j i je d y n ą  sferą , w k tó re j zejść i w k tó re j oddy­
chać m oże, je s t  życie narodow e publiczne, a w szczególności 
polityczne. G dzie takow e z góry  je s t  p rzy tłum ione, tam  z a ­
sch ły  źród ła , k tó re  p rag n ien ie  je j gaszą , tam  je s t  p ia szczy sta  
S ahara , po k tó re j p o k arm u  d la  siebie n ie  znajdzie  i zam iera . 
W szakże  n ad e r  rz a d k ą  byw a ta k a  zu p e łn a  susza i p iaszczy- 
stość, bo i pod  sp iek ą  najw iększego d espo tyzm u , odw ażny 
sercem  zna jdz ie  zaw sze porę p okazan ia  odw agi, choć m oże 
czeka go za  to  k o rona  m ęczeńska.

O dw aga cyw ilna rozw ija się z po jęciem  p raw dy  i go ­
dności człow ieka. G dzie za tem  takow a się n ie  rozw inęła , w no­
sić należy, że lu d  je s t  w ciem ności albo w poniżen iu  m oral- 
nem  i obyczajowem . D espotyzm  za tem  nie da się po jednać 
z ośw ieceniem  i m oralnym  by tem  narodu , ja k  odw aga n ie  da  
się  po jednać z niew olą. D espotyzm , jako  ta k i, n ie  p rzy tłu m ia  
p rze to  odw agi cywilnej, bo je j w narodzie , k tó rem u  w łada, nie 
m a, a gdy j ą  p rzy tłu m iać  rzeczyw iście  poczyna, i m nożą się 
p rześladow ania, znam ieniem  to, że  w ypełn ia ją  się czasy despo­
tyzm u, i o s ta tn ie  jego  godziny jęk iem  coraz now ych ofiar wy-
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bija ją , że budzi się godność człow ieka, do w olności n ie  d a  
niewoli stw orzonego, a  g ło su  tego, co się  z wolnej p ie rs i n a ­
rodu  odezw ie g łosem  ducha potężnego, d u ch a , co n ap rzód  
w ludzkości kroczy, żadna s iła  ludzka n ie  ściszy, an i n ie  
p rzy tłum i.

P rzeciw leg łym  biegunem  azyatyckiego despotyzm u, je s t  
rzeczpospo lita , na  dem okratycznych  ustaw ach  op arta , na jo b ­
szern iejsze po le d z ia łań  publicznych. Z daje  się, że to  pow in­
na  być ziem ia ob iecana swobód narodow ych. A le gdyby n ią  
rzeczyw iście by ła , n ie  by łoby  po trzeby  rozw ijan ia  się odw a­
dze, bo nicby j ą  w śród zupełnej szczęśliw ości m ieszkańców  
n ie wywoływało. —  Ale ja k  w m echanice dogodności ro sn ą  
w równym  s to sunku  z niedogodnościam i, ta k  w m echanice form  
rządow ych dobre ze złem  idzie w parze. I  ta  to  w łasność 
dem okratychnych  ustaw , zaw sze ich  n ieprzy jacio łom  daw ała 
oręż w rę c e , że  d la  c ien ia  zrzek a li się św ia tła . N ie u leg a  
w ątpliw ości, że gdzie każdem u otw orzona droga do pub liczne­
go dzia łan ia , tam  m u oraz otw orzone szerok ie  w ro ta  do in ­
try g  i p ryw aty , i że  w dem okracyach  przedew szystk iem  p u ­
szczone są  śluzy am bicyi, w idokom, nam iętnościom . A le w ła­
śnie d la  tego tu  n a jśw ie tn ie jsze  po le pop isu  d la  odw agi cy­
wilnej. T u  ona n a  w łaściw ym  sobie s to i g ru n c ie , bo n a  c n o ­
c i e ,  k tó ra  je s t  podw aliną każdej rzeczypospolite j. I  d la  tego 
to  ju ż  w staroży tności, m im o h e l o t y z m u  n ieobyw ateli, m i­
mo o s t r a c y z m u  poczciwych, najdzie ln ie jsze do potom ności 
św iecą cha rak te ry .

Ś rodkiem  leżą  m iędzy sam odzierczem , a  ludu  panow a­
niem , konsty tucy jne  i n iby -konsty tucy jne  m onarch iczne rządy , 
w izbach  deputow anych  i n a  ob radach  kom m unalnych obszer­
ne  tak że  podające pole publicznego d z ia ła n ia , a  tem sam em  
rozw ijan ia  odw agi cywilnej. I  tu , ja k  w rzeczachpospolitych , 
n ie  m a zupe łne j doskonałości, i tru d n o  pow iedzieć, gdzieby 
położyć g ran ice  dow olności najw yższej w ładzy. D la dobrego 
m onarchy, na jobszern iejsze ro zp rzestrzen ien ie  w ładzy  jeszcze 
będzie  ścieśn ien iem  d ob ra  narodow ego, w odw rotnym  zaś p rzy ­
p ad k u  i na jbardzie j ścieśn iona w ładza jeszcze  będzie dość 
w ielka n a  szkodę narodu . N ie ty k a ln a  w szakże tu  zo s ta je  oso­
b a  kró la , rep rezen tu jącego , ja k  H egel pow iedział, ja ź ń  pań-
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stw a, a  odw aga cyw ilna sam ej o p ie ra  się  h ie ra rc h ii urzędniczej, 
ilek roć  in te re su  rząd u  n ie  w idzi w zgodzie z in te re sa m i n a ­
rodu . Izby  deputow anych  we F ra n cy i i A nglii, ¡podały dzie­
jom  d łu g i szereg  im ion św ietnych i cha rak te ró w  w ielkich, 
obrońców  praw  i w olności ludu.

W e w szystk ich  więc form ach rzą d u  odw aga cyw ilna m nie j 
w ięcej objaw ia się, nareszc ie  do w szystk ich  okoliczności z a -  
stósow ać się m oże i pow inna. Jak o  pom oce po lityczne po li­
czyć je j trz e b a  te  ty lko  swobody, w k tó ry ch  znajdu je  a l­
bo p o p ęd , albo za s ilen ie , albo gw arancye dla siebie . Do 
nich  n a leży ; 1) publiczne postępow an ie ; 2) wolność druku ; 
3) sąd  -przysięgłych. To tro je  stanow i p a llad ium  w szystk ich  
swobód narodow ych, sto i n a  s tra ż y  p raw  i w olności narodu , 
i o tw iera  w ro ta  do coraz dalszego p o stęp u  n a  drodze u le ­
p szeń  socyalnych i politycznych. W szystko  tro je  d o p e łn ia  się 
do ca łośc i politycznego życia, ja k  p raca , n au k a  i obrona k r a ­
jow a d o p e łn ia ją  się do ca łośc i życia socyalnego. W olność d ru ­
k u  i in sty tucya  sądu  przysięg łych , ta k  są  po trzeb n e  d la  o b rad  
w szelkich  w sp raw ach  d ob ra  publicznego, ja k  stanow i ro ln i- 
ników  i przem ysłow ych  po trzebny  s ta n  nauczycieli, coby ich 
p o uczał i s ta n  wojskowy, coby bezpieczeństw o ich  osób i w ła ­
sności z a s ła n ia ł .

a) Publiczne postępowanie.

R ozum iem y pod tern, częścią postępow anie sądow e w sp ra ­
w ach k arn y ch  i cyw ilnych, częścią postępow an ie re p re z e n ta n ­
tów  w jak im ko lw iek  zak res ie  o b rad  i ustaw odaw stw a. J a k  
praw o z n a tu ry  swojej jaw ne i pow szechne być pow inno, ta k  
i spraw ow anie tego  p raw a pow inno ’ być jaw ne. Bo n areszc ie  
praw o sam o, ja k o  ta k ie  je s t  m artw e, a  is to tn em  jego  życiem  
organicznem  je s t  postępow an ie  praw ne, a ty lko  pub liczn e  po ­
stępow anie, ta k  ja k  byw ało  na  forum romanum., p rzep row a­
dza praw o ja k o  te o ry ą  w p ra k ty k ę  i s ta je  się szk o łą  p raw a 
d la  narodu . P rz e d  t ą  g łó w n ą  za sad ą  i ko rzyścią , n ik n ąć  po­
w inny d robne w zględy n a  w stydliw e uczucia, to  p raw ujących  
się i obw inionych, to sam ej publiczności. P u b lik a  tak a , b ę ­
dąc zasłużonem  shańbien iem  obw inionego lub o sz u s ta , je s t

4
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o raz  najw yższem  zadosyćuczynien iem  d la  n iew innego i p raw e­
go obyw atela, a  praw dziw a m oralność n a ro d u  razem  n a  po ­
znan iu  złego  i dobrego polega. O dw aga cyw ilna w sp raw ach  
sądow ych w ięcej je s t  p ry w a tn a , trzy m ająca  się  n a  polu  m o- 
ralnem , bo zaw sze w obronie p raw  d la  pryw atnych  in te resów  
w ystępująca. Rozleglejszym  je j zak resem  d z ia łań  je s t  po le 
po lityczne w spraw ach  tyczących  się d ob ra  publicznego, gdzie 
pow ołan i zaufan iem  w spółobyw ateli, n ie  w swoim, a le  w p u ­
blicznym  w ystępu ją  in te resie .

A le i tu  o n ic w ięcej n ie  chodzi, ja k  o praw o, jeno  
w rozciąg le jszem  tego  w yrazu znaczeniu , i ju ż  pod tym  w zglę­
d em  rzecz mówi za  publicznem  postępow aniem . L ecz p o n ie ­
waż praw o to  w ykonyw anem  je s t  p rzez  pełnom ocn ików , co 
zau fan iem  drug ich  do teg o  zo s ta li ob ran i i pow o łan i, rodzi 
się n ad to  fo rm alne praw o d la  pbiorców , publicznego  w ym aga­
ją c e  postępow ania. Z lew ający p raw a swoje n a  w ybranego p rzez  
sieb ie  re p rez en ta n ta , m a ją  praw o być św iadkam i o b rad , n a  
k tó rych  tr a k tu ją  się in te resa , lub stanow ią ustaw y obow ięzują- 
ce całość. W  tak im  zaś sam ym  stosunku , w jak im  s to ją  k o ­
m itenc i do swego deputow anego, w tak im  zostaje  c a ła  kom - 
m una do sw oich wyborców  kom m unalnych, ca ły  k ra j do izby 
posłów  lub  deputow anych, z czego się  tw orzy praw o, że n i­
kom u w zbronionem  być n ie  pow inno p rzysłuch iw an ie  się o b ra­
dom  rep rezen tan tów . K to p rzez pełnom ocnictw o pozw ala d ru ­
g iem u o sobie radz ić  i stanow ić, w m oc tego  pełnom ocnictw a 
m a  praw o w iedzieć każdego  czasu, w ja k i sposób o n im  r a ­
dz i i stanow i. B ez tego  p raw a n ie  m a rozsądnego  pełnom o­
cnictw a, i w szelka rep rezen tacy a , jeże li się  okryw a ta jem nicą , 
je s t  p rzeczen iem  siebie , i znosi się sam a w sobie. K om itenci 
m ogą z różnych  przyczyn  nie wykonyw ać tego p raw a, zrzec 
się  go nareszc ie  m ogą, ja k  oddający  sp raw ę adw okatow i, m o­
że  n iechcieć w glądać w to, ja k  ją  prow adzi, a le  aby kom i­
ten to m  praw o zab ran ia ło  być św iadkiem  tego, ja k  się p rzez 
rep rezen tan tó w  sp e łn ia  ich  pełnom ocnictw o, to  z u staw ą te jże  
rep rezen tacy i w zupe łne j je s t  sprzeczności.

Sam o V o t u m  zaufan ia  n ie  je s t  w ystarczającem , gdzie 
się w ażą spraw y ty siąca  tysięcy. W łaśn ie  im  w ażniejsza sp ra ­
wa, tern bardziej pub liczne postępow anie je s t  in te resem  ta k
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rep rezen tan tó w , ja k  rep rezen tow anych . —  P ierw si u ręczan iem  
poczciw ości swojej podobni byliby  do osób, co w czasie p o ­
szuk iw an ia  rzeczy  jak ie j d rog iej w artości, k tó ra  zg inęła , z a ­
k lin a ją  się na  niew inność, a le  n ie  o tw iera ją  sk rzy ń  swoich, i 
owszem, k luczy do n ich  ja k  n ajtro sk liw ie j s trz e g ą  i n ie  wy­
p u szcza ją  z ręku . D rudzy  podobniby byli do okradzionych , 
k tó ry ch  policya około zam knię tego  dom u oprow adza, aby  ta k  
szu k a li w łasności swojej.

N ie u lega  w ątpliw ości, że  sp raw a dob ra  jaw ności i św iad­
ków  się n ie  boi, i ow szem , acz d a lek a  od chełpliw ości i p o ­
pisów , pub licznem  postępow aniem , ja k  dziennem  św ia tłem  p o ­
k rze p ia  się  i ogrzew a. Z brodn ia  ty lk o , podłość, podstęp  i 
n ikczem ność p łaszczem  nocy się okryw a, drzw i n a  zam k i po ­
dw ójne p rzed  św iadkam i zam yka. S łabe , og ran iczone i n iedo ­
łę żn e  ch a rak te ry  szu k a ją  tychsam ych środków , aby u k ryć  
n iezda tność  i  n ieuctw o swoje. Jed n y m  i d rug im  duszno p rzy  
św iadkach, i d la  tego  ta k  sk rzę tn ie  zaw iera ją  drzw i i okna, 
aby  ich  w ia tr  opinii publicznej n ie  za lec ia ł. W szakże  w łaśn ie  
je s t  in te resem  spraw y i k ra ju , aby się  n iezdo ln i publiczn ie  
w ykryli, aby się sam i p rzed  sobą z p rzek o n an ia  n ieuctw a 
swego oblali w stydem , i aby n a  p rzysz łość  n ik t n ie  zd ra d z a ł 
in te re su  publicznego, b io rąc  posłann ic tw o  n a d  swoje s iły  i 
zdolności. W łaśn ie  je s t  in te resem  spraw y i k ra ju , aby odw a­
g a  z łych  i p rzew ro tnych  p rzed  ob liczem  przy tom nej p u b li­
czności zb lad ła  i u s tra szy ła  się, a  dw ujęzyczność, am bicya i h i- 
p o k ry zy a , w ystaw ione b y ły  n a  p ręg ie rz  opinii publicznej, a  ty l­
ko  cnota , p raw ość i zda tność św ie tn ia ły  p rze d  oczam i s łu ­
chaczów , i w ich  se rcach  odbiły  się  echem  tychsam ych w znio­
sły ch  uczuć, k u  usz lache tn ien iu  ducha. N ie m a lepszej szko ły  
d la  po litycznego  w ychow ania narodu , n ad  pub liczne postępo ­
w anie. J a k  uczn iow ie do p raw ych  nauczycie li swoich, ta k  n a ­
ró d  do praw ych  sw oich rep rezen tan tó w  przyw iąże się dziec ię- 
cem  zaufan iem  i m iło śc ią , z n ich  b ie rze  d la  sieb ie  w zory i 
n au k i politycznych  zasad  m oralności, n a  ich  se rcach  u p raw ia  
w łasne  s e r c a , oni m u są  ojcam i ojczyzny, praw dziw ym i pa­
tres patriae. K iedy ta k  publiczne postępow an ie k sz ta łc i serce, 
w iedzę i pośw ięcenie narodu , k sz ta łc i oraz i w yw ołuje odw a­
gę  cyw ilną, i je s t  je d y n ą  a re n ą  cnót obyw atelskich . P ub liczne 
postępow an ie  podn ieca i unosi uczucia  rz e te ln e , pow ściąga
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słabe , a  w op in ii p rzy tom nej publiczności doręcza b roń  m o­
ralną, n a  osłon ien ie  cnoty, a na  ska rcen ie  podłości. C hoćby 
najliczn ie jsze ko ło  obradujących , w końcu  się spoufali do s ie  - 
b ie  i s trac i u ro k  pow agi, k tó ry  n as trę cz a  publiczne w ystę­
pow anie. Z am ieni się w fam iliarne , po b łaża jące  sobie tow a­
rzystw o. P ubliczność przy tom na, p ierw szy te n  u rok  u trzym uje , 
codzień go odnaw ia i odśw ieża, i każdem u z rep rezen tan tó w  
w ażność jego  pow ołan ia przypom ina. J e s tto  p rzy tom ny co raz 
inny  surow y sędzia , k tó rego  sobie p rzek u p ić  n ie  m ożna. J e s t ­
to  A rgus stooki n a  s traż  Jow iszow i p rzez Ju n o n ę  przydany , 
aby w m ałżeństw ie narodow em  n ie  cudzo łoży ł; je s tto  sp ra ­
w iedliw ość w ciąż w oczy zag lądająca , trzeźw iąca  w ciąż cnotę 
obyw atelską, i sam ym  tym  w zrokiem  elek tryzu jącym , k tó re ­
go w ystępek znieść n ie  m oże, n ie  da jąca  je j zasnąć, ni zd rze­
m nąć się n a  chwilę.

,b) Wolność druku.

W olność d ru k u  je s t  rep rezen tacy ą  ducha, je s t  p raw em  
jego konsty tucy jnem , z p rzyrodzonej wolności jego  w ynikają- 
cem. G dzie niewolno drukow ać m yśli swoich, tam  niew olno 
gadać, a  w n as tępstw ie  niepow inno być wolno m yśleć w pe-. 
w nych p rzedm io tach . O sta tn i g w a łt ju ż  duchow i zadanym  być 
nie może, bo p rzechodzi z ak res  w ładzy ludzkiej n a  ducha, 
k tó rego  okuć, an i uw ięzić n ie  m ożna. Słowo za tem  ty lko  i 
p ism o m oże być karcone. O dkąd  m yśl uw idam ia się , s ta je  się  
dopiero  p rzedm io tem  winy i pow strzym ania . A toli praw o d u ­
cha, u rzeczyw istn ian ia  się p rzez słowo i pism o, je s t  popędem  
ducha przyrodzonym , praw em  jego  natu ra ln em , k tó rego  n a d ­
użyć człow iek może, ja k  w szystk ich  innych  praw , a le  k tó re ­
go m u z sam ej obawy nadużycia  odjąć n ie  m ożna. N ależy z a ­
tem  tu , ja k  w szędzie, zostaw ić duchowi indyw idualnem u wol­
ność dzia łan ia , a  n a  w ykroczenia stanow ić kary . Z tąd  p o k a­
zuje się kon ieczna p o trzeb a  p raw a d ruku , k tó reb y  z jednej 
s trony  zapew nia ło  w olność każdem u objaw ien ia  d ru k iem  m y­
śli, z d rugiej tow arzystw o za s łan ia ło  od nadużyć. O w ykrocze­
n iach  stanow ićby m usieli p rzy s ięg li, a  sędzia  w ym ierzałby  
spraw iedliw ość.
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T akiego s to sunku  w ym aga jeszcze  w zgląd czysto p ra ­
wny. J a k  w ynalazek  zrobiony, ta k  m yśl p o ję ta  pierw otw órczo 
j e s t  w łasnością  au to ra , k tó re j m u dow olnie w yw racać lub za ­
b ie rać  n ik t n ie m a p raw a. Czyli zaś ta  jego  w łasność, szko­
dliw ą staćby  się  m og ła  tow arzy stw u , o tern stanow ić ty lko 
m oże sąd  i wyrok.

W brew  tem u  d z ia ła  c e n zu ra , osob istem u  w yrozum ieniu  
cenzora  po rucza jąca  stanow ien ie  o n ajśw ię tszem  praw ie  w ła­
sności au to ra , i rów nie św ię tem  praw ie  w olności ducha! Owe 
trz y  g łów ne a r ty k u ły  każdej cenzury , aby się n ic n ie m ieściło  
w p iśm ie  p rzeciw  rządow i, re lig ii i m oralności, ja k ż e  tru d n e  
do ocen ien ia  w każdym  szczególnym  p rzypadku . Lękliw y cen­
zo r woli iść pew nego, n a raz ić  sobie raczej au to ra  niż rząd , i 
k re ś li n ielitościw ie najśw ie tn ie jsze  m yśli, k tó ry ch  an i dosyć 
n ie  zg łęb ił, an i należycie n ie ocenił. N iedosta teczność  ta k ie ­
go indyw idualnego w idzim isię, na jlep ie j w ykazuje u staw a po­
licyjna, z a s trzeg a jąca  so b ie , że  naw et cenzurow ane k s ią żk i i 
dz ienn ik i uchylać i konfiskow ać m oże, co tak że  znow u dzieje 
się  w edle dowolnego w idzenia wyższej w ładzy  policyjnej. i(a  
g runc ie  tak ie j dow olności n ie  m a bezp ieczeństw a d la  w łasno ­
ści k sięg arsk ie j i au to rsk ie j, d la  kon trak tów , układów , spó łek  
i  speku lacy i lite rack ie j, bo żadne praw o, an i sąd  żaden  n ie 
s taw ia  im  garancy i.

Ze stanow iska  nauk i, k ła d z ie  cenzu ra  tam ę ro zw ija jące­
m u  się postępow i ducha filozoficznego i k ry tycznego , ilek roć  
ze  sfer czyste j ab s trakcy i, z s tąp i w św iat, i obejrzy  się  w śród 
rzeczyw istych  pojaw ów  jego . N ie m oże się albow iem  obejść, 
aby  n a  te j d rodze n ie  trą c ić  o zasady  rządu , re lig ii i  m o ra l­
ności, i w n ich  tak że  n ie  uw ażać duchow ych po tęg , k tó re  
z  n a tu ry  swojej s ta ć  n a  m iejscu  n ie  m ogą, a le  n ap rzód  k ro ­
czyć pow inny. S ą  to  p raw da fu ndam en ta lne  podstaw y  życia 
spo łecznego  narodów ; ale  w łaśn ie  d la tego, że n aro d y  p o stę -  
s tę p u ją  ośw iatą naprzód , w najis to tn ie jszych  p rzed m io tach  ży ­
w otnego swojego rozw oju, n a  tych  sam ych w yobrażeniach  i p o ­
ję c iach  c iąg le  zostaw ać n ie  m ogą.

U  narodów , ja k  u  ludzi, je s t  p o ra  w ieku  niem ow lęca, 
m łodz ieńca  i m ęzka. W  p ierw szej w ybaczyć w ładzy  rządow ej 
m ożna, gdy postęp u je  z narodem  ja k  z dz ieck iem , k tó rem u
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niejedno  wyjąć trz e b a  z ręk i, by sobie szkody n ie  zrob iło . 
G dy d o ra s ta ją  siły  m łodzieńcze, ju ż  n a  ustaw y cenzura lne , 
co k ręp u ją  m yśl jego  po lo tną , ta rg a ć  się  będz ie  i zżym ać, ja k  
koń dz ia rsk i pod w ędzidłem . L ecz gdy do jrze je  n a ró d  n a  m ęża 
w in telligency i sw oje j, ju ż  tam  rószczk i używ ać i w ędzidło  
cenzury  zak ład ać , n iew łaściw ie, n iepo lityczn ie, a  naw et n ie ­
bezpieczno, ja k  to  o rdonanse lipcow e p rzed  dw unastk iem  la t  
pokazały . C enzura do czasu  ty lko is tn ieć  m o że , ta k  długo,*, 
dopóki in te lligencya n aro d u  nie podrośnie. W ziąść się  z n ią -  
w tenczas w zapasy, gdy ju ż  s ił  m ęzkich  n a b ra ła , będzie  b a r ­
dzo n ierów na w alka, i zwycięztw o zaw sze zos tan ie  p rzy  wol­
ności. In te lligencya bez wolności, je s t  ja k  życie bez oddechu, 
gdzie je j duszno, tam  się p ie rś  ro zp ie ra  i kon ieczn ie  odde­
chu szuka. W ynalazek  d ru k u  ta k ą  sp row adził refo rm ę w si­
ła ch  in te lligency i n au k  i pojęć, ja k ą  w ynalazek p rochu  z rz ą ­
dził w  sile fizycznej ry ce rstw a  i wojska. D ru k  je s t  c iężką  a r -  
ty le ry ą  m yśli, rozsadza  sk a ły  p rze sąd u  i n a ło g u ; w arczy w śród 
opinii, ja k  g ra n a t w pow ietrzu , a  gdzie  trafi, p ęk a , n iszczy  i 
rozb ija . P ra s sa  to  m oździerz po tężny  zpod  A nw ers, k tó ry  ro z ­
nosi ku le  m yśli n a  w szystk ie  k ie ru n k i ziem i, i h u k  jego  ro z ­
lega  się  echem  n a  cz te ry  s trony  św iata.

W łaśn ie  d la tego , pow iada cenzura, gaszę wam lą ty  za ­
palone, gdy fundam en ta  i ściany budynku socyalnego są  t a r ­
czą i celem  pocisków  w aszych, bobyście je  w pow ietrze wy­
sadzili. O dpow iedzielibyśm y n a  t o : raczej w ystaw cie d ru g ą  b a - 
te ry ą , i n iech  się dem on tu ją  dzia ła . P ra w d a  je s t  amunicyą^ 
in te lligencya puszkarzem . P o k aże  się, po k tó re j s tro n ie  jed n o  
i d rug ie . F ałszow i nigdy n a  d ługo  p ro ch u  n ie  sta rczy , i s trz a ­
ły  jego  najw ięcej albo przenosić  będą, albo celn ie puszczone 
chybiać stronam i. P o tęg i ducha i praw dy są  n iew zruszone i 
b ram y  p iek ie lne  przeciw ko nim  n ie przem ogą.

C enzura je s t  praw o p ięści (F au strech t), m ogło  być wy­
konyw ane w czasach  ryce rsk ich  i średniego  w ieku, a le  dz iś 
p rzed  do jrza łem  w yobrażeniem  praw a się n ie  stoi. Czyli za ś  
we w zględzie in te lligency i stoim y jeszcze  na  stanow isku  p ra ­
w a pięści, to  rzecz inna , k tó re j rozb ie rać  n ie  do nas należy. 
P o strzeg ać  się  jed n ak  rząd y  pow inny, aby się n ie  pom yliły  
w chronologii, i aby za jrza ły  .w m e try k i ludów  sw oich i po­
liczyły  im  la ta .



—  55

N ajłech tliw szym  zaw sze pu n k tem  d ruku , je s t  ro zb ie ra ­
n ie  kw estyj politycznych  i rządow ych, n a  k tó reb y  m oże w ła ­
d za  pozw oliła, gdyby się au to row ie , p iszący  w te j m a tery i, do 
hom eopatycznej chcieli p rzyznać  szko ły , d a jąc  rad y  sw oje j a ­
ko leki, w najd robn iejszych  nieszkodliw ych  dozach, i  ro z tw a­
rza jąc  k ro p e lk ę  po litycznego  ex tra k tu , w w ęborkach  wody czy­
ste j bez sm aku  i ko loru . A le że  to  są  n a  n ieszczęście p o li­
tyczn i a lleopaci, co ca łe  a p tek i za raz  zap isu ją  lekarstw , t r u ­
dno im  dać konsens n a  lek arzy  politycznych. L ecz p raw da  n ie  
da  się  roz tw arzać , a  przeciw ko złem u , k tó re  ro śn ie  jak o  cho­
ro b a  z nadużycia  i p rzesąd u , n ie  m a innego lek a rs tw a  k rom  
praw dy . K to  się m yli i fa łsz  podaje  za  praw dę, n ie  s łuchać  
go lub  odeprzeć, ale je że li mówi praw dę, m ożesz p rze sad zać  
w d an iu ?  Z drow ego oka żadne św ia tło  n ie  raz i, choćby go 
było  najw ięcej, ty lko  s łab e  i chorow ite w ytrzym ać go n ie  m oże, 
i ra ż ą  je  jeg o  p rom ien ie . W  końcu  ci, co za rzu ca ją  w olności 
d ru k u  nadużycia, n ie p am ię ta ją  o te rn , że  n ie  ty le  szkodzi 
n adużycia  p isać, co nadużycia  ro b ić ; n a  p ierw sze je s t  le k a r ­
stw em  praw o, n a  d rug ie  n ie  m a h am u lca  prócz wolności d ru ­
ku . O p in ia  p u b liczna  lep iej niż cenzu ra  po tęp i ta k ic h  ludzi, 
co za  p ien iąd ze  gotow i zd rad z ić  ta jem n ice  u rzędow ania sw e­
go, albo te ż  ośw iadczają  się, że  n ie  u czyn ią  tego , je że li im  
rzą d  ty le  z a p ła c i, co k sięg arz  o fiaru je ; op in ia  pub liczna  le ­
p szą  będzie  ch ło stą , niż cen zu ra  n a  n ied o jrza łe  i n iedow arzo- 
ne  płody, i zaw oła n a  n ich  z D aw idem : „Z ostańcie  w J e r i-  
cho, dopóki wam  brody  n ie  p o d ro sn ą .“

P raw dę  zaś pow iedzieć rządow i, a  pow iedzieć j ą  p rzy ­
zw oicie i publiczn ie  p rzez d ru k  i p ism a, aby każdy  inny, k tó ­
rego  sp raw a narodu  obchodzi, m ó g ł o niej sądzić , n ie ty lko  
być pow inno dozw olonem  obyw atelow i państw a, a le  naw et być 
pow inno jego  św iętym  ^obowiązkiem. Cóż potem , że się uczy­
m y po lityk i n a  zap ad ły ch  w s ta roży tnośc i państw ach? S ekcya 
tru p a , pouczy lek arza , a le  u m arłem u  ju ż  n ie  pom oże, a n i go 
n ie  w skrzesi. P ók i chory  ży ł jeszcze , na leżało  radz ić , badać  
poznak i choroby, i za rad z ić  z łem u . T ak  i w rzą d z ie  każdego  
narodu , ja k  J e a n  P a u l p ow iada , trz e b a  w ydaw ać bu lle tyny  
choroby, aby  zapobiedz bu lle tynom  sekcyi. D obra  je s t, ro z k ła ­
dać po lityczne ciało  i tz y m u  i A ten, a le  n ierów nie pożytecz-
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nie jsza  i lepsza rob ić  p o strzeżen ia  nad  żyjącym  u stro jem  n a ­
rodu.

P raw dziw a m iłość k ra ju  i ojczyzny, praw dziw e p rzyw ią­
zan ie  do spraw y i rządu , okazuje  się za tem  n ie  w p rzem il­
czeniu  złego, albo w obojętności na  to , co się dzieje, a le  po ­
k azu je  się w gorliw ości i w b ran iu  in te re su  do spraw  p ub li­
cznych, tudz ież  w przyzw oitem , ale śm iałem  i o tw artem  wy­
n u rzan iu  puM icznie zdan ia  swego. Czego, je że li n ie dopuszcza 
cenzura, g rzeszy  przeciw  sp raw ie dob ra  ogólnego, a  rz ą d  po ­
zbaw ia się tym  środk iem  najsku teczn ie jszego  lekarstw a. P a ­
m ię tne  w te j m ierze  są  słow a N apoleona, k iedy  po abdyka- 
cyi we F o n ta in e b le au , p rzeg ląda jąc  p isem ka i dzienniki, już 
zpod cesarsk ie j cenzury  uw olnione, zaw o ła ł: gdyby m i p rzed  
trzem a la ty  choć ty lko  se tn ą  część z tego  w szystkiego byli 
pow iedzieli, tro n  mój s ta łb y  dziś jeszcze!

W  te j m yśli odezw ał się  ta k że  A ugust B oeckh, w m o­
wie uroczy tej łac iń sk ie j, m ianej z okoliczności u rodzin  k ró le ­
w skich, w ro k u  zeszłym , w un iw ersy tecie  b e rliń sk im : „Gzem 
pokazu jem y —  pow iada mów ca —  że kocham y o jczyznę? z a ­
praw dę, n ie czem  innem , jeno  cno tą  obyw atelską. L ecz na  czem 
polega ta  cno ta?  sądzę, że  n a  tern, aby być dobrym  obyw a­
telem . A le dobrym  obyw atelem  k to  je s t?  F ry d e ry k  W . ta k ą  na  
to  daje odpow iedź: „ „ ten  je s t  dobrym  obyw atelem , k to  sobie p o ­
ło ż y ł za  s ta łe  p raw idło , być w edle m ożności uży tecznym  spó- 
łeczeństw u , do k tó rego  n a leży .“ “ Od kogo za tem  w ym aga m i­
ło ść  ojczyzny, ten  pow inien być obyw ate lem , a  tem sam em  
człow iekiem  wolnym. Bo w znoszący się nad  obyw atela, chci­
wym panow ania je s t, a  k to  niżej je s t  obyw atela, ojczyzny n ie  
m a. D la tego  to  w śród sta roży tnych  narodów , w państw ach  
w schodnich od ty ranów  rządzonych , n ie  zachodzim y m iłości o j­
czyzny, bo n ie  by ło  tam  obyw ateli, ale byli ty lko  panow ie i 
n iew oln icy ; w średn ich  zaś w iekach, z m ałem i w yjątkam i, n ie 
m iłość ojczyzny p row adziła  do w ielk ich  czynów, ale z a p a ł re ­
lig ijny  i w ierność wasalów d la  panów, zas tęp u jąca  podów czas 
ojczyzny m iło ść .“

„A co do wolności, te n  za is te  n ie  m oże stanow ić czą­
s tk i n a ro d u , k to  n ie je s t  wolnym; ta k i  an i naw et n ie  je s t  
osobą, a le  je s t rzeczą , w łasn o śc ią ; —  i tra fn ie  k toś pow ie-
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d z ia ł: „ „ p ię tn a s tu  ludzi w olnych ju ż  stanow i n a ró d  ; ty luż  n ie ­
w olników  stanow i fam ilią, a  sk rępu j ich, będziesz m ia ł dom  
p op r a wy“ Cóż za tem  dziw nego , że ludzie  p rze jęc i m iło śc ią  
ojczyzny ta k  bardzo  sp rag n ien i są  w olności, i że cno tę  oby­
w ate lską , a  m iłość w olności, jed n ém  być m ien ią?  D ow odem  
n a  to  co D em ostenes o A teńczykach  pow iada: „„każdy  z n ich  —  
są  słow a mówcy greck iego  —  b y ł tego  zd a n ia , że n ie ty lko  
z m a tk i i z ojca się z ro d z ił,  a le  i z ojczyzny, bo k to  s ię  
ty lko  sądzi być synem  rodziców , w yczekiw ać będzie  spoko j­
n ie  śm ierci, k tó rą  m u losy przeznaczy ły , a le  k to  się m a i 
za  syna  ojczyzny, będzie  w olał um rzeć, niż j ą  w idzieć w n ie ­
w oli; i n ie  ty le  się będzie  b a ł  śm ierc i, ile  się  będzie  lę k a ł 
hańby  i zelżyw ości (contumelias)^ k tó re  w uciśn ionej ojczy­
źn ie  ponosić tr z e b a “ “- A w ięc n ie  w najlepszćm  służalstw ie, 
a le  w najlepszćm  użyciu  w olności m iłość ojczyzny objaw ia 
się  (optima igitur libertatis usu^ nok optime serviendo^ patriae 
continetur caritas).  N iem ałą  zaś  częścią  s łu ża ls tw a  je s t  
podchlebstw o i p o tak iw an ie , owo m orow e pow ietrze rodza ju  
ludzkiego . N ie te n  ojczyznę m iłu je ,  k to  w szystko , co się 
w k ra ju  dzieje, p rzy jm uje, pochw ala, uw ielb ia, a le  te n ,  k tó ry  
u k ry te  z łe  w p a ń s tw ie  n a  jaw  wydobywa, jaw ne k a rc i ,  p rz e ­
ciw n ie rozsądnym  i zdrożnym  radom  p o w sta je , z ra zu  sk ro m ­
n ie  i u n iżen ie , jeże li to  d o s ta te czn a ; a le  gdy t r z e b a ,  odw a­
żnie i  surow o je  chłoszcze (vel adeo perstringat, si opus fue- 
rit, acriter et severe). Tym  sposobem  za s łu ży li się  ojczyźnie 
D em ostenes i C ycero ; tym  sposobem  kom edya naw et u  s ta ­
roży tnych  p o ży tec zn ą  s taw a ła  s ię  d la  rzeczy p o sp o litć j, ż a r ­
tem  i śm iechem  najw olnom yślniejsze w ypow iadająca praw dy, 
czego w naszym  czasie  w ielu ludz i zn ieść n ie  m oże. C ierp- 
kość ta , choć p raw d a  p rz y k ra  d la  ty c h , co jeszcze  do tak ie j 
w olności m ów ienia n ie  p rzy w y k li, lep sza  p rzecież  j e s t ,  n iż 
owa n iedo łężna u leg łość (praestat ignavae patientiae), w k tó ­
re j, gdy k to  z a s ta rz e je , m ało  w czćm  odróżn ion  od owego 
o byw ate la , k tó rego  S o lo n , najm ędrszy  z praw odaw ców , o są ­
d z ił godnym  surow ćj k a ry  za to , gdyby w śród  zam ieszek  i po­
w stan ia  ludu  do żadnego  s tro n n ic tw a  n ie  ch c ia ł należeć, 
i p rzez ta k ie  w y łączen ie  i w yosobnienie od publicznego  n ie ­
szczęścia u ch y la ł się (qui in discordia et seditione populi no- 
luerit alterius utrius partis esse., sed solitarius ac separatus
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a communi malo civitatis secesserit). B yć albow iem  n ie  m oże, 
aby  ta k i człow iek  p o s ia d a ł m iłość ojczyzny, a  ży jąc ty lko  
d la  siebie , n ie  d la  k ra ju , obojętny  n a  jego  korzyści i  k lęsk i, 
w iedziony osobistym  ty lko  pożytk iem , p o b łaża jący  ja k b y  z z a ­
sad  E p ik u ra  nieczynnej spokojności, n ied b a ły  o ca łość spraw y 
publicznej, — je że li n ie  je s t  zd ra jcą  ojczyzny, to  przynajm niej 
bardzo  b lisk im  z d ra d y “ (ac si non proditor patriae^ certe 
próximas proditori). D od tąd  B oeckh.

W e w zględzie odw agi cywilnej, w ypełn ia  w olność d ru k u  
d ru g i je j żyw otni w arunek , to  je s t  ośw iecen ie , bez czego od­
w aga cyw ilna je s t  czcza i ja łow a, podobna do dzw onu w bajce 
K rasick iego , co d la tego  głośny, że  w ew nątrz je s t  próżny. N ic 
ta k  n ie  ośw ieca w kw estyach  publicznych, ja k  p ism a; n ic ta k  
szeroko n ie  rozpośc iera  zasad  i p o jęć , ja k  upow szechnien ie  
ich  druk iem .

W olność d ru k u  o tw iera  sz ran k i publicznego zaw odu tym  
w szystk im , k tó rzy  n ie  pow ołan i do o b rad , inaczej w spraw ie 
d ob ra  publicznego dzia łaćby  n ie  m ogli; wolność d ru k u  wy­
zyw a ca łą  in te ligencyą n a ro d u , aby je j o rganem  w yrab ia ły  
s ię  po jęcia , rozśw iecały  opinie, i sp raw a k ażd a  narodow a pod 
sąd  w szystk ich  op in ii o d d an a , w szechstronn ie  obe jrzan ą  zo­
s ta ła . Czuli tego  po trzeb ę  R zym ian ie , i  d la tego  w szelkie 
w nioski do p raw a, zan im  o n ich  stanow iono n a  zgrom adzeniu  
ludu , p rzez trzy  dni ta rgow e (per trinundinum)  ̂ n a  17 dni 
p rzed  g łosow an iem , w ystaw ione by ły  do w iadom ości p ub li­
cznej, i w ystępow ali w tym  czasie  mówcy, p raw iący  za  i p rze ­
ciw praw u  (suasores et desuasores legis), aby tym  sposobem  
lud , dobrze obeznany z rzeczą ,, p rzystępow ał do g łosow ania. 
T ego ś ro d k a  poprzedniej pub likacy i i przygotow aw czego ro z ­
trz ą sa n ia  w niosków n iedostaw a naszem u praw odaw stw u, a  z a ­
s tąp ić  go jedyn ie  m oże w olność druku.

N areszcie  odw aga cyw ilna n a  te j ty lko  drodze znajdu je  
w łaściw y dla siebie sąd, to  je s t  sąd  opinii publicznej, do k tó ­
rego  się każdem u odw ołać w osta tn ie j in stan cy i w olno , gdy 
ze zdan iem  swojćm, w edle lepszego swojego p rzekonan ia , p rz e ­
ciw zdan iu  w iększości n ie  p rzeszed ł. O pin ia  p u b lic z n a , a  jé j 
o rganem  je s t  d ruk , je s t  najw yższym  A reopagiem  ludów, p rzed  
k tó rym  drży  zbrodnia , k rzep i się i podnosi spraw iedliw ość, 
a  w szelkie naw et m ocarstw o czo ła  uchylić m usi.
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c) Sąd przysięgłych.

In s ty tu cy a  sądów  p rzy sięg ły ch  p o w sta ła  u  skandynaw ­
sk ich  ludów i w y k sz ta łca ła  się w A nglii ju ż  w X II I  wieku. 
M aciejow ski W acław  zn a la z ł je j ślady i u  Słow ian. W  N iem ­
czech i w po rzym sk ich  k ra ja c h , gdzie  z p raw em  rzy m sk iem  
i p roces inkw izycyjny zag n ieźd z ił się, n ie  m ogło  p rzy jść  do 
in sty tucy i sądów  p rzy sięg ły ch , bo w postępow an iu  inkw izy- 
cyjnem , rzą d  jak o  tak i, w zią ł n a  sieb ie  obow iązek śc igan ia  
i k a ra n ia  zbrodni. W  obliczu za tem  w ładzy  pań stw a  g in ie  
pojedynkow ość cz ło w iek a , i ty lko  p rzez  w zgląd n a  sp raw ie­
dliwość, aby  k a ra  w zup e łn o śc i w ym ierzoną być m o g ła , wy­
m aga  się o sta teczn ie  od obw inionego p rzy zn an ia  się do winy. 
W  b rak u  tego  są  k a ry  nadzw yczajne , z isto ty  swojej n ied o ­
rzeczne , czyniące krzyw dę praw u  a lbo  obw inionem u, i roz- 
tw ie ra jące  w ro ta  nadużyciom , bo w końcu  w szystko n a  m o- 
ra lnćm  indyw idualnem  p rzek o n an iu  sędziego o parte . Od czasu  
zn iesien ia  to r tu ry , w yciskającej zeznan ie  n a  obżałow anym , 
n ie  m a nic, czem by zastąp iono  owo dla w ym ierzen ia  k ary  
kon ieczne p rzyznan ie  się  do winy, o k tó rą  k to  je s t  posądzony.

P rzysięg li z a s tę p u ją  tę  po trzebę . Oni są  rep re z e n ta n ­
tam i sum ien ia  obw inionego; w jego  po łożen ie  i s tosunki, 
w jego  sum ien ie  się  postaw iają , i dopiero  im ien iem  tego  su ­
m ienia , k tó re  rozpoznali, n a  z ap y tan ie  sędz iego , czy obżało- 
w any je s t  w inien lub  n ie  w inien zadanej m u winy, odpow ia­
d a ją  j e s t ,  lub  n  i e j e s t  ( guilty albo not guilty). Tym  spo­
sobem  k a ry  nadzw yczajne u p ad a ją , i n as tęp u je  albo k a ra  
całkow ita , a rty k u łem  p raw a k arn eg o  n a  u zn an e  p rzew in ien ie  
p rzep isan a , albo ca łkow ite  uw olnienie. T ym  sposobem  u p ad a  
śledztw o inkw izycyjne, a  sam  obw iniony p rzez p rzysięg łych  
w spółobyw ateli, ludzi praw ego  se rca  i dośw iadczonej poczci­
wości, o sk a rża  się p rze d  sądem  i p rzyznaje  do winy; sąd  w y­
pow iada k a rę  z kodexu  karnego , a  rzą d  j ą  wykonywa.

Sądy p rzysięg łych  bez publicznego  postępow an ia  obejść 
się n ie  m ogą, i n a  odw rót, pub liczne  postępow anie w końcu 
do ich  in sty tdcy i poprow adzić  m usi. D latego  S ism ondi, w ielki 
je j w ielbiciel, i życzący jć j każdem u narodow i bez w yjątku , 
ra d z i:  „narody  w chodzące n a  tó r  w olności, n iech  poczynają
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z zaprow adzeniem  u  sieb ie  po sądach  publicznego .postępo­
w ania, by tym  sposobem  obyw atele ich  przyw ykli do p raw a  i 
spraw iedliw ości. Bo w ielk i już  k ro k  postęp u  uczynią , gdy do 
w ładzy  sądow ej, op in ią  pub liczną  p rzy d ad zą“ .

L ite ra  p raw a je s t  surow a i m a rtw a ; a sędzia  będący  
tego  p raw a rep rez en ta n tem  i dz ia ła jąc  wedle lite ry , n ie ru ­
chom y je s t  ja k  o p o k a , n iew yrozum iały  ja k  fa tu m , podpisu je  
w yrok śm ierci, choćby m u sum ien ie insze poddaw ało  p rzek o ­
nan ie, —  bo zb rodn ia  je s t  p raw nie uzasadn iona, a  ustaw y n a  
n ią  śm ierć p rzep isa ły . Do te j całkow itej posuchy ab s tra k cy j­
nego p raw a doprow adził Rzym , gdy w yrzek ł: p&reat mundus, 
fiat justitia, a B ru tusow i za  najw yższą p oczy ta ł cnotę, iż sy­
nów w łasnych oddał pod m iecz katow sk i za  p rze s tąp ien ie  
praw a, k tó re  sam  postanow ił. T ak ie  oderw ane od w szystk ich  
stosunków  pojm ow anie p raw a je s t  jednostronne . B rak  m u su ­
m ien ia , b rak  se rca , k tó re  do kodexu  praw nego wnosi in sty - 
tucya  p rzy się g ły c h , b ęd ąca  n ie jako  b oską  spraw iedliw ością 
w śród spraw iedliw ości ludzkiej, sum ien iem  żywem  w śród m a r­
tw ych ustaw . K tóż z nas n ie p rz y z n a , że w ykroczyć m ożna 
przeciw  ustaw om  ludzkim , k tó re  sam ego gołego czynu, sam e­
go corpus delicti trzy m ają  s ię , a  je d n ak  być czystym  p rzed  
sądem  w łasnego sum ien ia  i p rzed  sądem  B o g a , k tó ry  p rzez 
sum ien ie d z ia ła ?

B y ł n iedaw no tem u  p rzypadek  w A nglii, gdzie ojciec, 
k tó ry  opłakiw^ał la t  w iele zgubę córki jed y n ac zk i, u jrz a ł j ą  
i pozna ł na  p rzedstaw ien iu  tru p y  skoczków, sk rad z io n ą  m u 
i n a  bezw styd  i w szeteczność w ydaną. W  pierw szym  zapale  
boleści i zem sty, rzu c ił się na  te g o , co m u , jako  o jcu , ta k  
w ielką krzyw dę w y rząd z ił, i u śm ierc ił go. O ddany pod sąd, 
w yrokiem  przysięg łych  uw olniony zos ta ł. N ie w chodzim y w osą­
dzenie słuszności teg o  w yroku. Sądzim y jed n ak , że dadzą  się 
po jąć s to sunk i u n iew in n ia jące , pod k tó rem i człow iek zabó j­
stwo naw et p opełn ić  może. S ędzia sądzący  w edle praw a, w ska­
zu je  na  m iecz ; ale p rzy s ię g li, k tó rzy  w edle sum ien ia  swego 
sądzą , uw aln ia ją  go, bo w ich sum iennem  p rzek o n an iu  każdy  
inny, co po ludzku  m yśli i czuje, pod tak iem i okolicznościam i, 
to sam oby  uczynił. Oni tego  ty lko w inow ajcę oddają  surow ej 
spraw iedliw ości na k a r ę ,  k tó rego  B óg i jęgo  w łasn e  su m ie ­
n ie  p o tęp ia .
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Że się  tu  dziać m ogą n ad u ży c ia , i że się d z ie ją , n ik t 
n ie  przeczy. A toli z łe  leży  n ie  w in s ty tu cy i, ty lko  w jej wy­
konaniu , gdy w ybór sędziów  p rzysięg łych  p ad ł n a  ludzi n ie ­
dołężnych, og ran iczonych , a  m oże n iesum iennych . N ie było  
przecież p rzy k ła d u  p rzed a jn o śc i, s tro n n o śc i, albo oboję tności 
n a  spraw iedliw ość w in s ty tu cy i sądów  p rzysięg łych  w A nglii, 
o k tó rych  pow iada S ism ond i: „n ieraz  iia sędziów  p rzysięg łych  
w ybierani byw ają zapa len i stro n n icy  te j lub  owej p a r ty i , ale 
ta k  silne w n ich  je s t  uczucie spraw iedliw ości,, że się z k rz e ­
se ł sądow ych n igdy duch s tronn ic tw a  n ie  odezw ie; zda się, 
że przyw dziaw szy to g ę  sęd z ieg o , z ło ży li z sieb ie  w szystk ie 
nam iętności po lity czn e“ .

P rzysięg li są  gw ardyą m u n icypalną  wolności d ru k u  i 
publicznego postępow ania , m ający  pow ierzoną sobie s traż  b ez­
p ieczeństw a m yśli, słów  i uczynków , m ianow icie w po lity ­
cznych i pub licznych  sp raw ach . O dw aga cyw ilna m a w nich 
zastęp  obrońców, ilek ro ć  dobrej spraw y broni, a  znajdu je  n a ­
tu ra ln y ch  m ścicieli, gdy  się rzuca  na  gw ałtow ne i n iepraw ne 
środk i n a raża jące  lekkom yśln ie  na  szw ank albo osoby, albo 
p o rządek  tow arzysk i. Oni praw dziw e pośw ięcenie um ie ją  od­
różn ić  od pryw aty , am bicyi lub nam iętności; a  tym  sposobem  
k sz ta łc ą  trzec i żyw ioł odw agi cyw ilnej, k tó ra  prócz se rca  i 
głowy, w ym aga w yrzeczenia się s ie b ie , a  pośw ięcenia się 
spraw ie.

H ańbiące znam iona k ary  s tę p ia ły  i rozm nożyły  w ystępki, 
odkąd  sądzono je  ta jem n ie  p rzez sędziów  rządow ych. Sąd 
p rzysięg łych  w raca karze , a  tem sam em  w ystępkow i c a łą  sro - 
m otę. Bo k to  p rzez rów nych so b ie , p rzez w spółobyw ateli i 
pub liczn ie  osądzonym  z o s ta ł , te n  tem sam em  o k ry ł się h ań b ą  
p u b lic zn ą , i ju ż  na  w spółobyw atela oczu n ie  będzie  śm iał 
podnieść, w każdym  u p a tru jąc  sędziego i św iadka obciążonego 
sum ien ia  swego.

N iejedno p raw o , k tó re  n am ię tn o ść , n ierozm yślny  p o ­
śpiech, albo też  okoliczność p rzem ija jąca  w yw ołały, sąd  p rz y ­
sięg łych  nieszkodliw ym  czyni, bo uw aln ia  posądzonych o wy­
stępek , n ie będący  z n a tu ry  swojej w ystępkiem , ale  n ap ię tn o ­
w any ja k o  ta k i pod chwilowem i w rażeniam i. Z drug iej s trony  
przypuścić  znów  niem ożna, p rzyznaw ając  p rzysięg łym  zdrow y 
rozum  i w yrozum ienie sp raw ied liw ośc i, aby tym  sposobem
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chcieli uniw eczać rozsądne  ustaw y praw odaw stw a, z um ysłu  
pob łaża jąc  zb rodn i i w ystępkow i.

J a k  więc z jednej s trony  in sty tu cy a  p rzysięg łych  rodzi 
zaufanie , i s taw ia  obw inionego p rzed  n a tu ra ln y m  sędz ią  w ła­
snego su m ien ia , ta k  z d rug ie j podnosi i u sz lach e tn ia  uczucie 
spraw ied liw ości sam ych sędziów, p rze ję tych  w ażnością sw o­
jego  pow o łan ia ; h a r tu je  w n ich  praw ość i odw agę za p raw o ­
ś c ią ,  a  tą  cno tą  rozbudza  w narodz ie  cnoty obyw atelskie i 
odw agę obyw atelską. N ie m a m oże in s ty tu cy i, coby pod tym  
w zględem , w iększe spo łeczeństw u p rzy n io s ła  korzyści. „N ie  
pow iem  —  mówi T oqueville — aby sądy  p rzysięg łych  dogo­
dne by ły  d la  tych, k tó rzy  się p raw u ją , ale to  m am  p rze k o ­
nanie, że  d la  publiczności w ielk ie p rzynoszą k o rzy śc i, będąc 
najsku teczn iejszym  środkiem  w spraw ie w ychow ania lu d u “ .







o MIŁOŚCI OJCZYZNY.

O pater, o patria, o Priam i domus!
W  księdze 3 Cicerona de oratore

ro zd z , 26.

Słodka m iłości kochanej Ojczyzny!
K rasic k i.

I.

Podobno od najdaw nie jszych  czasów, ja k  się  ty lko  p le- 
m iona rozkrzew ione, p rzez za jęcie  s ta ły ch  s ie d lisk , w narody  
zaw iązały , m iłość ojczyzny zaw ięzyw ała się o raz w ich  se r­
cach i bw ładyw ała ich  uczucia. O o j c z e !  o o j c z y z n o !
0 p r o g i  p r z o d k ó w  m o i c h !  w oła s ta ry  poeta  R osciusz, 
k tó rego  C icero p rz y ta c z a ; a w tych  rzew nych w y razach , co 
aż do czasów wojny T ro jań sk ie j, do południow ego n ie b a , i 
p ierw iastkow ych  s ied lisk  narodów  się odnoszą, rów na czu łość 
się  odzywa, ja k  z pod w iersza naszego K rasick iego , poety na  
północy, w trz y  ty siące  p rzesz ło  ła t  później. L ecz niew iem , 
czy w k tó rym  innym  n a ro d z ie , m iłość  ojczyzny ta k  g ó ru ją -  
cem  ja k  u  n as , s ta ła  się uczuciem . My P olacy  s łynn i je s te śm y  
pom iędzy narodam i, żeśm y k ra j nasz pokochali nad  w szystko;
1 d la tego , gdy g a rs tk i naszych, ja k  n iegdyś T ro jan ie  po zb u ­
rzen iu  I liu m , unosząc  ze  sobą  o jczyste Bogi, szli p rzez sze­
ro k ie  k ra in y  E uropy , szukając  gościnnej z iem i, n a  k tó re jby
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Kwypielęgnowali - najd roższe nadz ie je  se rc  sw oich, —  o taczały  
■ ich  w tedy chw ała, w spółczucie i szacunek  ludów, ja k o  tych, 

co za  k ra j swój w szystko pośw ięcili. M iłość ojczyzny je s t  
Polakow i bóstw em  n a  z iem i; ona ca łą  duszę  jego  p rze n i­
k a ;  po B ogu kocha ojczyznę najbardzie j. Z asiądź  w gron ie  
zsiw iałych  starców , i opow iadaj im  dzieje p rzesz ło śc i, tryum fy  
i k lę sk i nasze, a  oko om dla łe  b lask iem  ży c ia , ja k  k onająca  
lam pa raz  jeszcze  za ja śn ie je , i łz a  go rąca  po zm arszczkach  
tw arzy  się stoczy. W  łzy  rzew ne się ro zp ły n ie  n a  w spom nie­
n ie  ojczyzny, w ezbrane uczucie kobie ty , i z ram ion  kochanka 
ow isłe ręce  opadną, za łam ie  je  dziew ica, i okiem  n ieb iesk iem , 
ja k  okiem  M agdaleny T y siew icza , po jrzy  w górę, i tam  u  K ró ­
lowej N ieba b łag ać  będzie  ra tu n k u  i pociechy. Idź w śród w ło­
ścian , w śród tego  ludu  prostego , zan iedbanego , k tó rym  ojczy­
zna, gdyby ją  w sw obodach upatryw ać m ieli, b y ła  m acochą — 
idź, a  p rzekonasz  się, że oni inaczej rzeczy  czu ją  i  ro zu m ie ją  —  
oni ojczyznę jak o  m a tk ę  praw dziw ą kochają , i w iedzą, że ty lko 
ojczym a m ieli, co ich  z dóbr m a tk i w yzu ł, albo jak o  Jak ó b  
p rzeb ieg ły  z p raw a p ierw orodztw a ob ra ł. N iech  tam  m iędzy 
n im i s tan ie  w ojak o szczudle, i n iech  im  praw i o w alkach  i
0 ojczyźnie, a  oczy w szystk ich  i dusze w szystk ich  w słow ach 
m ów iącego u to n ą  i oblicza ich  wym ownie w ypow iedzą, co se rca  
ich  czu ją ; pośw iadczą dow odnie, jak iem i silnem i w ęzłam i losy
1 nadz ie je  k ra ju  spoili z sw ą m yślą i dolą. P ie śn i nasze n a ­
rodowe, te  najrzew nie jsze, k tó re  dolę ojczyzny m alu ją , a k ie ­
d y  je  k ra sn a , d z ia rsk a  p ie je  m ło d z ież , w yraz po w yrazie, ton  
po tonie , w siąka i napaw a g ąb cza tą  w yobraźnię p od rasta jące j 
dziatw y, m ołojcom  m ęztw o się z a p a la , b o h a te rsk a  odw aga 
w stępuje  w czu łe  se rca  dziew icze , a  sędziw a m yśl m a tro n  
i mężów g in ie  w u łudne j k ra in ie  m arzeń , unosząc się po p a ­
m ią tk ach  p rzeszłości.

Gzem się dzieje, że lud, co ty le  u k o ch a ł ziem ię swoją, 
k tó ry  n a  je j o łta rz u  z ło ży ł ty le  ofiar i pośw ięceń, d la  k tó ­
rego  i dziś je szcze  sam  w yraz o j c z y z n a  m a coś św iętego, 
uroczego, co se rce  jego  elek tryzu je  i w strzą sa  —  czem  się 
dzieje, że n aród  ta k i p rzy szed ł do u p ad k u ?  Oto ojczyzna 
b y ła  m u oblubiennicą, on je j ob lub ieńcem ; m iłość jeg o  by ła , 
ja k  p ierw sza m iłość m łodzieńca, gorąca, ogn ista , sza lona ; b y ła  
m iłość bez gran ic , bez m iary, ślep a , po ryw cza , n ie  nam yśla-
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ją c a  się w niczeni, n ie  k ła d ą c a  n ic n a  szali rozsądku . M iłość 
ta  b y ła  ideałem , n ie  rzeczy w is to śc ią ; o jczyzna b y ła  bóstw em , 
gdzieś  w sam ych po lo tach  wj^obraźni unosząca  s ię , a  n igdy 
n ie  zstępow ała n a  ziem ię, do rzeczyw istych stosunków  życia. 
N ic za tem  dziw nego, że  k iedy  inne narody  do jrzew ały  n a  m ę­
żów , ro zp a try w a ły  się w s to sunkach  obcych i sw oich, i p rze - 
m yśłiw ały  w sp e k u k c 3̂ach o zw iększeniu  doby tku  i m iana 
sw ego, że  w śród nich  n a ró d -k o ch a n ek , p rzy tu la jący  do se rca  
o jczy zn ę-k o ch an k ę , u n ió s ł z sobą sam  je j id e a ł ,  k tó ry  m u 
-żadna s iła  z ło n a  jego  w ydrzeć n ie  z d o ła ła ,  a  d a ł  się wy­
zuć z rzeczyw istości, naw et z sam ej z ziem i o jczyste j, gdy 
w yrodni owi ojczym ow ie ludu , owi Jakóbow ie, n ią  frym arczy li, 
a  obcy z te j s łabości i fry m ark i ko rzysta li.

O tóż rzecz n in ie jsz a , tr a k tu ją c  o m iłości ojczyzny, 
o p rzedm iocie  napozó r pow szechnie zn an y m , bo w se rcach  
p raw ych  każdego  ro d ak a  zaszczepionym , ro zb ie rać  go w szakże 
będz ie  ze  stro n y  ca łk iem  n o w ej, k tó re j m ało k to  dopatryw ał, 
a  z k tó re j p rzecież m iłość ojczyzny p o ję tą  w końcu  być m usi, 
je że li u siłow an ia  jak iegoko lw iek  narodu  nie m a ją  być ja k  
o b łok i m alow ane i cudn ie  stro jne , k tó re  przecież  la d a  w icher 
rozpędza , i z k tó ry c h , gdy się  ś c ią g n ą , w burzliw e chm ury, 
chyba lu n ą  na  ziem ię rz ę s is te  k rop le  p łaczu  k ilko  - m iliono­
wego ludu.

II.

„Pour les coeurs bien nés que la  patrie est obère!“ 
„Czują, cię tylko umysły prawdziwe.“

S ą ludzie, liczący  się do ośw ieconych, k tó rzy  p rzez źle 
z rozum iany  kosm opo lityzm , o jczyznę, i w ypływ ające z tąd  
narodow e sto sunk i i in te resa , nazyw ają og ran iczen iem  p o ­
s tęp u , szkodliw em  d la  ludzkości, a  w szczególności d la  n a ro -  
<iu zaślep ionego  p a try o ty zm em , i staw ającego  z zacię to śc ią  
w obronie p a rty k u la rn y ch  sw oich in teresów . M ien ią , że to, 
co nazyw am y o jczy stem , n ie  m a żadnej podstaw y. N ie je s t  
n iem  język , bo ileż to  narzeczy  różnych  w sam ej daw nej 
P o lsce ; n ie  je s t r e l ig ia ,  bo są  m iędzy  nam i różnow yznaw cy; 
n ie  je s t  po łożen ie  g eo g ra fic zn e , bo to  się zm ien ia  coraz in -

5*
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nem i g ran icam i p ań s tw a ; n ie są  obyczaje, bo te  w każdej 
prow incyi in n e ; nie je s t  r z ą d ,  an i swobody po lity czn e , bo 
m assy ludu  n ie m ają  w nich  u d z ia łu ;  —  wi§c cóż j e s t ,  p y ­
ta ją  się, ową u ro jo n ą  o jczystością, w im ię k tó re j w yosobniam y 
się i n ie łączym y z innem i narodam i, co w ybiegli p rzed  nam i 
w o św ie c ie ; co d z ie rżą  s iłę  m a te ry a ln ą  i m oralną, w których, 
ręk u  złożone losy p rzy sz ło śc i?  —  Poco się ty le  u p ie rać  za 
językiem  narodow ym , jeże li obcy ję zy k  więcej w ydoskonalony, 
więcej d la tego  w art, byśm y go sobie p rzy sw o ili; skoro  św ia­
tło  rozum u złożone w śród obcych, nie w śród n a s ?  — Poco 
tw orzyć osobne obozy i n ie zm ięszać się raczej z narodem , 
k tó ry  albo politycznie i w cyw ilizacyi nas p rzew yższa i z j e ­
dnego, ja k  z d rugiego stanow iska , p rzynosi nam  korzyści i 
owoce ta k  potęgi, ja k  naukow ych zasobów  sw oich? Jakbyśm y  
się dziś śm iali z parafian ina , co n a  pow ia t, w k tó rym  m ie­
szka, albo n a  w ieś ojca swego, w k tó re j się u ro d z ił i w ycho­
w ał, ogran iczaćby  chcia ł ojczyznę i narodow ość, ta k  się z nas 
k iedyś śm iać b ę d ą , żeśm y się ja k  żółw ie oskorupili w n a ­
szej narodow ości, b ron iąc  am algam acyi z n aro d am i, w yższem i 
od nas w oświecie.

T ak  rozum ują  m ędrkow ie kosm opolici, i lubo w iększość 
in stynk tem  odpycha ta k ie  rozum ow ania od siebie, n ie p rzy sta ­
ją ce  do uczuć serca, to jed n ak  m ało  k to  zdolny odeprzeć je  
dow odam i, d latego , że pojęcie ojczyzny, rzeczyw iście n ie  je s t  
w yrozum ow ane, i że każdy czuje tę  m iłość d la k ra ju  i n a ro ­
dowości w całym  sobie, ale je j po jęcia w ypow iedzieć i ro ze ­
b rać  sobie n ie  um ie. P raw dzi się tu  najw idoczniej, cośm y 
pow iedzieli wyżej, że kocham y ojczyznę i d e a l n i e .  J e s t  to  
obraz złożony w g łęb i naszej duszy, ja śn ie jący  kam eleona 
barw am i, k tó rych  w jed en  ko lo r u jąć  n ie potrafisz , i k o n tu ry  
tego  obrazu  w m glistej n iew yraźnej dali się  rozp ływ ają. W i­
dzim y n iebezpieczeństw o tak iego  stanow iska, k ro k  jed en , a  n a j­
sz lachetn iejsze z siebie uczucie zam ienić  nas  m oże w ry ce ­
rzy  idealnych, goniących za z łu d ze n iem , . n a k s z ta łt  ry ce rza  
z L a M ancha, co d la urojonej pan i se rca swego p u szcza ł się 
n a  aw an tu rn icze w yprawy.

O zb y t św iętą i w zniosłą je s t  m iłość ojczyzny —  je j 
św iatło  oprom ien iające, ja k  św ia tło  słońca, w k tó re  po jrzeć 
gołem  okiem  n ie  m ożna, k rop ie  naw et wody w b ry lan ty  po-
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ły sk u jące  zam ienia . I  ta ć  to podobno je s t  p rzyczyna, że f a ł­
szywe kam ien ie  b ierzem y n ie raz  za  praw dziw e, a w czczej i 
uczuciow ej ty lko przechw ałce  ta k  zw anych patryo tów , nie 
doglądam y tego, że każdy  z osobna u m arzy ł sobie z ojczy­
zny swojg D ulcineę z T oboso , w k tó re j im ię w alcząc , rzu ca  
sig na  w iatrak i.

M iłość ojczyzny, ja k  każda  in n a  m iło ść , dopóki na  s a ­
m em  uczuciu  połega, n ie  uniie sobie zdać spraw y, dlaczego 
w łaśn ie  ten  łub ów' p rzedm io t s ta ł  się je j ta k  u lub ionym , iż 
człow iek całego sieb ie  weń p rz e la ł ,  że nim  i w nim  ty lko 
żyje. Gdyby k toś podz ia ł rodza ju  ludzkiego na  dwie p łc i uw a­
żać chc ia ł ty lko  m ateryaln ie , jedyn ie  jako  środek  do u trzym an ia  
g a tu n k u  ludzi n a  ziem i, ta k  ja k  owi kosm opolici uw ażają 
z iem ię ty lko za  m ieszkanie , język  ojczysty ty lko  za środek  
zrozum ien ia  się; dziw iłby się podobnie, ja k  o n i, czem u p a ra  
osób ta k  w sobie zakochana, gdy p rzecież ty le  tysięcy  innych 
osób te sa m e , a naw et w yższe m ają  za le ty ?  Cóż je s t, m ogliby 
się pytać, co ta k  ubóstw iasz w oblubienicy  tw o je j, żeś d la 
niej w szystk ie inne p iękn ie jsze  kob ie ty  w yłączył, żeś św ia t 
tw ój ca ły  w tę  jed n ę  osobę s toczy ł?  Czem uś ta k  zaślepiony, 
że n ie  w idzisz w ad i u łom ności w kochance tw ojej, a  u  jej 
ró w ien n ic ze k , cudow niejszych przym iotów  duszy i c ia ła  n ie 
u w ielb iasz?  C zem u d la u ro jen ia , k tó rego  sobie w ytłum aczyć 
n ie m ożesz, o sko rup iłe ś  się p rzy sięg ą  w ierności, a  później 
w łoży łeś na  się kajdany  ślubu  m ałżeńsk iego , i n ie  m asz  oka 
i se rca n a  św ia t roskoszy  pełen , na  ra j z ie m s k i, H u ry ssek  n a ­
dobnych m ie s z k a n ie ? —  W  koniecznem  następstw ie , pow inni­
śm y się py tać  d a le j : czem u m a tk a  n ie  odepchnie od ło n a  
sw ojego dziecię, k tó re  pod  sercem  n o s iła , a  n ie p rzyb ie rze  
obce, dorodniejsze , albo św iecące gen iuszu  p rom ienam i, k tó ­
rych  tam tem u  n ie d o sta je?  Czem u ojciec m a ją tek  sk rzę tn ie  
zarob iony  m iędzy dzieci, a  n ie m iędzy obcych rozdziela , k tó - 
rzyby  go m oże lep iej użyć m ogli? —  Je d n a  n a  to  odpow iedź: 
bo uczucie rów nie m a swoje praw a, ja k  ro zu m ; bo je s t  sym - 
p a ty a  przyrodzona, silna, n iep rz ep a rta , n ied a jąca  się m ierzyć 
s to p ą  ro zsąd k o w ą; n ie  p rze to  je d n a k  z ła  i n ag an n a , i ow­
szem  św iętą  je s t  m iłość i n iepokalaną , je s t  ona ciep łem  w nas 
bożem , i b iad a  człow iekowi, k to  ją  do isk ie rk i z se rca  s w o ­
jego wyziębił.
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T ak  się w ięc m a i z miłością- ojczyzny, jako  uczuciem ;, 
je s t  n iepo ję tą , ale św iętą. A jako  n iep raw dziw a ty lk o  m a tk a  
pozw oliła n a  w yrok Salom ona, by  rozc iąć  dziecię sporu  n a  
dw oje, aby się spraw iedliw ości s ta ło  zadosyć, —  ta k  ty lko  
n iep raw y  syn ojczyzny pozw olić m oże n a  opuszczenie w ła­
snej podupad łej m a tk i,  i p rze jść  pod opiekę innych  m a tek , 
d la tego , że  zam ożniejsze i św ietn iejsze.

T ak ie  je s t  stanow isko tych  w szystk ich , k tó rzy  sam em  
uczuciem  m iłość ojczyzny pojm ują. U czucie sam o je s t  św ię te  
i n iepokalane . A le czyny 2 uczucia ty lko  p ły n ące  są  ślepe 
lub  fan tastyczne , bez gw iazdy przew odnej rozum u, rów nie' do 
zguby ja k  do zbaw ien ia  pow ieść m ogą. P oznajm y w ięc , co 
je s t  ojczyzna.

III.

„A  czy znasz ty bracie młody 
Twoje ziemie, twoje wody,
Z czego słyną, kędy giną,
W jakim kraju i Dunaju?“

F ie śń  o ziem i naszej.

O jczyzna je s t na jp rzód  ciałem  m ateryą , i m a m ateryalną. 
sw oją stronę; d la tego  korzyści, k tó re  przynosi, tudzież fizy­
czne je j wpływy, są  je d n ą  z po d n ie t m iłości do niej. —  
O jczyna je s tto  na jp rzód  ta  z iem ia , na  k tó rej m ieszkam y, 
z c a łą  rozm aito śc ią  okolic, roz licznością  p łodów , z ca łym  
osobnym  ty p em , ch a rak te rem  k ra ju  tego; je s tto  k lim at, n iebo, 
pow ietrze  i w oda, z w szystk iem i m iejscow em i w łasnościam i; 
pow tóre je s tto  jed en  lu d , je d e n  ród, jedno  plem ię, z k tó reg o  
wzszli nasi rodzice,' k tó rego  sam i je ste śm y  c z ą s tk ą ; nakon iec  
je s tto  państw o z w szystk iem i swobodam i i korzyściam i m o- 
rałnem i. -

N ie m ożna zap rzeczy ć , by pom iędzy ziem ią a  człow ie­
k iem  tę  ziem ię zam ieszkującym , n ie było  bezpośredniego  fizy­
cznego pow inow actw a. Z m iana p okarm u  i pow ietrza, w yraźny 
n a  cały organ izm  człow ieka wpływ w yw ierają, i d z ia ła ją  p rzez  
ciało  n a  um ysł i na  w szystk ie w ładze duszy jego. J a k  dziec ię  
do m atk i i o jca zo s ta je  w bezpośredn im  cielesności s to su n k u , 
ta k  naród  do ziem i, n a  k tó re j o siad łszy , ro z ra s ta  się i ro z -
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m aga. Z iem ia s ta rcza jąca  pokarm y  ludziom , p rze is ta cza jąca  
w ich  c ia ła  w szystk ie  pożyw ne cząs tk i swoje, je s t  rzeczy w is tą  
ich  m a tk ą . N ic praw dziw szego nad  to , co podan ie  M ojżeszow e 
n iesie , że  B óg stw orzy ł człow ieka z m u łu  ziem ie. Co ziem ia 
w ydaje, to  się s ta je  pokarm em  człow ieka i zam ien ia  się w jeg o  
ciało. Z iem ia, woda, pow ietrze, i to  c iep ło  k lim atyczne , oży­
w iają n ieu s tan n ie  c ia ło  nasze. J e ż e li ,  ja k  sz tu k a  le k a rsk a  
uczy, co k ilk a  ty godn i odnaw ia się i p rze ra b ia  ca ła  cielesność 
nasza, p rzeo b rażan ie  to  n ieu s tan n e  c ia ła  naszego  odbyw a z ie ­
m ia, k tó rą  ojczyzną nazyw am y. M yśm y rzeczyw iście je j skibą,, 
i ja k że  je j n iekochać!

Z tego to  względu, im  b liżej człow iek z n a tu rą  z łączo ­
ny, im  m niej odb ieg ł p rzez  cyw ilizacyą od p ierw otnych  p raw  
p rzy ro d ze n ia , tern  w ydatn iej odzyw a się to  pow inow actw o 
ziem i do człow ieka. J e s tto  owa tę g a  do k ra ju ,  n a  k tó rą  
rzucen i w d alek ie  strony , zd a ła  od ojczyzny chorują . M iędzy 
nim i a k ra jem , zd a  s ię ,  ja k  gdyby b y ła  n iew idzia lna s iła  
a ttrak cy i, k tó rą  z iem ia  ro d z in n a  p rzy c iąg a  c ia ła  swoje n ie 
w odw rotnym , ale w p ro sty m  s to sunku  kw adratów  z o d leg ło śc i; 
a  ta  w alka dwóch sił, n iem ożności pow rotu , i owego pociągu  
do k ra ju , ta rg a  duszę n ieszczęśliw ego w ychodźca, i ja k  ów 
sęp w E re b ie  w yryw a m u w nętrzności n a  dzień, k tó re  p rzez 
noc od rasta ją . —  N ip ^o ^ ia rk ii, m  nipwiPiYys7 m ijpść zip.mi 
rodzinnej, w m iłość m a tk i-o jc z y z n y , p a trz  n a  w spó łrodaka 
z okiem  o b łąk an em , w ytężonem  k u  stronom  rodzinnym , z l i ­
cem ow iędłem  i b ladem , z sercem , do k tó rego  n ic  z w dzięków  
i rozkoszy  św ia ta  n ie  p rzypada, z duszą  sp rag n io n ą  i ła k n ą c ą  
by też  jednego  tch n ien ia  ojczystego p o w ie trza ; —  a to  w szy­
stko  w śród rozkosznego  południow ego n ieba, w śród bogactw  
p rzem ysłu  i k u ltu ry , w śród św ia tła  n au k  i ośw iaty  —  a  p rz e ­
konasz się, ja k  sam a ziem ia dom aga się  n a  tych , co z niej 
u lep ien i zo s ta li, p raw  swoich.

N ie idzie w ięc cale zatem , aby ta  z iem ia, k tó rą ś  ja k o  
ojczyznę ukocha ł, obfitow ała w d o sta tk i i w dzięki p rzy rody . 
K efalides w op isan iu  podróży  swojej do W łoszech  opow iada, 
że  gdy go p rzew odnik  po górach  S ty ry i oprow adzał, i po ­
m iędzy szczelinam i sk a ł p o k aza ł m u w idok n a  ro z leg łą  
ró w n in ę , d z ik ą , k a m ie n is tą , rzę s is to  o b su tą  łom am i s k a ł ,  
w skazując n a  te n  obszar rozleg ły , zaw oła ł z un iesien iem : to
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ojczyzna m oja! i we w zroku jego  m alow ała się ta k a  dum a 
narodow a, tak ie  zadow olenie, ja k  gdyby m u b y ł ja k ie  E ldorado  
pokazał. T ak  góral pokocha ł obnażone szczyty  gór, i duszno 
m u w  stro jnych  ogrodam i d o lin a ch ; —  i m ieszkan iec północy 
z pod skw arnych i barw istych  okolic po łudn ia , w raca  do k ra in  
zim y, m gły  i szarego  nieba, bo to m iejsca jego  rodzinne, 
duszy  jego ta k  lube, w k tó rych  się czuje najsw obodniej.

W szystko  co tę  jedność z naturą, pow iększa lub niweczy, 
zw iększa lub  zm niejsza p rzyw iązanie do ojczyzny. L udy  dzikie 
stosunkow o więcej m ają  przyw iązan ia  do m iejsc rodzinnych, 
n iże li narody  oświecone. T ęsk n ią  do dziczy lasów, w k tó rych  
leżą  św ięcone ich  gaje, do sk a ł urw istych, po k tórych, ja k  
gazele p rzeb ieg a li; —  tę sk n ią  do k ra in y  śniegów  i lodów  
Skandynaw ii, rów nie ja k  E tio p y  do sp iek  p iasczystych  pustyń  
A fryki, i u m ie ra ją  z tęskno ty . A m erykan in  na  każde  cięcie 
siek ie ry  europejsk ie j, co się g łuchem  echem  po lasach  odw ie­
cznych rozlega, truch leje , bo czuje, że z p rześw ietlen iem  tych  
kn ie i, uszczup la ją  się g ran ice  sied lisk  j e g o ; — a N eger z tęg i 
do ojczyzny, zdobył się na  w ynalazek gw ałtow nej śm ierci, 
k tó rą  sobie spętany  n a  ok ręc ie  zadaje, by coprędzej dusza 
jego  w raca ła  do swoich. —  N arody  ro ln icze z tego sam ego 
pow odu m ają  więcej m iłości ojczyzny, n iżeli narody  p rzem y­
s łem  id ą ce ; narody  lądow e, więcej, n iżeli nadb rzeżn i i wy­
sp ia rze , k tó rych  p rzem ysł i hande l w od leg łe k ra je  prow adzi 
i od ziem i ojczystej odrywa. D la tego  kolonie w ychodziły  
zaw sze, ju ż  od F en icyan  począw szy, od narodów  handlowych 
i nadm orskich . N igdy nie byli k u  w ędrów kom  skorym i rolnicy. 
S tosunek  te n  u  naszych w łościan m ianow icie, ta k  przew ażny 
wpływ  wywiera, że się z tru d n o śc ią  za  swoje s trony  p rz e ­
noszą, i d la tego k ażd a  okolica, w okręgu  m il k ilku , je s t  
stereotypow ym  tych  sam ych zaw sze rodzin  odciskiem , i co 
okolica natrafiam y  n a  osobne, je j ty lko w łaściw e rysy  tw arzy, 
n a  te  sam e obyczaje, a  n aw e t ubiory.

N areszcie  m ieszkańcy  k ra ju  zaokrąglonego, jednosta jnego  
k lim a tu , i m n ie j-w ięce j te j sam ej w ydatnej cechy geografi­
cznej, czuć m uszą  daleko  silniej ca łość k ra ju  jak o  ojczyznę 
swoją, n iżeli naród  rozrzucony  po odm iennych zup e łn ie  s tr e ­
fach i okolicach. K olonie zaw sze, p rędzej czy później, oderw ą 
s ię  od k ra ju  m acierzystego  i w osobny żaw iążą naród , bo ich
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ju ż  ta  sam a ziem ia w jed n ę  ojczyznę n ie ł^czy . Chcieć, aby 
się W ęgier, Czech i W łoch  czu ł i n azyw ał A iistryak iem , dla 
tego, że ich  k ra je  wcielone do dom u R aguzańsk iego , ju ż  dla 
tego  niepodobna^ że ziem ie te  zbyt różnego są  fizycznego 
ch a rak te ru , i W ęg ie r, podobnie ja k  Czech, n igdy n ie  nazw ie 
A ustry i o jczyzną swoją. Ileż  to  czasu  p o trzeb a  było  i ile 
sprężyn  duchowych, nim  się prow incye F ran cy i albo H iszpan ii 
w jedno  ciało  narodow e z la ły , choć jeszcze  w późne w ieki 
zaw sze w yróżniać się będzie N orm andczyk  od G askoiiczyka, 
a B ask  od K asty lian ina.

Z czasem  więc dopiero , a  na  to trze b a  wieków i w pływ u 
w ielolicznych innych  stosunków , ziem ia ro z leg ła  od m orza do 
m orza s ta je  się m a te ry a ln ą  ca łośc ią  ojczyzny, w k tó re j się 
w szystk ie  p a rty k u la rn e  odcien ia  za ta rły . W tenczas dopiero  
na  w szystk ich , by też  najoddaleńszych  p u n k tach  te j ziem i, 
m ieszkan iec czuje się je j rodak iem , je j sjm em , i p rzyw iązan ie  
z razu  ogran iczone n a  m iejsca i s trony  rodzinne, dalej na  pro- 
wincyą, na  k ra j, ro zc iąga  na  obszerną  ziem icę całego p a ń s tw a .

Z iem ia za tem  o jczysta  je s t  p ierw szą, g łów ną podstaw ą 
m iłości ojczyzny —  ale n ie  jedyną, inaczej zam ien iłaby  się 
ta  m iłość na  prow incyonalizm , a  w dalszem  n as tępstw ie  roz- 
drobnićby  się m u sia ła  na przyw iązan ie  do stro n  i okolic,, 
w k tó rycheśm y się zrodzili i  wychowali. G dzie n aród  nie 
uczuje jedności swojej w in n y c h  stosunkach , ja k o to : w języku , 
lite ra tu rz e , w rządzie , w insty tucyach , w wychow aniu, tam  się,  
rozpaść kon ieczn ie  m usi na prow incyonalne in te resa , rozp ie- ■ 
ra jące  się i w yosabniające się naw zajem  ze szkodą ca łośc i i 
tam  m iłość ojczyzny szw ank ponosi, i u padek  krajow i zag raża . 
N ie z innego pow odu odpad ły  N iderlandy  od H iszpan ii, a  K o­
zacy od Polski.

C złow iek rozm oże w sobie m iłość  do całej ziem i ojczy­
stej, gdy tę  z iem ię pozna na  w szystk ie strony , w zdłuż i w przecz 
j ą  p rzeb ieży , w szystk ie m alow ne obrazy n a tu ry  z niej 
zdejm ie i w w yobraźni i pam ięci swojej w iern ie  zachow a; —  
gdy się nap ije  pe łn em i p ie rs iam i ojczystego pow ietrza , z ró ­
żnej jego k ry n ic y ; —  i tam , gdzie szum ią puszcze czarne, 
i  tam , gdzie po rocham i woda sin a  się rozb ija , i gdzie szerok ie  
łan y  z ło tem  k ło siem  pow iew ają, i tam  n a  tu rn iach , gó r o jczy­
stych, strażn icach  odw iecznych jeg o  ziem icy.
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M iłujeż te n  ojczyznę sw oją , k to  obce zw iedził k ra je , 
a  swojego \yłasnego n ie  p o z n a ł?  —  co wróciw szy z dalekiej 
peregrynacyi, p raw i z un iesien iem  o w szystk iem , co w idział, 
a  tego un iesien ia  n ie  czuje, k tó re  n a  w idok ziem i ojczystej 
natchnę ło  ty lu  m łodych poetów, piewców P odo la  i U krainy , 
k tó re  w ylało poem at Sybilli, okolic K rakow a, i najśw ieższą 
rzew ną p ieśń  o z i e m i  n a s z e j ?  — M iłujeż ten  ojciec k ra j 
swój rodzinny, choć m ieni m iłow ać ojczyznę, co zw iedzenie 
cudzych krajów  uw aża za dokończenie w ychow ania syna, i na  
to  dosta tków  m ają tk u  swego nie ża łu je , a  an i m u p rzez  m yśl 
p rze jdzie , że zw iedzić k ra j w łasny, je s t  re lig ijnym  obow iąz­
kiem  krajow ca, je s t  pod różą  n ak azan ą  do M ęki, p rzynajm nie j 
raz  w życiu, od k tó rego  to  p rzy k azan ia  o jczyzna ty lko  n ie ­
m ożnych uw alnia.

O m łodzi m ojego narodu , cóż ci potem , że w duszy tw o­
jej i pam ięci tw ojej porozw ieszasz obrazy  obcych z ie m , a 
obrazu  w łasnej m a tk i ziem i tam  n iezaw iesisz ? K ażdy  twej 
ciekaw ości i znajom ości św ia ta  odda spraw iedliw ość, ale cię 
nazw ie niew dzięcznym  synem, n ieczułym  n a  drogie rysy  m a tk i-  
ojczyzny, co cię w ykarm iła! F izyologow ie uczą, że podobieństw o 
dzieci do rodziców , tw orzy się p rzez  assirailacyą, przez w pa­
tryw an ie się dziecka w oblicze m atk i, lub o jca ; z w iększą p e ­
w nością  pow iedziećby m ożna, że  na  cudzoziem czyznie, obcy, 
odrodny u k sz ta łca  się ch a rak te r  krajow ca, zaś poznanie  ziem i 
w łasnej u rab ia  go n a  podobieństw o m atk i-ziem i. O na zaw sze cu­
dna, stro jna , n ie s ta rz e jąc a  się n igdy m acierz , a  w je j ło n ie  ty ­
siące tysięcy poko leń , cały pom arły  naród  twój, ojciec twój. 
Jeź li więc chcesz być podobien ojcu i m atce, zw iedzaj k raj 

i ojczysty, a  zw iedzaj pókiś m łody.

0  te skarby, te obrazy,
1 natury i swobody.
Chwytaj, pókiś jeszcze młody.
Póki w sercu jeszcze rano !

P oznan ie  k ra ju  ojczystego je s t  więc uczuciową, poetyczną, 
re lig ijn ą  s tro n ą  m iłości ojczyzny, n a  te j p ierw szej podw alinie 
oparte j. D ru g ą  rzeczyw istą, p ro za icz n ą , socyalną s tro n ą , je s t  
posiadan ie  ziem i, czyli w łasność gruntow a, podnosząca wyso­
ko patryo tyzm  p rzez podstaw ę czysto m a tery a ln ą . Źle sądzi.
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k to  k to  rozum ie, iżby si§ bez te j podstaw y  w m iłości obejść 
m ogło. S tan  społeczny n a  isto tnych  p o trzebach  je s t  oparty , 
k tó rym  sam o uczucie n ie starczy . W łasność  g run tow a, po ło ­
żona za  wyłączną, zasadę  pa try o ty zm u , by łaby  najb rudn ie jszym  
egoizm em , k tó rym  się k a la ły  zw ykle poko len ia  u ja rzm ia jące ; 
lecz w p o łączen iu  z innem i m oralnem i m iłości ojczyzny, je s t  
n ie ty lko  godziwą, a le  naw et po trzebną. J e s t  tu  podobny zu ­
p e łn ie  stosunek , ja k  w m iłości oblubieńców . K ochać się p rzez 
sam ą sp eku lacyą  n a  m a ją tek  panny, je s tto  m ataczyć najsz la- 
chetn ie jszem  uczuciem  serca, szyć z n iego w orki n a  p ien iądze;
—  kochać się bez w zględu n a  to, z czego się żyć będzie , je s t  
poezyą szczytną, k tó ra  do prozy życia n ie  p rzysta jąc , gdy s tra c i 
u rok , obrócić się m usi w negacyą szczęścia, w c ierp ien ia , w ro z ­
w agi po n iew czasie, w oziębłość. K och a jąc , pam ięta j zaw sze, 
by  ci b ieda  n ie  z a jrz a ła  w oczy, i ja k  h a rp ia  p lugaw a n ie  
ob rzydz iła  ci am brozyi m iłości. P odobnie  w ojczyźnie. Ż ądaj 
od ludu  pośw ięcenia, p rzez m iłość d la  ojczyzny, a le  niechciej, 
by  lud, co tę  ziem ię p ie rsiam i sw em i osłan ia , u m ie ra ł na  niej ; 
z nędzy i g ło d u ; by w alczył za  w olność, a  sam  ży ł w niew oli; i 
by  oddaw ał ziem ię w yw alczoną k rw ią  sw oją n a  dziedzictw o 
panom , a  sam  i zagona z niej n ie p osiad ł. Je że lić  ta  ziem ia 
je s t  m a tk ą  naszą  w spólną, za  cóż ty lko  g a rs tk a  je j synów 
opływ a w je j m a ją tku , a  m iliony dzieci w skazanych  na  sam ą 
p ra c ę , bez nadz ie i n ag ro d y ?  N iepodobna, by w szyscy by li 
w łaścicielam i, ale podobna i godziwa, aby do nabyc ia  w ła­
sności każdem u p rzez p racę  zos taw ioną b y ła  sp o so b n o ść ; 
podobna i spraw iedliw a, aby wolni n iegdyś i uw łaszczeni w ło ­
śc ian ie , a  dziś u jęci w poddaństw o p rzez  przem oc czasem  
u p raw n io n ą ,—  gdyby czas, by też i ty siąc le tn i, krzyw dę ja k ą  
m ógł upraw nić —  w rócili do dziedzictw  swoich. “

M iłość do ziem i s ta je  się rzeczyw istą  przez w łasność 
grun tow ą, bo w każdej w łasności je s te m  ja  sobą, i n a  odw ró t 
w łasność je s t  m ną sam ym . W e w szystk ich  ludz iach  je s t  za tem  
popęd  do nabyc ia  w łasności grun tow ej i naw et n iero ln ików  
o s ta tn ie  szczęśliw e m arzen ia  s ą : osiąść w dni o s ta tk u  n a  wsi, 
by też  i m aluczkiej, a le  w łasnej, tam  w ypocząć po tru d a c h  
życia, i być b lisk im  te j ziem i, do k tó re j m a ją  n ied ługo  z ło ­
żo n e  być kości nasze. W szyscy u ja rzm ic iele  ludów  szli za  
tym  popędem  z b ro n ią  w ręku , ziem ię zd o b y tą  dzielili m ię-
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dzy siebie, a  lud  zaw ojow any zam ien ia li na  lud  bez w łasności. 
Z tąd  pow stać m iały  nazw iska F ra n k ó w , G otów , a ja k  się 
dom yślają *) i Polaków , niby w łaścicieli wolnych, w łaścicieli 
dóbr i pól. S tan  ta k i barbarzyństw a, bo barbarzyństw em  każde 
u jarzm ien ie , tłu m aczą  w ieki Gotów i F ranków , a to li s tan  ta k i 
n iby ch ron iczna  choroba, p rzed łu żo n y  aż do naszych ośw ie­
conych czasów, je s t  h ań b ą  w ieku i ludzi.

Ju ż  oddaw na praw odaw cy we w łasności gruntow ej u p a ­
tryw ali najw iększą, jeże li n ie  jed y n ą  ręko jm ią  przyw iązan ia  
do k ra ju . Ze s tan u  posiedzicieli gruntownych d o tąd  jeszcze  
w yb iera ją  rep rezen tan tó w  narodu , i na tym  s tan ie  k ra j m oc 
i siłę , rząd  potęgę sw oją opiera. Z asad a  ta  je s t  prawdziwka, 
choć jednostronna, bo n ie sam a ziem ia ty lko je s t  ojczyzną. 
W szakże  je s tto  zasada  pierw sza, bo m a teryalna , po niej każdy  
naró d  postępow ał, rozw ija jąc się ŵ sobie do coraz w yższego 
szczytu. Po niej i nam  na  w schodzie, gdzie się jeszcze  u trzy ­
m uje poddaństw o, postępow ać należy  i w m assach  ludu  n a ­
m nożyć nam  trz e b a  w łaścicieli, aby n aród  zam óg ł się w' siłę . 
O jczyzna, jako  m a tk a  tego w oła, spraw iedliw ość, sam  in te res  
k rajow y  nakazuje. Im  m nie jsza liczba je s t  posiedzicieli g ru n ­
tow ych, te in  słabszy  je s t  naród . O grom ne m a ją tk i m agnatów  
w Polsce, były  ja k  sa tra p ie  za  S a rd au ap a la  czasów, i niem oc 
n a rodu  by ła  w tenczas najw iększa. N iem a pew niejszego środka 
osłab ien ia  narodu  i p rzyprow adzenia  go do agonii, ja k  wy­
w łaszczen ie  jego  posiedzicieli, i p rzen iesien ie  w łasności g ru n ­
tow ych  na obcych. G dzie się to  dzieje p rzem ocą i gw ałtem , 
n iem a kogo obw in iać, ale gdzie się to  dzieje p raw nie przez 
n iedo łężność albo chciw ość krajow ców , tam  ich  p rzek leństw o  
ojczyzny ściga. Z drajcy  zap rzed a ją  k ra j cały, chciwi lub n ie ­
rząd n i w łaściciele ziem scy, p rzed a ją  go po kawnałku. T rudno  
jednych  i d rug ich  do te j sam ej n ie policzyć katego ry i zbrodni, 
choć z różnym  ciężarem  obciążonego sum ienia .

Do tych  to  osta tn ich , z k ą d - in ą d  praw ych synów, p rz e ­
m aw ia o jczyzna, zbud zo n a , ja k  m acierz tro sk liw a , g łosem  
jag n ięc ia  nieznajom ego, co się do je j wymion nab ranych  ciśnie:

* )  Z napisu grobowca Bolesław a Śm iałego; rex Polonorum et 
Gotorum.
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„Syny moje, postrzeżc ie  się, ta  ziem ia, z k tó re j się w yw ła­
szczacie, to  ciało  m oje. Bez niego nie będziecie  m nie m ieli, 
i duch mój u leci z n iego w k ra in ę  p rzeszłości, a  w to  ciało , 
gdy j e  obcy posiędą, w stąp i obcy duch i p rzeob razi je  w in n ą  
ojczyznę. Ja k a ż  to  je s t  m iłość w asza do m nie, gdy w ydajecie 
c ia ło  moje^ i p rzysp ieszacie  zgon mój p rzez m etem psychozę 
naro d ó w !“ —  I  p rzesu n ie  się, ja k  w Sybilli W oronicza, po ­
w ażny cień K az im ierza , „w św ietne n ieśm ierte lnośc i znam iona 
p rzyb rany , ję k a ją c  n ad  zam ie rzch łą  sw oich rą k  budow ą, nad 
ludem  nieznajom ym  i postac ią  now ą.“

lY.

PoAviejcie wiatry od Avschodu, 
Z wami do m o j e g o  r o d u ,  
Poszlę skargę obciążoną, 
M iłością m oją skrawioną.

K a rp iń sk i.  '

A toli z iem ia sam a je s t  m artw a, z n ią  p o łączen i je s te śm y  
sam em  tylko cia łem  naszem . W yższy  duchow y zw iązek  je s t  
z ludem  na  te j ziem i m ieszkającym . O jczyzna s ta je  się do­
piero  ożyw ionem  w yobrażeniem , gdy sob ie  n a  te j ziem i wy­
staw im y ro je  m nogiego ludu, naszych  rów noplem ieńców  i ró ­
w nejęzykow ych. Bez tego  w yobrażen ia  o jczyzna by łaby  grobem . 
N ieprzy jem ne rob i w rażenie  dom  opuszczony — sm utno, g łu - 

■ cho, ponuro  w nim^ — daleko okropn iejsze w rażenie czyniłby 
k ra j pu stk am i sto jący. Do ludu  za tem  jednop lem iennego  
odnosi się d ru g a  m a te ry a ln a  podstaw a m iłości ojczyzny. K o­
cham  n ie ty lko  ziem ię, ale i n aró d  n a  te j ziem i m ieszkający .' 
J e s te m  sk ib ą  te j ziem i, a le  je s te m  oraz kością  z kości, k rw ią  
z krw i w spółplem ieńców  m oich. Ich  procham i i ich  tchn ien iem  
nape łn io n e  to  pow ietrze, k tó re  i ja  do p ie rs i m ojej posy łam , 
i z k rw ią  m oją pow inow acę, a  raczej pokrew niam . Ich  zw łoki 
w eszły  w cząs tk i te j ziem i o jc z y s te j, k tó ra  m nie naodw ró t 
w yk arm iła  i w ykarm ia , i tym  chem icznym  c ia ł sk ładem  i ro z ­
k ła d e m  n ieustannym , w iąże się ze sobą m a te ry a ln ie  n aród  
i z iem ia i n ierozerw anym  spojem  jednoczy.
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Oderwij część n a ro d u  od ziem i, byś go im zegnał w inne  
s tro n y , a  n ie in a cz e j, jak b y ś  k ilko ro  dzieci od ło n a  m a tk i 
o d e rw a ł; i one p ła c z ą , i ona p łacze , i rzew n y , n ieu tu lony  
je s t  ich żal. Ż egna w^ędrowiec z rozczuleniem  k ra j swój ro ­
dzinny, k tó ry  opuszcza dobrow olnie, z nad z ie ją  pow ro tu  choć 
n ierych łego , i sto  razy  jeszcze się  nań  obejrzy, dopóki o s ta ­
tn iego  szczy tu  g ó ry , co się na  pogran iczu  o jczystej ziem i 
w znosi, z oczu nie u trac i. Ja k że  dojm ującym  m usi więc być 
ża l w ygnańca! J a k a  rozpacz p rze raża jąca  tysiąców  ludu , gdy 
im  przychodzi na g ran ic  ro zs ta ju  rzu cąć  —  m oże na  zaw sze —  
ziem ię o jczystą , z iem ię przodków , ziem ię, z k tó re j w apien ia  
ich  kości, i c ia ła  ich  z je j cząs tek  roślinnych. Z ta k ą  ro zp a­
czą rzucali Żydzi Je ru za lem  i ziem ię A braham ów  i Jakóbów ; 
p łacze starców  i n iem ow ląt, szlochy kobie t, ryk , by bydlęcy, 
całego  ludu pędzonego do niew oli bab ilońsk iej byłby kam ien ie  
po ruszy ł, a  u iem ia łże  poruszyć sędziego sp raw ied liw ego  n a  
niebie, by w zią ł zem stę  z ty ra n a !  a  po w yjściu dni kary , by 
w rócił lud  swój w ybrany do ziem i przodków !

T u się w ięc uczm y m iłości ojczyzny, u p a tru jąc  ją  w te j 
jedności ziem i z n aro d em ; an i się dziwmy, te j żądzy n iepo ­
w strzym anej każdego , by kości jego  złożone b y ły  tam , gdzie 
złożone kości jego  b rac i i przodków . Z rozpaczy  p ły n ę ły  rz e ­
wne słowna po e ty :

T a, co od morza, aż do morza władła, '
K aw ałka ziemi, nie ma na m ogiłę;

i w rozpaczy  um iera , k to  n a  obcej ziem i um iera.
To pokrew ieństw o ziem i z narodem , tw orzy znowu po­

krew ieństw o narodu  m iędzy sobą, i  obudzą m iłość, ja k a  się 
z tego  pow odu m iędzy w spó łrodakam i objaw ia. P rzekonyw a­
m y się o tern najoczyw iściej, gdy nam  n a  obcej ziem i s tę ­
sknionym  do niej, zdarzy  się  n apo tkać  krajow ca. Poki-ew ień- 
stwo narodow e odezw ie się w tenczas w całej s ile , i byle 
se rc a  były  praw e, pow itan ie  będzie ja k  b rac i rodzonych. O d- 
raz u  w stąp i w n ich  zaufan ie  i p rzy jaźń  rz e te ln a , a  p rzed ­
m io tem  ich najczęstszych  rozm ów , będzie  ojczyzna, co ich  
spokrew niła . Bo je ź li s trefy  ku li ziem skiej są  ró żn e , ró żn a  
w n ich  roślinność, różne  wody, różny  klim at, —  różny  tćż  
będzie  typ  ludzi, różna, że ta k  powiem , krew  różnokrajow ców .



L udy ja k  ludzie  m a ją  d la  tego osobną, sobie w łaściw ą fizyo- 
gnom ią duszy i c ia ła , osobne pigtno, osobny ch a rak te r, po 
k tó rym  je  poznasz i odróżnisz. N a m ilionach  tw^arzy i na  m i­
lionach  dusz, od siebie indyw idualn ie  różnych , w yciskają  sig 
te  ‘sam e narodow e rysy  i cechy. J e s t  narodow e, ja k  je s t  fa ­
m ilijne podobieństw o. W spó łrodacy  nasi, z tych  sam ych a to ­
mów ziem i ojczystej złożen i, są  jednem  rodzeństw em  m atk i 
w spólnej, ojczyzny.

W yn ika  z tąd  bezpośrednio , że  k to  m iłu je  ojczyznę, mi-: 
łow ać pow inien n a ró d  swój, bez różn icy  s ta n u  i u rodzenia . 
D la m iłości każdej, będącej p raw em  n a tu ry , n ie  m a praw  
konw encyonalnych, n ie  m a ary sto k racy i rodu , m ają tk u , zn a ­
czen ia ; n ie  m a też  tego w szystk iego w m iłości ojczyzny. Jak o  
każdy  ojciec kocha najm ocniej na jm łodsze  swoje dzieci, bo 
niew inne, —  jak o  Jak ó b  P a try a rc h a  k o ch a ł n a jbardzie j n a j­
m łodszych  swych synów : B en jam ina  i Józefa, zap rzedanego  
od sta rszy ch  b ra c i ,  ta k  praw y syn ojczyzny, obejm ując m i­
ło śc ią  ca ły  naród , na jm łodsze  jego  dzieci, owe n ieskażone 
w narodow ym  ch a rak te rz e  m assy ludu, szczególnym  robi p rze d ­
m io tem  trosk liw ości i p ieszczo t swoich. T am  niew inność, tam  
najw iększe podobieństw o do m atk i-o jczyzny , tu lące j je  jeszcze 
do p ie rs i swojej. T am  szczero ta  bez zd rady  i o b łu d y , —  
i k iedy  s ta rsze  syny, w yrosły  już n a  to , czem  być m iały , 
tam , w tych  dziec iach  n a tu ry , kw itn ą  jeszcze  nad z ie je  n aro d u .—  
M ało je s t  je d n ak  ludzi, coby ta k  ojczyznę kochali.

Jak b y ś  nazw ał tego, k tó ry  u jrz a ł i upodobał sob ie  n a ­
dobną dziew icę, p o p rzy siąg ł je j m iłość, i ona go ukochała , 
zaw ierzy ła , p rze la ła  w eń c a łą  duszę sw o ję , w idzia ła  w nim  
niebo, zb aw ien ie ; —  on to  w ied z ia ł, że  go ta k  kocha, s sa ł 
z u s t  je j różanych  c a łą  słodycz m iłości, u  je j p ie rs i zaw isł 
i p ie śc ił ducha n iew ypow iedzianą rozkoszą, —  a  je d n a k  w sty­
dz ił się za  n ią  p rzed  św iatem , bo b y ła  n ierów na m u rodem ; 
i w śluby m ałżeńsk ie  w zią ł inną , a  ow ą ofiarę nam iętności 
swojej p o rzu c ił?  N ie nazw ałżebyś go podłym  zw odzicielem , 
k tó ry  g o rza ł p łom ien iam i żądzy , a le  n ie  m iłości, k tó ry  szu k a ł 
rozkoszy  se rca  kosztem  niew innej dziewicy, a le  n ie szu k a ł 
tego  ognia  pośw ięconego i pośw ięcającego nas, k tó ry  m iłością 
nazyw am y? W ięc i ty , co przechw alasz się i u ręczasz , że 
kochasz o jczyznę, a  lud  uciskasz poddaństw em  i n iew o lą ,
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krw aw ą p ra c ą  jego panoszysz się, a  od swobód tow arzysk ich  
i politycznych, k tó ry ch  sam  używ asz, odpychasz, zw odzicielem  
i k łam cą  je s te ś . — Ty, co ochoczo idziesz w alczyć za  ojczy­
znę, i n iesiesz je j m a ją te k , zdrow ie i życie w ofierze, a  za ­
cięcie b ron isz niewoli ludu, i w izbie rep rezen tacy i narodu  
p ro testu jesz  przeciw  usam ow olnieniu  i uw łaszczen iu  w łościan, 
je s te ś  rycerzem  z rom ansu  S aav e d ra , k tó ry ś sobie um arzy ł 
o jczyznę z Toboso, ojczyznę z k le jno tu  szlacheckiego i p a c -  
t ó w  c o n v e n t ó w ,  i z v e t o  jedynowdadnego, z przyw ilejów , 
s ta ro s tw  i t. d., i za  tę  to kochankę żądzy tw ojej przelew asz 
krew , i w alecznością godną lepszej sp raw y , zdum iew asz. — 
I  ty, coś ok ry ty  znakam i zasług i, i św ietnem i blizny, ponie- 
sionem i za ojczyznę, co zap łaczesz  n a  je j każde  w spom nienie, 
co ją  staw iasz wyżej nad  w szystko, co je s t  z ie m s k ie ,— jeże li 
m asz córkę lub  pokrew ną z wysokiego ja k  ty  rodu , k tó ra  
serce swe o d d a ła  m łodzieńcow i pe łnem u  za le t i p ięknych  
p rzym io tów , —  rodakow i z m łodzieńczym  ogniem  m iłości 
ojczyzny i pośw ięceniem  się d la n i e j , —  a ty  rozryw asz 
gw ałtow nie se rce  od se rc a , d la  te g o , ,że jedno  z n ich  nie 
w szlacheckiej choć sz lachetnej b ije p ie rsi, i p rzesądow i, na  
k tó ry  ojczyzna tv/oja chorow ała i skona ła , jeszcze dwie ofiary 
p rzed  je j zm artw ychw staniem  przynosisz w dani — i ty  m ężu, 
z k ą d - in ą d  zacny, n ie wiesz i n ie w iedziałeś co je s t  ojczyzna, 
choć p rze lew ałeś krew  za nią.

W ad ą  to je s t  pow szechną krajow ców, ogarnionych du­
chem czy stronn ic tw a jak iego , czy p rzesądu , że m im o rz e te l­
nego patryo tyzm u, m im o nie.słychanych pośw ięceń, k tó re  po ­
noszą za spraw ę ojczyzny, n ie  w idzą je j w ca łośc i narodu , 
ale u p a tru ją  jedyn ie  w stronn ic tw ie  swojem, alboli w kaście 
swojej. W alcząc za  n ią , podobni szerm ierzom , co b ijąc  się 
w om acku w obronie lubej sobie osoby, j ą  sam ą kaleczą , 
a  i u śm ierca ją . Są jed n i, co p rzed  g łow ą, k tó re j się k ła n ia ją , 
n ie  w idzą całego ciała , całej te j o lbrzym iej budowy, w k tó re j 
się w yrab ia życie i ro z ro s t i soki pożywne, i n a  k tó re j dźw iga się 
głow a. S ą  inni, coby rad z i tę  głowę, obarczoną grzecham i, od 
tu łu b u  odcięli, n iepom ni, że zaw sze inna  w yrośnie. Jeszcze  inni 
uw ielb icielam i są  rą k  sam ych, n a  chleb i m a ją tek  pracujących, 
w n ijak iej w artości m ając re sz tę  c ia ła  społecznego. W szakże 
b rak  średn iego  s tan u  żadnego n a rodu  n ie  zgubił, ani wywo-
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łany , gdyby s ta n  w yw ołać m ożna, n aro d u  żadnego n ie zbaw i. 
P lu to k racy a  i owszem  w tym  s tan ie  się z czasem  rozw ijająca, 
wywołuje krajow ców  z ta k ą  ty lko  m iłośc ią  ojczyzny, ja k a  się 
z m a tery a ln em i ich  in te resam i zgadza . P lu to k ra ta  u k o ch a ł 
z ło to , k tó rego  w ło n ie  ziem i jego  n ie  m a. O jczyzna je s t  m u
0 ty le  św ię te słow o, o ile  pod tern  m a się rozum ieć s ta n  
pokoju  i bezp ieczeństw a, eg idą p raw  zas łan ia jący  jego d o s ta tk i
1 b y t dobry.

Jed n o stro n n e  te  dążen ia  i  w ysilenia w im ię ojczyzny^ 
w ypływ ają z b rak u  po jęcia  ojczyzny. Z am ias t ca ły  organ izm  
w spierać, w szystk ie soki pożyw ne k ie ru ją  n iek tó rzy  i p row a­
d zą  w jed n ę  ty lko  część jego. N ie w idzą, że  organ izm  te n  
je s t  we w nętrznościach , a  tem i są  zasady, i w ypływ ające z n ich  
p raw a i in sty tucye  k ra ju . Z asady  p rze ję te  od narodu , a choćby 
ty lko  od k la s  ośw ieceńszych, zam ien ione w k rew  i soki jeg o , 
zm ien ią  chorow ity s ta n  spo łeczny  n a  zdrow y, i będzie  g łow a 
zdrow a, ręce  zdrow e i tu łu b  zdrowy.

P ierw szą , fundam en ta lną  zasadą  i p raw dziw ie patryo ty - 
czną, je s t  podn iesien ie  nazw iska narodow ego do czci i  go­
dności, — do czci, p rzez za s łu g i zd o b y te j; do godności p rzez  
podniesien ie  godności człow ieka. Obcy nas u sz a n u ją , gdy 
sam i naw zajem  szanow ać się  będziem y. ' J a k  w edle n au k i ko ­
ścio ła , k to  zbaw ien ia w ygląda, ch rześc ian inem  być pow inien  ; 
ja k  w obliczu nieba, p rzed  tern m ianem  n ik n ą  w p roch  w szy­
s tk ie  inne ziem skie  ty tu ły  i godności, ta k  k to  zbaw ienia  
k ra ju  w ygląda, m iano ro d ak a  n a  pierw szem  staw iać pow inien  
m iejscu, p rzed  w szystk iem i innem i m ianam i. A ja k o  tam , ta k  
i tu ,  prócz w iary  i dobrych uczynków  p o trzeb a . W olność 
osob ista  je s t  ch rz tem  każdego  k ra jo w ca , k tó rym  w chodzi 
w obyw ate lską spo łeczność narodu . P recz  w ięc z n iew olą 
w k ra ju , gdzie m a m iłość ojczyzny panow ać; p recz  z p o d d ań ­
stw em  i pańszczyzną. L ud  ca ły  narodem , a  k ażd a  je d n o s tk a  
im ieniem  P o laka , ja k  niegdyś im ieniem  E z y m i a n i n a ,  sza ­
nowna. U czciw ość i życie n ieposzlakow ane m a być za le tą  
człow ieka i z tego p rzym io tu  szanow nym  każdy, do jak ieg o ­
kolw iek s tan u  należy; zaś podłość ch y tra  i za rad n a , ło trostw o  
g rab ieżn e  i n ikczem ność gnuśna, by też  by ły  u  Ja śn ie  W iel­
m ożnych i Ja śn ie  Oświeconych, n iech będzie  obnażona i o- 
chydzona w opinii p u b lic z n e j! —  N areszcie  zda tnośc i p rac ą
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naby te , pośw ięcenia spełn ione, n iech  będą, m ia rą  zasłu g  obyw a­
te lsk ich , m ia rą  szacunku  i poszanow ania w spółobyw ateli. N ie 
ug inaj czo ła  poczciwego p rzed  m ajątk iem , an i p rzed  ty tu łem , 
an i p rzed  urodzeniem , bo czasy pogaństw a, w k tó ry ch  i kloce 
i kam ien ie  czczono, m in ę ły ; ale schyl czoło p rzed  zasługą , 
bo w zasłudze  je s t  obecny duch Boży, i b łogosław ieństw o 
jego  na  cię zstąp i.

Oto trzy  zasady  kardyna lne , n a  m iłości B oga i p raw  
Jego  oparte , a  byłeś je  p rzep row adz ił w życie naro d u , odm łodzi 
się i odśw ieży jego  organizm , ja k  po sku tecznem  lekarstw ie . 
Sam e w ypadną z głow y w łosy, co się n a  niej p lik ą  przesądów  
zw iły , m arszczk i s ta ry ch  u p rzedzeń  z lica  odm łodnionego 
poschodzą, ciało  nabraw szy innych zdrow ych  soków, 1\Tzodów 
się dolegliw ych pozbędzie, k tó rem i okry te  c ierp ia ło , i w szystk ie 
cz łonki n ab ęd ą  m łodzieńczej rzeskości i siły. T akiego m ło ­
dz ian a  w yprow adź do w alki, a pew ny m ożesz być zwycięstw a, 
podczas gdy inny, schorzały , n iedołężny , rheum atyzm em  w sp ad ­
k u  po ojcach odziedziczonym  w ielorako złam any, upaść w niej 
konieczn ie m usi.

Ty to p łc i p iękna, d ruga  połow'o narodu , tybyś n a jp rę ­
dzej i n ajła tw iej zasady  te  w życie p r z e p iw a d z ić  i pożądaną 
reform ę spó łeczną  do sk u tk u  przyw ieść m ogła! Boś ty  m a tk ą  

j]arodu^  ty  wychowujesz p rzy sz łe  jego pokolenie, i będzie ta -  
kiem , jak iem  je  wychowasz. N ajsku teczn ie jsze te  zasady  i n a j­
g łęb iej zakorzen ione, k tó re  m łodzież w yssała  z m lekiem  m atki. 
L ecz zanim  jeszcze upow ażni się postać w asza Szczytnem po­
w ołaniem  m a tk i i obyw atelki, już  jako  dziew ice w rozkw itłe  
w dzięki stro jne , gdy dusza n ieznanem  uczuciem  wam za tęskn i, 
ju ż  w tenczas patryo tycznych  uczuć w aszych m ożecie złożyć 
dowody i po tężn ie w p łynąć na  losy k ra ju  w aszego. M iłość 
p ierw sza w asza, te n  ra j n ieb iesk ich  rozkoszy n a  ziem i, n iech 
sam ą darzy  zasługę, k tó ra  też  sam a je s t  godnością i w artośc ią  
m ęża.

A jeże li w m łodzieńcu, k tó rego  serce w ybiera, b lade 
jeszcze  tych  zasłu g  św iatło , n iech m u p rzynajm nie j oko po­
ły sk u je  p rom ieniem  m ądrości, z czo ła  b ije  odw aga i m ęstw o, 
z u s t n iech m u p ły n ą  słow a m iłości k ra ju , k tó rą  serce g o ­
re je , a  uczynki jego n iech  będą  tych  słów rze telnością . N iech 
to  będzie patry o ty czn ą  dum ą w aszą, być kochaną i kochać
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te g o , co gen iuszem  i n au k ą  za św ie tn ił, ju ż  m łody, co pośw ię­
cen iem  z a b ły s ł ,  co z tych  przym iotów  n adz ie ją  je s t  narodu . 
O bok te j w artości n iech  b led n ą  w oczach w aszych herby , by 
te ż  z k o ro n am i, n iech  b ledną m a ją tk i , liberye i pojazdy, je ­
żeli ich n ie uzacn ia  rów na zasługa  —  bo to  b lich tr  m arny, 
n iby śm iech urąg liw y  za  tru m n ą  m atk i.

To w asze pole rew olucyjne m a tk i i córy n a ro d u , pole 
n ie  krw aw e, ale i ow^szem za s łan e  kw iatam i róż i g a łązk am i 
m y r tu ; pole p o p isu , godne se rc  i pośw ięceń w aszych. M a­
tk i  i córy naro d u ! m iłość zdoby ła  św ia t. Bóg dwie o lbrzy­
m ie je j p o tęg i: m iłość dziew iczą i m iłcść  m acie rzy s tą , w w a­
sz e  drobne z łoży ł c ia ła ; wt niem i szafujecie — ŵ wnszem  
rę k u  przyszłość k raju .

V.
P aa  przestrzeni o brzegi dwóch morzów o p arte j, 
Podałem  ojcom waszym znajome wam praw a, 
Gruntem ich dobro ludu i narodu sława.
N a ich głos te zarośla wasze i bagn iska,
Zmieniły się w pracownych przychodniów mrowiska. 
A ta  W isła ich znowu plonem ocucona,
W lokła na brzegi Indów wasz zysk i imiona.

Syhilla. P ie śń  I I .

P raw a i ustaw y łą c z ą  ziem ię z lu d e m  ją  zam ieszku ją­
cy m ; są to  dzieci praw ego ło ż a ,  sp łodzone z ojca ludu  i m a­
tk i  ziem i. Po jęc ie  n a rodu  je s t  dopiero  zu p e łn e , gdy do łączym y 
do k ra ju  i lu d u , in sty tucye  po lityczne. I  pojęcie , ojczyzny 
u zu p e łn i się w jed n o is tą  trój.cę.,. m ateryalnego  je j stanow iska, 
gdy” ród  i ziem ię połączym y spójem  w zajem nego ich  tc h n ie ­
n ia ,  objaw iającego się w ustaw ach  narodow ych.

M iłość ojczyzny uw arunkow ana więc p o trzecie  sw obo- : 
d a rn i, ja k ie  p rzynoszą u staw y  po lityczne. K ocham  ziem ię moj%, 1 
i  kocham  lud m ó j, a le  kocham  oraz ustaw y, bo w' n ich  obja- i 
w ioń je s t  duch narodu  m ego, duch m ąd ro śc i, duch swobody, 
d u ch  pocieszyciel w k rzyw dach  w szelkiego rodzaju . P od  j e ­
go  ta rc z ą  usypiam  spokojnie, i n ie tro szczą  m nie n am iętności 
ludzk ie , trzym ane p rzez rząd  czuw ający na  wodzy. K ocham
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te  p raw a i in sty tucye , bo w nich  je s t  cząs tk a  woli m o je j , one 
chcą dobra mojego i n ieskończone korzyści m i p rzynoszą  p rzez  
wychowanie publiczne, p rzez  u sta lone  bezpieczeństw o i p o rzą ­
d ek , p rzez w ym ierzanie spraw iedliw ości, p rzez  gospodarstw o 
rząd n e  narodow e, podniesien ie  n a u k , s z tu k , p rzem ysłu  i h an ­
d lu , a  z n iem i dobrego b y tu , przez u trzym yw ane stosunk i 
z innem i n a ro d a m i, p rzez  bezpieczeństw o k ra ju  na  zew nątrz  
i t. p. W szystk ie  te  sw obody d a ją  w yobrażenie osobistej i po ­
litycznej w olności cz ło w iek a , a  jako  posiadającego  i w ykony- 
w ującego tę  w o lność , ro b ią  go o b y w a t e l e m .  M iłość ojczy­
zny p rzedstaw ia  się tu  z a te m , jak o  m iłość w olności p raw am i 
objawionej i objaw iającej s ię , jak o  m iłość najw yższego dobra 
d la człow ieka społecznego, z k tórego  w szystk ie inne  d o b ra  
p ły n ą , i praw dziw ej dopiero  n ab ie ra ją  w artości.

Są to rze te ln e  korzyści i p o ży tk i, k tó re  p rzyw ięzują 
po tężn ie  krajow ca do k ra ju  i ludu, i podżegają  w nim  m iłość  
ojczyzny. P raw d a , że n ie wszyscy krajow cy pow iedzieć to  
m ogą o ojczyźnie sw o je j, aby im  zabezp iecza ła  wolność oso­
b is tą  i p o lity czn ą , obok innych korzyści m ateryalnych . A toli 
n iem a narodu  pow iązanego w państw o, gdzieby p rzynajm nie j 
życie i w łasność n ie  by ły  zapew nione p ra w a m i, choćby ty lko 
k a rą  k ilku  kóp groszy  czesk ich , a  człow iek żyjący z d n ia  
na  d z ień , znikczem niony w godności sw oje j, d la teg o , że je j 
n igdzie do znaczen ia  podnieść n ie  m oże, k o n te n t i z tego, że 
żyje ja k  bydle, k tó re  pracow ać m u si, ale m u przynajm niej 
za to je ść  dają. C złow iek , ^dziecko przyzw yczajen ia , jeże li 
nie zazna lepszego stan u  rzeczy, z k tórym by sw ą dolę p o ró ­
w nał, pokocha naw et niew olę do tego s to p n ia , iż gdy  go 
usam ow aln iają  —  ja k  się to  zd a rza  często u  N egrów  w A m e­
ryce —  nie naw ykły, a  za tem  n ie um iejący sam  o sob ie r a ­
dzić, p rosi z pokorą , aby go do dawnego wrócono stanu .

T ak a  o b u m a rła , jak b y  n a  zimowych le żach , m iłość in- 
sty tucy i despotycznych k ra in , b ędąca  sku tk iem  sam ego p rzy ­
zw yczajenia i b rak u  p o zn an ia , n ie m oże być po liczoną n a  
podstaw ę m iłości ojczyzny. D latego w k ra jach  n iew oli, k tó r ą  
n a  naród  w łożył rz ą d  sam ow ładny, ja k  np. w A zy i, rz e te l­
nego przyw iązan ia  do w ładzy i insty tucyj krajow ych i do rz ą ­
du być n ie może. J e s t  ty lko bojaźń i trw oga. L ecz że ta k i 
w ęzeł n a ro d u , ja k  lód na  północy, po trzebu je  c iąg łe j zim y —
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■ciągłej ty ran ii —  a  za  la d a ' ciepłego w ia tru  pow iew em  ta je , 
ivczas n a  w schodzie to  n iebezp ieczne stanow isko w zm ocniono 
r e l ig ią , w ęzłem  siln iejszym  i pew nie jszym , k tó ry m  się m assy  
ludu  na  wodzy trzym ają . W idzim y za tem  u  tych  ludów, że 
k ró l o raz je s t  B ogiem  sam ym , ja k  u  wyznawców D ala ilam a ; 
albo je s t  synem  N ieb a , b ra tem  słońca  i k s ię ży ca , ja k  u  C hiń­
czyków, albo je s t  p ierw szym  pro rok iem  i pow iern ik iem  Boga, 

.jak  u  M ahom etanów ; albo n areszc ie  je s t  najw yższym  zw ierzchn i­
k iem  św ieckim  i duchow nym  w jednej osobie, i n am ies tn ik iem  
B oga n a  z ie m i, rozciągającym  p raw a swoje n ie ty lk o  do ży­
c ia  i śm ie rc i, a le  i do sum ien ia  poddanych. —  W  polityce 
ta k ich  rządów  leżeć konieczn ie m usi ociem nienie., aby  lud  
praw dy n igdy n ie  p rze jrza ł. Je że li zaś podboje, lub  wojny 
w ogólności, zaprow adzą część n a ro d u  zbrojnego do k ra ju  
ś w ia tła ,  takow y żo łn ierz  za  pow rotem  m oże się s ta ć  n iebez­
piecznym  księżycem  ludu  i n a tu ra ln a  p o lityka  rzą d u  każe  z ta ­
k ich  pu łków  rob ić  za  rozkazem  dziennym  bohaterów  L eoni- 
dasow ych i w yznaczyć im  ja k  tam tym  drug ie  T erm opyle.

W  rząd ach  despo tycznych , o p artych  n a  u trzym yw aniu  
ludu  w niewoli i ciem nocie, a  z d rug iej s trony  n a  n ie o g ra ­
niczonym  sam o w ładztw ie m ożnych, u leg łych  ślepo rządow i, 
a le  ty ran izu jących  podw ładnych  i p o ddanych ; — w rząd ach  
tak ich , gdzie b rak  spraw iedliw ości w yradza p rzek u p stw a  u rz ę ­
dników , zd z ie rs tw a  s łab szy c h , — n iem a naw et ra tu n k u  d la  
lu d u , choćby w osobie sam ow ładcy zjaw ił się ja k i T itu s  lub  
M arek  A ureli. I  ludu  n ie  uszczęśliw i, i sam  życiem  p rzy p łac i.

G dzie pan u je  trw o g a , n iem asz m iło śc i, a  w se rca  p ró ­
żn e  m iło śc i, fanatyzm  re lig ijny  w stępuje, ja k  o rk an  dzi­
k i ,  z p io runam i i b łyskaw icam i. Czego do k aza ł fanatyzm  
A rabów , h is to ry a  św iadkiem . G ibbon pow iada : „nie w yszło 
dw óch l a t , a  c a ła  ro z leg ła  do lina Syryi b y ła  w ręk u  S arace- 
nów. M imo to  w ładca w iernych w yrzuca ł żo łn ierzom  swoim, 
że za  wolno id ą  naprzód . Ci łzam i rozpaczy  i sk ruchy  o p ła ­
k iw ali b łą d  swój i b łag a li w odza, aby ich  p row adził do boju  
w im ię P an a . W  bitw ie, pod  m uram i Em  esy, sły szano  m ło­
d z ień ca , w nuka K a lid a , w g ło s  w o ła jącego : „w idzę p o z ie ra ­
ją c e  na  m nie H u ry sk i czarnookie , każda  ta k ie j p ięk n o śc i, że 
gdyby  na  tym  św iecie pokazać się m o g ła , poum ieraliby  lu ­
d z ie  z m iłości d la  niej. Je d n a  z n ich  trzy m a w ręk u  ch ustkę
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z zielonego jedw ab iu  i czapkę szy tą  w drogie kam ienie. S k i­
n ę ła ,  sły szę je j g łos czarow ny: tu  chodź do m nie w ob jęc ia  
m iłości m ojej. — I  tem i słowy u d erzy ł n a  w ojska ch rześc ian , 
n iosąc n aokó ł śm ierć i zn iszczen ie .“ (G ibbon décliné and fali 
of th e  rom an  em pire  Vol. 9. s. 254).

W idzim y w tym  p rzyk ładz ie  w yraźnie, że i tu  m a te -  
ry a ln e  d o b ra , choć n ie tego św ia ta , zapala ły  męstw o m łode­
go S aracena. A le to  ju ż  n ie  je s t  m iłość ojczyzny, ty lko  sz a ł 
rozognionej w yobraźni d la rozkoszy ra jsk ic h , d la  do stąp ien ia  
k tó ry ch , człow iek tu  na ziem i męczeństw^a, nareszc ie  śm ierć  
ponosi.

W  m onarch iach  je d n o w ład n y ch , a le  sp rzy ja jących  ośw ie- 
cie i p o stępow i, despotyzm  żadną  m ia rą  ostać się n ie m oże. 
O św iata bow iem  podnosi godność cz łow ieka , a k to  ją  u czu ł 
w sobie, n ie ugn ie  k a rk u  pod ja rzm o, an i n ie  nadstaw i g rzb ie tu , 
z k tóregoby  sa tra p a  ja k i kon ia  dosiadał. O św iata rozw ija o p i­
n i ą . p u b lic z n ą , a  ta  n ab ie ra  w końcu tak iej siły , że  się o tę  
m oralną  opokę, w szelkie nadużycia  w ładz i zam achy n a  wol­
ność rozb iją . O św iata n areszc ie  ro zpośc iera  swobody i p raw a 
w narodzie, i d la tego, rz ą d  w szelki n a  ośw iacie narodu  o p arty , 
zdolen ju ż  w ywołać w n arodz ie  m iłość  m ieszkańców  d la  s ie ­
b ie i podnieść tym  żyw iołem  m iłość ojczyzny. W  rząd z ie  t a ­
k im  niety lko  ca ła  godność i m a je s ta t narodu  p rzen iesiony  
i uosobiony w osobie k ró la  i dynasty i p an u jąc e j, ale c a łe  
szczęście n a rodu  w osobie panującego  ześrodkow ane. W szy­
stko , co j e s t ,  je s t  królew skie. W szyscy urzędnicy , w ojsko, 
s łu ż ą  k ró low i, m ieszkańcy są  poddani jego. Ł atw o  pojąć, że  
w tak im  s tan ie  rzeczy w szystko od osoby m onarszej zależy, 
że k ró l potężny gen iuszem  i w ielk i se rcem , m oże być n a j-  
w iększćm  szczęściem  n a rodu  swojego i n ie by łoby  zapew ne 
szczęśliw szego rz ą d u , pod w zględem  m ateryalnym  n a  ziemi,, 
n ad  jedynow ładny  m onarszy, gdyby dy n as ty a  pan u jąca  w yda­
w ała  sam ych królów  bez ułom ności lu d zk ich , w ielkich m ą­
drością  i m iłośc ią  narodu  swojego.

W ynika z tą d  bezpośrednio , że k ró l dobry, s ta je  się k o ­
chankiem  narodu  i obok ojczyzny, ogran iczającej się na  dw óch 
ty lko  podstaw ach  ziem i i lu d u , zrodzi się w ^m onarchiach m i­
ło ść  k ró la  i dynasty i panującej. N ieszczęśliw e naw et rz ą d y  
k tó rego  z m onarchów , osłabić- m ogą przyw iązan ie  do je g o
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osüby, ale n ie  o s łab ią  do d y n a s ty i, z k tó re j n aród  następców  
zaw sze now em i nadzie jam i o tacza. J a k  to byw ało we F rancy i, 
gdzie w stępujących  n a  tro n  Ludw ików  przezyw ano l e  b i e n  
a i m é ;  l e  d é s i r é  i t .  p.

M iłość k ró la  i ojczyzny, są  dw ie s iostry  rodzone, rzek łbym , 
są  b liź n ię ta , zaw sze je d n a k  p ie rw sza  je s t  p ierw orodną i faw o­
ry tą  o jca n a ro d u , jé j p ięknością  i w dziękam i się poszczycą, 
i ty lko  czasam i serce swoje i d ru g iéj córze roztw iera . K iedy 
za tém  w despotyzm ie, sam odzierca  b y ł w szystk iém , b y ł sa ­
m ym  przedm io tem  czci i b o ja źn i, i naród  m iłości ojczyzny 
jeszcze  na  św iat w ydać n ie m ó g ł, —  w m onarch iach  jedyno- 
w ład n y c h , ośw ieconych i p o s tęp o w y ch , n aród  w ydał dw ie córy: 
k ró la  i o jczyznę, z k tó ry ch  d ru g a  uw ażana jeszcze  za  m ło d ­
szą i pośledn ie jszą .

W  m onarch iach  konsty tucy jnych  zm ienia  się stosunek. 
Owa m łoda có ra , o jczyzna, sta je  się p e łn o le tn ią , i zostaw u- 
ją c  pierw széj dosto jeństw o s ta rsze ń s tw a , sam a o sobie rad z i 
i dom em  zaw iaduje. W  m onarch iach  konsty tucy jnych  wolność 
narodu  będąc d o tąd  b ie rn ą , s ta je  się czynną. N iety lko  odbie­
r a  dobrodzie jstw a praw  i in s ty tu c y i, ale sam a je  sobie s ta ­
nowi. K ró l i d y n as ty a , rep rez en tu ją  jeszcze m a je s ta t n a ro d u , 
ale ju ż  ty lko  idealn ie, rzeczyw ista  w ładza je s t  w n a ro d z ie , 
k ró l ty lko  jego  wolę wykonywa.

P rzez  te n  u d z ia ł czynny n aro d u  do p raw o d aw stw a, w ol­
ność obyw atela s ta je  się zu p e łn ą  i zupe łnem  sta je  się jego  
zam iłow anie ojczyzny. D la k ró la  zo s ta je  cześć i uszanow anie, 
a  m iłość zak reślona  je s t  ty lko do osobistych cnó t panu jącego  
i pryw atnych  jego  stosunków  do narodu . N aród  sam  w ydzie­
la jąc  sobie swobody, sam em u sobie je  zaw dzięcza , i m iłość 
k ra ju  i ludu  w jedność  ojczyzny ko jarzy . Z tąd  hasłem  m o- 
narch ij konsty tucy jnych  sam a t}dko ojczyzna.

P rzejśc iem  od sam ow ładztw a m onarchicznego do k o n sty ­
tucy jnego , są  k o rpo racye  gm inne, czyli kom m unalne : po po ­
w iatach  zeb ran ia  posiedzicieli dóbr, po m iastach  zeb ran ia  oby­
w ate li m ie jsk ich , n aradzających  się w in te resach  po trzeb  m ie j­
scowych. O b iera ją  sobie urzędników , k tó rych  rządow i p rze d ­
s taw iają  do za tw ierdzen ia , k o n tro lu ją  ich  adm in istracye , uchw a­
la ją  p odatk i kom m unalne, zap row adza ją  u lepszenia , p o rząd ek  
w u rządzen iach  m iejscow ych , ro z trzą sa ją  p ro jek ta  od rzą d u
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i  t. p. U chw ały ich  mają, ty lko m oc d o rad czą , rzą d  je  p rzy ­
j ą ć  lub odrzucić m oże. W szakże w yrab ia się tym  sposobem  
s iła  opinii i in te resu  publicznego, k tó rą  rządow i n ie ła tw o  
sam ow ładn ie , bez powodów praw nych  n a ru sz y ć ; z drugiej 
stro n y  obudzą się o raz przyw iązanie  do in sty tucy j krajow ych, 
p rzez  te , acz m a łe  dopiero  p oczątk i u d z ia łu  m ieszkańców  do 
p raw  p ub licznych , podnoszące p rzecież ju ż  godność obyw a­
te la  do pew nej sam odzielności.

D alszem  rozw inięciem  tego udzia łu , są  in sty tucye  s ta ­
nowe, czyli sejm y prow incyonalne, k tó rych  p rzy k ład  m ieliśm y 
w P rusiech . Choć n ie  dzielim y zdan ia  p an a  B i i l o w - C u m -  
m e r ó w * ) ,  aby in sty tucya  stanow a w yższą i lep szą  by ła , nad  
in s ty tu cy ą  rep rezen tacy jn ą  w m onarch iach  konsty tucy jnych , to  
jed n ak  przyznajem y m u zup e łn ie  słuszność, że d la  P ru s  w obe­
cnym  stan ie  rzeczy, gdzie  zb y t jeszcze  różnorodne są  in te resu  
pojedynczych p ro w in cy j, ta k a  in sty tu cy a  by ła  p rzy d a tn a  i po ­
stępow a. S tany  prow incyonalne są  rozciągn ien iem  insty tucy j 
kom m unalnych n a  ca łą  prow incyą. S ą to  doradzcy rzą d u  i k ró la, 
nap rzód  w in te resach  sam ej prow incyi się do tyczących , n a ­
s tęp n ie  w p rzedm io tach  praw odaw stw a i adm in istracy i całego 
państw a. W ypadk i tych  obrad  odniesione bezpośredn io  do 
tro n u  i ra d y  m inistrów , lubo n ie są  w n iczem  obow ięzującem i, 
w pływ ają jed n ak  sam ą s iłą  p rzekonan ia  i zeb ranem i dowo­
dam i n a  w szelkie ustaw y państw a i w odpow iedziach n a  sejm y, 
tudzież w w ychodzących rozpo rządzen iach  i p raw ac h , wpływ 
te n  stanów  prow incyonalnych p ru sk ich  coraz s taw a ł się w i­
doczniejszym . In sty tu cy a  stanow a co do form y, najw yższego 
dosięga s tan o w isk a , gdy kom ite ty  stanow e pow ołane zo s ta ją  
do obrad, że ta k  powiem , cen tra ln y ch , m ających za rząd  i 
praw odaw stw o całego państw a n a  celu. Id ąc  za zdan iem  p rzy ­
toczonego ju ż  au to ra , c a ła  ta  in sty tucya  — acz ty lko d o rad ­
cza —  dopiero  n ab ie rze  dobroczynnego n a  ogół w pływ u i 
zn aczen ia : 1) gdy w yniesioną zostan ie  n a  ustaw ę państw a, 
obow iązującą naród  i każdego k r ó la ; 2) gdy w tej ustaw ie wy­
raźn ie  będzie  w ypow iedzianem , że n ic  w niej jed n o stro n n ie

*) P reu ssen , seine V erfassung, seine Verwaltung, sein Verhält- 
n is s  zu D eutschland. 2 T om y .
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zniesionem , an i zm ienionem  być n ie m oże, ty lko  za  w spólnem  
porozum ien iem  się m onarchy  i stanów ; 3) gdy w zam ian  u s ta ­
w odaw stw a, narodow i p rzyznanem  zostan ie  praw o wolnego ob­
jaw ien ia  m yśli swoich przez d ru k , i u tw orzenie  tym  sposo­
bem  opinii publicznej, przez k tó rąb y  n aró d  d z ia ła ł n a  p o s tę ­
pow anie rz ą d u ; 4 ) gdy w praw odaw stw ie krajow em  te  części 
p ra w a , k tó re  tyczą  się w olności osobistej i bezp ieczeństw a 
w łasności m ieszkańców , bez zasiągn ien ia  rad y  stanów , an i odmie- 
n ionem i, stanow ionem i n ie  b ę d ą ; 5) gdy stanom  wolno będzie 
w zierać w dochody i rozchody państw a, końcem  rob ien ia  p o trze ­
bnych do tro n u  p rze d staw ie ń ; 6 )  gdy po d a tk i i pożyczki r z ą ­
dowe, nim  zo s tan ą  nałożone i zaciągnione, oddane w przódy zo­
s ta n ą  pod  rozw agę s ta n ó w ; 7) gdy w stan ach  nie sam a ty lko  p o ­
siad ło ść  n ieruchom ości, a le  za razem  p rzem y sł i p rac a  rep re -  
zentow anem i będą . ( Biilow -Cum m erow . Tom  I I .  s tr . 70 i n.)

N ie u lega  w ątpliw ości, że ta k a  in s ty tu cy a  stanow a, n a ­
d a jąc  u d z ia ł obyw atelom  państw a  w żyw otnich  kw estyach  n a ­
ro d u ,  podnieść m usi ducha publicznego w n arodz ie  i p rzy - 
w iąże m ieszkańców  siln ie  do te j insty tucy i. K orzyści z tą d  
d la  k ra ju  w ynikłe, acz ty lko  p rzez  g łos doradczy, są  w ido­
czne, i tw orząc m a te ry a ln ą  s tro n ę  w yobrażenia ojczyzny, pod­
n ieca ją  w w yższym  stopn iu  m iłość  krajow ca do n ie j, bo m u 
d a ją  rze te ln ie jsze  o niej pojęcie.

A toli p rzy  tak iem  u rząd zen iu  stanowem;, naród  w p a ń ­
stw ie n ie  czuje się jeszcze  w swoim żyw iole, w swojej w ła ­
sności ; n ie  u jm uje sieb ie  w m ajes tac ie  narodow ym , coby z m a­
je s ta te m  m onarszym  tw orzy ł, ja k  gdyby rów ne m ałżeństw o. 
O byw atele są tu  jeszcze  poddani, a to li uw ażani ju ż  w d o jrza­
ło śc i być pow ołanym i do rady  z m onarchą  sw o im , od k tó rego  
to  pow ołanie, ja k o  najw yższą ła sk ę  i zaszczz t p rzy jm ują. —  
K onsty tucya  dopiero  w ynosi n a ró d  do m a jes ta tu  rów nie n ie ­
tykalnego , ja k  je s t  m a je s ta t królew ski, i z pełnom ocnictw a tego 
m a jes ta tu  n ad a je  narodow i ca łkow ite  ustaw odaw stw o, p rzy  k ró lu  
zostaw ując ty lko w ładzę w ykonaw czą. P raw a  n ada je  sobie sam  
naród , sam  ad m in is tra cy ą  sw oją u rząd za  i królow i i dynasty i wy­
znacza  lis tę  cywilną. O sta teczn ą  sankcyą daje  u s ta w ie 'k ró l, 
a le  je j odmówić o s ta teczn ie  n ie  może. K ró l w ybiera m inistrów , 
a le  ci m in istrow ie m uszą  m ieć w iększość izb za so b ą , in a -
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czej się n ie u trzym ają . K ró l w ypow iada w o jnę , ale podatk i i 
pożyczki n a  wojny uchw alają izby.

C ałkiem  tu  zatem  inny  stosunek , ja k  w in sty tucy i s ta ­
nowej. R ząd  m a głos ty lko doradczy, ustaw odaw czym  je s t  
naród, zgrom adzony w izb ie  depu tow anych , czyli posłów , 
p rzez rep rezen tan tó w  swoich. K ró l je s t  u ro czy stą  g łow ą narodu , 
ale n ie  panem  k ra ju , k tó ry  do n a rodu  należy. J e s t  k ró lem  
F rancuzów , n ie F rancy i. • Z tąd  naród  czuje się we własność^ 
swojej, k tó rą  sam  za rząd z a  w edle woli swojej. Jak o  pan  z a ­
rząd za jąc  sam dom em  sw oim , w szystk ie m a te iy a ln e  korzyści 
sam  sobie zaw dzięcza, ta k  n aró d  konsty tucy jny  w spraw ach, 
ojczyzny, ja k  w w łasnem  gospodarstw ie rządzi, zachodzi, i ja k  
każda  w łasność, ta k  i ojczyzna, s ta je  m u się m iłą , i z is to tą  
jego z rasta . T ak  je s t  w A nglii. N aród  te n  s ta ł  się niezw ycię­
żonym  p rzez długow iekow y p rze ro s t insty tucy j krajow ych i 
narodu. T ak a  tam  po tęg a  w ypływ ających z tąd  m ateryalnych  
korzyści, ta k a  dum a narodow'a, ta k a  m iłość n ie  ta k  z i e m i  
j a k  a n g i e l s z c z y z n y ,  że ilu  obyw ate li, ty lu  urodzonych  
obrońców  i bohaterów , i sam a po tęga  N apoleona n ie śm iała  
ich w w łasnym  k ra ju  naruszyć.

W ynika z tąd  bezpośrednio , że im  głębiej w naród  z s tę ­
pu je  udz ia ł tak iego  ustaw odaw stw a p rzez praw o wyborów, 
tem  po tężn ie jsza  narodow a s iła  n a  m iłości tych  insty tucy j 
o parta , tem  m iłość ojczyzny w yrazitsza  i p e łn ie jsza  w n a ro ­
dzie. Pod tym  w zględem  k o nsty tucy jne  państw a dzielą  n iek tó ­
rzy  na  ary sto k ra ty czn e- i d em o k ra ty czn o -k o n sty tu cy jn e , wedle 
tego, czy w iększy, czy m niejszy  przychód  m ajątkow y praw o 
w yborow e przy jm uje za podstaw ę. W szakże  w łaśn ie d la te j 
zasady, w szystk ie konsty tucye  m a ją  c h a rak te r  ty lko a ry s to ­
kra tyczny , co ju ż  leży w n a tu rz e  każdej m onarchii. Je d n a  
ty lko P o lsk a  (u w a ża jąc a  naród  w* stan ie  sz lacheck im ) b y ła  
dem okratyczna, albow iem  każdy szlachcic b y ł praw odaw cą i 
urodzonym  do tronu . B y ła  to p rzecież anom alia  form y rządu , 
b y ła  rzeczpospo lita  i k ró l. W  te j fo rm ie leży w szakże p rze j­
ście do sam ej rzeczypospolite j. N iety lko ustaw odaw stw o, ale i 
w ładza w ykonaw cza w najw yższej in s tan c y i, rozciągnione na  
w szystkich obyw ateli p a ń s tw a , je s t  fo rm ą rząd u  rep u b lik ań sk ą  
Do ludu  za tem  stoczona ca łkow ita  w ładza p a ń s tw a , m a jes ta t 
ludu bezw arunkow y, w żadnej jed n o stce  n ieodbity , ale na  ca-
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łe j m asie  wolnego obyw atelstw a, ja k  n a  firm am encie p o lity ­
cznym pośw ietla jący . K ażdy  u rz ę d n ik , a  za tem  i najw yższy 
odpow iedzialny, je s t  w służb ie  rzeczypospo lite j, ta k  ja k  w m o- 
n arch ijach  konsty tucy jnych  b y ł w słu żb ie  k ró la . N ajw yższa 
zw ierzchność i najw yższe praw o ła sk i u  ludu.

Nie tu  należy  w chodzić b liżej w teo ry e  pojedynczych 
form  rząd u , lub  jednym  n a  d rug ie  oddaw ać pierw szeństw o. 
U w ażam y je  ty lko  t a k ,  ja k  się pod w zględem  m iłości ojczy­
zny p rzedstaw ia ją . W  n as tęp stw ie  zaś  pow yższego za łożen ia , 
w rzeczachpospo litych  m iło ść  ojczyzny m usi być d la tego  n a j­
w iększa, że tu  ca łkow ita  ojczyzny m a teryalność  zistoczy ła  się 
z lu d e m , tę  ojczyznę sk ładającym . To też  g ło śne  by ły  ju ż  
w sta roży tnośc i z tego ty tu łu  rzeczypospo lite  A ten  i Rzym u. 
P rz y k ład y  n iedorów nanego m ęstw a i pośw ięcenia , i cnó t r e ­
pub likańsk ich  przyśw iecają  nam  z onych m iejsc i z onych 
wieków. I  późn iejsze czasy rzeczypospolitych  w łosk ich  i szw aj­
carsk ich , tudzież k ró tk ie  chw ile rzeczypospo lite j francuzk iej, 
b ogate  są  w mężów hartow nej cnoty, w ielkiej odw agi i po ­
św ięcenia. A w ielkość ich d la tego  ta k  odznaczona i pow ażna, 
że p ie rś  tych mężów nab rzm iew ała  uczuciem  całego  narodu , 
c a łą  godnością obyw atelską, a  św ia tło  m a jes ta tu  l u d u ,  co im  
oprom ien iało  skronie, odbite  od skrom nej postaw y obyw atela- 
rep u b lik an in a , czyniło  ją  d la tego  ta k  w zniosłą.

R zeczypospolite , k tó re  się n a  a rs to k ra cy e , albo n a  o li­
g arch ie  w yradzają, śc ieśn ia jąc  ko ło  o sób , na  k tó re  się w szyst- 
kość swobód politycznych  zlew a, o s łab ia ją  w narodz ie  m iło ść  
ojczyzny, a  n a to m ia s t w yw ołują ducha stronn ic tw , tak , że p o ­
w iedzieć m ożna, iż pod tym  w zględem  o ligarch ie  n iżej sto ją  
w m iłości ojczyzny od m onarch ij sam ych.

U sta w a , czyli form a rząd u  przew ażnie  za tem  w pływ a 
n a  podn iesien ie  m iłości ojczyzny. M ieszkańcy pod rządem  sa ­
m ow ładnym  są  w ojczyźnie swojej, ja k  niew olnicy we w łasno ­
ści p a n a ; pod in sty tucyam i stanow em i s ą ,  ja k  domowi po­
w iernicy  pana , w k ra jach  konsty tucy jnych  w znoszą się do go­
dności pan i dom u, żyjącej z m ężem  i panem  swoim w ro z ­
łą czen iu  m a ją tk u ; w rzeczachpospo litych  o ligarch icznych  są  
rodzeństw em  pod  o p ieką  i za rządem  s ta rszy ch  b rac i swoich, 
w dem okracyach  sam i są  panam i i z a rząd z a ją  w spólnem  m ia ­
nem  swojem. A jako  w łasność każda, im  je s t  zupe łn ie jsza ,
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tem  rozciąg le jsze i g łębsze  rodzi w posiedzicie lu  p rzyw iąza­
nie, ta k  i w łasność ojczyzny, im  będzie  zu p e łn ie jsza  w n ad a ­
nej form ie rząd u , tem  zu p e łn ie jszą  stw orzy m iłość ojczyzny.

YL

Co kraj, to obyczaj —
— Szto horod, to norow —
— Kolko kragow, kolko obicagi. —

P rzysłow ia narodowe Słow iańskie.

Przechodzim y  do drugiej części rozpraw y  n asze j: od 
m ateryalnej do duchow ej ojczyzny; od fizycznych i ko rzyścio- 
wych je j wpływów, do duchow nych je j po tęg  i po d n ie t —  
w ogóle, od c ia ła  do duszy. Ju ż  w praw odaw stw ie, do k tó rego  
n aró d  byw a pow ołany, d opatrzeć  m ożna było te j duchow no- 
ści. B yło to rozw ijan ie się ducha publicznego w narodzie, 
n ie m ającego ju ż  n ic w spólnego z m a te ry a ln ą  korzyściow ością 
ojczyzny. D uchow ość z in sty tucy j politycznych w ypływ ająca 
b y ła  jednością , spojem  pojęć jednostkow ych, b y ła  jednym  in ­
te re sem  ogólnym  w śród in te resów  p arty k u la rn y ch  i tw orzy ła  
po tęgę n ie p rz e ła m a n ą , o raz m o ra ln ą  s iłę  n a ro d u , b ędącą  
ju ż  tchn ien iem  ducha sam ego. To tchn ien ie  o g a rn ia  i ożyw ia 
n aród  ca ły  i u sz lachetn ia  w krajow cach  m iłość do k ra ju ,  bo 
przedm io tow i m iłości daje  w yższą duchow ą podstaw ę.

D uch ato li publiczny , o k tó rym  m ówiliśm y, je s t  w yra­
zem  jeszcze ogólnej duchow ości, podobnie ja k  duch p rzem y­
słu , duch naukow y, duch ośw iaty  i t. p. N ie m a w te j du ­
chowości n ic ojczystego, i d la tego  duchow ość ta k a  za  duszę 

\ ojczyzny w zię tą  być n ie może. Ja k o  ciało  było  ojczyste, ta k  
\i dusza m usi być ojczystą, czyli duchow ość ojczyzny, ojczy- 
/s to śc ią  n as iąk n io n ą  być pow inna. Bez tego k a rm in u  ojczysto- 
ści by łaby  duchow ość bez k o lo ru , a za tem  ogólna, bez w zględu 
n a  naród . B iegunam i c ia ła  ojczyzny b y ła  z iem ia i lud  n a  

jn iej m ieszkający ; —  duszą ojczyzny w odpow iednich b iegu- 
i nach  będzie  narodow ość i język . Jak o  zaś tam  p raw a w iązały  
lud  i  ziem ię zę sobą i stanow iły  m a tery a ln ą  ca ło ść ; —  ta k
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i tu  narodow ości i języ k a  jednością  będzie l i te ra tu ra  rodzim a, 
b ędąca  całkow itym  ducha narodow ego odblaskiem . To tro jgo  
zatem : narodow ość albo obyczaje narodow e, język  ojczysty i 
l i te ra tu ra  ro d z im a , stanow ią duchow ą o jczyznę, są  d u szą  oj­
czyzny m ateryalnej.

Co je s t  narodow ość? —  je s tto  pojęcie rów nie n ieo k re ­
ślone, ja k  ojczyzna. Szanow ny a u to r  treśc iw ej i pe łnej ognia 
rozpraw y o p o j ę c i u  n a r o d o w o ś c i ,  um ieszczonej w tom ie 
4 tym  E o k u , w ychodził z te j zasady, że narodw ością je s tto  
w szystko, co do n a r o d u  należy, a  b io rąc  n a ró d  jako  państw o, 
to  jest, ja k o  żyw ot n a rodu  we w szystk ich  funkcyach  socyal- 
nych, politycznych i postępow ych, w zią ł o raz narodow ość w n a j-  
rozciąg le jszem  znaczeniu . J e s t  ona w ed ług  tak iego  za łożen ia , 
fo rm alną s tro n ą  w szystk ich  objawów ducha narodow ego.

My Rozróżniamy państw o od n a rodu  w te n  sposób, że  do 
w yobrażen ia n a rodu  n iekonieczn ie w iąże się w yobrażenie bytu , 
postępu  i u rząd zeń  jego  publicznych. N arody w chodzące 
w sk ład  w ielkiego państw a, i d la tego  obum arłe  w rozw ijaniu  
się ducha polityczno - n a rodow ego , n ie  p rze s ta ją  p rze to  być 
narodam i. T ak  też  zaw sze w języ k u  naszym  pojm ow ano naród , 
że  pojęcie to  odnoszono do r o d u ,  r o d o w o ś c i .  N aród  u  p i­
sarzy  Xyi w ieku znaczy u r o d z e n i e ,  r ó d ,  f a m i l i ą ,  g a ­
t u n e k ,  np. w s ta tu c ie  litew skim  pow iedziano je s t :  u r z ę d ó w  
n a s z y c h  p r o s t e g o  n a r o d u  l u d z i o m  d a w a ć  n i e  
m a m y ,  a l e  s z l a c h c i e “. Jeszcze  w yraźniej natrafiam y  
u  WereszcsyńsTiiego w jego  Begule hróla chrześciańshiego^ że 
„A gatokles k ró l sycylijsk i b y ł z duńsk iego  narodu  (g a rn c a rz a  
synem). Crescencyusz w ym ieniając ga tu n k i psów, mówi: n a r ó d  
p s ó w  t r o j a k i  n a j d u j e m y ,  j e d e n  ł o w c z y  i t. d. Bey 
w swojem w ierc iad le  pow iada : M a t k i  o k o ł o  d z i e w e c z e k  
p o w i n n y  p i l n o ś ć  m i e ć ,  g d y ż  t o  j e s t  n a r ó d  m i ł y ,  
a  n a  w s z y s t k o  s n a d n i e  n a ł o m n y  i t. p “ .

N ależałoby  z tą d  zrob ić w niosek, że k iedy  lud  tak że  
nazyw ano narodem , n iem iano n ic w ięcej n a  c e lu , ja k  ozna­
czyć w tym  ludzie  j e d n o ś ć  r o d u .  T ak  to  ju ż  rozum ieć m u­
s ia ł Salinaryuss, daw niejszy nasz p is a rz ,  k iedy  m ów i: N i e -  
t y l k o  d o r o ś l i ,  a l e  n i e m o w l ą t k a  s ą  n a r o d e m .  
W  dziele z a ś : o ustanowieniu i upadku konstytucyi 3 Maja 
czytam y str. .1 1 0 ., ż e  s ł o w o  n a r ó d ,  p r z e m i e n i o n e
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z o s t a ł o  w p o p r a w i e  z a s a d  r z ą d o w y c h  n a  s ł o w o  
r z e c z p o s p o l i t a .  —  N arodow ość w edle tego znaczenia b ę ­
dzie za tem  w łaściw ością ludu, ród  jeden  tw orzącego , zam ie­
n ia jącą  go w n a ró d , a  k tó rą to  w łaściw ością jed en  naród  od 
drugiego się. w yróżuia.

W łaściw ość ta  p rzy rodzona je s t  narodow ością w najści- 
ślejszem  znaczen iu ; są  t i  za tem  p rzy rodzone usposob ien ia  i 
sk łonności narodu , w arunku jące  jego sposób ży c ia , jego  cha­
r a k te r ;  nas tępn ie  to w szystko, w czem  się te  sk łonności ob ­
jaw iają , u rzeczyw istn ia ją  i u sta la ją . Niew^ątpliwie, że ta k a  p rzy ­
rodzona w łaściw ość je s t  p igm entem  farbującym  w szystko , co 
z ło n a  i u sposobien ia narodow ego w ychodzi — i tu  zbliżam y 
się w pojęciach z au to rem  powyższej rozpraw y. W^szakże gdy 

/n ic  ta k  czystym  i bezpośredn im  n ie je s t  te j w łaściw ości n a ­
grodowej wypływem, ja k  o b y c z a j e  i z w y c z a j e * — do nich  
I szczególniej przyw ięzujem y i n a  n ich  ograniczam y znaczenie 
1. narodow ości. A ni to je s t  ta k  szczu p łe , albo w'ąskie og ran i- 
' cz^ehie, jab y  się napozór w ydaw ać m ogło. C ały zak res do­

m ow ego, rodzinnego  i tow arzysk iego  życia, je s t te j narodow o­
ści ro z leg łą  podstaw ą, —  n ie  w jedności barw y, ale i ow^szem 
w najrozliczn ie jszych  ko lorach, ile rozlicznych je s t k rain , oko­
lic  i różnych pokoleń —  ato li w' jedności narodow ego uczucia —  
w jedności naro d o w ej, to jest: rodowej m yśli, k tó ra  te  w szyst­
k ie  k rainy , okolice i poko len ia , a  choćby i ludy, w jedność 
rodu  pow iązała.

R ód te n  rzadko  b ierze się w znaczeniu  czystem , to  je s t  
aby plem ie narodu  było jednorodne , z jednego  źród ła , bez 
dopływ u obcych strum ieni, w jedno  w ielkie kory to  rzek i n a ­
ro d u  wylane. I  owszem, z czasem  naród  w zm ógł się dopiero 
w ta k ą  szerzaw ę, i w ylał d la tego  ta k  szeroko g ran icam i, że 
się  m nogie ludy i pokolen ia z nim  zespoliły , w ró d  jego  
w eszły, ja k  Ruś, L itw a i P o lska. P ro s ty  L itw in  i chłop R u ­
sin , że  się jeszcze  tą  id eą  jednego  rodu  z narodem  polsk im  
n ie  zla ł, n ie  uczu je  też  te j narodow ości w obyczajach, od o j­
czystych  obyczajów swoich odrębnych, bo na  nieszczęście idea  
ówczasow a n a rodu  nie rozc iąga ła  się do ludów, ale do sz la­
ch ty . W ielka un ia  L itw y i P o lsk i odby ła  się naprzód  n a  sej­
m ie w H orodle 1413 r . , gdzie Ja g ie łło  L itw ie , to  je s t  
l i t e w s k i m  b o j a r o m  obrządku  łacińsk iego , n ad a ł przyw i-
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leje i p rzypuśc ił ich  do swobód i przyw ilejów  sz lach ty  po l­
skiej. „B y ła  z tą d  w H orodle n iezm ierna  radość , pow iada L e ­
lew el, sz lach ta  litew ska b ra ła  herby  sz lach ty  polskiej i s e r ­
deczn ie  się z n ią  śc isk a ła“ . W  trzydz ieśc i la t później, po za ­
prow adzen iu  un ii k o śc io ła  łac iń sk iego  i g reck iego  p rzez  Izy ­
d o ra  m e tropo litę  k ijow sk iego , W ład y sław  I I I  p rzy p u śc ił po ­
dobnie sz lach tę  ru sk ą  na  K usi Czerw onej i P odolu  do p rzy ­
wilejów szlach ty  po lsk iej. —  H erb  b y ł sym bolem  pojedyn­
czych rodów, p rzypuszczen ie  L itw y i R usi do herbów  rodzin  
po lsk ich  było  zespolen iem  rodów  różnoplem iennych  w jednę 
rodow ość, było sp łyn ien iem  rzek  pom niejszych do głów nej 
rzek i dziejow ej. Od te j chwili tw orzy ły  się pow inow actw a, p o ­
k rew ieństw a, zw iązki w ielorak ie fam ilijne ; — i s ta ło  się, ja k  
pow iedzia ł R adz iw iłł „pan ie  k o ch an k u “ , że gdy k to  k ichnie  na  
L itw ie odpow iedzą m u w W ielkopolsce. T ak  więc id ea  naro - 
wości naw et w różnop lem ieńcach  do ide i rodu  odnosiła  się, 
do ide i daleko trw alszej, n iżeli idea p o lityczna , bo w krew  
i ciało  zam ienionej. Gdy ta  rozerw aną z o s ta ła ,  ta m ta  p rze ­
trw a  i zachow a św ięty Znicz ognia narodow ego, w życiu  do- 
mowem, w uczuciach, w w spom nieniach.

Je że li więc obyczaje L itw y , Ż m u d z i, P o le s ia , W ołyn ia  
Podola, U krainy , G alicyi, M ałopolski i W ielkopolsk i różne są, 
i je że li naw et każda  ziem ia  w yróżnia się  obyczajam i, to  j e ­
dnak  w tej rozm aitośc i je s t  jed n a  m yśl narodow a i rodow a, 
co je  zespala  w uczuc iu ; są  to ja k  gdyby w aryacye, przez 
k tó re  wdzięczy jed n a  p e łn a  narodow ości m elodya —  a tę  je ­
dność, tę  m elodyą tw orzy w spólność rodu.

O byczaje codzień tw orzą  i w yrab ia ją  się m iędzy ludź­
m i, nap ływ a ich n iem ało  z obczyzny, w szelako te  ty lko  są 
narodow e, k tó re  są  w łaściw ością narodu . W łaściw ości te , ja k  
się rzek ło , w ypływ ają z przyrodzonych  w łasności krajow ców, 
a  będąc p ierw szym  objaw em  narodow ego ducha, — są  tem - 
sam em  pierw szym , początkow ym  rozw ojem  narodow ego życia, 
p ie rw szą  ju trz e n k ą  ośw iaty, praw , r e lig ii ,  p o rank iem  całego 
duchow ego żyw ota. K o lebką w ięc każdego narodu , i peryo- 
dem  życia , w k tó rym  na  podobieństw o w esołego chłopięcia, 
co h asa  po błoniach, naród  w szystko uczuciem  ty lko  pojm uje 
i w szystko z uczucia wylewa, w szystko k sz ta łtu je  we form y 
zew nętrzne, i z c a łą  w iarą , z c a łą  rozkoszą  dziecięcą do n ich
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p rzy lega — je s t  życie obyczajowe. P rz ed  li te ra tu rą  i ośw iatą 
książkow ą, p rzed  po lityką  i ch rześciaństw em , to  życie oby­
czajowe szeroko w narodz ie  zapuśc iło  korzen ie. Do tych  k o ­
rzen i pierw otnych, k tó ry ch  żad n a  s iła  do szczętu  w yrw ać nie 
potrafi, do n ich  w ko le i wieków, te  ty lko  jeszcze d o ra s ta ły  
konary , k tó re  z p rze traw ien ia  obcych pokarm ów , w soki n a ­
rodowego życia się zam ieniły . T ak  chrześciaństw em  nasiąknąć  
w przódy m usiało  p rzez w ieków k ilk a  ca łe  roz łożyste  drzewo 
narodu  polskiego i litew sk iego , w p n iu  tym  potężnym  soki 
pogańsk ie  n a  ch rześc iańsk ie  w przódy przem ienić  się m usia ły , 
zanim  chrześc iańsko-narodow e obyczaje z n iego odrosły. P o ­
dobnie się m iało  z w szystk iem i innem i w pływ am i obcemi, że 
się w przódy przysw oić, w rodow ość zam ienić  m usiały , zanim  
narodow em i obyczajam i zakw itły .

Z tak iego  uw ażania rzeczy  wypada^ że obyczaje n a ro ­
dowe, do sam ego rodu, do sam ej ko lebki, do sam ych p o czą t­
ków narodu  się odnoszą; —  że pod narodow ością w tern zn a ­
czeniu, n igdy nie rozum iem y życia  tegoczesnego pod w pływ em  
nowej ośw iaty i now ych w yobrażeń, bo te  się jeszcze  w krew  
i soki narodu  nie zam ieniły ; —  ale rozum iem y życie domowe 
przodków  naszych. — W szelka obczyzna je s t  za tracen iem  n a ­
rodu, a  gw ałtem  do k ra ju  w ciskająca się, albo naród  za trac i, 
gdy b y ł w ątłego, bezsilnego  d u c h a , albo sam a przenarodow i 
się i w obyczaj narodow y zam ieni, gdy duchow a p o tęga  ro ­
dowa je s t  dość silna  do p rze traw ien ia  go. W  P o lsce  m onar- 
chizm  zupe łn ie  sp rzeczny  z rodow em  gm ino w ładztw em  S ło­
w ian, nan iesiony  do P o lsk i p rzez  germ ańsk ie  w pływ y, u leg ł 
zwyczajowi p ie rw o tn em u , i p rzenarodow ił się w sz lachecką 
m onarch ią, czyli w rzeczpospo litę  z k ró lem  na  czele. W  Sło- 
w iańszczyznie w ogólności słow iańszczyły  się W areg i, T a ta -  
row ie i B u łgary . W endy rzucone w sam o serce N iem iec od 
k ilk u n astu  wieków, do o sta tn ich  pokoleń, o p ie ra ją  się p ie r ­
w iastkow i germ ańsk iem u. R eakcya S łow ian izm u dziś n a  wszy­
stk ich  pun k tach  się odzywa. J e s t- to  b a ro m e tr ogrom nych z a ­
sobów narodow ego ducha, k tó ry  w szystko tr a w i, a  sam  s tr a ­
wić się n ie da.

Narodow ość, w iążąc się z p ie rw iastkam i narodu  w ten­
czas, k iedy  się pod w pływ em  sam ych uczuć przyrodzonych  
rozw ijał, u czep ia  się najsiln iej spodnich w arstw  jego, to  je s t
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ludu, czyli gm inu, sto jącego zaw sze jeszcze  n a  stanow isku  oby­
czajowego, czyli uczuciowego życia, —  zasłon ionego  tern s ta ­
now iskiem  od zagn ieżdżen ia  się w niem  obcych wpływów, od­
pychającego ca łą  uczuciow ą p o tęgą  w szystko to , co do tych  
uczuć n ie p rzysta je . L ud  też  najtrosk liw ie j w ło n ie  swojem 
przechow uje obyczaje narodow e. O ne jedynym  żyw iołem  jego  
d u ch a ; ..ojczyzna duchow a stoczy ła  się u  n iego w to  jed n o  
ognisko, w szystko tchn ie  te m je d n e m  narodow em  obyczajowem  
życieni. A źe w tern  życiu serce, uczucie ludu  u tkw ione, z tąd  
u niego i u  n as  ta k a  m iłość tego w szystkiego, co je s t  n aro - 
dow^em. M elodya pieśni, k tó rą  p ie rś  ludu, sm ętn ie  lub  w esoło 
nastro jona , nab rzm iała , skoro wyleje się słow em  i głosem , 
dziw nie m łode se rca rozczu la , i  zda s ię , jak b y  aż do tych 
g łęb in  duszy w nikała, gdzie  rodowość w nas uczep iona ko- 
rzeńm i swemi. Albo gdy narodow y zabrzm i tan iec , jak że  n u ta  
jego  idzie w nogi, ja k  ca łe  c ia ło  w ruch  m im owolny w praw ia, 
a cóż dopiero  gdy się w p ląsach  w esołe za toczy  k o ło ?  coś 
się niew ypow iedzianego n a  sercu  naszem  dzieje —  bo g ra  
w niem  uczucie narodow ości, i s ilne ognie m iłości ojczyzny 
roznieca. —  W  ubiorze, w obrzędach , uroczystościach, i w ca ­
łym  zak res ie  domowego życia, tosam o p rzeb ija  narodow ości 
uczucie, i choć n ie  ta k  silne, ale m iłe  i s łodk ie  rob i w raże­
nia. W e w szystk iem  dopatrzysz ja k ie jś  w łaściw ości narodow ej 
z k tó rą  dziw nie jednoczy  się se rce twoje.

M iłość ojczyzny w ielki u  nas  u czyn iła  p o s tę p , gdy lud  
i jego zw yczaje s ta ły  się p rzedm io tem , n ie ty lko  naszej uw agi 
ale i naszego przyw iązania. G dyśm y uczu li w tych  szerok ich  
pok ładach  narodu  n iew yczerpane sk a rb y  d la  se rca  i m yśli, 
gdyśm y w tern w szystkiem , co lud  m yśli i czuje, co d z ia ła  i 
poczyna, uczu li nas sam ych i rozkochali się w te j narodow o­
ści, co od nas ju ż  odbiegła, p rzez  rozliczne obce wpływy, a  
p rzechow ała się u  ludu  n ieskażona w pełności życia i k rasy . 
K a r p i ń s k i e m u ,  B r o d z i ń s k i e m u  i M i c k i e w i c z o w i  
należy się z a s łu g a , że w poezyi gm innej na tch n ien ia  swoje 
czerpali; C h o d a k o w s k i e m u ,  Ż e g o c i e  P  a u l e m u ,  J a n p -  
w i  z O l e s k a ,  W ó j c i c k i e m u ,  że zb ie ra li p ieśn i J.._po­
w ieści -ludu; K o l b e r g o w i ,  że zb ie ra  m elodye ludu. D obytą 
tym  sposobem  zo s ta ła  k ry n ica  praw dziw ej i jedynej n a ro d o ­
wości, obfitsza niż ź ró d ła  K asta lsk ie , z ra sza jąca  c a łą  lite ra tu -
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rę  i sz tukę ro są  pożyw ną. Dlą..tego z konipozycyj m uzycznych 
C hopina ta k a  woń się rozchodzi, że  z n ich  narodow a p rz e ­
b ija  się n u ta . K raszew skiego pow ieści najw ięcej d la  tego m a­
j ą  w artości, że n a  narodow yeh o p arte  obyczajach i w iern ie je  
m alu ją . W szakże zb y t świeżem jeszcze to  odrodzenie się du ­
chowe narodu , w ynikłe z odgrzeban ia  w m assach  ludu  czystej 
narodow ości, ale z czasem  n iep rzeb ran e  z tąd  u róść m uszą  k o ­
rzyści, i podniosą daleko wyżej m iłość ojczyzny, n iżeli b y ła  
k iedykolw iek .

N iedarm o kom isya edukacyjna, ja k  gdyby w p rzeczuciu  
tego odrodzenia, pozaprow adza ła  do in s tjtu tó w  naukow ych 
nazw ę szkó ł narodow ych. W yzw olona m łodzież zpod szkó ł j e ­
zuickich , i w ogóle k laszto rnych , m ia ła  od tąd  odbierać n a rodo ­
w e, n ie duchow e wychowanie. M łódź k sz ta łcąc a  się m ia ła  
uczuć narodow ość swoję i wczas w uczucie j ą  swoje zam ie­
niać, aby dorósłszy , u czu ła  się narodem . P lan  w ychow ania już 
n a  tych  podstaw ach  by ł zakreślony , choć jeszcze  w zby t su ­
row ych i n iedok ładnych , ja k  naów czas, zarysach . Podobnie 
B ogusław ski, zak ład a jąc  scenę narodow ą, ch c ia ł j ą  na  n a ro ­
dowych oprzeć żyw io łach , i ile  m ó g ł, zb liża ł j ą  do tego 
Celu. „K rakow iacy i G ó ra le“ nacechow ane tym ch arak te rem , 
zaw sze z zapałem  przyjm ow ane są  od publiczności.

Narodovvość je s t  za tem  uczuciow ą s tro n ą  duchowej oj- 
czyzny, a  jako  ta k a  najsiln iej d z ia ła  na uczucie, i je s t  p o tęż- 

’̂ n ą  podn ie tą  m iłości ojczyzny. N aród  się kocha w obyczajach 
swoich. Je s tto  roz leg ła  podstaw a w szystkiej duchow ości n a ­
rodu. To ty lko je s t  narodow e, co na te j podstaw ie, ja k  n a  tle  
się  odbija. K rom  te j podstaw y n iem a narodow ości. S łab a  więc 
m iłość ojczyzny, a  m oże żadna w człow ieku, na cudzoziem ­
sk ich  obyczajach zrosłym  i wychowanym. Podobien  do syna 
na  łon ie  i w p ieszczo tach  obcej n iew iasty  wychowanego; se r­
ce jego  nie zad rg n ie  radością , gdy głosem , choćby serdecznym , 
w łasna  m a tk a  się doń odezwie. B ędzie ja k  obcy m iędzy swe- 
mi, i n ic m u się w k ra ju  podobać nie będzie , a  pogan i wszy­
stko  co m u się n ie  podoba. A ju ż  Andrzej Maxymilian Fredro 

i o tak ich  pow iedz ia ł; „ K t ó r z y  P o l a c y  P o l s k ę  g a n i ą ,  
t a c y  j ą  n a j p r ę d z e j  z g u b i ą . “ Bo ta k  tego dowodzi: 
„ K t o  c o  g a n i ,  t e g o  n i e  k o c h a ,  c z e g o  n i e  k o c h a ,  
o t o  n i e  d b a . “ — Źle ci rob ią , i c iężką odpow iedzialność
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n a  siebie śc iąg a ją , k tó rzy  dzieci swoje na w ychow anie do 
obcych krajów  wywożą, albo je o taczają  cudzoziem cam i gu­
w erneram i, s trzegąc  p iln ie, aby obyczai narodu  w łasnego n ie 
poznały. W iek  m łody ja k  wosk m iękki, najpochopniejszy  do 
przy jm ow ania w rażeń ; a to, co się w tym  w ieku p rzy ję ło  
w sercu , i z la ty  stw arg ło , sta rczy  p rzez ca ły  żywot na  p o si­
łe k  sz lachetnych  uczuć. T ak  i narodow ość w dzieciach zaraz  

• zaszczepiona, zosta je  im  n a  posilny pokarm  serca i ducha 
aż do późnej siwizny; a  obczyzna tam  gnieżdżona, je s t  c iąg łą  
zaw adą naw et d la  se rca  praw ego, co się poznało  na  błędzie . 
A wieleż to  tak ich , co się n a  nim  poznają!

N iem a za tem  n ic św iętszego nad  to , aby pierw sze wy-1 
chow anie synów' i córek, na  narodow ych rozw ijało  się żyw io- | 
ła ch . R odzice p ierw szy  tu  z a k ła d a ją  fundam ent, a  n au czy c ie -j 
le  dokonyw ają m oralnej człow ieka budow y. Z jednych  i d ru ­
gich  w siąka w po jętny  um ysł m łody, a g o rącą  w yobraźnią na  
wszelkie, w rażen ia  o tw arty , —  każde słowo w yrzeknione, k aż ­
da  m yśl u ro n io n a , każdy  czyn dokonany. B iada  p rzy sz łe ­
m u  pokoleniu , gdy rodzice i nauczyciele są  zgorszen iem  dzie­
ciom i uczniom ! Gdy ojczym a obojętność na  ich losy, opanuje  
se rca  prow^adników, a z serc  m łodych, źle prow adzonych, wy­
m iecie m iłość, zaufanie , nareszcie  szacunek ! B iada pokoleniu , 
k tó re  nauki pierw sze n ie od rodaków  o d b ie ra ! J a k  kw iat bez 
s łońca  rośn ie  b lado bez koloru , ta k  m łódź bez narodow ego ży­
w iołu w y ra s ta  blado, bez barw y, bez c iep ła  ojczystego. P rzy sz łe  
pow odzenie każdego k ra ju  na tern zależy, aby pokolen ie w zra­
s ta ją ce  narodow e odb ie ra ło  w ychow anie, aby w w ieku k s z ta łc ą ­
cych się i w zbierających uczuć, w zbierało  i u k sz ta łca ło  się 
najsz lache tn ie jsze  n a  ziem i uczucie, uczucie m iłości ojczyzny. 
P ó źn ie j, gdy cię p ro za  życia ogarn ie  i rozliczne m ateryalne  
in te re sa  p rzycisną, ju ż  nie p o ra  k u  tem u. Ja k ie  pow inno być 
narodow e w ychowanie, byłoby przedm iotem  osobnej obszernej 
rozpraw y. T u dosyć nam ienić tę  k a rd y n a ln ą  zasadę, że  cudzo­
ziem iec narodow ego w ychow ania dać n ie  m oże i że w szystk ie  
n au k i z ojczystości, ja k o  punk tu  środkow ego wychodzić, a  roz- 
b iega jąc  się, choćby w najod leg lejsze prom ienie, nazad  do te ­
go  środka zm ierzać pow inny.

W ięc n ie  s tron ić  od ośw iaty, by też  cudzoziem skiej, n a ­
leży , a le  nab ie ra jąc  je j, p rzysw ajać  j ą  sobie, narodow ić j ą  trz e -
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ba, inaczej ja k  zboże n ie n a  odpow iednim  gruncie  zasiane , 
n ie  uda się, i z ielsk iem  zajdzie, w k tó rem  n iedobierzesz się 
czystego plonu. T ak ie  wychow anie w róci ośw iecone k lassy  do 
narodow ości, od k tó rej na  szkodę k ra ju  i ośw iaty n a jb a rd z ie j 
odbiegły. Poeci i m łodzi p isa rze  narodow i są  i tu , jako  ow i 
Janow ie na  puszczy, to ru jący  ścieżki do tak iego  odrodzenia 
się w narodow ości przez wychowanie. Z w racając rzecz do nas, 
ileż to w o s ta tn ich  la t dw udziestu  n ie usun ię to  ju ż  przesądów , . 
n ie  utorow ano drogi postępow i narodow ego ducha[!

P am ięta jm y  w szakże, że naiodow ość złożona je s t  w se r­
cach, w uczuciach  m ieszkańców , że je s t  ich  n a jrze te ln ie jszą  
w łasnością , k tó rej im  n ik t odjąć nie może. J e s tto  „ ś w i ę ­
t a  a r k a  p r z y m i e r z a ,  m i ę d z y  d a w n e  m i  a n o w e m i  
l a t y . “

Tej narodow ości n ik t nadać, i też n ik t z se rca  w yrugo­
wać n ie  potrafi. Je że li naród  by t polityczny u trąc ą , n ie u tr ą ­
cą p rzez to jeszcze narodow ości swojej; tleć  w nim  będzie 
n iepokalanym  ogniem , dopóki go skażenie obyczajów, i n adpsu - 
ta  m oralność w odą obojętności i lekcew ażenia n ie  zaleje. U - 
cisk narodow ości, ja k  ucisk  w szystkiego, co je s t  w sobie bos­
kie i św ięte, podnosi i rozn ieca narodow ość. M oże obm ierzły  
M uzułm anin  w w ściekłej zaciętości na  krew  ch rześc iańską , ja k  
gdyby podnosząc b n n t przeciw  Bogu, co sam  narodow ości p ię ­
tnem  ludy nacechow ał, m oże w ytracać to  piętno, m oże p o ry ­
wać dziatki,- i wywozić w sy rty  puszcz m iędzy A raby, aby tam  
n a  gorących p iaskach  i pod sp ieką  n ieba ród  swój, pochodze­
n ie i uczucia swoje zm ieniły  —  ale całego rodu  ch rześc iań - 
skiego, k tó ry  u jarzm ił, tam  nie p rzepędzi, a  pom sta osieroco­
nych, p łacze  m a tek , p rzek lęstw a ojców, m uszą budzić naokó ł 
n ienaw iść p rzeciw  wrogowi, i roztw ierać coraz w iększą p rz e ­
paść m iędzy tern co je s t  chrześciańsk ie, boskie, a  tern, co je s t  
pohańsk ie , szatańsk ie .

K to się więc dom aga narodow ości, n ie wić^ co czyni, bo 
się dom aga uczuć swoich, k tó re  m u dane być n ie  m ogą. D o­
m agaj się w ychow ania narodow ego, insty tucy j narodow ych, to  
będzie do rzeczn o śc ią ; a  gdy  tego dostąp ić  n ie  m ożesz, żyj 
p rzesz ło śc ią  narodow ą, k arm  ducha p am iątkam i narodow em i, 
/szerz p rzy k ład em , n au k ą  i pism em  cnoty narodow e, i ta k  
’ducha narodow ego w skrzeszaj. W  pew nym  k ra ju  sejm ującym
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obw iniono rep rezen tan tów , że się dom agali narodow ości, a le  
d la  lokai i forszpanów  swoich. J e s t- to  g o rzk a  sa ty ra  na  tych  
co szu k a ją  narodow ości gdzieś po za  so b ą , d la teg o , że je j 
w se rcach  n ie  m ają.

N arodow ość ta k  p rze ro s ła  z uczuciem  n a sz e m , że n ie 
m a n aro d u  bez narodow ości. I  gdyby było podobna w ytracić 
n a ro d o w o ść , naródby  za razem  w ytrac ić  trzeb a . N arodow ość 
je s t  duchow em  p iętnem , ch a rak te rem  n iezm azanym , k tó rym  
B óg lud  nacechow ał, aby go od innych ludów  ku  n ied o śc i­
gnionym  celom odróżnił. K to  się więc ta rg a  na  narodow ość, 
b luźn i Bogu, i podnosi rokosz przeciw  w yrokom  jego. Z tego 
to  ty tu łu  obyczaje każdego n a rodu  są  ta k  św ięte i szanow ne, 
i ty lko n ied o w iarek , ty lko człow iek bez B oga i bez m iłości 
ojczyzny z n ich  się n a trz ą sa ć  m oże. Ty, co szydzisz z oby­
czajów  narodow ych, n ie  w iesz m oże o tern, że szydzisz z d u ­
cha narodow ego, k tó ry  w ylał się z ło n a  sam ego O jca p rze d ­
w iecznego! —  n ie  wiesz, że z a d rasn ą łeś  naród  twój w n a j­
dotkliw szej jego  s tro n ie ; bo on kocha obyczaje swoje, i w nich 
sieb ie  k o ch a ; —  nie w iesz w reszc ie , że  tą  o h y d ą , rzuconą 
n a  św iętość narodow ą, ohydziłeś sam ego siebie —  bo czem  
je s te ś  bez te j narodow ości ? u sch łą  g a łązk ą , i odp ad łą  od pn ia  
dębu  ojczystego, n ie p rzy d a tn ą  an i swoim ani obcym , dobrą 
chyba na  ogień k u  spaleniu .

Po tych  obyczajach, ja k  po żagw iach  za tliw ia  się ogień 
m iłości ojczyzny, i nada je  ciepło  ożywne m iłości z iem i, m i­
ło śc i ludu  i m iłości ustaw  krajow ych. Św ięty  to  ogień , k tó ry  
ty  m łodzi narodow a p ie lęgnuj w p ie rs i tw o je j, s trzeż  go t r o ­
skliw ie dniem  i n o cą , ja k  ogień pośw ięcony W esty  s trzeg ły  
W esta lk i K zym u, by n ie  w ygasł, a  strzeż, ja k  one w czysto­
ści i n iew inności obyczajów. D opóki te n  u rząd  W esta lek  sp ra ­
wować będziesz, u rośn ie  n aród  twój, ja k  n iegdyś R zym  u ró sł, 
p o tężny  w ie lk i, szanowny.
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VIL

M iłą je s t  obca mowa, lecz milszą sto razy,
W której, pierwszem na świecie wymówił wyrazy. 
Drogą mi ona będzie, a  gdy śmierć w mym progu 
Zawita, — polską mową polecę się Bogu.

Z  rękopisu X .  T. B .

N arodow ość je s t  s e rc e m , język  je s t  krw ią, o jczyste ciało- 
narodu  opływ ającą. J a k  w u s tro ju  człow ieczym  w sercu  od­
żyw ia się krew , i rozp ływ a na  weny i a r te ry e , ta k  w n a ro ­
dowości w śród narodu  odżywia się języ k  i ok rąża  o lbrzym ie 
cielsko narodow e, do o sta tn ich  n iedo jrzanych  sięgając i wci­
ska jąc  się k ończyn , i w raca z n ich  znowu do narodow ości. 
Ję zy k  książkow y i uczony, je s t  ja k  krew  a rte ry i barw istsza , 
ja śn ie jsz a ; język  pow szedni narodu , je s t  ja k  krew  ży ł żywo- 
tn ich , ciem niejsza. Języ k  poezyi i języ k  prozy, je s t  ja k  k rew  
kob ieca lżejsza, z m niejszym  zasobem  cząs tek  żelaznych, i ja k  
krew  m ęska c ięższa ; ta m ta  u rab ia  w dzięki, ta  s iłę  i wolę. —  
W ytocz z człow ieka k rew , a ub iegnie  z n ią  i życie jego  —  
wytocz z narodu  język , a  ub iegnie  z nim  żyw ot jego. N aród  
żyje, dopóki język  jego żyje, bez języ k a  narodow ego n ie m a 
narodu .

Język  ju ż  je s t  w yższą duchow ą p o tęgą  ojczyzny, n iżeli 
by ły  obyczaje; w obyczajach by ła  rozliczność , sam ą m yślą 
narodow ości w jedność u ję ta . W  języ k u  ju ż  je s t  jedność rz e ­
czyw ista, ży jąca słow em , b rzm iąca  rozg łośn ie , p rzem aw ia jąca  

'I*z duszy do duszy, ^low^a je s t  obrazem  m yśli i uczuć czło- 
n  w iek a ; ję zy k  je s t  obrazem  m yśli i uczuć narodu. J e s tto  
j  g łos ojczyzny z je j se rca  i ducha wydobyty. O jczyzna nim  
i do sw ych dzieci p rzem aw ia, i dziatw a rodzona m iędzy sobą 
 ̂ n im  przem aw ia, i rozum ieją  się dzieci z m acierzą. If

N ieskończona je s t  indyw idualność ducha. D uch p ię tn u je  
w szystko, a  w 'szystko co je s t  z ducha, osobną, w łaściw ą, wy­
raź n ą  cechą. J a k  n ie  m a dwóch listków  zu pe łn ie  sobie ró ­
w nych , ta k  n iem a dwóch ludzi zu pe łn ie  sobie podobnych. 
T a  różność oblicza, chodu, ruchu , pism a, g ło su  i t. p . , je s t
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uw ydatn ioną indyw idualnością ducha. M iłość za tem  z n a tu ry  
swojej duchow a, w iąże się sym pa tyą  do tego  w szystkiego, co 
tego ducha je s t  w yrazem . K to  się w k im  k o ch a , kocha się 
we w szystkiej jego indyw idualności. D latego m iłem i oku żhany  
ty siąck ro ć  uśm iech  i spo jrzen ia  k o ch a n k i, m iłem  każde r u ­
szenie, a  najm ilszym  i n igdy  n ieup rzyk rzonym  g ło s , ta k  d la 
ucha  pieszczotliw y, dźwięczny, harm onijny, ta k  czem ś oso- 
bnem  napiętnow any, że  go m iędzy m ilionam i głosów  odró ­
żn isz , i z m iliona głosów  on je d en  w g łęb i ducha tw ego , 
n iew ypow iedziane rozkosze obudzi.

J a k  ludzie, ta k  i narody  są  pojedynkam i, ty lk o  na  m iarę  
ro zc iąg le jszą , i w yższą. Jak o  w ludziach  upojedynkow ał się 
duch g ło sem , ta k  w n arodach  upojedynkow ał się językiem . 
D uch narodu  w yrobił sobie swój ję zy k  i p rze la ł się weń c a łą  
is to tą  swoją. U czucia jego  b rzm ią  w dziękiem  g ło su , k tó rym  
u ro b ił sobie g łosk i, a  z nich, ja k  z tonów  różnych b rzm i 
z w yrazów  h arm on ia  języka , a  z mowy m elodya jego  —  ta k  
sło d k a  d la  ucha, ta k  w nikająca w ducha pow inow atego. M y­
śli ducha narodow ego p rzeb ija ją  z form , i ze znaczen ia  w yra­
zów i b ijąc jasnością , rozśw ieca ją  ciem nie narodu , w łaściw em  
narodow em  św iatłem .

Do języ k a  s ta cza ją  się więc w szystk ie duchow e potęg i 
narodu , w szystk ie jego  m yśli i uczucia. Po języku , ja k  po od­
sądzonych w arstw ach  ziem i poznasz w iek i żyw ot narodu; po ­
znasz jego ch a rak te r, jego stop ień  ośw iaty, odgadniesz naw et 
jego przeznaczen ie  i jego losy p rzysz łe . Z arody  w ielkości n a ­
rodu  ju ż  p ierw otn ie  w jego języku  złożone być m uszą. P sy ­
chologia języków  —  n ie tk n ię te  do tąd  pole b ad ań  — ciekaw e 
n ad e r p rzyn io słaby  w tej m ierze w ypadki. Chcesz poznać s tan  
zdrow ia, lub  choroby narodu , p rzy łóż palce ta m , gdzie tę tn o  
języ k a  bije, a  poznasz s tan  g o rąc zk i, ag o n ii, lub n iebezp ie­
czeństw a. Chcesz je  odwrócić, dz ia ła j n a  tę  k rew  narodow ą, 
napraw  soki pożyw ne, z k tó ry ch  się rozw ija, w ydal cudzo- 
z iem czyznę, w ychow aniu daj k ie ru n ek  narodow y. T ak  sobie 
p oczęła  sław na w dziejach  naszych k o m i s y a  e d u k a ­
c y j n a .  A toli środek  zapóźno ju ż  by ł użyty. N iem oc z a n a d to  
ju ż  rozm ogła się w narodzie , i  życia jego  politycznego ju ż  
n iem ożna było uratow ać. X . O nufry K opczyński, P ija r  — te n  
n ieśm ierte lny  K opczyński, czu ł c ą łą  duszą  sw oją , m iłości oj-
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czyzny pełną , ile na  zam iłow aniu  i k sz ta łcen iu  języ k a  n a ro ­
dow ego zależy. „K ochany narodz ie! p o w iad a* ), p rze d s ięb ie ­
rzesz razem  ze m ną poznanie ojczystego ję z y k a , i jak o  t łu ­
m acza m yśli tw oich, i jako  wiecznej im ien ia  tw ego p am iątk i. 
L osy by tu  naszego bardzo  go chylą ku  zg u b ie , i języ k  też  
za  sobą ciągną. Jeże li sąsiedztw o cudzoziem ców  ty le  czysto­
ści u ję ło  naszem u językow i, czegóż się n ie lękać od spojenia? 
O m iłości ojczyzny! o żądzo narodow ej sław y! o zacności 
polsk iego  języka! czyliż razem  z odm ianą panów  ziem i g inąć 
m acie?  Dwa sław ne p rzy k ład y  G reków  i R zym ian  nie dadzą  
nam  rozpaczać o n ieśm ierte lności naszego im ienia . W ym azane 
są  z geograficznej k a r ty  dw a te  na jsław nie jsze  narody, a  im ię 
ich w p o rządku  h isto ry i politycznej i m oralnej, b łyszczy  p rzed  

.w szystkiem i. Cóż im  te  sław ę z jed n a ło ?  Język. Języ k  pełen  
jli^miejętności, p e łen  w dzięku , p e łen  mocy, m alujący najb liżej 
H  najjaśn ie j na jsk ry tsze  rozum u i se rcą  ludzkiego  ta jn ik i. Ję -  

jzyki są  k luczem  nauk , k luczem  języków  są  gram m atyk i. Z a- 
czem  i d la  korzyści d o czesn e j, i d la  n ieśm ierte lne j im ien ia 
polskiego sław y, m alujm y praw^dziwy obraz naszego ję z y k a “ . 
P ó ty  X. K opczyński. S łow a jego rzew ne id ą  od se rca  i do 
se rca  trafia ją . Iluż to p rzecie  tak ich , co je  odczy ta ło?  D ługo 
by ły  to  słow a w ołającego na  puszczy. Sam  au to r  pierw szej 
g ram aty k i p o lsk ie j, ta k  b y ł p rzesądam i w ieku swego zn ie ­
chęcony, że d z ie ła  swego nie odw ażył się puścić za  życia 
swego na św iat, i gdy m u 30 L is to p ad a  1816 r. Stani.sław  
Potock i, m in iste r  ośw iecenia, oddaw ał m edal zło ty , im ieniem  
T ow arzystw a P rzy jac ió ł n a u k , rzek ł s ta rzec  w przeczuciu  
blisk iej śm ie rc i: „K ilka ju ż  la t  spoczyw a i dojrzew a to dzieło , 
a le  lite ra tów  b u rza  n ie pozw ala nowej te j g ram m atyce ruszyć 
się z po rtu ; m oże po m ojem  u ton ien iu  w wieczności, na spo­
ko jn ie jsze puści się fa le“ .

Z ap raw dę , z rozb ite j nawy narodow ej, n a  jednej łodzi 
języ k a  naszego m ożem y się ra tow ać od zupełnego  za tracen ia . 
U m iłujm yż ten  język , jako  św iętą krew  m atk i - ojczyzny. P o ­
w inna ona nam  być ta k  d ro g a , ja k  d ro g ą  b y ła  pierw szym

*) W stęp do gram atyki polskiej. Dzieło pozgonne w W arszawie
1S17. r.
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chrześcianom  k rew  p rze lan a  w m ęczeństw ie za C hrystusa. 
Z b iera li j ą  w flaszeczki i daw ali m ęczennikom  do grobu  z n a ­
p isem : p r o  C h r i s t0. P odobna za s łu g a  je s t  upraw iaczy  i 
k sz ta łc ic ie li ję zy k a  naro d o w eg o , i dz ie ła  ich  w tym  p rze d ­
m iocie p isane, pow inny im  być daw ane do trum ny  z napisem : 
p r o  p a  t r i  a. A  ci co obojętn i są  n a  język  ojczysty, są  ja k  
poganie  obojętn i na  św ia tło  ew ang ie liczne ; ci zaś co p o g a r­
d za ją  i pon iew ierają  n im , a  naw et z a trac a ją  go w dzieciach 
sw oich , są  ja k  ok ru tn i prześladow cy pierw szych wieków, co 
w zaślep ien iu  krew  wyznawców praw dziw ej w iary p rze lew ali — 
a stokroć bardziej zaślep ien i niż ta m c i, n a  sobie i n a  w ła- 
snem  potom stw ie dokonyw ają tego  prześladow an ia.

N a szczęście ju ż  czasy ta k  grubej niew iadom ości m inęły. 
Ju ż  coraz rzadsze  p rzy k ład y  tak ich  domów, gdzie m a tk a  P olka, 
tu ląc  dziecinę sw ą do ło n a , po francuzku  doń przem aw ia; 
gdzie ojciec P o lak  w onym  obcym  języ k u  do syna się odzywa; 
gdzie obyw atele i obyw atelk i spotkaw szy, albo zgrom adziw szy 
się, często z łą  francuzczyzną w ita ją  się i rozm ow ę toczą. Idź 
do innych narodów , czy co podobnego usłyszysz , aby się k r a ­
jow cy m iędzy sobą obcym język iem  porozum iew ali, z w yra- 
źnem  lekcew ażeniem  w łasnego? I  owszem, najw iększą dum ą 
narodow ą F rancuza , i A nglika, i N iem ca je s t  jego język, k tó ­
rym  się poszczycą, jak o  najw yższym  utw orem  narodow ego 
ducha.

Bo za jrzy jm y głębiej, co je s t  ję zy k ?  —  Gdy dziecie się 
z jego w iadom ością n ie ro d z i, m usi być ję zy k  utw orem  n a ­
rodu, osobny szczep, lub poko len ie  stanow iącego. S iła  tw ór­
cza ducha człowieczego, na jp rzó d  się w tern  objaw ia, że g łos 
swój na  w yrazy u ra b ia ,  k tó rem i m yśl sw oją wewmętrzną do 
zrozum ien ia  oddaje. W szystk ie  w ięc p rzy rodzone zdolności je -  
dnoplem ieńców  w tę  s iłę  tw órczą, i do tego pierw szego dzie ła  
duchow ego zlew ają się i języ k  odblask iem  być m usi ich  wy­
o b raż eń , ich  m yśli i uczuć, ich  pojęć, ich całej po tęg i ducha. 
W szystk ie  gen iusze z tego p lem ien ia  da ły  dań językow i swemu; 
ja sn e  b łyskaw ice ich ducha ja śn ie ją  ich  ogniem  w języku . 
Cokolwiek naród  m ia ł w ielkiego, to  w języ k u  złożył. I  z tąd  
to  ta k a  g łęboka w nim  m ądrość , ta k a  logiczność, ta k a  filozo­
fia, że człowdek zdum iew a się nad  n ią ,  i p raw ie sądzić by ł 
skory , że sam  B óg ję zy k a  człow ieka nauczył.
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Zapraw dę, że n ie k to  inny, ty lko B óg b y ł tu  nauczy­
cielem, ale B óg duchem  swoim w duchu narodu  jednoszcze- 
powego objaw iający się. I  te in  to dziełem  najszczy tn iejszem , 
tą  m ądrośc ią  czysto narodow ą, tą  puśc izną  po ta len tach  i ge­
n iuszach  w szystk ich  wieków is tn ien ia  narodu  tw o jeg o , —  ty  
śm iesz p o g ard zać , albo n ie m ieć obow iązku uszanow ać ten  
sk a rb  d u ch a?  —  i p rzy  te j pogardz ie  i obojętności w ystę­
pnej śm iesz chełp ić  s ię , że kochasz o jczyznę? — R aczej o j­
czyzny w yrodkiem , je s te ś  i b luźn iercą  im ien ia  w łasnego. Już  
K opczyński, zkąd inąd  ta k  łagodny, zżym ał się na  ten  rokosz 
krajow ców, przeciw  językow i narodow em u podniesiony : „N ad 
ten  gruby  p rze sąd  —  pow iada — że urodzony P o lak  po po l­
sku i bez g ram aty k i um ieć m usi, je s t  jeszcze  szkodliw sze 
m n ie m a n ie : że mowa nasza  n iezasługu je  naw et na  im ię języka, 
poniew aż je s t  g rubą, ubogą i niepraw idłow ą. Co za  g ram m a- 
tyczne b lu ź n ie rs tw o ! co za  dziec inna niew iadom ość ojczystych 
rzeczy! K tóż cię to  uzuchw alił tak i w yrok zm yślić , i og ło ­
s ić?  wyrok, k tó ry  je s t  najw iększą ta m ą  doskonalen ia  u ro d a ­
ków ję zy k a  i u tw ierdzeniem  cudzoziem skiego o nim  przesądu? 
J a k  się godzi n ieznajom ą sądzić  sprawcę? J a k  p rzysto i ta k  
okru tny  n a  sław ę narodu  wydawać w yrok? d la  k tó rego  zn a ­
kom itsze w k ra ju  osoby przez pogardę w łasnego, w olą mówić 
i p isać językiem  cu d zo z iem sk im ?“ —  N areszcie  praw ie z ro z ­
p aczą  dodaje : — „K to te  szkodliw e p rzesądy , k to  te  ochy- 
dne m niem ania p rze łam ie  i w ykorzen i? K to w ysoką zacność 
mowy naszej o k a ż e ? “

Ciesz się szanow ny cieniu I p rze łam ane, choć nie wyko­
rzen ione zos ta ły  te  ochydne przesądy  i m niem ania, a  w ysoką 
zacność mowy naszej okazało  obeznanie  się z Z ygm untow ską 
lite ra tu rą , o k aza ła  G ram m atyka Twoja, o kazał L inde, i n iezró ­
w nane p ió ra  Ś n iadeck ich , M ickiew icza , K ra s iń sk ieg o , Pola, 
K rem era  i ty lu  innych  p isa rzy  i piewców narodow ych. Ju ż  
ty lko z politow aniem  pozieram y n a  ty c h , co to  jeszcze  fran - 
cuzczyzną, ja k  kaw ki paw iem i p iórm i się s tro ją ,  szare  i n ie ­
pozorne z p ierza, ja k ie  im ród  i n a tu ra  dała .

Tw oim  p rz y k ła d e m , K o p czy ń sk i, choć późno zachęceni 
rodacy, poznanie  g ram m atyczne i filozoficzne ję zy k a  narodo­
wego w ezm ą sobie za  najśw iętszy  narodow y obow iązek i w styd 
ich  będzie znać obce ję z y k i, a  w łasnego um ie ję tn ie  n ie  po-
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znać. Bo p raw dą je s t, że ile k to  języków  p o s ia d a , ty le  k roć  
zm nożył w sobie cz łow ieka , ale n ierów nie je s t  p raw d ą , że  
k to  p rzy tem  w łasnego n ie  p o s ia d a , ty lek roć  u p o d lił w sobie 
rodaka.

W y to szczególniej m a tk i,  tro sk liw e  i s ta ra n n e  o w yj 
chow anie cór waszych, postrzeżcie  się, abyście ju ż  od p ie rw ] 
szych la t  ich dzieciństw a, obcą mową, k tó rą  im  gw ałtem  w dra-. 
żacie, n ie p rze la ły  w n ie  obcych pojęć i uczuć. Bo k to  się 
nauczy m yślić po francuzku , m ożeż ten  czuć po po lsku ! Gdy 
dziew częta  nasze w szystk iego uczono, ty lko n ie m acie rzystego  
języka , k tó rego  się ty lko od służebnych  i p rostaczków  uczyły  
gdy je  ze w szystk iem  obeznaw ano, ty lko  n ie z dziejam i i l i te ­
r a tu r ą  narodow ą —  do cudu praw ie należy, że w P o lkach  
naszych, ty le  jeszcze  uczuć narodow ych, obok cudzoziem skich 
narow ów  u trzym ało  się.

M iłość w szystk ie  tru d n o śc i łam ie . Pojm ij ty lko  każdy , 
że kochając ojczyznę, kochać pow inieneś język , k tó ry  je s t  je j 
g łosem  rzewnym , a  oraz św iatłem  d u c h a , ciało  je j oprom ie- 
n iającem ; —  niepodobna, abyś m ając tern uczuciem  w ezbrane 
serce, do w spó łrodaka nienarodow ym  odezw ał się językiem ; —  
byś w wychow aniu tw ojem  i uksz ta łcen iu , um ie ję tne poznan ie  
swego języka, na  p ierw szem  nie p o łoży ł m iejscu.

O b rac ia ! obrzm iani wciąż tonam i mowy o jczyste j, n ie 
czujecie słodyczy je j brzm ienia, co w nika i p rzen ik a  w  g łąb  
duszę. Ale oddalcie się na  czas w obce k r a je ,  pożyjcie m ię­
dzy cudzoziem cam i, zachow ując serce p raw e i n ieskażone, 
a  za tęschn i dusza w asza do tych  głosów  duszy waszej pam ię- 
dnych, co się n iegdyś o niem ow lęce uszy w asze z p ieszczo­
tliw ych u s t m a tk i odbija ły , co potem  sam e z p ie rs i waszej 
dziecięcej p łynęły ; co później ogień i zap a ł m łodzieńczego 
ducha waszego n ieciły , co w reszcie wym ów iły i u s ły sza ły  
z u s t ró żan y ch , na jtk liw sze  w yznanie m iłości. O! je s t  ty le  
w spom nień czułych i św ię tych  w pam ięci naszej, k tó re  w szyst­
k ie  g łos rodzinny  w g łęb iach  w nętrza obrzm iew a, że gdy żal 
duszę o g a rn ie , te  b rzm ien ia  odzyw ają s ię ,  ja k  dzwony po­
grzebow e za  m inionem i laty , w k tó rych  się żyło m iędzy swy­
m i, a  żyło się środk iem  mowy ojczystej. A kom u B óg da 
w rócić nazad  w swoje strony, ja k a  radość  ogarn ie  ducha, 
gdy  rodzinne p o w ie trze , ju ż  w g ran icach  ojczyzny, zab rzm i
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w dziękiem  dawno upragnionym  narodow ego języka . N ie po ­
siądzie  się z radości, n ie w strzym a się, by n ie  w ym ienił słów  
k ilk a  z p rzechodniem , co m im o id ą c . P an a  B oga pochw alił; 
by p rzec iąg łą  rozm ow ą, ożyw ioną najw yższym  in te resem  w rz e ­
czach najpotoczniejszych, n ie  g a s ił  tego p rag n ien ia  s tęschn io - 
nej duszy. —  U m iłow aw szy ta k  język , gdy go k sz ta łc ić  i po­
dnosić będziem y do d o sk o n a ło śc i, podniesiem y oraz w nas 
ducha ojczystego, co tym  językiem  przem aw ia. Z apew ne, że 
używ anie języ k a  ojczystego w spraw ach  publicznych, żyw otną 
m u n ada je  s i łę ,  ale o w iele żyw otniejszą je s t używ anie go 
w w ychow aniu publicznem , i w pow szedniem  dom owem  pożyciu.

YIIL

„Pociecha ojcu, domowi ozdoba, syn z nauk 
w ojczyste pow raca progi.“

H yp acusz  F o c ie j w H om iliach .

Jednością  narodow ości i języ k a  je s t  li te ra tu ra , i w ogóle 
ośw iata  narodow a. N aród  narodow ość sw oją w yp isa ł i wypo­
w iedzia ł w pism ach i dziełach , i w ypow iada ją  obecnym  s ta ­
nem  ośw iaty sw'ojej. Ś rodkiem  do jednego  i d rugiego je s t  język . 
W szystk ie  obrazy życia narodow ego w najrozm aitsze j barw ie 
obyczajów i zw yczajów , złożone są  w p iśm iennictw ie narodo - 
w em ; i w szystek język, tak i jak im  był, i jak im  się u k sz ta łc a ł 
w kolei czasu, z łożon w dzie łach  p isa rzy  ojczystych. L ite ra tu ra  
¡1 ośw iata je s tto  za tem  system  nerw ow y w ludow em  ciele 
;6jc z y z n y , je s tto  je j m ózg, siedlisko w szystk ich  je j wdadz 
duchowych. N arodow ość sporadycznie  rozrzucona po obycza­
jach , życiu domowem, i w szystk iem  tern, w czem  się p rzy ro ­
dzona w łasność  rodu  jednego  p rzeb ija , w ośw iacie i p iśm ien ­
n ictw ie zlew a się w jedno  św iatło , —  w je d n ą  barw ę. P lan e ty  
n a  n iebie, oblane b lask iem  jednego  słońca, p rzyśw ieca ją  nam  
przecie  różną  barw ą św iatła , gdy się to  św iatło  rozm aicie  
w atm osferze każdego  p lan e ty  łam ie , i ja śn ie ją  nam  nocą to 
sreb rnem i, to różanen^i, to  czerwmnemi p rom ien iam i; — po­
dobnie n a ro d y , będąc rozm aite  w so b ie , w piśm iennictw ie 
osobne p rzed staw ia ją  cha rak te ry , a  duch nauk , ośw iaty i po-
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stępu , chociaż jed en  ty lko  we w szystk ich  się o b ja w ia , to  
je d n a k  n a  ich  indyw idualnościach ła m ią  się jego p rom ienie  
w ro zm aite  osobne barw y. L ite ra tu ra  narodow a każdego n a ­
rodu  m a d la  tego swój odm ienny kolor i ch a rak te r, acz z ty - 
lolicznych barw  narodow ych ulany. Języ k  ta k ż e ,  ży jący  
w m nogich  i różnych  narzeczach  w śród ludu, w piśm iennictw ie 
odrzuca w szystkie te  p arty k u la rn o śc i swoje, i s ta je  się jednym  
język iem  dla objaw u narodow ego ducha.

D la te j jedności, k tó re j nie m ia ły  an i obyczaje n a ro ­
dowe, an i język , rozm aicie  w rozm aitych  okolicach  nag inany , 
o jczyzna dob ie ra  się w piśm iennictw ie i ośw iacie n a rodu  n a j­
wyższej, a  tem sam era jedynej duchowości. O św iata je s t  rz e ­
czyw istym  duchem  ojczyzny, k tó ry  ożyw ia za życia jego  ciało, 
aż do o sta tn ich  jeg o  kończyn, i k tó ry  po śm ierci, gdy ju ż  
ciało naw et w zgniliznę i w sk ład  innych c ia ł p rze jdzie , unosi 
się nad je j grobem , i p rzep row adza j ą  do n ieśm ierte lności.

Zginęli Grecy, zginęli Rzymianie,
Lecz żyje Homer, żyje i W irgili;

Śpiewa popraw dzie jed en  z piewców naszych  narodow ych. 
U w ażając na p oczątk i narodów , widzim y oraz, że ta sam a  
ośw iata b y ła  tchn ien iem  nasiennem , k tó rym  zap ład za ło  się 
pierw sze każdego  n aro d u  życie. P rzy n ió s ł j ą  C ekrops do A ten. 
K adm us do Teb, A n tenor i E neasz  do W łoch. P odobnie  w szę­
dzie, czy swoi, czy obcy, b lask iem  ośw iaty  op rom ieniali sk ron ią  
swoje, i w ch a rak te rz e  bóstw , czy bohaterów , g rom adzili po ­
kolen ia w okół siebie, i zaw ięzyw ali w narody.

Jak o  więc w człow ieku pojedynczym  c a łą  jego godność, 
i c a łą  jego  zas łu g ę  ośw iecenie stanow i, k tó re  p racą  n ab ra ł, 
a  m oże gdniuszem  swoim pop arł, ta k  więcej jeszcze  godność 
n aro d u  stanow ić będzie  ta  jego duchow a cząs tka , k tó ra  w jego 
ośw iacie złożona. Te narody  n ie ty lko  najw ięcej m a ją  szacunku  
u  obcych, k tó re  innym  w ośw iacie przew odzą, ale i u  sieb ie  
godziwą, bo n a  rze te lnych  zasługach  o p artą , dum ę narodow ą 
wyw ołują, i tern uczuciem  silną  ojczyzny swojej rozw ija ją  
potęgę.

I  m y Polacy m ożem y spojrzeć z dum ą na  czasy K az i­
m ierza  W., k iedy  ten  k ró l chłopków  k ła d ł  fundam enta a k a ­
dem ii k ra k o w sk ie j; je d n ą  rę k ą  podnosił m ury  i bogactw a
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P o lsk i, a  drugą, k re ś li ł je j p raw a w W iślicy ; — n a  czasy  
Jagiellonów , w k tó rych  po lska  ośw iata p o d b ija ła  roz leg łe  z ie- 
m ice L itw y ; —  na czasy Zygm untów , owe z ło te  w ieki l ite ­
ra tu ry  naszej, w k tó rych  ośw iata P o lsk i n ap e łn iła  s ław ą c ą łą  
E uropę. —  W szakże ta  dum a zn ika, w stydem  ru m ien ią  się 
oblicza nasze i oczy spuszczam y na ziem ię, gdy spojrzym y na 
późniejsze wieki. G dzież to  stanęliśm y w ośw iec ie ! Ja k że  nas 
tu  p rześc ig ły  inne narody, i ja k  daleko  pozostaw iły  za  sobą! 
N a obszernych  u rodzajnych  rów ninach 20 m ilionow ego ludu, 
ro zp o s ta r ta  ja k  ca łun  niewola, z ca łem  tow arzystw em  b a rb a ­
rzyństw a i ciem noty, a  w śród n ich  gw arzy, hu la  k ilk ak ro ćsto - 
ty sięcy  obyw ateli w bezrzędnej i rozpasanej w olności, k tó re j 
żadna m yśl w’yższa n ie m iarku je , ani pow ściąga; żadne pojęcie 
wyższego celu i postępu  nie rozśw ieca i n ie  kupi. B y t m a te- 
ryalny , dobre m ienie , choćby nędzą  ludu  uciśnionego okupione, 
n a jzupe łn ie jszy  ego izm , bo dobro k ra ju  w yłączający, —  to 
has ło  ogólne, pod k tó rem  każdy  pojedynczy, m łody czy s ta ry , 
rzucając  w k ą t  nauki, ośw iatę, dobro publiczne i pośw ięcenie 
dąży do m ety, n ie  py ta jąc , jak ie  drogi do tego  obiera .

Szanow ne im iona k ilkunastu , a  choćby kilkudziesięc iu , 
n ie  rzu cą  b lasku  n a  ten  obraz zbyt czarnem i farbam i n a ło ­
żony. —  O dpokutow aliśm y za to  ciężko. —  P o strzeż  się więc 
narodz ie  i ra tu j n ieśm ierte lnego  ducha twojego. A gdy p rze ­
konyw asz się, że ten  duch w ośw iacie złożony, ca łem i siłam i, 
z c a łą  usilnością  rzuć się do oświaty. P am ię ta j, że św iatło  
w szelkie ciem ności zw ycięża i rozp rasza . Jed en  w ątły  p łom yk 
lam py, obszerne, ciem ne w ięzień sk lep ien ia  rozśw ieca, a  łu n a  
zapalonego b udynku , n a  m il k ilk a  w cieniach nocy w idna. 
Podobnie w św iecie m oralnym  jed en  b ły sk  rozum u, chm ury 
p rzesądów  rozśw ietla , a  pochodnia ośw iaty rozśw ieci ci p rze ­
sz łość i przyszłość. G dybyś z ośw iaty  nic więcej n ie zyskał, 
jen o  cześć i poszanow anie w spółczesnych i potom nych, zy­
ska łbyś ju ż  n ieskończen ie wiele, bo n ieśm ierte leość dziejow ą. 
A le gdy pójdziesz d rogą  ośw iaty, gdy um iłu jesz tę  n a jsz la­
ch e tn ie jszą  cząs tk ę  isto ty  twojej, to  n iety lko  dopiero  po za  
g robem  czeka cię nagroda. „Czyń, co m ożesz, a  będzie, co 
m o ż e ,“ je s t  w ielkiem  przysłow iem , gdy go w sfery ducha 
przen iesiesz . D uch je s t  p o tęgą  nad w szystk ie po tęg i św iata, 
p rze łam u jącą  w szystko, co n ie je s t  z ducha praw dy i ducha
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św ia tła , ale z ducha fa łszu  i ducha ciem ności, by też  ty s ią ­
cem tysięcy  pocisków  najeżonej. Je że li więc co chcesz zdobyć, 
zdobyw aj duchem  tw oim . Tam , tam. jedyn ie  s iła  i m oc n ie ­
p rze p a rta , po za  n ią  m aterya , by też p ó ł ku li z iem skiej objęła, 
kupy się nie trzym a, i rozproszy się na  atom y, p rzed  śc iśn ioną 
falangą ducha.

T u więc m łodzi każdego narodu  uczuj, co to  j-est ojczy­
zna, uczuj, co je s t  je j duchem , je j po tęgą, je j sz lach e tn ą  czą­
stką , je j boskością, abyś go rejąc m iłośc ią  ojczyzny, w iedzia ła  
gdzie wylać stru m ien ie  uczuć m łodzieńczych, co u jąć  w silne 
twej m łodości ram iona. O św iatę u jm ij! N aukę u jm ij! P rzy łóż  
się u s ty  do tego niezm ierzonego m orza um ieję tności, i pij —  
pij z niego ta k  sp rag n io n ą  duszą, jak b y ś  się m ia ła  n a  ca łą  
w ieczność napić. Bo p am ięta j m łodz i, że gdy ty  u rośn iesz 
w ducha, i o jczyzna w niego urośnie; żeś ty  je j ozdobą,, je j 
zaszczytem , je j szczęściem , je j w szystk iem ; że z ciebie pod ­
pora, z ciebie sław a i po tęga naro d u ; żeś ty  m łodzi słońcem , 
a  św iatło  tego słońca, dn ia  k tó regoś m a k ra j twój oświecić. 
Gdy ty  się ośw iecać n ie będziesz i p rom ien iam i gen iu szu  k ra ju  
n ie  rozśw iecisz, zagaśn ie  k iedyś dzień  nad  nim  i noc ciem ności 
ro zpostrze  się nad tym  ludem  i nad  tą  z iem ią, k tó rą  ojczyzną 
sw oją nazyw asz, i o k tó re j praw isz, że ją  kochasz.

A więc kochając rozsądn ie  ojczyznę, św ieć p rzem ysłem ,, 
n a u k ą , m ąd rośc ią  narodow i tw em u. P ra c ą  z a ś , n iez łam an ąi 
i wytrw^ałą p racą  do tego się sposób. W oli, pośw ięcenia, r e - '  
zygnacyi tu  po trzeba, bo tu  idealności rzeczyw istość tw oją 
pośw ięcasz. Z da się, że o jczyzna odzywa się do ciebie słow am i 
S zy lle ra : *)

„Zapłacę kied5^ś ci na drugim świecie.
Oddaj rai młodość sw ą!“ —

— „N ic mej ufności w tobie nie rozmiecie.
W ezmę nagrodę, choć na drugim świecie,
Poświęcam rozkosz, i młodość m ą.“ —
„D aj rai niewiastę drogą sercu twemu,

Oddaj mi L au rę  twą“ - -  
— „Przyszłość nagrodą żalowi czułemu.
Rzucam kochankę drogą sercu memu.
Ze łzą w oku poświęcam ją . “ —

Oto pośw ięcenie twoje, m łodzi uzdolniona, abyś czyniąc

*) D ie  B esign ation .



—  112

ro z b ra t z rozkoszam i ciała , ro zm iłow ała  si§ w ośw iacie z m i­
łośc i d la te j ośw iaty i z m iłości d la  ojczyzny. S ą i tam  ro z ­
kosze, w yższe i t rw a ls z e , k tó re  czuje se rce praw e i um ysł 
ukształcony . Z dolności p rzyrodzone, bystrość i ła tw ość  pojęcia, 
rozum  jasny, w yobraźnię żywą, p rzy zn a ją  nam  P o lakom  wszyscy 
cudzoziem cy. Tern gorzej d la  nas, że zagrzebujem y te  ta len ta , 
k tó re  w inniśm y Bogu i ojczyźnie. Po nieszczęśliw ych i sm utnych  
kolejach^ k tó re  naród  nasz p rzeszed ł, ten  jed en  szeroki po­
zo s ta ł nam  gościniec ośw iaty narodow ej. W ybiegajm y po nim  
do zawodu. Śliczny to  zawód, pośw ietla jący nam  sław ą, wo- 
n iący kadz id łem  ofiarnem  narodów . Jak ież  to  słodkie zwy­
cięstwo ! A cóż, gdyby m łódź p o d a ła  sobie dłonie^ zag rzew ała  
się naw zajem  do celow ania w każdej g a łęz i n a u k ; gdyby naraz  
s tan ę ły  ca łe  je j zastępy  uzbro jone nauką , osłonione pancerzem  
w każdym  zaw odzie g run tow nych  w iadom ości, p rzeciw  k tó rym  
żadna m iałkość n ie podoła , i gdyby rzu c iły  w św iat gen iuszu  
pociski, m ógłby w tedy rzec  d rug i ich L eonidas: p rzy  św ietle 
tych grom ów  będziem y walczyli!

Mowa tu  w^szakże ty lko o ta k  nazw anej in te lligencyi n a ­
rodu. S tanow ią j ą  ci wszyscy, co trosk liw sze i rozleglejsze 
odebraw szy po szko łach  wyższych i in s ty tu tach  w ychowanie, 
s to ją  n a  czele n a rodu  ja k o  uczeni, u rzędn icy , nauczyciele, 
duchow ni, przem ysłow i, zgo ła , k tó rzy  .mu przew odzą w sk u tek  
wyższej swojej ośw iaty. Po za  tą  k la ssą  leżą m assy ludu, n iby 

i ogrom ne pok łady  ziem i, z po nad  k tó rych  tam ci, ja k o  w zgórza
■ się wznoszą. Z nam ieniem  je s t  każdej ośw iaty, że ciem ności 
 ̂n ie cierpi. Z ła  więc, sz tuczna  i z łud liw a ta  ośw iata, co się
po n ad  ćm ą nieośw ieconego ludu  unosi, i te j m gły  grubej n ie  
p rzeb ija. D opóki w k ra ju  niewola, dopóty  n ik t n a  gran icznej 
jego tab licy  n ie  położy nap isu  „ośw iecony.“ B arbarzyństw o, 
despotyzm  i niew ola, to  tró jca  sza tańska , n iep rzy jac io łka  od- 

,w ieczna tró jcy  n ieb iesk ie j: o św ia ty , p raw a i wolności. Z tąd  
niew ola z ośw iatą  pogodzić się n ie da. P ierw szym  krok iem

■ do ośw iaty, je s t  rozb ic ie ka jd an  niew oli ludu . L ecz k rom  n ie ­
woli socyalnej, je s t  jeszcze  niew ola m oralna, gdy lud  te n  po ­
zorn ie wolny, zostaw iony je s t  bez ośw iecenia. J e s t  to, ja k  
gdybyś kogo z ciem nego w ięzienia w ypuścił, ale m u nigdy 
św ia tła  dziennego oglądać n ie  dał. N ie czuje więc zm iany 
losu  swego. N areszcie  lepiej m u było w w ięzieniu, gdzie m u
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jeść  i p ić  sta rczano , n iżeli w tern om acku, gdzie  sobie sam  
pożyw ienia m a szukać.

S zkó łk i w iejskie i dobrzy  nauczyciele w iejscy s% n a jży ­
w otn ie jszą p o trzeb ą  ludu, i n ie  kocha k ra ju , an i się p rz e ją ł  
duchem  ojczyzny ten , co będąc  dziedzicem  w łości, o ośw ie­
cenie ludu  swego się  n ie  troszczy. Je m u  to  z a  jedno , czy 
ludzie  stw orzen i n a  obraz i podobieństw o B oga, czy o ra n ­
gu tany , n a  zac iąg  i n a  od robek  m u chodzą. On w n ich  n ie  
w idzi b liźn ich  sw oich , m niej je szcze  rodaków  sw oich , a le  
w idzi m achiny  żyjące, co n a  n iego p racu ją . O nby w ięc m ia ł 
w pisać się n a  T ow arzystw o naukow ej pom ocy, co to  podobno 
z m ass lu d u  ta le n ta  w ydobyw a i k sz ta łc i, czyli innem i słow y 
chłopów  ośw ieca ? Chcesz b rac ie  n iepodobnych  rzeczy, gdy ż ą ­
dasz, żeby on n a  to  d aw ał p ien iądze , by  ch łop  n a b ra ł  w ięcej 
od n iego rozum u i bardz ie j u k sz ta łc ił  serce. —  O nby m ia ł 
chcieć za łożyć u  sieb ie  dom  ochrony, aby chron ić dziec i od  
szw anku, i zap e łn iać  im  czas n a u k ą ?  Alboż on wie, albo chce 
w iedzieć, że  to  dzieci wspólnej m atk i-o jczyzny , że  to  je j p rzy ­
sz łe  ob rońcę?  Co go tyczy, gdy jed n o  z n ich  zm arzn ie  n a  
m rozie, albo innym  sposobem  zm arn ie je , zostaw ione bez op iek i 
i dozoru, w szak to  n ie  jego  dzieci.

O, ta k a  za k am ien ia ła  obojętność n a  los g a rs tk i b ied n e­
go ludu, k tó ry  O patrzność  zw iąza ła  z losem  ich  pana , je s t  
z a trw a ż a ją c a ! Z em sta  n ieb a  j ą  ściga, i w późnych poko len iach  
karze . Serce p raw ego syna ojczyzny się  zakrw aw ia i oburza . 
A  py ta j tego człow ieka ze se rcem  z lodu  sybery jsk iego , czy 
ci n ie  powie, jak b y  p iek łu  n a  urągow isko, że  kocha o jc zy z n ę! 
O jczyzna, to  jego  g um na i sp ich rze, jego  in w en tarze  i folw arki, 
jego  k n ie je  i p iw nice. D alćj m yśl jego  n ie  s ię g a , i o w ięcej 
się  n ie  troszczy .

W  ty m  obraz ie  egoizm u m a te ry a ln eg o , k tó ry  bodajby  
u  n as  n ie  zn a laz ł się w rzeczyw istości, postrzegam y św ięty obo­
w iązek s ta ra n ia  się o ośw iatę ludu, k tó ry  o jczyzna n a  tych  co j ą  
m iłu ją  w k łada . Jeże li n aród  liczy 20 m ilionów, p rze sz ło  Przy­
p ad a  n a  sam ych w łościan  i p ro letaryuszów . W  te j m assie  w ięc 19 
razy  więcej m usi być zasobu  duchow ego, n iżeli w V2o ośw ie­
conych , co się  o w ychow anie dziec i swoich sta ra ją . N ie g i- 
nąż więc te  m nogie zasoby ducha, te  ta len ta , zdolności i g e ­
n iusze, k tó re  n a tu ra  porów no m iędzy ludźm i, bez w zględu n a

8
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s ta n , ro zd z ie la?  N ie m arn ie jąż  bez żadnego pożytku  d la  n a ­
rodu , d la tego, że  zan iedbane zostały , i na jm n ie jsze  w ycho­
w anie n ie dało  im  pory  po jaw ien ia  i rozw inienia s ię ?  N ie czy- 
niż się więc krzyw da narodow i i ludzkości, że z 20 części 
duchow ych narodow ych po tęg , je d n a  za ledw ie w ydobyta, a  19 
części zosta je  bez pożytku  od pokolenia do pokolen ia, przez 
d ług ie  w ieki, przyw alone g łębokiem i w arstw am i p rzesądu , c ie­
m noty, nędzy i uc isku?

D zięki w ięc T ow arzystw u naukow ej pomocy, zaw iązanem u 
w  W. Ks. P oznańsk iem , co m yśl tę  b ło g ą  podjęło  i w życie w pro­
w adziło. D zięk i i tym , co się dom am i ochron i dz ie łam i ele- 
m en tarnem i d la ludu  u  nas zajm ow ać zaczynają. Są to po d ­
staw y p ierw sze ośw iaty. N iebaw em  dzieło , w m yśl m iłości oj­
czyzny i ew angelii podjęte, uw ieńczy sku tk iem  b łogosław ień­
stwo nieba. Bo m ożnaby nam  rz e c : „szuka jc ie  najp rzód  św ia­
tła , a  w szystko re sz ta  będzie  wam p rzy d an e .“ Im  więcćj b ę ­
dzie tu  pośw ięcenia, n ie ty lko  w sk ładkach , a le  i w k ie ru n k u  
tem i funduszam i, aby ty lko zda tna  m łodzież, i m łodzież z m ass 
lu d u  w ydobyta, p o b ie ra ła  naukow ą pom oc, tern z czasem  ob­
fitsze sp ły n ą  na  naród  owoce.

Z ca łe j ośw iaty narodu  w yłan ia  się li te ra tu ra  narodow a, 
złożona w poezyi i prozie , n ie będąca  czysto naukow ej treśc i. 
U m iejętność w ogóle, je s t  kosm opolityczną, i narodow ych p ie r ­
w iastków  w sobie n ie m ieści. Z a  to, co je s t  odbiciem  się m y­
śli narodow ej i czucia narodow ego, narodow e też  stanow i p i ­
śm iennictw o. W  niem  to, ja k  w zw ierciedle p rzeg ląda  się n a ­
ród , w niem  zostaw ił rze te ln y  w izerunek całego żyw ota sw o­
jego. J a k  człow iek w piśm ie wylewa indyw idualnego ducha 
swego, i tem bardziej je  nim  p ię tnu je , im  duch ten  je s t  po ­
tężn ie jszy , ta k  i n aród  odlał w d z ie łach  p isanych  w szystk ie 
sw oje m yśli i uczucia. H isto ry a  lite ra tu ry  je s t  b iografią n a ­
rodu. T u on nam  się p rzedstaw ia  cały  i żywy, ta k  ja k  był, ja k  żył. 
Chcesz więc poznać i  pokochać n aród  twój, ro zp a trz  się w je ­
go lite ra tu rz e  narodow ej, poznaj d ług i szereg  jego  p isarzów  
i ich  dzieł, i dopiero n a  ich  tle  odlej sobie rze te lny  w ize­
ru n ek  ducha. K to  tego ducha odgad ł i po ją ł, k to  m yślą wy­
ró s ł na  m yślach p isa rzy  narodow ych w szystk ich  poprzednich  
wieków, a  sercem  w yrósł na  narodow ości, czerpanej w oby­
czajach i uczuciach m inionych i ży jących , —  te n  m a praw o
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pow iedzieć: je s te m  k ośc ią  z kości p rzodków  m oich, i je s te m  
duchem  z ducha n a rodu  m ego. K to  zaś tego pow iedzieć n ie 
m oże, cóż w yrzekn ie? Oto je s tem  duchem  z obcego ducha, 
a  kośc ią  z kości przodków  moich, p rzy d a tn ą , by obcy rz u c a ł 
n ią , ja k  się rzuca ją  k o stk i na  losy.

IX.

D la ciebie z jad łe sm akują trucizny.
Dla ciebie więzy, pęta niezolżywe.
K ształcisz kalectwo przez chwalebne blizny, 
Gnieździsz w um yśle rozkosze prawdziwe.
Byle cię tylko można wspomódz, wspierać.
Nie żal żyć w nędzy, nie żal i umierać.

[K rasick i).

U w ażaliśm y d o tąd  ojczyznę w je j m ateryalnych  p o d s ta ­
w ach , dalej upatryw aliśm y  ją  w jé j duchow ych potęgach: 
p a trze liśm y  się zgo ła  na  jé j c ia ło  d o ty k a ln e , w idoczne i na  
je j ducha zapełn ia jącego  i ożyw iającego to ciało  ; —  p rz e ­
chodzim y obecnie do najw yższych ojczyzny siln i, do je j ide i 
uzew nętrzn ionej, do tych  o lbrzym ich postaci, k tó rem i się o j­
czyzna do b y tu  o b ja w ia , i przez św ia t i w ieki k roczy , jak o  
osobna, w ielka je d n o s tk a  m iędzy narodam i, w ca łkow ite j p e łn i 
życ ia  i d z ia łan ia . T em i w ielk iem i ideam i ojczyzny, tern wieł- 
k iem  u rzeczyw iszczen iem  s ię ,  n ie  już  celów lu d zk ich , lecz 
boskich , je s t  P ań stw o , K ośció ł i  D zieje. P odście lisk iem  zaś 
tego  tro jg a  objaw u je s t:  b y t polityczny, re lig ia  i posłann ic tw o  
naro d u . R ozpatrzm y się w n ic h  bliżej.

N ieszczęśliw y to  w yraz w naszym  języku  „ p a ń s tw o “ 
m ający  w yrażać to ,  co F ran cu z  nazyw a l’ é t a t ,  a  N iem iec 
S t a a t .  T rudno  n ie  p rzy p u śc ić , że  gdy się poczynały  u  nas 
rozw ijać po jęcia ide i socyalnych i  po litycznych , ^ową najw yż­
sz ą  ideę po lityczną narodu , pojm ow ano w g a rs tc e  uprzyw ilejo- 

"wanych panów , i ich  rządy , ich  ko rpo racyą , k tó re j re sz ta  n a ­
ro d u  s łu ży ła  ty lko  za  n a rz ę d z ie , za  n iew o ln ik a , nazw ano 
państw em ; n ie inaczej, ja k  w fam ilijném  k o le , państw em  zo-; 

'~wie s ię ' p a n , żona i ich d z iec i, a  re sz ta  s łu ż b ą , czeladzią,*

8*
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poddanym i. A by się w ięc n ie  dać z łudzić  w y ra z e m , z ro zu ­
m iejm y się, co je s t  państw o. —  T ę jed n ą  i u  nas pojmowano« 
fu n d am en ta ln ą  państw a  z a sa d ę , że  p aństw o  je s t  wolnością, 
u rzeczyw iszczoną, że  za tem  ty lko je  w olni (panow ie) sk ła d ać  
m ogą. To też  n a  pojęcie państw a dopiero  w G recyi na tra fiam y , 
kędy  się ró d  ludzk i do wolności obudził. P la to  w swojej 
rzeczypospo lite j pow iada w dość tra fn em  porów naniu , że  p a ń ­
stwo je s t  n a k s z ta łt  w ielkiej tablicy , n a  k tó re j w ielkiem i l ite ­
ram i w ypisana je s t  spraw iedliw ość. U rzeczyw iszczenie sp ra ­
w iedliw ości je s t  za tem  p la to ń sk ą  id eą  państw a. Z daniem  jeg o  
pojęcie spraw iedliw ości leży w człow ieku: je s t  to  s iła  duszy, 
m ia rk u jąca  rozum  i żądze ; a  jak o  sam a sk ład a  się z trz e ch  
cnó t o sobnych : z m ąd ro śc i, m ęstw a i w strzem ięźliw ości, ta k  
i w państw ie m a trzy  odpow iednie s ta n y : rządców , zarobko­
wych i żo łn ierzy . D zieci są  synam i państw a, i w ychow ują się  
kosztem  k ra ju , z tą d  w spólność kobiet. N iem a w łasności p ry ­
w atnej, ty lko  je s t  w łasność narodow a. O to rzeczpospo lita  P la ­
to n a  w abstrakcy i.

ł A rysto te les uw aża państw o jak o  najw yższe urzeczyw i- 
jstn ien ie  spo łeczeństw a ludzkiego. P oczyna je  ro d z in a , mąż,, 
żona i d z iec i; ro zp rze s trzen ia  je  u tw orzen ie  się dom u , czyli 
gospodarstw a, z tych  tw orzy się osada, s io ło , n areszc ie  m ia­
sto  i państw o. Popęd  do państw a je s t  przyrodzony. C złow iek 
n ie  m oże żyć w s tan ie  na tu ry , je s t  on zw ierzem  politycznym  
(Z(oov noliri-Aov). S tan  państw a, je s t  stanem  lu d zk im , środku ­
jącym  m iędzy stanem  zw ie rzą t i s tanem  n ieb ian . Z tego to  
w zg lędu , idea  państw a je s t  podstaw ą w szystk ich  n iższych 
stosunków , i ju ż  rodzina , dom , o sa d a , s io ło , m ia s to , rozw ija, 
się  z sam ej idei państw a. W  form ach  zew nętrznych  ob jaw ia 
się  państw o jak o  m onarch ia, a ry stok racya , albo rzeczpospolita ,, 
z k tó rych  o s ta tn ia  form a najdoskonalsza. T yran ia , o ligarch ia  i 
dem agogia są  tam ty ch  form  zepsuciem .

O koło tych  po jęć s ta roży tnych  m ędrców  k ręc ą  się po ­
ję c ia  now szych czasów, aż do M ontesąu ieugo  i najnow szej n ie ­
m ieckiej filozofii; —  lepsze  one naw et są  o stokroć, n iżeli 
co now sza p o lityka  w teo ry i swojej w ypow iedziała. Bo gdy 
jed n i u trzym yw ali, że  państw o je s t  in sty tucyą , zab ezp iecza jącą  
w olność i m ien ie  obyw ate li, a  drudzy, że  je s t  rząd em  B oga 
na  z iem i; to  p ierw si poniżyli w ielkie objaw ienie się  na  z e -
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^ n ą t r z  n a ro d u , do podrzędnego  śro d k a  ku  bezpieczeństw u 
osób , n as tęp n ie  do ro d za ju  dom u popraw y, i w m yśl ich, sy­
s te m  p o strach u  i ociem nienia, system  n iep rzy jazny  postępow i 
n ajlep ie jby  odpow iadał tak ie j ide i p ań s tw a ; —  drudzy  zaś 
n iedaleko  odeszli od pojęć In d y an  i daw nych Pelasgów , gdzie 
B ram a  tw orzy  z sieb ie  p ań s tw o , a  M inerw a zak ła d a  A teny, 
i  zapom nieli, że teo k ra ty czn e  rządy , m ianow icie  Żydów, n ie 
b y ły  d la  tego  najlepsze. T eo rya  ta  najw ięcej je d n a k  p rzy p a­
d ła  do sm aku, i św iętość b oska  p rze sz ła  do m a je s ta tu  g łow y 
ukoronow anej, sp raw ującej z Bożej ła sk i najw yższą w ładzę n a  

b ie rn i.
N ajnędzn iejsza je s t  teo rya , po jm ująca państw o, ja k o  u k ła d  

m iędzy  rządzącym i i rzą d zo n y m i, i te o ry a  H a l l e r o w s k a ,  
u w aża jąca  państw o, ja k o  in s ty tu c y ą , gw ałtem  p rzez  m ocn iej­
szego w prow adzoną, zm usza jącą  każdego  żyć w s tan ie  spo łe­
cznym  i stósow ać się do p raw  krajow ych. K to  k iedy  sły szał, 
żeb y  p rzez  u k łady , umowy, ugody, państw a pow staw a ły  ? G dzie 
są d , gdzie  appelacya , gdyby je d n a  s tro n a  ugody n ie  d o trzy ­
m a ła ?  Je że li k ró l w Po lsce p rzy sięg a ł na  p a c t a  c o n v e n -  
t a ,  a  w k ra ja ch  konsty tucy jnych  p rzysięga  n a  konsty tucyą , 
to  te n  jednostkow y ty lko  s to sunek  m iędzy k ró lem  i narodem  
n ie  stanow i jeszcze  państw a, k tó re  w narodz ie  sam ym  m a o r- 
g an izacy ą  sw oją w ew nętrzną. N areszcie  u k ła d  każdy , ja k  s ta ­
w a dobrow olnie, ta k  też  dobrow olnie rozw iązanym  być m oże. 
N iechże tu  s tan ie  k to  n a  ry n k u , i zaw o ła : roze jdźm y się 
G d z ie?  d o k ąd ?  —  O ile  w yższe je s t  owe A rysto telesow e 
Zcoov 7Tohtixov\ —  T eorya gw ałtu , aby m og ła  być u sp raw ie­
dliw ioną, m u s ia ła  a u to ra  do różnych  nas tęp n y ch  tw ie rd zeń  do­
prow adzić , ja k o to : poniew aż państw o je s t  rzeczą  d o b rą  (de­
sp o ty zm !), w ięc zm uszan ie  do dobrego je s t  rzeczą  godziwą; 
poniew aż ten , co g w a łt w ykonyw a, lep ie j położony  n a tu ra ln ie , 
n iż  te n ,  co g w a łt p o n o s i, pow inna być d y nastya  z bożej 
ła s k i ,  u sposob iona tern stanow isk iem  do po trzebnego  m aje­
s ta tu  i siły . Z tego  w ypada , że ty lko  m onarch ia  m oże być 
państw em . D ość n a  tern dwojgu, aby ocenić osław ioną H a l ­
l e r a  r e s t a u r a c y ą  n a u k  p o l i t y c z n y c h .

H e g e l  i ca ła  jego  szk o ła  zb liża  się  do po jęć P la tono - 
w ycb. W edle n ich , państw o je s t  urzeczyw iszczeniem  się p raw a 
w  najw ższej obyczajow ości narodu . S topniem  do tć j obyczajowo-
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ści je s t  rodzina, dalej społeczność. A le n a  tych  dwóch s to ­
pn iach  wola n a rodu  n ie  ob jaw iła się jeszcze  do w iedzy swo­
je j:  w państw ie dopiero  je s t  zupe łnem  w iedzeniem  się siebie . 
Państw o wie, czego chce, a  do te j czystej w iedzy nie m ięsza  
się żadna  nam iętność. P aństw o  co d z ia ła ,  d z ia ła  z nam ysłu , 
ze zasad .

S tra szn a  je s t  w te j teo ry i H eglow skiej idealność. N ie 
dosta je  tu  w ypełnienia. Czuje tu  każdy  czczość, bo czu je , że  
państw o je s t  n ieskończen ie  w ięcej, n iżeli p raw em  urzeczyw i- 
szczonem , n iżeli najw yższą obyczajow ością, n iżeli w iedzą s ie ­
bie. M yśm y ojczyznę do tąd  ju ż  w sześciu  osobnych m o­
m en tach  u w aża li, a  m iędzy tem i praw o było ty lko  jednym  
m om entem . Możeż państw o leżeć po za  tą  ziem ią, po za  tym  
ludem , po za narodow ością, po za językiem , po za p iśm ienn i­
ctwem , i być urzeczyw iszczeniem  sam ego praw a. P raw o je s t  
ty lko  je d n ą  s tro n ą  ide i ,  jednym  prom ien iem  d u ch a , je d n ą  
z doskonałości najw yższych w Bogu z łożonych , i jako  tak ie , 
je s t  ideą  w sobie osobną, k tó re j u rzeczyw iszczeniem  je s t  b i-  
s to ry a  p raw a i is tn ie jące  in sty tucye  narodów , ale bynajm niej 
n ie jest, ani n ie m oże być państw em . Z da się, że popełn iono  
o m y łkę , ale om yłkę og ro m n ą, gdy w zięto ustaw y, k tó rem i 
państw o stoi, za  państw o sam e; w zięto tu  krew  o b iegającą  
ciało , da jącą  życie, za  sam  żyw ot pe łen  ducha , w ylew ający 
się czynam i, k tó re  k tóż w eźm ie za  objaw krw i sam ej? W ięc 
i państw o, k roczące czynam i przez h isto ryą , n ie  będzie sa - 

' m ego p raw a rzeczyw istością.
Podobnie najw yższa obyczajowość nic w treśc i n ie  wy­

pow iada. Je s tto  trze c i stop ień  po rodzin ie, i społeczności, —  
a dlaczego najw yższy? — o to , że się tu  naród  u ją ł w ca ło ­
ści, jak o  naród , jako  po jedynek  (indiw iduum ). A le ta  w iedza 
siebie jako  całość, jak o  je d n o ść , je s t  dopiero p ierw szym  n a j-  
najn iższym  początk iem  wiedzy. Cóż potem  człow iekow i, że  
wie, iż te  ręce, te  nogi, te  w szystk ie części c ia ła  w ew nątrz i 
zew nątrz , stanow ią jedność jego , jako  człow ieka? Z te j w ie- 
w iedzy nic jeszcze  n ie  w ynika, bo n ie poznał, czem  je s t  w te j  
je d n o śc i, ja k i jego ce l, ja k ie  p rzeznaczen ie . Podobnie id ea  
państw a, pojętego ja k o  jedność osobow a, słabem  je s t  jeszcze  
i bladern jego określeniem , dopóki nie wypowiemy, czem  je s t  
ta  obycz.ajowość w tej jedności.
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N astęp n ie  w niosek, że państw o  je s t  w iedzą z u p e łn ą  s ie ­
bie, w ydaje się za  skory, bo jeże li ta  w iedza m a znąpzyć coś 
w ięcej, n iżeli p ro s te  w iedzenie i dążen ie  do najb liższego  celu; 
jeże li m a być, czem  być pow inna, w iedzą o sta tecznego  celu, 
k tó ry  państw u  p rzez sam ego B oga zakreślonym  z o s ta ł ,  w ie­
d zą  swojej m issyi, swojego p rzezn aczen ia , i n as tęp n ie  k ie ro ­
w ania w szystk ich  kroków  w te j jednej m yśli i ku  niej je d n e j,  —  
na tenczas narody , ja k  to  C ieszkow ski w swoich p r o l e g o ­
m e n a c h  w yłożył, s tan ąć  pow inny n a  stanow isku , n a  k tó rem  
d o tąd  n ie  s ta ły , to  je s t  n a  stanow isku  sam ow iednej woli d u ­
cha; —  na tenczas tw órcy dziejów , będący  d o tąd  ślepem i ty lko  
O patrzności n a rz ęd z iam i, pow inni s ta ć  się  sam ow iednym i je j 
celów w ykonaw cam i. A że to  m a być dopiero  stanow isko p rzy ­
sz ło śc i, n ie  by łoby  w edle tego do tąd  państw  rzeczyw istych.

P aństw o ,, .w edle n as , je s t  po łączen iem  się m a te ry a ln e | 
i duchowej ojczyzny w żyw ot ojczyzny; z lan iem  i w ykszta łcę- - 
n iem  się  w szystk ich  funkcyj c ia ła  i ducha narodow ego, w j e ­
den żyjący, by tu jący , dz ia ła jący  naród. Żyw ot n a r o d u , oto 
naszem  zdaniem  p e łn ie jsza  definicya państw a. W ypada z tąd  
bezpośrednio , że idea  państw a m ieści w sobie w szystk ie  p o ­
w yższe sześć m om entów , ale w u sz lachetn ionem  i wyższem  
zn a cz en iu , bo każdy  ożywiony już  id eą  żyw otną państw a. 
Z iem ia p rzed staw ia  się o k ry ta  p łodam i p rz e m y słu , są  to  z a ­
grody, s io ła  i m ia s ta ; lud  p rzed staw ia  fam ilie , spo łeczne to ­
w arzy stw a , s ta n y ; człow iek s ta je  się obyw ate lem ; p raw a pod­
noszą  się do ob razu  w ew nętrznej i zew nętrznej organizacyi, 
i  p rzed staw ia ją  n a r ó d ; narodow ość sta je  się  o b liczem , n ie jako  
w yrazem  tw arzy  n a rodu  ca łe g o ; ję zy k  zm ien ia  się w g ło śn e  
b rzm ien ie  narodu  n a  se jm ach , k a te d ra c h  i k aza ln ica ch ; p i­
śm iennictw o zam ien ia  się w szkoły, in s ty tu tu , un iw ersy te ty , 
zgoła w w ychow anie narodow e. K ażdy  za tem  m o m en t, k tó ry  
do tąd  w ab s trak cy i i w oderw aniu  uw ażany, b y ł obum arły , 
bez ży c ia , bez ru c h u , w idei pań stw a  o ży w ia , ru sz a  s ię ,  ro ­
śn ie , o lb rzym ieje w p ostac ie  zew nętrzne . W szędzie  r u c h ,  p e ł­
ność życia. Oto państw o.

Państw o  będąc  żyw otem  ojczyzny, je s t  jej te raźn ie jszo ­
śc ią ,  je j obecnością. P aństw o, je s tto  obecna chw ila życia n a ­
rodu. D zień  p rzesz ły , godzina p rz e s z ła ,  ju ż  do dziejów  n a ­
leży, będących państw em  u m a rły c h , n ie  żywych. P ań stw o  w ięc
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j e s t  n ieustanném  p rzechodzen iem  z p rzesz ło śc i w p rzy sz ło ść  
n a ro d u , aż się wypełnią, dn i jego  żywota.

Żywot je s t  h arm on ią  w szystk ich  w ładz organicznych, 
z d isharm onii ich  pow staje choroba. T a  h arm on ia  w państw ie  
je s t  w olnością , w szelka d isha rm on ia  n iew olą. D ążen ie  do co­
ra z  rozleglejszéj h a rm o n ii, aż  do o sta tn ich  kończyn sp o łe ­
cznych , je s t  dążen ie  do coraz doskonalszej w o lności, —  i to  
je s t  żyw ot postępow y narodu .

Żyw ot każdy  je s t  p ó łe lip są , zak reślo n ą  od p u n k tu  do 
p u n k tu , czyli od n icości do n ico śc i, i państw o, jak o  żyw ot 
n a ro d u , j ą  z a k re ś la ,  a  za tem  m a p o c z ą te k , m łodzieńczość, 
m ęskość, s ta ro ść  i śm ierć ; —  m a swoje ognisko w m iłośc i o j­
czyzny. Żyw ot je s tto  objaw ienie ż y c ia , a  to  się objaw ia przez 
czyny, do czynów zaś p o trzeb a  w oli; żyw ot też  człow ieka 
dop ie ro  się rzeczyw iście poczyna, gdy s ta je  się panęm  woli 
sw ojej. Żywot w ięc n aro d u  znam ionow ać się m usi czynam i 
n a ro d u , a  za tem  u rzeczyw iszczeniem  się  jego  woli n iezaw i­
s łe j ,  i od tąd  dopiero, gdy naród  wolę sw oją czynem  objawić 
zdo len  i m ocen , poczyna się rzeczyw iście nazyw ać państw em . 
N ajn iższy  to  je s t  s tan  p ań s tw a , gdzieby pow iedzieć m ożna, 
j a k  L udw ik  X IV . l’ é t a t  c’ e s t  m o i ,  to  j e s t ,  gdzie zam iast 
w oli n a ro d u , je s t  wola o sob ista  jednego. U stawy rzą d o ­
we, konsty tucye , nic innego n ie  s ą ,  jeno  o rzeczen iem  się 
woli n aro d u  przez coraz rozleg lejsze m assy. R ów nolegle 
2 roz leg łośc ią  woli narodu  idz ie  rozleg ło ść  w olności n aro d u  
i ca ła  w alka lu d u , dobija jącego się o w olności i swobody, 
je s t  koniecznym  rozw ojem  żyw ota ojczyzny, czyli państw a. 
N ie m ożna za tem  pow iedzieć, aby  państw o w rozw oju sw o- 
jé m  było  rozw ijan iem  sam ego postępu . J e s t  n iém  w pierw széj 
po łow ie drog i swojej ; w drugiej połow ie je s t  zstępem  z p u n ­
k tu  sw ego kulm inacyi.

W ysokość te j ku lm inacyi i d ługość té j drogi, je s t  b a r­
dzo rozm aita . N arody  są  w dzie jach  lu d z k o śc i, ja k  osoby p o ­
jedyncze  w dziejach  n a ro d u , najn iższego  i najw yższego zna­
czenia. Je d n e  stanow ią  ty lko  m assę  ludzkości ; d rug ie  czynny 
b io rą  u d z ia ł, a le  n ie  stanow czy ; innne w reszcie  są  narody  
przew odne, w swém  ręk u  dzierżące  b e rło  h is to ry i. L u d  w lu d z­
kości je s t  te rn , czem  je s t  cz łow iek , m ieszkan iec  w państw ie.
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n aró d  zaś je s tto  lud  m niej -  wigcej wyzwolony w praw ach  
sw oich , je s t  to  za tem  obyw atel w ludzkości.

Aby n aró d  m ógł wolę swoję objawić, a  z a te m , aby m ógł 
zo s tać  p ań s tw em , trz e b a  m u b y t u  p o l i t y c z n e g o ,  n a  nim , 
yako n a  podstaw ie, w znosi się  gm ach pań stw a . B ez b y tu  p o ­
litycznego  n iem a p a ń s tw a , a le  bez b y tu  politycznego je s t  oj­
czyzna , i ta  to  ogrom na je s t  różn ica  m iędzy o jczyzną i p a ń ­
stw em . Ju ż  za tem  tu  przeczuw am y, na  co - by się daw niej 
z nam i m ało  k to  b y ł z g o d z ił, że ojczyzna w yższą je s t  ideą, 
n iże li idea  p a ń s tw a , a  co w p rzed o sta tn im  n um erze  te j roz* 
praw y uzasadn ić  będziem y chcieli.

B y t po lityczny  n a  tern  stanow isku  je s t  te rn  w idei, czyli 
w żyw ocie ojczyzny, czem  b y ła  z iem ia  w je j m aterya lne j, a  n a ­
rodow ość w je j duchow ej s tron ie . B y t po lityczny  je s t  jed n o ­
śc ią  ziem i i narodow ości. Bo aby narodow ość, ów p ie rw ia ­
s te k  b o sk i, k u  n ieścignionym  celom  O patrzności przygotow any, 
ów w ludzie n iepokalan ie  poczęty  z a ro d e k , m ógł n a  te j ziem i, 
ta k ,  a  n ie  inaczej po łożen iem  o k reś lo n e j, ro z ro sn ąć  i roz- 
m ódz s i ę , —  b y tu  po litycznego , czyli n iezaw isłej woli n aro d u  
m u po trzeba .

P ań stw a  więc ro d zą  s ię , a  ojczyzna żyw ota i postaci 
zew nętrzne j, upostaciow anej n a b ie ra ,  gdy lud  b y t po lityczny  
sobie zd o b y w a, g d y ż  m ieszkańca  te j k u li z iem sk ie j, s ta je  
s ię  je j obyw atelem . Są ludy, ja k  lu d z ie , co się  n igdy  do te j 
w olności obyw atelskiej n ie  p o d n io są , co zaw sze są  w k lien - 
te lli i opiece innych  narodów . W  ludz ie  ta k im  n iem a za ro d u  
w yższych p o d n ie t, w księdze  p rzezn aczen ia  jego  nazw isko n ie 
zo s ta ło  zap isanem  do p rzep row adzen ia  w ielk ich  celów n ie ­
skończonego ducha.

Ale, gdzie  B óg w la ł w narodow ość lu d u  te  w yższe ku  
w yższym  celom  zdo lności, gdzie  m u  ju ż  w kolebce, ja k o  dzie­
c ięc iu , św ieci oko gen iu szu  b la sk ie m , tam  lu d -d z ie c ię  do ­
ró słszy  w m łodz iana  siły , poczuw a krew kość i p rzeznaczen ie  
swoje, i  ch rz tem  sow itej k rw i swojej i zdum iew ającem i św ia t 
pośw ięcen iam i, w yzw ala się do n iepodleg łości. T ak  się  wy­
zw alały  do stanow iska  p aństw  udzielnych  osady i ho łdo- 
w ne ludy.

T u  po ra z  p ierw szy  widzim y, że  ojczyzna po swych có­
rach  i synach  w ym aga p ośw ięceń , a  naw et k rw i i życia w ofie-
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rze . I  n ie  dziw. O jczyzna p rzechodząc  w państw o, zdobyw a so ­
b ie żyw ot, a  żyw ot w szelki je s t  ze krw i. L udzkość, ja k  m a tk a  
E w a w ypędzona z r a ju ,  w yłania naród  z w nętrzności swoich, 
w bólach i w k rw i upływ ie. A le i dalszy  żyw ot ojczyzny je s t  
życiem  życia  każdego  krajow ca w szczegó lności, je s t  n ieu - 
stannem  pośw ięceniem  się każdego d la  d ob ra  ojczyzny. Je j 
sw ą p rac ę , swój p rze m y sł, swoje zdo lności, je j m ien ie  swoje 
w ofierze p rzynosi. Tylko tern pośw ięceniem  żyje i u trz y ­
m uje .się ojczyzna. A k iedy  zagrożona je j całość, albo w e­
w nątrz  k r a ju , —  gdy w yrodne syny b u n t przeciw ko niej pod­
n o sz ą , ob ie ra jąc  z w łasności i swobód i m a tk ę , i liczną , m i­
lionow ą je j d z ia tw ę , a  m łodsze rodzeństw o sw oje; —  albo 
zew nątrz  k ra ju , —  gdy łu p u  chciwy sąsiad  n aszed ł je j g ra ­
nice, lub też  w dum ie i lekkom yślności zn iew ażył je j hono r 
i im ię , ta rg n ą ł się n a  uśw ięcone p raw a narodów , —  w tenczas 
ojczyzna w oła w iernych sw oich synów do b o ju , aby szli w al­
czyć za  je j całość, za  je j sław ę; — w tenczas tr ą b a  wojenna, 
ja k  trą b a  a rch an io ła  p rzy  zm artw ychw stan iu  zbudzą każdego  
krajow ca od najw yższego do najn iższego, i g rzm i m u g łosem  
sądu  P ań sk ieg o ! „w szystko czem  je s te ś ,  je s te ś  z ła sk i ojczy­
zny tw o je j, boś je s t  je j cząs tk ą . Pow 'staw aj, sp iesz n a  je j 
o b ronę , rzucaj w szystko, co ci je s t  d ro g iem , bo to , co je s t  
n a jd roższem , o jczyzna tw'oja je s t  w n iebezp ieczeństw ie!“ A te n  
głos, d la praw ych  je s t  g łosem  n a tch n ie n ia , d la  n iepraw ych 
synów p rze ra żen ia  głosem . Z w ycięstw o i ca łość od liczby 
p ierw szych  zależy. G dzie zaś m asy ludu  n a  te n  g łos nie po­
ru szą  s i ę , tam  widać, lud  n ie  z a zn a ł m a tk i swojej i d la  tego  
g łosu  je j n ie  rozum ie.

M iłość za tem  ojczyzny, po jm ująca je j żyw ot w państw ie 
a  tern sam em  w bycie po litycznym , p rzedstaw ia  się tu  w po ­
św ięceniach d la  niej. Tern św ietnem  im ien iem  p o ś w i ę c e n i a  
uczczone czyny krajow^ca, z m iłości ojczyzny p łynące . N a je j 
on o łta rzu  sk ład a  n iety lko  p ierw orodne owoce sw oje i dz ie­
sięciny, ale gdy tr z e b a ,  sk ła d a  ca ły  m a ją tek  sw ój, zdrow ie 
swoje, szczęście swoje, życie swoje. Oto najw yższa o fiara , gdzie 
sam  siebie przynosisz w ofierze.

P ośw ięcen ia  tu  są  dw ojakiego ro d z a ju : w pokoju  i woj­
nie. P o d a tk i , k tó re  s k ła d a s z , są  dz iesięc iną  św iecką d la  oj­
czyzny. O ne są  je j n e rw em , je j s i łą  m u sk u larn ą . K ażdy wie,
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że o rgan izacya państw a w p o k o ju , i s iła  zb ro jna  narodow a, 
podn iesien ie  p rze m y słu , zap row adzen ie  sz k ó ł, u lep szeń , bez 
p o d a tk u  u sku teczn ić  się n ie dadzą. P o d a tk i są  w ięc p ierw szym  
stopn iem  pośw ięcenia d la  ojczyzny. W ynag radza ją  one się 
k ra jow com , jeże li ty lko  swobody n iem i okupione, rozc iąga ją  
się i rozlew ają n a  w szystk ich  podatku jących . L ecz k iedy  się 
u  nas sz lach ta  w yłam yw ała z pod podatków , i cały  ich  cię­
ż a r  sk ła d a ła  n a  lud  biedny, w yłączony od sw obód , owym g ro ­
szem  w yciśnionym  o kup ionych , m ożnaż pow iedzieć, że  ta  
sz lach ta  po jm ow ała o jczyznę? a  dokazu jąc  cudów m ęstw a n a  
po lu  bitw y, w iedzia łaż za  co krew  prze lew a? T a  niew iado- 
m ość tego, co to je s t  o jczyzna, to je j niepojm ow anie, w yro- 
dz iły  owe najsrom otn ie jsze  sam olubstw o: opływ ać sam em u 
w d o sta tk ach  m a tk i i chcieć p rzy te m , aby tę  m a tk ę  u trz y ­
m yw ały m iliony b iednych  d z ia te k , k tó rym  się z dóbr je j, an i 
n aw e t ze  sław y i im ien ia  m atczynego, nic n ie dosta ło  w po­
dziale. J e s tto  h y d ra  m a jo ra tu  w olbrzym iej swojej postaci. 
S tan  ry ce rsk i, to syn p ierw orodny, n a  k tórego  p rzechodzi ty ­
t u ł ,  m a ją te k , godności i swobody ojczyzny; lud  zaś m iliono­
wy, to  m łodsze dziec i, ob rane  z tego  w szystkiego, w skazane 
n ad to  na  p racę  i ciężary  publiczne. D ziwujm yż się jeszcze , 
że  ojczyzna u p ad ła ! Gdy n ie  było  pośw ięceń w czasie  po ­
k o ju , aby się zrzec  ta k  ohydnego m ajo ra tu , pośw ięcenia w cza­
sie w^ojny n ie  u ra to w a ły  p a ń s t w a , — bo panów  n a  poch łon ie- 
n ie  dóbr ojczyzny dosyć by ło , ale za  m ało  na  zasło n ieu ie  je j 
p ie rs iam i swojemi.

G dzie p odatk i n ie  s ta rc z ą  na podn iesien ie  ko rzystnych  
imstytucyj k r a ju , tam  je  podnoszą stow arzyszen ia  p ryw atnych , 
św iadczące o zam iłow aniu  d ob ra  publicznego, a  tem sam em
0 zam iłow aniu  ojczyzny. A ssocyacye w A nglii cudów ponado- 
kazyw ały . K ażda z nich  je s t  ja k  silny a tle ta  o ty siącach  rą k
1 nóg, i o ty siącach  głów, i dźw iga bark am i swem i w górę 
b y t dobry i po tęgę  narodow ą. K ażda z nich łą cz ąc  m yśli, 
zdan ia  i chęci w ielu w jedno  ognisko, je s t  ja k  szk ło  palne, 
p rzep a la jące  desk i p rz e są d u , a  zap ala jące  św ia tło  narodow e. 
K ażda z nich natężen iem  s ił pojedynczych je s t  ja k  m achina 
p a ro w a , k tó ra  zapory  ła m ie  i c iężary  sp raw  publicznych  w ł a ­
tw y puszcza obieg. G dybyśm y u  nas chcieli b rać  m ia rę  m iło ­
ści ojczyzny z tego rodza ju  żyw otnych pośw ięceń , sk ład ek ,
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sto w arzy szeń , pod ję tych  w sp raw ach  d o b ra  p u b lic zn e g o ,—  
o sta tn ie  m oże la ta , i to  w pew nych ty lko  okolicach w yjąw szy, —  
m usielibyśm y się za rum ien ić  ze w stydu  n ad  p rze ch w ałk ą , 
w uściech n ie  o ledw ie każdego  b ę d ą c ą , że  kocham y ojczy­
znę. P o słu ch a jm y  co mówi L elew el o p rzedsięb io rstw ie  tego  
rodza ju  A ntoniego T y zen h au sa :

„Od początku  panow an ia S tan is ław a A u g u s ta , A n ton i 
T yzenhaus, p o d sk arb i narodow y w L itw ie, z sieb ie  przem ożny 
p an , olbrzym ie poczyn ił p ro je k ta ,  i w ielk ie do p o dn iesien ia  
L itw y postępy. U lepszen ie  budow nictw a, n ap raw ian ie  dróg, 
rozszerzy ło  się po te j k ra in ie . P od  G rodnem  zbudow ał p rze d ­
m ieście  H o ro d n icę , gdzie za ło ży ł g łów ne d z ia łań  swoich s ie ­
dlisko. Z innej s trony  za  m ia s te m , p rzy  rzece  Ł osośn ie , dźw i­
g n ą ł gm achy, gdzie  liczne rękodz ie ln ie  o sadza ł. W  k ró tk im  
czasie  w Ł osośn ie  i n a  H orodnicy w idziano w yroby w ybor­
nego su k n a , obrusów , jedw abne, żelazne, pojazdów . W  tych  
w szystk ich  fab rykach  użyci w szelkiego s ta n u  krajow cy, u d o ­
w odnili u sposobien ie  m iejscow e, k tó re  aby w ydobyć n a  jaw , 
trz e b a  było p rze łam ać  w strę ty , u p rzed zen ia  i p rzesądy , z k tó - 
rem i T yzenhaus śm iało , a  czasem  gw ałtow nie w alczył. C zyn­
ny jego  um ysł coraz ro z p rze s trzen ia ł swe w idoki i każdy  z a ­
k ła d  do zupe łnośc i przyw odził. Z a k ła d a ł w G rodnie szko łę  
n au k  przyrodzonych  i m edyczną.“ —  O pisu je  dalej L e le w e l. 
ja k  znaczen ie  i ła sk a  k r ó la , w znieciły  przeciw  T yzenhausow i 
zaw iść i n ie ch ęć ; j a k ,  gdy k red y t jego  na  chw ilę się z a ­
ch w ia ł, w zniesiono k rz y k i;  ja k  k ró l poduszczony i n a  rozkaz  
im peratorow ej ro k u  1 7 8 2 , ty le  k rajow i i jem u  sam em u z a ­
służonego  m ęża opuśc ił i w ydał n a  pas tw ę chciw ości. —  „P o- 
tw a rz , gw ałty  i obelgi od ję ły  m u sposobność usp raw ied liw ie­
n ia  się. P od  pozorem , że n a  m ilion  w p ad ł w kalku lacyą , 
z jego  m a ją tk u  cz te ry  m iliony w yegzekw ow ano. R esztę  jego  
fo rtuny  p ry w atn a  zm owa ro ze rw ała  i b ezk arn ie  sob ie p rzy ­
w łaszczy ła . O burzony n iesp raw ied liw ością  i k rzyw dą T yzen­
h a u s , p rzed  za jezdn ikam i z H orodnicy  z k ijem  w rę k u  u s tę ­
pujący, w u p adku  n ieugięty , pod  bokiem  kró lew skim  w W a r­
szaw ie zapom niany, n iezad ługo  w b iedzie  1785 r . życia do ­
konał. S to i H orodn ica  i s te rczą  d o tąd  łom y w zniosłych śc ian  
Ł osośny, św iadki n ied o łęz tw a , co n ie ty lko  się  z łości op rzeć 
n ie  może, a le  się  je j d z ia łań  narzędziem  sta je . F ab ry czn e
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T yzenhausa  zak ład y  n iezw łocznie opuszczone zo s ta ły , n aw e t 
p rześladow ane.“

Oto p rzyk ład , jed en  z najsm utn iejszych , ja k  u  nas  po j­
mowano ojczyznę. N ie sądzono, że się o jczyzna, a le  że  się 
T yzenhaus bogaci, i z tą d  zaw iść i prześladow anie. I  dziś je s z ­
cze pośw ięcenia n ie jednych  szlachetnych  lu d z i, uw ażają  za  
despotyzm , d y k ta tu rę , chęć w yniesienia się; n ie  p a trz ą  n a  ro ś ­
linę, co p iękn ie  z a k w ita  i p lon roku je , a le  jak b y  zazd ro szczą  
tym , pod k tó ry ch  rę k ą  i za  k tó ry ch  s ta ra n ie m  ona zak w itła  
i owoc w ydała . O kropne to  zaślep ien ie , z k tó rego  gdy się n ie  
wyleczym y, godło  m iłości ojczyzny k łam stw em  będzie, i d łu ­
go je szcze  za  to  k łam stw o  poku tow ać będzie  trzeb a . S iebie 
się w yprzej, o to  h a s ło ,  pod k tó rem  tw o ja  m iło ść  ojczyzn 
p raw dą  będzie , bo d la  niej, n ie  d la  sieb ie  będziesz się w ten ­
czas pośw ięcał. N ie m a w iększego św ię tokradztw a w znacze­
n iu  św ieckiem , ja k  gdy  k to  sp raw ę pub liczną  zn iża do śro d ­
k a  osobistych  sw oich widoków. N ie m asz też  grzechu , k tó ry ­
by się ciężej k a ra ł, bo się k a rze  k lęskam i publicznem i.

N a b łon iach  pokoju  w reszcie pokw itu ją  cnoty obyw atel­
skie. Z erw ać je  ty lko po tra fi se rce  praw e i m iłośc ią  ojczyzny 
zag rzane . P o  tych  b łon iach  pow iew a w ia tr  odw agi cywilnej, 
p łom ien iam i te jże  m iłości rozniecony. K ażdy k ro k  twój, k tó ry  
tu  staw iasz, je s t  je d n ą  z funkcyj żyw ota ojczyzny, je s t  jednem  
tę tn em  w pulsow ych je j ży łach . S łow a tw oje s ta ją  się  za raz  
c ia łem , czyny tw oje ro zp ła d za ją  się n a ty ch m ias t w sku tk i. 
W  żyw ocie ojczyzny w szystko w je j żyw ot się ob raca. Tyś 
w ięc je s t, k tó ry  do iej krw i i w nętrzności p ro w ad zisz , albo 
pożyw ne soki, albo zw olna do jm ującą truc iznę . Z adrży j na  
tę  m yśl, że  n ikczem nik iem  b ę d ą c , m atkobó jcą  razem  je s te ś  
bo m atkę-o jczyznę zab ijasz . A le b łog ie  p rzekonan ie  tem u, k to  
je j w m iłości s łu ż y ł ca łe  życie swoje; n ie siebie, n ie  m a ją tek  
swój m ia ł na  w idoku, a le  publiczne dobro; krajow i n ió s ł  zdo l­
ności swoje, a  i syna do posług  krajow ych sposobił.

J a k  w rzeczach  zbaw ienia, w iara  i dobre uczynki n a ­
w zajem  się d o p e łn ia ją  i jedno  bez d rug iego  p ło n n e  je s t ,  ta k  
w rzeczach  ojczyzny, obow iązki p ryw atne  d o pełn iać  się m u ­
szą  obow iązkam i publicznem i. C zem kolw iek je s te ś , bądź  w z a ­
w odzie swoim tęg im  i gorliw ym , ale bądź oraz um ieję tnym  
i  gorliw ym  obyw atelem . N iech cię w rów nej m ierze  spraw y
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publiczne, jak  tw oje p ryw atne  obchodzą, a  gdzie  trzeb a , te  
naw et tam tym  przynieś w ofierze. Bez pryw atnego stanow iska 
n ie  m a człow iek podstaw y, bez publicznego nie m a godności. 
Jedno  i d rug ie  trz e b a  połączyć, aby być obyw atelem , to je s t  
żyw otnej ojczyzny synem. Czyli pop rostu  pow iedziaw szy, n ie - 
ty lko w sercu , trz e b a  też m ieć w g łow ie ; i n ie ty lko  w' g ło ­
wie, trz e b a  też  m ieć w sercu .

Im  wyżej k to  s to i , im  bliżej s te ru  naw y n a ro d o w e j, 
tern konieczniejsze owo po łączen ie  rozum u i serca. D ość 
po jrzeć n a  scenę osta tn ich  w alk narodow ych. N ajw ięcej k lęsk  
było  sku tk iem  albo n ied o łęs tw a , albo p rzeb ieg łe j w oli, co 
oboje g ran iczy  z p o d łą  zd radą .

Pośw ięcenia podczas wojny, w im ię chw ały, lub w im ię 
n iepodleg łości pod ję tej, w yższego są  rodzaju . G łos: do b r o n i !  
ja k  isk ra  e lek try czn a  m ieszkańców  prze la tu je . J e s tto  ta k  
gw ałtow ne w strząśn ien ie  w całem  ciele ojczyzny, że je  i o s ta ­
teczne  kończyny poczują. W  tym  stan ie , ja k  gdyby w ograżce 
całego  n a ro d u , każdy uczuw a, że  je s t  ojczyzny sy n em , że 
w sk ład  je j c ia ła  i ducha w chodz i; że ojczyzna za tem  n ie  je s t  
czczem  urojeniem , ale  m a żyw ot rzeczyw isty , z żyw ota całego 
n a rodu  złożony. H uk  d z ia ł n iep rzy jac ie lsk ich , co się na g ra ­
nicy ro z leg a , godzi straszliw ie w serce każdego m ieszkańca, 
przeczuw a on, że tu  n ie m ury jego dom ostw a, a le  n iu ry  oj­
czyzny się w strząsły , że zad rża ło  jego  serce, jako  jed en  p u n k t 
olbrzym iego narodow ego uczucia.

W ięc g rom adzą się zastępy  synów ojczyźnie na  ra tu n e k . 
I  n iebaw em  okry te  pobojow iska tru p e m , kalectw 'a i b lizny 
św iadczą o pośw ięceniu się je j obrońców. P ostac ie  pod F leu ru s  
po leg łych  republikanów  zastyg ły  w zaciętośc i i w zapale , co 
ich  ożyw iał: chude, blade, a le  groźne, w o tw artych  oczach 
jeszcze  widać było m ściw ą g roźbę nieprzyjacielow i słan ą . —  
W śród  w alki o n iepodleg łość za p a ł i zapom nien ie sieb ie  ta k  
w ie lk ie , że człow iek g łuchy  na  w szystko , by też  św ia t n a ­
o kó ł niego rw a ł się w swoich posadach. K iedy R zym ianie 
i K artag ińczykow ie w alczyli nad  jez io rem  T raz im en es, było  
w łaśn ie  trzęsien ie  ziem i, i pod nogam i wojowników, w rzeczy- 
w istem  słow a znaczen iu , d rż a ła  i s tę k a ła  ziem ia. O to pośw ię­
cen ie się za  wolność. Lecz czy te  pośw ięcenia zaw sze uw ień­
czone tryum fem ? —  Zawsze, gdy je  n aró d  ca ły  czyni, gdy
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n aró d  ca ły  pow staje. N ie m a potęgi, k tó rab y  u ja rzm ić  p o tra ­
fiła  naród  kilko-m ilionow y, pow sta jący  w obronie praw  sw o­
ich  i swobód. Je że li więc po w ojnie z a m ia s t hym nu zw ycięstw a 
rozgłośnego po św iątyniach, roz lega  się po k ra ju  b rzęk  kajd an , 
a  z p ieczar w ięzienia i tu ła c tw a  dochodzi g łos nędzy i ucisku , 
w ielka to k a ra  B oża, za  tych, co Bogu, św iatu  i ziom kom  
swoim  m iło śc ią  ojczyzny k łam ali.

N egacyą m iłości ojczyzny n a  tern stanow isku  je j żyw ota, 
je s t  zd ra d a  k ra ju . W in a  przeciw ko ziem i, ludowi, praw om , 
p rzeciw  narodow ości, językow i, li te ra tu rz e  rodzim ej, je s t  c iężką 
w iną, ale n ie  p ię tn o w ała  jeszcze  w inowajcy w ypajonćm  na  
czole znam ien iem  zdrajcy . Bo jako  ta rg n ien ie  się na  m a ją tek  
lub  sław ę cz łow ieka k rzyw dą je s t, ale zb ro d n ią  s ta je  ^ i ę  d o ­
p ie ro  ta rg n ien ie  śię na. jego:lżycie, ta k  zam ach w ym ierzony 
przeciw ko żywotowi ojczyzny, dopiero  ohydną zd rad ą  je s t  —  
najw yższą zb rodn ią  publiczną, a  z tąd  n a jw yższą ''h ańbą, ja k ą  
się człowdek okryć może. K ąow anie sp isku  ną zgubę ojczyzny, 
zm owy z nieprz} 'jacielem  kráju^ nąjście ziem i rodzinnej z cu- 
dzoziem skićm  w ojsk iem , ■ słu żen ie  n ieprzy jacielow i ra d ą  lub 
pom ocą, szp iegostw ą p ła tn e , iu b  n iep ła tn e , opuszczenie obo­
w iązków  d la widoków lu b ' p rze k u p s tw a , —  oto zd rady  n a  
w ielką skalę , godne, gdy dum a obrażona ich podn ie tą , K orio­
lanów  i G lińskich,: a  gdy podłość i n ik cze in n o ść , E fialtesów  
i Ju rgaszków . C zem uż n ie m ożna w ydrzeć z k a r t  h is to ry i 
naszej og łoszonycliy r. 1749  im ion najznam ien itszych  rodzin  
w k ra ju , p ła tnych - ' ^ ’zez n iep rzy jac ie la  ojczyzny (zob. p rzy - 
p isk i do panow an ia  St. A ugusta  przez L elew ela). N ajohydn ie j­
sza to  k a r ta  dziejów ^-zgrozą i w stydem  prze jm u jąca  dzisie jsze 
pokolenie. J a k ż e  naprzeciw  tem u  obrazow i odbija, co czytam  
w opisie podróży A rn im a z r. 1841 po H iszp an ii: „P rzeb y ­
w ając te  okołioe (m iędzy A n d u j a r  i B a j  l e n )  kom uż nie 
p rzypom ni sję ważaaa w h iszpańsk iej w ojnie o n iepodleg łość 
kap itu lacy a  g en e ra ła  D upon ts w B a j l é n  ro k u  1808, w sk u ­
te k  czego F rap cu z i n as tęp n ie  ca ły  półw ysep P iren e jsk i opu­
ścić musieli.- K lęsk i te  p onosił n iep rzy jac ie l d la tego szcze­
gólniej, że gdy o g ó ln a 'b y ła  n ienaw iść i zem sta przeciw  F ra n ­
cuzom , nie mogli nikogo dostać na  szpiega, i zaw sze zo s ta ­
w ali w niepew ności s ił i p o ru szeń  dowódzców h iszp ań sk ich .“ 
To sam o i o ntiszym  poczciwym  ludzie  pow iedzieć m ożna.
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P aństw o  w ięc p rzed staw ia  się na jisto tn ie jszym  żyw otem  
o jczyzny , z k tó rym  żyw oty w szystk ich  krajow ców  najściśle j 
są  połączone. N ic praw dziw szego nad  to , co M ickiewicz w cza­
sach  czystego n a tch n ien ia  m iłości ojczyzny p o w iedz ia ł:

„N ie było szczęścia w dom u, bo go n ie  było w oj­
czyźnie.“

W y rzek ł w tych  k ilk u  słow ach ow ą n ie rozerw aną  jedność 
kra jow ca z o jczyzną, n a  jedności żyw ota ugruntow aną. Je j 
k lę sk i, s ą  k lęskam i jé j dzieci; je j szczęście, ich  szczęściem . 
K iedy więc ojczyzna ża ło b ą  okry ta , w esela pryw atnych  osób 
w ydają się, ja k  gdyby p ląsy  na  cm en ta rzu , w śród grobów  
rodziców , r^ióstr i, b rac i. .

N a js w i^ s ^ i iz a ś  k lę sk ą  n a ro d o w ą , 'i # s i  być d la  m ie- 
szkaiicx. iedqegfirrodu  u tra ta  by te ;.'po litycznego , i d la  tego, 
ja k  Żydom  prorocy, ta k  P io tr  S karga-.¡p rzepow iadając n a ro ­
dowi swojeihu. upadek,; wolności politycznej, p rzepow iadał oraz 
w szystk ie konieczne z tąd  następstw a.. 3,P rzy jd z ie  n a  was n ie­
wola, mówi, w k tó r ^  wolnpśęi w as^ e .u to n ą  lt^ i śm iech się  obró­
cą. W szyscy z domy i ,  zdrO;Wiem śwojem w n iep rzy jac ie lsk ie j 
ręce  stękać  będą, poddan i tym', :któnzy ic h .iu ien aw id zą .“ —  
„Z iem ie  i k się stw a  w ie lk ie j k tó re  d się rżtilśoroną z łączy ły  
i w jedno  ciało  z ro s ły , odpadnąt, > i .będaiecie jako  wdowa 
osierocia ła , wy, coście d rug ie  narody, łyządziU^ i będziecie ku  
pośm iechu i u rąg an iu  n ieprzy jacio łom  uw oim .“ —  „B ędziecie 
n ie ty lko  bez pana  krw ie swojej, a l^ J )e z . x)jifeyziiy i k ró lestw a 
swego, w ygnańcy, w szędzie nędzni, wzgaiid^eni,.^: ubodzy, w łó- 
częgowie, k tó re  popychać n ogam i, .tdjn.;Egidzie w as pierw ej 
ważono, b ęd ą .“ —  „B ędziecie nieprzy|j!ąi4oj»iU/twaszym służy li, 
w głodzie, w p rag n ien iu , w obnażei4u-,>,-i'iHieiiW,szystkim n ie ­
dosta tku , i w łożą ja rzm o  żelazne  naiszÿje.dwasà<5. “ — „Jedn i 
z w as poginiecie g łodem , drudzy  n ( ^ ^ i ï i , ; ^ r | r z e c i  się  po 
św iecie rozprószyc ie .“ (Zobacz K a z a ^ 4§ąpstow« S k arg i III. 
i  v n i . ) .  m l

ż e  się te  p roroctw a, w yjęte p r a n ia  z Iza jasza
i Je rem iasza , iśc iły  n a  Żydach, i n a , co
b y t swój polityczny u trac ił, n ic n a t u ï a i t f i ^ z ^ | |É  A lbow iem  
ojczyzna, bez politycznego is tn ien ia , żyw ota -W tp ^ c i n ie  m a, 
olbrzym ićm  ciałem  leży o bum arła  bez władży; .^ c h u ,  i d la  
tego  obce siły  i po tęg i bezk arn ie  po n |g ^ e p . |a ć  ..tnogą, roz-
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dzieląc je j ziem ie, uciem iężać i ro zp raszać  lud, znosić in s ty -  
tu c y e , u rąg ać  naro d o w o śc i, ję zy k  ograniczać, słow o i p ism o 
p rzy tłum iać . I  p raw dzi się, co T ac it w życiu A grikóli pow ie­
d z ia ł: u b i  s o l i t u d i n e m  f a c i u n t ,  p a c e m  a p p e l l a n t ,  

K iedy więc ta k ie  konieczne n as tęp stw a  id ą  za u tr a tą  b y ­
tu  politycznego, m iłość  ojczyzny do tego b y tu  najsiln iej p rzy ­
w iązaną być m usi. R odak  pow inien czuć to w skroś i żywo^ 
że ty lko jak o  człow iek wolnego n aro d u  je s t  w szystkiem , in a ­
czej je s t  niczern. N aodw rót, gdzie  zagrożony  je s t  b y t p o lity ­
czny, tam  naród  w szystk ich  sp rężyn  swoich poruszyć pow i­
nien. P riissy  w  r. 1813, n a  ogn istą  odezw ę k ró la  swego, p o ­
k az a ły , co m oże m iło ść  ojczyzny. U ciśn iony  i olifójbny n aró d  
w ro k  jed en  dyk tow ał p raw a .dawnym zwycięzcom^^Woim i to  
w m uracii ich  w łasnój sto licy . J a k  w tyifi- ^ r z y k ła d :^  h is to ­
rycznym , ta k  i w w ielu innych najdow odniejsże mam*f‘ p rze k o ­
nan ie , że  byłeś w m assie  n a rodu  ro zb u d z ił ‘m iłość ojczyzny, 
i b ram y p iek ie lne  przeciwko- n iem u n ie  przem ogą. P o tęg a  ca­
łego  św ia ta  je s t  ż a s ląb a  do u ja rzm ien ia  n a ro d u , co w im ię 
m iłości ojczyzny pow staje i p raw  swoich broni. T ak im  b y ł 
Rzym  w w ojnach z G allam i i K artaigińczykam i, ta k ą  b y ła  G re- 
cya za  wojen persk ich .

X.

„ I  kościół je s t  m atką, jak o  je s t  ojczyzna. “ 
Bohomdlec.

„K ró le s tw o  m oje n ie  je s t  z tego  ś w ia ta ,“ p ow iedz ia ł 
C h rystu s , a  z tych słów  Jego  pokazuje  się, że ca łk iem  poza 
św ieckiem i s tosunkam i leżą  sto sunk i nasze  do B o g a : że tam  
poza grobem  ' je s t  w spólna w szystk ich  o jczyzna, że  za tem  m i­
ło ść  ojczyznys ziem skiej w ową re lig ijną  sferę ducha n ie 
sięga. W ia ra  Z baw iciela , ja k o  czysto duchow a, n ie je s t  
żadnym  osobnym  p ie rw iastk iem  narodow ości n ap ię tnow ana, 
je s t  z n a tu ry  swojej kosm opolityczna. C hrześc ian in  je s t  w tym  
przym iocie obyw atelem  całego św ia ta  ch rześc iań sk ieg o , a

9
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w innych ludziach  w idzi ty lko  b liźn ich  sw oich ; m iłość ojczy- 
ny  u s tą p iła  tu  m iejsca rozleg lejszem u u c z u c iu , bo m iłości n a  
ca łą  ludzkość rozlanej. K ośció ł też i k ró lestw o B oże, o k tó ­
rych  mówi E w angielia , s ą  w ed le  słów  P aw ła  A p o sto ła  zbudo ­
w ane n a  se rcach  w iernych P ańsk ich , i są  św iatem  sam ego d u ­
cha, n ie rzeczyw istych  św ieckich stosunków .

A toli ta k  się ty lko  rzecz m a w abstrak cy i, m ając sam ą 
w iarę  n a  w zględzie. W szelk ie  objaw ienie się ducha, n ie  da  się 
u sku teczn ić  bez m ateryalnego  podścieliska. I  kośció ł za tem  C hry­
stusów  niew idom y i u ta jony  w se rcach  lu d zk ich , m u sia ł się 
pojaw ić zew nętrznym  k sz ta łtem  narodow ych kościołów , a w k o ­
lei wieków w ystąp iły , jako  znakom itsze upostaciow an ia się C hry- 
styan izm u, kościoły: kato lick i, aryańsk i, greck i, p ro tes tan ck i, 
ang likańsk i. U postaciow ania te  pow sta ły  z ło n a  narodów . S ta - 
wszy się n ia te ry a łem  ducha, w iarę  objaw iającego, k tó rego  m ie ­
szkaniem  sum ienie , m usia ły  oraz w nich  złożyć uczucia, m y­
śli i pojęcia swoje, a  za tem  naodw rót w tym  kościele  zew ­
nętrznym , w jego  ob rządkach , u roczystościach, w jego w yzna­
n iu  w iary i w szystk ich  stosunkach , jak ie  czas w ydał i u trw a ­
lił ,  m usia ły  narody  czuć i w iedzieć część ojczyzny swojej i je j 
m iło śc ią  kośc ió ł i w iarę  ogarnąć.

P rz ed m io t te n  s tan ie  się jeszcze jaśn ie jszym  z ogólnego 
uw ażany stanow iska. A rysto te les p o zn a ł ty lko  jed n ę  p ra k ty ­
czną s tro n ę  człow ieka, nazw aw szy go zw ierzęciem  politycznem . 
Człow iek m a jeszcze  in n ą  s tro n ę  idealną , k tó re j sta roży tność  
p la sty czn a  w nim  upa trzyć  n ie  m ogła i pod tym  w zględem  n a ­
zw ać go m ożna zw ierzęciem  relig ijnem , albo, by to n ie  było  ub liże­
niem , is to tą  re lig ijną . Człow iekowi rów ną, n ieodby tą  je s t  p o trz e ­
b ą  relig ia, ja k  wolność sp ó łe cz n a i po lityczna. R elig ia  w iąże go 
z niebem , społeczeństw o ze ziem ią. To je s t  p o trzeb ą  jego  ro ­
zum u, ta m ta  p o trze b ą  jego serca. P ierw sza  p o trzeb a  wywo­
łu je  p raw a i ustaw y, d ru g a  w iarę  i re lig ię . O biem a drogam i 
w ylew a się nazew nątrz  życie narodów , obiem a drogam i d z ia ła  
jed en  w ielki duch Boży i cele O patrzności, a razem  rozw oju 
rodza ju  ludzkiego, p rzeprow adza po tych  dwóch szerok ich  goś­
cińcach, w przęgając jed n e  narody  po d rug ich  do olbrzym iego 
rydw anu, co się toczy w iekam i naprzód.

N arody  więc pow ołane są  do p rzep row adzen ia  objawów 
ducha, ta k  w dziejach św iata, ja k  w dziejach  kościo ła . Praw o,
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Ja k o  praw o, je s t  w szędzie jedno  i tosam o, podobnie w iara  je s t  
w szędzie je d n a  i tasaraa , lecz upostaciow an ia się p raw a i w ia­
ry  w  rzeczyw istych sto su n k ach  życia  są  różne, i d la tego  ta k  
re lig ie , ja k  ustaw y n ie ty lko  że id ą  ze sobą w p a rz e , ale s ą  
o raz  w ypływ em  p o jęć , uczuć i p ie rw iastk u  narodow ego tego 
ludu , w k tó reg o  łon ie  się rozw inęły; jed n e  i d rug ie  są  p o s tę ­
powe. Jak o  zaś państw o je s t  używ otn ien iem  w szystk ich  p ra k ­
tycznych  stosunków  ojczyzny i na  bycie politycznym  polega, 
ta k  kośc ió ł je s t  używ otnieniem  w szystk ich  uczuciow ych id e­
alnych stosunków  ojczyzny i n a  re lig ii panu jącej polega. K o­
śció ł, ja k  państw o, je s t  żyw otem  obecności narodu , je s t  w iel­
ką, zew nętrzną , rzeczyw istą  postacią , te jsam ej rozc iąg łośc i co 
państw o, i te jsam ej zew nętrznej o rganizacyi, a  tem sam em  tych- 
sam ych siln i i po tęg  narodow ych.

Jeże li więc państw o było żyw otem  o jczyzny , w ład a jące  
i p rzen ik a jące  w szystk ie cząs tk i narodu , spa ja jąc  je  w jed n ią  
ca ło s tk i narodu , b y ł to żyw ot jednostronny  ty lk o , ja k  gdyby 
system  nerw ow y we w ielkiej organicznej jednostce  narodu . K o­
śc ió ł je s t  d rugostronnym  żyw otem  o jczyzny , i je s t ja k  gdyby 
system  krwiowy, rów nie ja k  nerw y, do o s ta tn ich  kończyn  c ia ­
ła  społecznego dosięgający  i w szystko ożywiający.

Zgodzić nam  się  jeszcze  po trzeb a  z w yobrażeniem  na  
pozór a n ti-p o s tę p o w e m  re lig ii panującej, bo n iby sp rzecznem  
z to le rancyą , b ędącą  w yrobkiem  nowszej ośw iaty. B ez te j p o d ­
staw y w szakże n ie  w yrobiłby się kośció ł, jako  organ iczny  ży ­
w ot ojczyzny. C hcieć aby n ie  było  re lig ii panującej, je s t  to  
to sam o, co chcieć aby w państw ie  n ie  było form y rządu , czy­
li, aby n ie  było jedności organicznej, w żywocie narodu . P a ­
now anie je s tto  jedność żyw otnia w funkcyach życia narodow e­
go, objawem  tego panow ania je s t  w państw ie form a rządu , w k o ­
śc ie le  form a w yznania. O biedw ie są  w ypływ em  pojęć i uczuć 
tego  narodu , k tó ry  się uzew nętrzn ił n a  państw o i kościół. 
W  tern obojgu je s t  n aród  panującym , i n ad a je  w ięc ca łośc i n a ­
rodowej i form ę rząd u  panu jącą , i form ę w yznania panu jącą .

W ynika z tąd , że ja k  nie m ożna p rzypuśc ić  s tan u  spo­
łecznego  w narodz ie  bez objaw ionej form y rządu , bo to p rzy ­
puszczen ie chce innem i słow y is tn ien ia  narodu  bez rządu , ta k  
p rzypuszczen ie , dziś dość rozpow szechnione, że naró d  ostać 
s ię  m oże bez form y re lig ii, je s t  zupe łn ie  fałszyw e. P rzy p u sz -

9*
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czenie to  je s t  w ypadkiem  innego przypuszczenia , to  je s t  do­
skonałości ludzkiej, k tó ra  się obyć m oże bez form  p an u ją ­
cych. A toli ty lko  w k ró lestw ie  n ieb iesk iem  n ie  m a form y r z ą ­
du i n ie  m a form y re lig ii. T am , gdzie k ażd a  jed n o stk a  je s t  
rów nie doskona ła , jak  w szystkość, tam  ty lko  w tak ie j to ż sa ­
m ości pojęć i uczuć zn ik łaby  p o trzeb a  form . T ak i s tan  rze ­
czy w szakże n ie  je s t  ziem ski.

J a k  ty lko  za ś  przypuścim y po trzebę  form y rządu , i fo rm y 
re lig ii w n arodz ie  panującym , na tychm iast z tego panow an ia 
jak o  jedności organicznej i narodow ej, upo stac ia  się i państw o- 
i k o śc ió ł, w osobnych narodow ych ch a rak te rach , — obojgo 
z p rzym iotem  panującości.

N a państw o każdy  się zgodzi, bo pow iada , to  je s t  ob­
jaw  zew nętrzny, to ja  widzę; ale n a  p o trzebę  k ośc io ła  p an u ­
jącego  n ie  ta k  ła tw o  p rzystan ie , bo zarzuci: najp rzód , że re li-  
g ia  je s t  rzeczą  sum ien ia , a  za tem  rzeczą  w ew nętrzną; pow tó- 
r e , że w każdym  narodz ie  są  m ieszkańcy  różnych  w y z n a ń , 
a  za tem  różne kościo ły , i bez nadw erężen ia  wolności sum ien ia  
n ie  pow inno być kościo ła  panu jącego ; po trzecie , że są  narody,, 
k tó re  zaw ojow ane, staw szy się in te g ra ln ą  częścią innego  
państw a, zachow ały  przecie  swój kościół, obok kościo ła p an u ­
jącego  narodu.

O dparcie tych  pozornych  zarzutów , pozwoli nam  g łęb ie j 
w ejrzeć w n a tu rę  re lig ii i kościo ła , a  tem sam em  w tę  n ie­
w yjaśnioną jeszcze s tro n ę  żyw ota ojczyzny. —  Ilek roć  re lig ią  
b ierzem y za  rzecz sum ienia , m ięszam y re lig ią  i w iarę. W ia ­
r a  je s t  w e w n ę trz n a , i do tych  kry jów ek n ikom u w dzierać się 
niewolno. N ajokropn ie jszy  to  despotyzm , k tó ry  aż tam  roz­
ciąga  panow anie swoje. Inkw izycya św ięta, i gw ałtow ne n a ­
w racan ie  innow ierców , zm uszające ich k atu szam i i p rześlad o ­
w aniem  w szelkiego rodzaju , p ły n ą  czarn ą  posoką z o rop ia łego  
fanatyzm u kościo ła , n ie  panującego  ale sam odzierczego, bo n a  
sum ien ia  w kładającego  więzy.

R elig ia  n ie je s t  fanatyzm em  wiary, an i rach u b ą  p o lity ­
czną. J a k  już je j nazw a pokazuje, je s t  to  pow iązanie się  w ier­
nych jednego  w yznania ku  czci i chw ale B oga, ku  m oralnym  
potrzebom , ta k  spółecznym , ja k  indyw idualnym , a  p o łączen ie  
to  objaw ia się we form ach zew nętrznych, u k sz ta łca jący ch  sig- 
do jedności o rgan icznej, k tó rą  kościo łem  nazyw am y. R e lig ia
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■zatem je s t  z n a tu ry  swojej zew nętrzna , bo je s t  fo rm ą w iary, 
czy li u rzeczyw iszczeniem  się w ew nętrzności, m a za tem  postać, 
o rganizm , żyw ot z żyw ota wyznawców złożony i d la  tego  zdo l­
n a  być nacechow aną narodow ym  p ie rw iastk iem  sw ych w yznaw ­
ców i s ta ć  się żyw otem  ich ojczyzny.

D rug i z a rz u t m a n a  w zględzie po trzeb ę  to le ran cy i w szel­
k ic h  w yznań w narodzie , a  gdy takow a dojdzie do zupełnego  
s ię  w yzw olenia w kośc io ły  n ie z a w is łe , u s ta je  tym  sposo­
bem  po trzeb a  kościo ła  panującego . —  Z a rzu t te n  n ie ty lko  n ie  
zb ija  ale i u tw ie rdza  raczej nasze u trzym yw anie. W eźm y po ­
dobieństw o z to le rancy i politycznej. K ozciąga się ona ty lko  
do osobistego  p rzek o n an ia  m ieszkańców , wolno im  zo staw ać 
w państw ie  m onarch icznem  poza  rząd em  i być w yznania 
repub likanck iego , dem okratycznego , o ligarch icznego , kom un is­
tycznego i jak iegokolw iek , wolno naw et, ja k  na  zachodzie E u ­
ropy, w yznaw ać publiczn ie  te  zasady  przez słow a, p ism a, i d ru ­
k i ,  a le  niew olno jeszcze  tym  form om  n iep rzy jaznym  p an u ją ­
cej form ie rządu , k sz ta łto w ać  się w c ia ła  spółeczne i n ab ie ­
rać  żyw ota osobnego, w żyw ocie p anu jącego  państw a.

G dyby jed n ak  to le rancya  po lityczna do sz ła  do tego s to ­
pn ia , iżby dozw olonem  było  m ieszkańcom  jednego  narodu , w ią­
zać się w osobne c ia ła  po lityczne , o rg an iczn e , cóżby to  by­
ło ?  oto, że p an u jąca  form a rzą d u  zu ży ła  się, u tra c iła  ży ­
w ot w narodzi.e, s ta ła  się ab s trak cy ą , i m u s ia ła  dać żyw ot in ­
nym  form om  św ieżym , żyw otn iejszym , n a  w iedzy i p rze k o ­
n an iu  krajow ców  opartym . Czyli innem i słowy, fo rm a rząd u  
p an u jąca  p rze s ta łab y  być panu jącą , by łaby  ty lko  federacyą, 
ek lek ty zm em  innych form  rząd u  w ło n ie  swojem  poczętych , 
a  od tak iego  s tan u  rzeczy  ty lko  k ro k  jed en  do now ego s ta n u  
rzeczy , to je s t:  albo n aród  ro zp ad a  się w osobne jednoszcze- 
pow e narody  z osobnem i form am i rząd u , albo je d n a  form a r z ą ­
d u ,  z nowych najpo tężn ie jsza  i na jżyw otn ie jsza (n a jb a rd z ie j 
w d uchu  czasu  po ję ta ) o g arn ia  ca łość n a rodu  i s ta je  się p a ­
n u ją c ą  fo rm ą rządu , p an u jącą  ojczyzną.

Tosam o sta ło b y  się z to le ran cy ą  w yznań osobnych w n a ­
ro d z ie , doprow adzonych do zupełnego  w yzw olenia się w o so ­
b n e  żyw otne kościoły. N ie by łoby  k ośc io ła  p an u jąceg o , ale 
by łyby  za  to  p an u jące  sek ty , k tó reb y  jedno  narodow e cia ło  
n a  osobne m nie jsze ca ło s tk i rozryw ały . Gdyby zaś m iędzy
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té m i rozerw anem i częściam i, b y ła  je d n a  ożyw iona żyw ą w iarą„ 
to je s t jed n o śc ią  w iary  i re lig ii, p rzy tem  po tężn a  w in n e  siln ie  
narodow ego d u ch a , część ta  pod sz tan d a rem  re lig ii rozw inę­
łaby  wojnę polityczno - re lig ijn ą  i d a łab y  z sieb ie  p o czą tek  
i w zrost now em u p ań s tw u , w nowej panu jącej re lig ii. F a n a ­
tyzm em  tak ie j re lig ii rozw iną ł się n a  w schodzie w V II w ieku 
M ahom etan izm , w X V I w ieku na  zachodzie  p ro te s ta n c k ie  
państw a .

Ż yjem y w czasach kry tycyzm u, a  więc obum arłe j w iary,, 
d la tego  nam  się p anu jąca  re lig ia  w ydaje nieczasow ą. N ie  
m oże w szakże być in a cz e j, gdzie w iara je s t  żyw ą , ca ły  so- 
cyalny i polityczny żyw ot narodu  ociep lającą. T am  ona p rz e ­
n ik a  w szystk ie cząs tk i i podnieca w szystk ie  sprężyny  n aro d u . 
W ia ra  i wolność, to  dw a po tężne  ognie w narodzie , w je g a  
w nętrznośc iach , ja k  w ło n ie  W ezuw iuszu u k ry te ,  gdy one 
buchną p łom ieniam i, d rży  ziem ia, law ą n aród  się wylewa, a  co 
z łe ,  w yrzuca z s ie b ie , ja k  k ra te r  kam ienie . W śród  pokoju  
ogniam i tem i rozgrzew a się ziem ia narodu , i n a ju ro d za jn ie j- 
szem i rozk w itu je  plony. Bez tych  ogni narody  są  ja k  w ulkany 
wypalone, a  czasam i zam ien ia ją  się  na so lfa ta ry , p ły n ą c e  
sam ym  szlam em  i b ło tem  —  św iatu , ludzkości, na  n ic n ie ­
przyda tne .

W olność więc i w iara , to  są  dw a ogniska, dw a słońca  
w e lipsie  żyw ota narodow ego , około każdego z n ich  ro z tacza  
się żyw ot ojczyzny, oba zlew ają się w jedno  życie narodu , 
i d la tego m uszą być z sobą w harm onii. O ba je d n ak  od 
sieb ie  różne, ja k o  różne sy s tem a ta  organiczne.

P rzystępu jem y  do osta tn iego  z a rz u tu ; do narodów  bez 
by tu  politycznego, a m ających swój osobny k o śc ió ł, od ko ­
śc io ła  panującego  różny. —  In teg ra ln o ść  o ja k ie j tam  mowa^ 
to  ty lko  wyraz bez rzeczy. N aród  jed en  dopiero  w tenczas 
s ta je  się in teg ra ln ą  częścią  d ru g ieg o , k tó ry  go zawojował,, 
gdy p rzeszed ł w szystk iem i cząs tkam i ojczyzny swojej w sk ład  
ojczyzny obcej, zaborczej. D opóki to  n ie  n as tąp iło , in teg ra ln o ść  
je s t  złudzen iem  tylko. N aród  zawojowany, jeże li w ygasł w wol­
ności i w w ierze, p rędzej czy później u legn ie rozk ładow i che­
m icznem u, i odbędzie m etem psychozę swoję. A le jeże li we 
w nętrznościach  jego t lą  owe ognie żyw otne i św ięte, bo u  sa ­
m ego n ieba zapalone, —  choćby ty lko w zgliszczach i pop io -
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ła c h  tla ły  —  tam  n aró d  n aro d u  n iestraw i, tam  w szelki u c isk  
r e a k c ją  wywoła, i  ż a r  p rzy  su ty  n a  powiew p ow ietrza  odkry je; 
tam  zdarzyć  się m oże, że  ż a r  te n  ja k im  o rkanem  poruszony , 
p łom ien iem  się zapali, i w ulkan  nap o zó r cichy, szero k ą  łuną. 
rozśw ieci.

K ośció ł w ięc p anu jący  w k ra ju  zaw ojow anym , albo zw olna 
ro zk ła d ać  się będzie  pod  w pływ em  kośc io ła  zw ycięzkiego, gdy 
n ie  będzie  m ia ł w sobie p o tęg i żyw otne j, o d p ie ra jące j; —  
albo się  p rzechow a s iłą  odporną , do czasu, k iedy  się  znow u 
s tan ie  panującym . W  re lig ii za tem  u jarzm ionego  naw et n a rodu  
je s t  żyw ot rzeczyw isty , k tó ry  że w y trac ić  n ie  m ożna, to lerow ać 
trzeb a . W  re lig ii o jczyzna u zew nętrzn ia  b y t swój, choć b y t 
polityczny u tra c iła . W  niej ona, ja k o  w żywocie, choć ty lk o  
uczuciow ym , zna jdu je  ogrom ną w arow nię d la  p rzechow an ia 
uczuć narodow ych, w niej m a o s ta tn ią  ucieczkę nadz ie i sw oich. 
W ygnana z domów i pałaców , zg rom adza się i  k u p i w św ią­
ty n iach  P a ń sk ic h ; postradaw szy  urzędn ików  sw oich cyw ilnych, 
za trzym uje  sw oich urzędników  duchow nych; w yp arta  z ję zy k a  
i narodow ego w ychow ania, tu  n a  ło n ie  re lig ii w ję zy k u  ojczy­
stym  je  odbiera .

L ecz n iczem  byłoby  to  w szystko , gdyby n ie  by ło  w iary  
do re lig ii przodków . B ez te j podn ie ty  żyw ota , k ilk a  la t  dz ie ­
sią tków  s ta rczy łoby  do ro ze b ra n ia  i tych  o s ta tn ich  n a rodo ­
wych okopów, w k tó re  się o jczyzna sch ron iła . A byś się  z a ś  
n ie  pom ylił w sądzie  i n ie p o g ard z ił tern , co je s t  po tężne  
z siebie, je że li z w iary  p łyn ie , badaj ogniska te j w iary  w n a ­
rodzie , a  jeże li je j n ie  zna jdz iesz  m iędzy ośw ieconym i, szukaj 
je j tę tn a  w śród ludu. D opóki tam  serce  w ia rą  bije, zaw sze 
jeszcze  kośc ió ł będzie  m ia ł żyw otn ią  siłę , p o zostan ie  uczucio­
wym żyw otem  ojczyzny.

W szakże  re lig ia , dopóki n ie je s t  fanatyzm em , n ie  p o tę ­
p ia , an i p rze ś lad u je  innych  w yznań, i d la  tego  pod  bokiem  
panu jącej re lig ii, n ie ty lko  m ogą, a le  pow inny być in n e  wy­
zn an ia  to lerow ane i zostaw iona im  w olność odpraw ow ania 
publicznego obrządków ; — tak że  z pow odu re lig ii n ik t  p raw  
i swobód obyw atelsk ich  u tra c a ć  n ie  pow inien, je że li w iara  n ie  
je s t  w prost w olności politycznej p rzeciw ną. N iebezpieczeństw o 
p anu jącej re lig ii n ie g rozi zew nątrz , ja k  to  jezu ick ie  n au k i 
u trzym ują , ale w ew nątrz, gdy tra c i n a  s iłach  żyw otnich, gdy
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w ia ra  upada, a  re lig ia  z n a lec ia łych  przesądów  się n ie  o trząsa . 
W tenczas ty lko s tać  się m oże, iż żyw otniejsza w iara  podniesie 
s ię  i tam tej z ręk u  berło  w ytrąci.

Innow iercy n ie  m ogą m ieć o jczyzny swojej w re lig ii 
panującej, ale ją  m a ją  w w łasnym  kościele, acz ty lko  to le ro ­
w anym . To odszczepienie się od w spólnej ojczyzny narodu  
b ędz ie  tern m nie jsze, im  m niej k rajow cy czuć będą, że są  
odszczep ieńcam i, to  je s t, im  m niej z tego pow odu doznaw ać 
b ęd ą  ukróceń  wolności w w ielorak ich  sto su n k ach  życia fam i­
lijnego i politycznego. Żydzi w ciąż p rześladow ani, zniew ażani 
i pogardzan i d la  re lig ii, n ie m ogą d la  tego  w k raju , w k tó rym  
ży ją  i rodzą  się, w idzieć ojczyzny swojej. J e d n a  ty lko  em an- 
eypacya po trafi ich  przenarodow ić.

Z tego -to  też  w zględu A n g lia , gdy w alczyła z N apo le­
onem , n ie m og ła w im ię pann jącego  k ośc io ła  w yw ołać m iłości 
ojczyzny, gdy je d n a  w ielka część narodu  b y ła  kato lick iego , 
a  d ruga  p resby te ryańsk iego  w yznania. A le i m onarch iczne 
rząd y  z te jsam ej przyczyny w im ię m onarch izm u n ie  p o tra ­
fiłyby poruszyć m ass. W olność i w iara, ale n ie  żad n a  form a 
wolności i w iary , m oże ty lko  być g o d łe m , k tó rem  lud  do 
do obrony ojczyzny pow ołać m ożna. Bo wolność i w iara  je s t 
treśc ią , z duchem  każdego krajow ca spojoną, zaś form a rząd u  
i fo rm a relig ii, w łaśn ie jak o  form a, m oże być ró żn a  u  każdego.

K iedy w ięc postęp  ludzkości tem i dw om a rozw ijać się 
m usi d ro g am i; i tą , w k tó re j ludzkość spo łecznych  u lepszeń  
dop ina , i tą , w k tó re j m oralność swoją, t. j. pojęcie Boga 
i  obow iązków  swoich doskonali; k iedy  narody  żyw otem  swoim 
tego  rozw oju dopełn ia ją ;—  w idoczna je s t, że u ksz ta łtow an ie  się 
jego  w państw ie i w kościele, dw ojaki żyw ot ojczyzny stanow ić 
m usi. B y t polityczny, jak o  p lastyczny  i na  zew nętrznych  s to ­
sunkach  oparty , b y ł jednością  ziem i i naro d o w o śc i; —  re lig ia  
w ięcej idealna , uczuciow a, do w ew nętrznego życia  n a rodu  od­
nosząca się, je s t  jednością  ludu  i języka . W  ludzie i w ję ­
zyku najsiln iej p rzechow uje się w iara , lud  i ję zy k  to  podw aliny 
kościo ła , od ziem i rodzim ej, i od narodow ości m ało  zaw isłego. 
L ud  z językiem  ojców p rzenosi re lig ią  z sobą n a  tu łactw o, 
a le  nie p rzenosi by tu  politycznego. B io rąc  rzeczy  na  w ielką 
sk a lę , m ożna rze c : inny lud, inny kośció ł, inny język , in n a  
re lig ia .
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Ale ja k  w państw ie s ta cza ły  się w szystk ie m om enta  oj­
czyzny, ta k  i w kościele w ystąp ić  w szystk ie m uszą  i n ab rać  
żyw ota. Z iem ia okryw a się  św iątyn iam i, co w ieże k ry ją  w o- 
b łokach , zdobnem i tern w szystk iem , n a  co cz łow ieka s ta rc z y ; 
znam iona w iary  rozstaw ione po w siach  i d rogach, a ohok 
każdej osady żywych, rozpo łożona o sada  um arłych , —  cm en­
ta rze , św ięte m ie jsca spoczynku  w iernych. L ud  staw a u rz ą ­
dzony w parafie  i dyecezye, ku p iące  się w  nabożeństw ie około 
p as te rzy  sw oich; p rzy  rozg łosie  dzwonów p o ru sza  się w p ro - 
cesyach i u roczysto śc iach , a  w św ią ty n iach  P ań sk ich  przy  
rozg ło sie  organów , podnoszą się w niebo m odły  kornego  ludu. 
P raw a zam ien ia ją  się w sa k ra m en ta  i obrzędy. T u  now onaro­
dzone dziecko w chodzi przez ch rzes t w społeczność kościo ła , 
tam  p a ra  m łodożeńców  p rzy sięg a  sobie w obliczu B oga w ier­
ność do zgonu, owdzie p rzy s tę p u ją  g rom adn ie ‘do s to łu  P a ń ­
skiego, tam  w reszcie s łu g a  Boży n a  d rogę w ieczności w ypro­
w adza konającego , a  w trzy  dni g a rs tk a  p rzy jac ió ł odprow adza 
ciało  jego  do grobu. N arodow ość, to uroczystości w sze lak ie , 
zw yczajem  narodow ym  p rzesiąk ło , w ybitne n a  rozradow anych  
obliczach, ja k o to : kolendy, gw iazdki, św ięcone, w iank i Ś to- 
Ja ń sk ie  i t. p. Język , to  g ło s brzm iący  z kazaln ic, to śpiew  
ludu  rozg łośny , to cichy po szep t szczerej m odły  jego. P iśm ien ­
nictw o, to  pism o św ięte i n au k i kościo ła , przyjm ow ane z p o ­
szanow aniem .

W idzim y za tem  i tu  p e łn ią  życia, i ty siące  ty sięcy  w łó ­
kien, k tó rem i uczep iony  je s t  żyw ot ojczyzny, w szystk ich  je j 
rozczłoń. N ie ta k  bezpośrednio  byt polityczny o g arn ia  w szy­
s tk ie  jed n o s tk i narodow e, ja k  to  czyni re lig ia . O na każdem u  
od ko lebki do grobu  tow arzyszy, p ierw szych jego  w yobraźni 
je s t  ożywczym  ogniem  i o sta tn ich  nadz ie i po łysk iem . R elig ia  
p rze s iąk a  w szystk ie k ie ru n k i życia, z n ią  w stajesz, z n ią  się 
k ładziesz . C a łe  życie m oralne n a rodu  i pojedynczego cz łow ieka 
z niej p łyn ie . O na rodzinne  zaw ięzuje i uśw ięca zw iązki, spo ­
łeczne  s tosunk i u tw ierdza,- najw yższą naw et w ładzę p rzy sięg ą  
pow ściąga, a  nam aszczeniem  w oczach ludu szanow ną czyni.

P rzy  tak ie j jedności re lig ii i narodow ego ży c ia , n iepo­
dobna w niej n ie w idzieć rzeczyw istego żyw ota ojczyzny. M iłość 
ojczyzny czepi się tych  w szystk ich  w spom nień, tych  w szystk ich  
obrazów  narodow ego kościo ła , i d la  ludu  m ianow icie, k tó rem u
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re lig ia  jednynym  pokarm em  d u ch a , w ia ra  ojców jego, w yssana 
z p ie rs i pobożnej m a tk i ,  ko ły sana  po tem  w ielo rak im  u ro ­
k iem  m łode j w yobraźni, s tw a rg ła  nakon iec n a  n iezłom ne p rz e ­
konan ie  w w ieku m ęsk im ; d la  ludu  tego  w iara  ta  je s t  n ieo- 
ledw ie jedynem  ojczyzny pojęciem . N ie n ap różno  zas tęp y  n a ­
szego zbrojnego ludu  W i a r ą  nazyw ano. U  ludu  je s t  to  w yraz 
najpełn iejszego  znaczen ia , jednoczący  m u to  w szystko, co m y 
ojczyzną nazyw am y, i uśw ięcający za razem  jego  znaczenie. 
N ie m a w y razu , k tó regoby  pojęcie było  p rzy s tę p n ie jsze , zro - 
zu m ia lsze , bardz iej zag rzew ające i św ięte d la  lu d u , nad  wy­
raz  w i a r a .  W  jego  rozum ien iu  innow ierca, je s t  to sa m o , co 
innokra jow iec , tosam o co w róg ojczyzny jego.

N ie  je s t  m i na  m yśli pochw alić ta k ie  w yobrażen ia , z a ­
wsze ty lko  o ociem nieniu  ludu  św iadczące, a le  staw iam  to  na  
p rzy k ład  tw ierdzen ia  m ego , że re lig ia  n ie ty lko  z po jęcia  oj­
czyzny w yłączyć się n ie d a ,  ale n aw et osobny, w ew nętrzny 
całkow ity  je j żyw ot stanow i. D la  lu d u , w yłączonego ze swo­
bód po litycznych , n ie  by ło  po jęcia  ojczyzny w p ań s tw ie , ale 
ją  lud  te n  czu ł we w spólnej w ierze, zag rzew ającej jego ducha. 
Języ k  też  nasz dok ładn ie  ro zró żn ia  to  różne stanow isko ludu 
i stan u  ry ce rsk ieg o , p rzez w yraz w i a r a  i s z l a c h t a .

K elig ia lu d u , pow inna za tem  być p rzedm io tem  m iłości 
naszej. N ie pogardzaj re lig ijnośc ią  p ro staczk a , n ie u rąga j się 
z jego  n iew iadom ości, n ie  m ę d rk u j, n ie wyśmiewaj i n ie szydź 
z teg o , co w oczach tego ludu je s t  św iętem . W ićdz , że nic 
ta k  p rędko  i ta k  stanow czo n ie rozerw ie przyw iązan ia  i zau- 
ian ia  m iędzy ludem  a  to b ą , ja k  gdy m u  zgorszen iem  b ę ­
dziesz w rzeczach  wiary.

A le m iłość ta  n ie  m a znow u być ś le p ą , i pob łażać  w i­
docznem u złem u. O św iecaj ro z są d n ie , gdzie  zam iast re lig ii, 
w idzisz g u s ła ,  zabobony, p rzesądy . Z w racaj uw agę lu d u , że 
n ie  słow y sam em i, ale czynam i B oga chw alić należy, nade- 
w szystko z a ś ,  tam  k ie ru j m iłość ojczyzny tw o je j, gdzie złe 
tego rodza ju  z góry się szerzy . C a łą  po tęg ą  ducha tw ego 
i s ił tw oich walcz przeciw  g łupocie  i fanatyzm ow i, w ykryw aj 
ob łudę  św iętoszków , zd z ie ra jąc  im pobożną m askę z tw arzy, 
p e łnej fa łs z u , ego izm u, nam iętności. A gdzie w idzisz, że ci, 
co m ieli być św iecznikam i n a ro d u , szerzą  m iędzy lud  ciem no-
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ści i w ypow iadają w ojnę św ia tłu  i p o stępow i, pochodnią  ro ­
zum u tw ego ro zp rasza j c iem ności, gdzie  m ożesz i ile  m ożesz.

E e lig ia  nakoniec, rów nie jak  b y t polityczny, o fiar w ym a­
ga. K rw ią  tysięcy  m ęczenników  p od lana  b y ła  re lig ia  C h ry stu sa , 
zan im  się s ta ła  kośc io łem  panującym . M ęczeństw em  aposto łów  
i w yznawców szerzy ła  się w każdym  narodz ie . S ą  czasy, 
w k tó ry ch  k ośc ió ł je s t  w ojujący, jak o  państw o je s t  w ojujące. 
S ą  to  czasy naprężonych  s ił  ducha narodow ego, n a tężen ia  
w szystk ich  członków  k o ś c io ła ; czasy w ielkiej cnoty  i w ielkiego 
upodlen ia . Bo k to  p rześladow an ia  i m ęczeństw a pon iesie  d la 
spraw y kościo ła , w k tó rym  czuje ojczyznę sw oją, b o h a te rem  
je s t ;  a le  k to  się tu  p rzen iew ierzy , zd rad za  B oga i o jczyznę, 
bo B óg je s t  B ogiem  ojców je g o . B ogiem  n a ro d u  jego. Z m ie­
n ia jąc  re lig ię  z bo jaźn i p rz e d  prześladow an iem , albo z czaso­
wych widoków, podłym  zd ra jcą  s ta łe ś  się, i w yprą się ciebie, 
jak o ś  się ty  ich  w y p a r ł ,  b rac ia  tw o i, i ojczyzna tw oja i Bóg 
ojców tw oich.

XI.

Słow iczku m ó j! a  leć a p ie j!
N a pożegnanie p iej!
W ylanym łzom,
Spełnionym snom ,
Skończonej piosnce tw e j!

Słowiczku mój , twe pióra z z u j, 
Sokole skrzydła weź,
I  w ostrzu szpon,
Zołoto - stron ,
Dawidzki hymn tu nieś!

Bo wyszedł głos i padł ju ż  lo s ,
I  tajne brzemię lat 

W ydało płód!
I  sta ł się cud!
I  rozraduje św iat!

A . M .

J a k  człow iek, gdy się n ad  sobą  zastanow i, p y ta  się, co 
po m nie n a  tym  św iecie , poco te  ko le je  życ ia , k tó re  p rze -
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biegam , do p rz y p a d k u -li, czy do celów pew nych życie m oje 
i d z ia łan ia  m oje należą,? —  ta k  n aród  py tać  sieb ie  m oże po ­
co m u ta  narodow ość, z k tó rą  się  w y łonił z lu d zk o śc i, i od 
innych  narodów  o d ró żn ił; poco ty le  k rw i p rze lew u , poco 
okupiona n ią  w olność i w iara ; n ic -li n ie  znaczy to  p ań s tw o , 
te n  k o śc ió ł, co się żyw otem  jego  ojczyzny ro zw in ą ł?  —  O d­
pow iedź n a  te  p y tan ia  da je  p rzesz ło ść  u b ie g ła ,  i m yśl ludzka 
w tej p rze sz ło śc i, po jm ująca rozw ijającego  się ducha. N ic 
p rzypadk iem  się n  e dzieje. W łosy  głow y twojej są  policzone. 
A  je że li w n a tu rze  w ypadki są  ślepej k o n ie cz n o śc i, praw  n ie - 
cofnionych n a s tęp s tw e m , to  w życiu człow ieka i narodów  ten - 
sam  duch do p o stę p u  się rozw ija, k tó ry  owe p raw a kon ieczne 
p rzy rodzen iu  zak reś lił.

N arody n ie są ig raszką  lo su , ale są  m a tery a łem  ducha, 
k tó ry  zs tąp ić  n a  ziem ię inaczej nie m o że , ja k  zs tęp u jąc  n a  
n arody , i w n ich  i p rzez  n ie o d słan ia jąc  n iezm ierzoność w iel­
kości swojej do w iedzy i do pojaw u każdem u. L udzkość , to  
c ia ło  n ieskończonego duch a ; narody , to  syny jego , różnego 
oblicza, różnego u zdo ln ien ia , różnych u sposob ień , p rze p ro w a­
dza jące  w edle tych  zdolności m yśli ojca swojego do rzeczy­
w istości. N aród  więc każdy m a pew ne pow o łan ie , pew ne p o ­
słannictw o, k tó re  od B oga o d e b ra ł, i k tó re  spe łn ić  je s t  celem  
jego  żywota.

R ozpisaw szy się obszerniej w innem  m iejscu*) o p o s ł a n ­
n i c t w i e  n a r o d ó w ,  tu  ty lko o tym  p rzedm iocie w ogólno­
ści nadm ieniam . — Że berło  h isto ry i p rzechodzi od narodu  
do n a ro d u , poucza ją  nas dzieje ; że zaś h is to ry ą  każdego  n a ­
rodu , je s t  sp e łn ien ie  m issyi pew nej, ła tw o  każdy  odg ad n ie , 
gdy dzieje jak iegobądź narodu  p rzed  sobą rozpołoży, w w y­
datn iejszych  epokach jego się rozpa trzy . D opatrzyć tam  będz ie  
m ożna jednej głów nej m y śli, jednego  głów nego c e lu , około 
k tórego , ca łe  ub ieg łe  życie n a ro d u , acz w najrozm aitszych  
k ie ru n k ach  się k ręc iło . T a  m yśl je d n a  d o p a trz o n a , je s t  ro z ­
k az  wyższy, palcem  B oga narodow i już w tenczas nakreślony , 
k iedy  go z chaosu lu d z k o śc i, z owej ciem ni wieków, do oso-

*)  P rzegląd Naukowy w W arszaw ie. R ok  1844 ., poszyt pierwszy i na­
stępne.
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bnego narodow ego b y tu  pow oływ ał. B adaj b liż e j , a  dociekn iesz, 
ja k  ta  m yśl zgodna je s t  z n a tu ra ln em  naw et usposobien iem  
n a ro d u , w życie ją  w prow adza jącego ; ja k  najp rzód  in s ty n k to ­
wo p rze  go coś k u  je j zn a le z ie n iu ; ja k  podjąw szy ją  od razu  
ro śn ie  w potęgg, i w y strze la  w szystk iem i siln iam i ducha sw e­
go; ja k  te j m yśli n ada je  żyw o t, i u p o stac ia  ją  w re lig ii ,  
w rządzie , w sz tu k a c h , w um ie ję tn o śc iach ; ja k  tą  m yślą  po­
tężny, z n ią  i przez n ią  chw yta berło  dziejów, i ro zc ię ła  się 
szeroko  po ludzkości; — aż w reszcie p rzesięg łszy  p u n k t k u l-  
m inacy i, o ty le  s ła b n ie , o ile m yśl owa ożyw cza go opu ­
szcza —  i schyla się w reszcie ku  zachodow i, ku  śm ierci. Ale 
tym czasem  ju ż  inna w yższa m yśl boża w yp łynęła  n a  w ierzch, 
i  naw ą innego św ieżego n a rodu  żeg lu je po ocean ie czasu , ó w  
zaś naró d  poprzedn i p rz e s ta rz a ł się i z u ż y ł ; nowej m yśli B oga 
objąć w skórczonem  sta ro śc ią  c ielsku  n ie  potrafi. W y d a ł,  co 
m ia ł i co m óg ł; a  ze sp e łn io n ą  m issyą, i żyw ot się jego  ziem ski 
skończy ł, zaczyna odbyw ać m etem psychozę swoją, zostaw ując 
po sobie n ieśm ierte lność  dziejow ą.

Tyrn ty lko sposobem  uzacn iony  zos ta je  ród człow ieczy n a  
z iem i, gdy go pojm ow ać będziem y ja k o  objaw ienie się B oga 
do wiedzy lu d zk ie j, w n iep rzeb rane j m ądrości i w ielkości Jego . 
Tym  tylko sposobem  narody  pojedyncze n ab io rą  zn aczen ia  
w edle p rac  i z a s łu g  swoich, gdy te  p race  i z a s łu g i m ierzyć 
będziem y m issyą od B oga im  daną. Tym  w reszcie sposobem  
ca ła  h is to rya  p rzed staw ia  nam  s ię ,  jak o  św ie tna apo teoza  
lu d z k o śc i, w k tó re j po nad  p ado łem  n am ię tn o śc i, zd rad , m o r­
dów i nikczernności lu d zk ich , unosi s ię  w całym  m ajes tac ie  
i b la sk u  id ea  B o g a , od w ieku do w ieku coraz ja ś n ie j , coraz 
szerze j rozp łom ien ia jąca  się w iedzą, w olnością i szczęśliw o­
śc ią  narodów . M issyą, to  w ielk i sąd  osta teczny . W szystko  co 
z łe  i n iepraw e, co n ie  było z Boga, co n ie uznaw ało  p o s ła n ­
n ic tw a narodu , co b u n t przeciw ko n iem u p odnosiło , zb ro d n ią  
pub liczną  się k a la ło , poszło  n a  w ieczne po tęp ien ie  — na ogień 
wieczny, zgotow any cza rtu  i an io łom  j e g o : a  co było  z B oga, 
co się pośw ięciło  Jego  m y śli, to  siedzi na  praw icy  B oga O jca 
i k ró lu je  w n ieb ie .

Aby naród  m ógł spe łn ić  m issyę swoją, trze b a  m u obszer­
nej podstaw y politycznego bytu , k tó rą  osięga w ojnam i i zabo­
ram i , i dopiero  na  te j podstaw ie  o rgan izu je  się  w państw o
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i w k ośc ió ł, —  to je s t  m yśli posłanu iczej nada je  rzeczyw istość, 
w ciela ją  w żyw ot ojczyzny swojej politycznej i w żyw ot ojczyzny 
swojej m oralnej. Jed n o śc ią  za tem  państw a i k o śc io ła  je s t  p o ­
słann ic tw o narodu. O badw a żyw oty ojczyzny sp ły w ają  tu  w je ­
den  jej żywot, w żyw ot będący  ju ż  n a tu ry  b osk ie j, k tó ryby  bożo- 
stan em  ojczyzny nazw ać m ożna. O jczyzna dochodzi tu  do n a j­
w yższej swojej id e i, zap e łn ia jące j je j całość. O na tu  św ięci 
ub łogosław ien ie  swoje, je s t  bow iem  żyw otem  m yśli B o że j, — je ­
dnej m yśli po stęp u  w kolei wieków. Z tego  ty tu łu  je s t  n a jśw ię tszą  
id e ą  n a  ziem i póty, póki się ludzkość w jed n ę  ojczyznę n ie zam ieni.

W  pośw ięceniu się zą  b y t po lityczny  i w pośw ięceniu  się 
s ię  za  r e lig ią , p rze lew ali pojedynczy synow ie i córy ojczyzny 
krew  s w o ją ; w posłannjkitw ie ca ły  n aró d  się  pośw ięca, całego  
sieb ie  daję  n a  ofiarę. N ie m a nic n ieśm ierte lnego , k rom  d u ­
cha. N a  o łta rz u  w ieczności g iną  narody  jed n e  po drugich , 
a le  n ie  jako  ofiary p rzy p ad k u , lecz jak o  ofiary rozw ijającego 
się ducha św ia tłośc i i postępu .

N ie m a nic św iętszego n ad  ojczyznę. J e s t  ona  bezpośredn ią  
có rą  n ie b a , od B oga S tw orzycie la w y sz ła , k tó ry  je j d a ł  z iem ię 
i narodow ą p lem ienność; d a ł  lud  osobny i języ k  osobny, d a ł  
m ądrość p raw a i m ądrość u m ie ję tn o śc i ;—  i do B oga S tw órcy 
swego w raca po u rzeczyw iszczen iu  m yśli J e g o , k tó rą  tc h n ą ł 
w ducha  je j.

I  ta  to  je s t  isk ra  boża, w znaczen iu  i w istoc ie  ojczyzny 
t lą c a , co ta k  u sz lach e tn ia  k ażdego , k to  j ą  kocha. N ajp raw dzi- 
wiej w yrzek ł K ra s ic k i: „Ś w ięta  m iłości kochanej ojczyzny 1“ 
N ie  zgrzeszysz i ty , gdy pow iesz: kocham  b liźniego m ojego, 
ja k  siebie sam eg o , a  ojczyznę kocham  ze w szystk ich  s i ł ,  ze 
w szystk iej duszy m o je j; bo kochając ta k  o jczyznę, B oga tw ego 
k o ch asz , k tó rego  je d n a  m yśl żyw ię w ojczyźnie tw ojej.

N ie w ierz faryzeuszom , by też  pośw ięconym , k tó rzy  po ­
w iad a ją , że  k o cha ją  B o g a , a  ojczyzny n ie  m iłu ją , a  dziatw ę 
je j rodzoną p rześlad u ją . K łam ią  bezcze ln ie , i B óg k iedyś 
odrzuci ich  od ło n a  sw ego, bo sam  B óg-człow iek ojczyźnie się 
swojej pośw ięcił, je j sam ej słow a B oże opow iadając.

S koro  żyw otem  zu pe łnym  i o sta teczn y m  celem  n aro d u  
je s t  m yśl b o ża , k tó rą  za  pow ołan ie  swoje o d e b ra ł, a  B óg 
je s t  B ogiem  praw dy, w olności i p o s tę p u , m iłość też  n a jzu p e ł­
n ie jsza  ojczyzny będzie m iłośc ią  tego tro jga . Ś w iatła ! św ia tła  1
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w o ła j , ja k  konający, k tó rego  ju ż  ciem ności w ieczne ogarn ia ją . 
W olności! w o ła j, ja k  p ow ietrza  do odetchn ien ia . N aprzód! wo­
ła j, bo żyw ot je s t  p o s tęp em , a  s tagnacya śm ie rc ią , a  w steczne 
dążen ia  ro zk ład em  c ia ł chem icznym . W  kościele i państw ie  
za tk n ij chorągw ie z nap isem  praw dy, wolości i p o s tęp u , i pod 
te  chorągw ie g rom adź ośw iatę n aro d u  tw ojego. G iń , gdy trz e b a  
za  p raw d ę , za  w olność, za  p o s tę p , bo zg in iesz w sp e łn ien iu  
m issyi od B oga w ziętej, a  za tem  zginiesz za  Boga.

N aród  w sp e łn ian iu  m issy i będący, najczęśc iej n ie pojm uje 
swego p o w o łan ia , i m yśl p o s łan n icza  jego  rzeczyw iście dopiero  
z ca ło śc i jego  żyw ota w ystępuje  n a  ja śn ią . Myśl Boża, je s t  ja k  
B óg sam , niew idom ie zap e łn ia jąca  św ia t, i s taw ająca  w śród n a ­
rodów . A le jako  B oga niew idom ego i n iepo jętego  poznajesz 
w m ą d ro śc i, p o tęd ze , w sp raw ied liw ośc i, ta k  b y t m yśli po słan - 
niczej n a ro d u , choćbyś je j n ie p o jm ow ał, poznasz z je j kon iecz­
nych, bo is to tę  je j stanow iących , przym iotów  św ia tła , w olności i 
postępu . K ażde z tego  tro jg a  je s t  gw iazdą p rzew odną narodow i, 
w skazu jącą  m u drogę po b ezd rożach  od w schodu, aż n a  m iejsce, 
gdzie  w ż łob ie  pow ita  leży  m yśl p o s łan n icza  zbaw ien ia  lu d z­
kości. M yśl ta  w cielona w n a ró d , k sz ta łc i s ię ,  ja k  C hrystus 
Z baw iciel w śród nauczycie li i doktorów  s ta re j Je rozo lim y , ro ­
śn ie  i w zm aga się w m iłości u B oga i u  lu d z i, aż tryum fem  
k rzy ża  i m ęczeństw a dokupi się zw ycięstw a i chw ały  swojej.

„Idź na  pó łnoc w im ien iu  C h ry stu sa  — idź i n ie  z a trz y ­
m uj s ię ,  aż s tan iesz  n a  ziem i m og ił i k rz y ż ó w —  poznasz j ą  
po m ilczen iu  m ężów  i po sm u tk u  drobnych  dzieci —  po zgo- 
rza ły ch  ch a tk ach  ubogiego i po zaciszonych  p a łacach  w ygnań ­
ców —  poznasz j ą  po ję k ac h  aniołów  m oich p rze la tu jący ch  
w nocy .“

„Idź i zam ieszkaj w śród b r a c i , k tó ry ch  ci daję  —  tam  
pow tórna  p ró b a  tw o ja —  po d rug i raz  m iłość tw oją u jrzysz 
p rz e b itą , k o n a ją c ą , a  sam  n ie  będziesz m ógł sk o n ać , — 
i m ęki tysiąców  w cielą się  w jedno  se rce  tw o je ! “

„Idź i ufaj im ieniow i m ojem u —  n ie  p ro ś  o chw ałę tw oją, 
a le  o dobro ty c h , k tó ry ch  ci pow ierzam  — bądź spokojny n a  
dum ę i ucisk  i n a trz ą sa n ie  się n iespraw ied liw ych  —  oni p rz e ­
m in ą , a le  ty  i słowo m oje n ie  p rz e m in ie c ie !“

„A  po d ług iem  m ęczeństw ie zo rzę  rozw iodę nad  w am i 
—  u d aru ję  w a s , czem  an io łów  m oich obdarzy łem  p rzed  wie-
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k a m i, szczęściem  i te ra , co ob ieca łem  n a  szczycie Golgo- 
t h y —  w olnością!“

„ Id ź , i czy ń , choć se rce tw oje w yschnie w p ie rsiach  
tw oich —  choć zw ątp isz  o b rac i tw ojej —  choćbyś m ia ł o m nie 
sam ym  rozpaczać  —  czyń ciągle i bez w y tch n ien ia , a  p rzeży ­
je sz  m a rn y c h , szczęśliw ych i św ie tnych , a  zm artw ych  w sta ­
niesz n ie ze sn u , ja k o  w przódy b y ło ; ale z p racy  wieków —  
i stan iesz  się wolnym synem  n ieb io s!“ (Iry d io n ).

W  całym  u roku  poezyi odm alow ał tu  w ieszcz N ieboskiej 
K om edy i, m yśl p o s ła n n ic z ą , w cielić się m ającą  w naród. M yśl 
ta  ( I ry d io n )  w olnością w G recyi p o c z ę ta , by ła  zniszczeniem  
Komy, a  s tać  się m a doskonalszą w olnością lu d zk o śc i, w cie­
lona  w n aród  m ęczeński.

P osłann ic tw em  dokonyw ającem  s ię , lub  dok o n an em , są  
d z i e j e  n a ro d u , będące  jed n o śc ią  in sty tu cy i narodow ych i p i­
śm iennictw a narodow ego. D zie je , to  najśw ię tsza  k sięg a  n a ­
rodu , b iografia jego b o żo s tan u , opis boskiego żyw ota ojczyzny.

Gzem są  księg i p ism a św iętego jak iegobądź  narodu  
w s ło w ie , tem  są  księg i dziejów  jego  w czy n ie , rów nie o g ła ­
sza jące  m ądrość bożą , rów nie p e łn e  g łębokiej m oralności i 
nauk i. D zie jop isarze  są  ja k  natch n ien i ew angelistow ie i p ro ­
ro cy ; ja k  ci odgadyw ali słowo boże i p rzy sz ło ść , ta k  tam ci 
odgadu ją  urzeczyw iszczone w ludzkości m yśli boże i p rz e ­
szłość. Do jednego  i do drugiego w yższego usposob ien ia  p o ­
trzeb a . T rzeb a  s tan ąć  po nad  dziejam i duszą  n ieskażoną, 
m ądrość  za tlić  u  m ądrości B o g a , a  se rce n a tch n ąć  w ielkością 
spraw iedliw ości J e g o , ażeby się oku naszem u otw orzy ły  ta j ­
n ie  p rzesz ło śc i i za ja śn ia ła  w tych  ciem nościach czasu  m yśl 
b o ża , ja k  d roga  m leczna n a  niebie.

K iedy ta k a  je s t  w arto ść , ta k ie  znaczen ie  dziejów  n a ro ­
dow ych, o! g a n i s ię  do n ich  każdy , kom u ojczyzna je s t  d rogą. 
B ez poznan ia  dziejów, n ie  znasz ojczyzny tw o jć j, bo n ie  znasz 
je j żyw ota ; a  z tem  m iłość tw oja do niej j e s t ,  ja k  m iłość 
owego ob łąkanego , k tó ry  się do szaleństw a pokocha ł w osobie, 
w sam ej ty lko  w yobraźni w ym arzonćj. W  dziejach  n a rodu  tw ego 
dopiero  pojm iesz godność je g o , u jrzysz jego  losy, odgadniesz 
jego  p rzeznaczen ie. Bo p rzesz łość  k ażd a  je s t  n au k ą  p rzy ­
sz ło śc i, a  owoc te raźn ie jszo śc i, k tó ry  zryw asz , bezpośredn io  
z p rzesz ło śc i się rozw inął. O jczyzna czem  je s t ,  je s t  tera
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■wszystkiem, czem  w  sk u te k  poprzedn ich  w ypadków  zo s tać  
konieczn ie  m u s ia ła ,  a  p rzysz ło ść  je j tern b ęd z ie , czem  się  od 
dzisia j zaw ięzuje i od w ieków  zaw ięzyw ała. W  ty c h  zaś wy­
p ad k ach  i z aw iązk ach , n iek iedy  drobnych  naw et i n iepozo r­
n y ch , dopatrzysz  uw ięzujący  się w ątek  p osłann ic tw a n aro d o ­
w ego , co się  po tym  lab iryncie  w ysileń i nam iętności lu d z­
k ich  wije.

M ądra  to n a u k a , d z ie je , bo m ądrość  b oska  z niej św ieci 
gen iuszem  i p racam i ca łego  n aro d u  i w ielu wieków. U tego  
ź ró d ła  m ąd rośc i k a riń  ducha tw ego i ty  m łodzi o g n ista , i ty  
w ieku do jrza ły , i ty  s ta ro śc i sędziw a. N iew yczerpana to  k sięg a  
nauk i. A je że li tw oja  m iłość ojczyzny m a m ieć znaczen ie  i 
tow arzyszyć ci aż do g ro b u , tu ,  u  je j dziejów , napaw aj się  
je j żyw otem ; poznaj j ą  w sk ró ś , z w szystk iem i je j cno tam i 
i u łom nośc iam i; poznaj j ą  we w szystk ich  po rach  w iek u , by  
m o żn a , w każdym  d n iu  je j ży c ia , k tó re  p ęd z iła  n a  tych  m ie j­
scach , po k tó ry ch  sam  s tąp asz . P oznaw szy  n a  te n  sposób dzie­
j e ,  ja sn y m  dniem  rozśw ieci się to b ie  czas obecny, i w zm ierzch  
p rzysz ło śc i s trz e lą  tego  św ia tła  p rom ien ie . W tenczas z c a łą  
p e łn o śc ią  w iedzy rzek n iesz  o sob ie : je s tem  n ie ty lk o  cia łem  
z c ia ła  ojczyzny m o je j, n ie ty lko  duchem  z je j d u c h a , a le  o raz  
je s te m  żyw otem  z je j żyw ota.

W ychow anie narodow e n a  pozn an iu  d o k ładnem  dziejów  
ojczystych najfundam en ta ln ie j p o le g a , bez n ich  je s t  ja k  w y­
chow anie ch rześc iańsk ie  bez po zn an ia  p ism a św iętego. N ie­
ty lk o  do uczonych i ośw ieconych rośc i o jczyzna to  praw o , 
aby  poznali je j żyw ot p rze sz ło śc i, a le  i do ludu  sw ego, k tó ­
rego  rów nie je s t  m a tką . I_ p rp s ta c z e k , p rzynajm nie j ty le ,  co 
p a c ie rz , z dziejów  narodow ych w iedzieć pow inien. N iech  w ie 
o P ia śc ie ,  co B ogom  m iły  i od ludu  kochany  z ro ln ik a  w y­
n iesiony  z o s ta ł n a  t r o n , —  i o K az im ie rzu  W . , o s ta tn im  
z P iastów  ro d u , k tó rego  k ró lem  chłopów  nazw ano. N iech  
w ie , że  M ieczysław  o ch rzcił tę  z iem ię , a  B o lesław  ro zsze ­
rz y ł je j g ran ice  od E lby  do D niepru . N iech w ie o Ja g ie llo ­
n a c h , i o po łączen iu  się dw óch w ielk ich  n aro d ó w : L itw y  i 
P o lsk i; o Ja n ie  I I I  pod W ied n iem , o K onsty tucy i 3 M aja, 
o o sta tn ich  b o h a te rac h : o P u ła sk im  w C zęstochow ie, K o­
ściuszce pod R acław icam i, D ąbrow skim  we W ło szech , P o n ia ­
tow skim  pod  L ipsk iem . T em i w spom nieniam i odżyje jego  d u sza

10
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i p rom ień  m yśli b o ż e j, co w ojczyźnie św iec i, rozśw ieci i j e ­
go  ciem nie um ysłu .

D zieje nakoniec są. jed n o śc ią  p raw  i p iśm ienn ictw a n a - 
ro d o w e p T  ^ B ó ć ^ ó jń y  i t r a k ta ty  są  ty lko  środkam i w yrab ia­
ją ce j się m yśli n a ro d u ; praw dziw e je j urzeczyw iszczenie się 
leży  w in sty tucyach  krajow ych , k tó re  n a ró d  sobie w yrobił lub  
z d o b y ł, leży w p łodach  p iśm ienności n a ro d o w ej, k tó rem i m yśl 
sw oją w ypow iedział. T u  i tam  wybija się ja k  n a  tab licy  m yśl 
postępow a n a r o d u , m yśl w yrab ia jącej się w o ln o śc i, m yśl jego  
p o s ła n n ic za ; —  a  ta  m yśl za razem  je s t  w ątk iem  dziejów  n a ro ­
dow ych. D zie je , ja k o  obraz żyw ota zupe łnego  ojczyzny, są  
o raz  w izerunkiem  każdoczesnego je j o b lic za , . ta k  w p aństw ie  
ja k  w kościele; w dziejach  p rze to  sp ływ a w jedność re lig ia  
i  b y t polityczny. D zie je  są  za tem  n a ro żn ik iem , do k tó rego  
s ta cz a ją  się po tężne  jed n ie  ojczyzny ro zcz ło ń : p raw a , będą­
cego je d n ią  ludu  i z iem i; p iśm iennośc i, będącej je d n ią  n a ­
rodow ości i języ k a ; b y tu  po litycznego , łączącego  ziem ię i n a ­
rodow ość; re lig ii ,  łączącej lud  i język . Jak o  więc w p o s ła n ­
n ic tw ie narodu  ob jaw iła  nam  się najw yższa id ea  ojczyzny, 
i  n a jzupe łn ie jszy  je j żyw ot, ta k  w dzie jach , będących  dagero- 
typem  tego  p o słan n ic tw a , świeci najw yższa m yśl narodow a, 
i  najzupe łn ie jszy  obraz ojczyzny.

XII.

Omnium societatum  nulla est gravier, nulla 
carier, quam ea , quae cum república est uni- 
cuique nestrum. Cari sunt parentes, cari li- 
beri, prepinqui, fam iliares, sed emnes emnium 
caritates patria una cem plexa est: pre qua 
quis benus dubitet mertem eppetere, si ei 
sit prefuturus?

Cicero de officiis I. 17.

Od czego zaczęliśm y, n a  tern kończym y pojęcie nasze 
o ojczyźnie. Z iem ia b y ła  je j p ie rw szą  podw aliną m a teryalną , 
do tej ziem i w raca n aród  sp e łn ia jący  posłannictw o swoje. Te
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liczne  m ogiły  b rac i n aszy ch , te  po la k rw ią  ich  u tłuszczone, 
te  g roby  w reszcie pom artych  p o k o leń , w szystko to  w tę  z ie ­
m ię z s tą p i ło ,  k tó ra  b y ła  te a tre m  sp e łn ia jącej się m issyi n a ­
rodu . T a sam a ziem ia nas i nasze d z iec i, i późne jeszcze  
p o ko len ia  za g a rn ie , i będzie  jedność  n aro d u  i z iem i, a nad  
tą  z iem ią  w dziejach  ludzkości św iecić k iedyś będzie n ie ­
śm ierte ln o śc ią  gw iazda tego narodu.

JPojęcie ojczyzny p rzeprow adziliśm y  p rzez dziew ięć jej 
rozcz łoń  w następ u jący m  ca ło k sz ta łc ie :

iyw co ł O jc s y s n y :

P aństw o  - h  K ośció ł } P osłann ictw o.

Mtascisionia O jcstysn y  t

1) m a tery a ln e : Z ie m ia - f -L u d  } P raw a

2) duchow e: N a ro d o w o ść -h  Języ k  } P iśm iennictw o.

3) żyw otne: B y t p o l i t y c z n y R e l i g i a  } D zieje.

W  tym  ca ło k sz ta łc ie  w idzim y trzy  razy  trzy  tró jk i:  bo 
p raw a łą cz ą  ziem ię i lu d ; p iśm ienność łą czy  narodow ość i j ę ­
z y k ; dzieje łą cz ą  by t po lityczny  i re lig ią . Znów b y t polityczny  
w iąże ziem ię i narodow ość; re lig ia  w iąże lud  i  ję z y k ,  dzieje 
w iążą praw a i p iśm ienność. N akoniec każdy  z trzech  żywotów 
ojczyzny je s t  je d n o śc ią  w szystk ich  ro zcz ło ń , a  żyw ot zew nę­
trz n y  i w ew nętrzny łą czy  się w’ bożostan ie  ojczyzny. Tym  
sposobem  idea  ojczyzny je s t  id eą  najpełn ie jszego  ży w o ta , a  
ż y w o t ' t e n  u trzym uje  się m yślą b o ż ą , —  posłann ic tw em  d a- 
nem  narodow i do spe łn ien ia . M issyą tą  n ie je s t  co innego, 
j a k  dążen ie  do p o s tę p u , do w olności, do św iata. O grom na 
J e s t  p rac a  d u ch a , szczeblam i wieków pn ie  się naprzód , i ca ły  
n a ró d  tru d am i ty s iąca  la t  czyni zaledw ie k ro k  jed en  postępu . 
M iło ść , ja k  w szędzie , ta k  i tu  ła m ie  zaw ady i trudności. 
B óg w la ł w duszę narodów  m iło ść , ta k  w ielką i ta k  p o tężną , 
że  tę  o lbrzym ią p racę  wieków z chęcią  i pośw ięceniem  p o ­
dejm ują . Tej m iłości n a  im ię m i ł o ś ć  o j c z y z n y .  Spoj­
rzy jm y  n a  ca ły  system  je j p ierw iastków , n a  te  dziew ięć ro ­
z leg ły ch  konarów , k tó rem i spojona w tro ja k i żyw ot o jczyzna! 
C ó ż , gdyby i b y t po lityczny  u tra c iła  — bo to  jedno  ty lko, 

ja k o  zew n ę trzn e , u lega  przem ocy z e w n ę trz n e j ,—  gdy ziem ia
10*
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i silna narodow ość zo s ta je , n ie  dostaw a ty lko sp o ju ; a  lud^, 
a  j ę z y k , - a  re lig ia ,  a  d z ie je , a  piśm iennictw o naro d o w e, j a ­
k ież to  po tężne  roz łog i narodow e du ch a , k tó ry ch  n ik t n a ro ­
dowi odebrać n ie p o tra f i, i k tó re  n ie  z a trac a ją  s ię ,  dopók i 
ich  naród  sam  n ie porzuci. A toli w szystko to  w m ursz s ię  
o b rac a , gdy posłannic tw o n a rodu  spełnione. Ż adna w tedy  
m yśl b oska  w tych  m a ssac h , n i w ia ry , n i wolności n ie  rozpala.. 
N apróżnoby  też  tak iem u  narodow i p raw ić o m iłości ojczyzny. 
B yłyby  to  słow a po n iew czasie , by łby  g łos Jo n a sa  u  N in iw i- 
tów. Z aś u  n a ro d u , w spe łn ian iu  m issyi b ęd ą ce g o , g ło s ta k i  
p rzy jm ie  się do se rc  i do m yśli, rozśw ieci, r o z c ie p l i ;—  m yśl 
podn iesie  w sferę  ducha w szystk iem  w łada jącego , a  z a p a ł 
se rca  rozpościele  szeroko n a  żyw otne rozcz łon ia  ojczyzny. 
N adew szystko pom oże ta k ie  ro zp a trzen ie  się  w pojęciu  ojczy­
zny, aby p o zn ać , gdzie je j c ia ło , gdzie  je j d u c h , gdzie  je j 
żyw ot; aby w iedz ieć , że  ja k  w organ izm ie cz łow ieka i k a ż ­
dego tw o ru , ta k  w organ izm ie ide i w sze lak ie j, ciało  i duch  
oddziaływ ają n a  s ie b ie , a  żyw ot z po łączen ia  obojga się ro ­
dzi , i n ie będzie  inny, ty lko  jak o  b y ł duch  i jak o  było  ciało.. 
H arm o n ia  m iędzy funkcyam i c ia ła  i funkcyam i d u c h a , je s t  
h arm on ią  żyw o ta , tę  w ięc u trzym yw ać należy  i m iło śc ią  o jczy­
zny, będ ącą  h arm on ią  sam ą w so b ie , ogarnąć. Ż yw otność 
w szelka o d ro śn ie , choćby na  chw ilę p o s tra d a n ą , albo n a d ­
w erężoną z o s ta ła , byle w ciało  i w ducha h arm on ia  w stąp iła . 
Zdrow ie i s iły  w raca ją  człow iekow i, gdy ta k  c ia ło , ja k  d u ­
sz a , w róciły  do s tan u  norm alnego. C a ła  sz tu k a  le k a rsk a  
po lega n a  te rn , by  pom agać n a tu rz e  w res ty tu cy i onej h a r ­
m o n ii, k tó rej nadw erężen ie  sprow adziło  niem oc. C a ła  te ż  
sz tu k a  po lityczna —  ca ła  cy b e rn e ty k a , i to  je s t  rzeczyw iste  

' z o c z e n i e - - je s t  sz tu k ą  le k a rsk ą  żyw ota ojczyzny. K rę ­
cenie się około form  rządow ych , a  je szcze  w ystaw ianie je ­
dnej , jak o  n ajp raw dziw szej, chybia celu. F o rm y  rzą d u  n a leż ą  
li ty lko  do zew nętrznego  żyw ota ojczyzny, ą  i w tym  żyw ocie 
n ie  są  naw et tre śc ią  żyw ota, ty lko  jego  obliczem . P o lity k a  
ogarnąć m a tro ja k i żyw ot narodów ; a  w iedząc, że  żyw ot je s t  
ty lko  po łączen iem  m a te ry i i d u ch a , z tych  podw alin  w ycho­
dzić p o w in n a ; n ie jako  pateo log ii swojej położyć za  p o d s ta w ę  
ana tom ią  i psycholog ią ojczyzny.
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Id e a  ojczyzny w yjaśnia n am  z a te m , ile  są d z ę , po raz  
^pierwszy, praw dziw e stanow isko  po lityk i.

W raca jąc  do za ło żen ia  n aszeg o , do m iłości ojczyzny, 
m ożnaby  te j teo re tycznej rozp raw ie  naszej dać jeszcze  część 
p ra k ty c z n ą , i w ykazać w p rzesz ło śc i narodów  je j h is to ry ą , 
je j coraz ro zleg le jsze  rozw ijan ie  się. T u  ty lko  nadm ienim y, 
że  gdy p raw a , p iśto ienność i dzieje  są  je d n ia m i, a  tem - 
sam em  po tęgam i ojczyzny, —  że w m ężach  rep rezen tu jący ch  
t e  jed n ie  w czystem  p o jęc iu , m u s ia ła  objaw ić się m iłość 
o jczyzny  do w ysokiej po tęg i. P a trz  n a  F ra n c y ą  i A nglią, 
m asz  ta m  adw okatów  kolosam i m iłośc i ojczyzny. Z n ich  wy­
sz li i  w ychodzą n ajpo tężn ie js i m ężow ie stanu . P o jrzy j n a  
w szystk ie  narody , a  u jrzysz w p isa rz ac h  narodow ych n ajdzie l­
n ie jsze  zastęp y  obrońców  św ia tła  i w o lności, go re jących  s il­
nym  ogniem  m iłości ojczyzny. E o zp a trz  się w życiu  dziejo ­
p isa rz y  narodów , a  d o p a trz y sz , ja k  duszą  sw oją i sercem  
sw ojem  ogarn ę li n aród  swój. B yli to  zaw sze m ężow ie najw y- 
■żej postaw ien i w narodzie.

P odobn ie  b y t polityczny, rep rezen tow any  w w ojsku i w r z ą ­
dz ie  i w n acze ln ikach  o b o jg a , na jjaśn ie j p o k a z u je , że m iłość 
ich  ro zc iąg a ła  się najw ięcej do ziem i i narodow ości. Dość 
w spom nieć naszych  B olesław ów , K azim ierzów , naszych  C zar­
n e c k ic h , Chodkiew iczów , K ościuszków . Z aś obrońcy w iary  
w każdym  narodz ie  p rzez  m iłość  re lig ii u k sz ta łca li ję zy k  i lud. 
U  nas W ujkow i, S k a rd z e , K opczyńskiem u zaw dzięcza ję zy k  
sw ą jęd rn o ść  i  czy sto ść , a  duchow ni po p ara fiach  są  dziś j e ­
szcze  praw ie jedynym i nauczycie lam i lu d u , i byliby  po tężn ą  
dźw ig n ią  tego  ludu , gdyby lep iej pojm ow ali stanow isko  swoje.

W idzim y z a te m , że rozczłon ia  ojczyzny, potęgow ane ty l­
ko  z dw óch lu h  k ilk u  czynników , ta k ie  w ydały  siln ie  m iłości 
ojczyzny. Z astanów  się  k ra jow cze każdego  n a ro d u , czegoby 
d o k a z a ła  m iłość ojczyzny, spo tęgow ana p rzez w szystk ie dz ie ­
w ięć czynników  sw oich ? —  M iłość takow a rów nałaby  się m i­
ło śc i do B o g a , k tó ry  rz e k ł cz łow iekow i: m iej w iarę  ( to  je s t  
m iłu j m n ie ) ,  a  rzekn ij tej. g ó rze , aby  się p rze n io s ła , i  p rz e ­
n ie s ie  się.
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Otóż rozprow adziłem  ci c zy te ln ik u , ideę  ojczyzny we' 
w szystk ich  je j żyw otach , po tęgach  i s iln iac h , tak  ja k  j ą  sam  
pojm ow ałem . W ypow iedziałem  rze te ln e  m oje p rzek o n an ie , k tó ­
rego żaden  w zgląd p arty k u la rn y  nie m ie sza ł, i w ypow iedzia­
łem  z tak iém  u czu c iem , ja k ie  chcia łem  w czy ta jących  ro zb u ­
dzić. Z naleźli się jed n ak  czytelnicy, k tó rzy  w słow ach, co m i 
z duszy i p rzek o n an ia  p łynę ły , dopatryw ali u k ry te  ż ą d ła ,  ko ­
lące osoby i stany. Z dan ie  o s t a n i e  ś r e d n i m  m iało  być 
szczególniej pow odem  oburzen ia  w idzących w niem  pon iżen ie  
najdzieln iejszego  s ta n u  i apostazyą  sam ego au to ra .

P o m ijam , że tam  ty lko  mow'a o m eteryalnej ojczyźnie, 
a  za tem  o jediiem  z dziew ięciu je j rozczłoń  ; że ty lko  w yłącz­
ność s tan u  p o tęp io n a , gdy n aród  ca ły  je s t  ojczyzny synem ; 
pom ijam , że gdybym  b y ł pod stanem  średn im  ro zu m ia ł sa ­
m ych przem ysłow ych i św ia tły ch , n ie m ógłbym  bez inkonse- 
kw encyi m iłości ojczyzny zak ład ać  na  podn iesien iu  p rzem ysłu  
i św ia tła  — o co w ażniejszego tu  chodzi. Chodzi o ową ideę  
średn iego  s ta n u , co dziw nćm  złudzen iem  u nas pokutu je . —  
Je że li u trzym yw an ie , że naród  u p a d ł d la  te g o , że średn iego  
s ta n u  n ie  m ia ł, je s t  p raw dziw e, jeże li p rzy tćm  p rzyzna k ażd y  
rozsądny , że w ieków trzeb a  n a  w yw ołanie s ta n u , w ynika z tąd , 
że średn iego  s tan u  u  nas n ie m a jeszcze. M ógłże w ięc a u to r  
obrazić s ta n , k tó rego  n ie m a?

S tan  w w łaściw ćm  oznaczen iu  je s tto  k o rp o racy a  p o lity ­
czno-spo łeczna z ło n a  średn ich  wieków w yrosła , zam kniona 
w sobie przez osobny ród, osobne za tru d n ien ia , osobne p raw a, 
osobne przyw ileje. S tany  ta k ie  są  kas ty , w najścisle jszem  te g o  
w yrazu znaczeniu . T ak im  s tan em  b y ł w P o lsce  ty lko s ta n  
rycersk i. N a zachodzie pow sta ł obok rycersk iego  d rug i s ta n  
m iejski. L ud  do politycznej wolności n iedopuszczony, n ig d z ie  
się w osobny stan  n ie  sform ow ał. —  D rug ie  znaczen ie  s tan u  
je s t  w zię te  od za tru d n ień , k tó re  jed n ak  w kastow ą k o rp o racy ą  
się n ie zaw iązały , i m am y s tan  duchow ny, stan  w^ojskowy, s ta n  
kup ieck i, s tan  roln iczy, s tan  nauczycie lsk i i t. p. O ba te  s ta n y  
są  rzeczyw istościam i, bo jed en  n a  h isto ry i, d rug i na  za tru d n ie ­
n iu  oparty.

W  now szych dopiero  czasach  p o w sta ła  na  zachodzie n a ­
zw a stan u  średn iego  ( t ie r s  é ta t ,  Mittelstand) nazw a s ta n u  
urojonego, bo żadnem i g ran icam i nie ok reślonego , n ie o p a r -
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tego, an i n a  h isto ry i, an i n a  z a tru d n ien iu ; —  s ta n u , k tó ry  
chce dopiero  zo s tać  stanem , k as tą , ko rp o racy ą  spo łeczną. P o ­
czą tek  jego  ta k i, że z ło n a  s tan u  m ie jsk ieg o , w yłączać sig 
poczęli pod nazw ą s tan u  średn iego  znakom itsi m a ją tk iem  i 
ośw ieceniem , re sz ta  obróconą zo s ta ła  n a  H elotów  (p ro le ta ry - 
uszów) nazw anych  pospólstw em , m otłochem  (Pöbel), k tó ry ch  
stan  średn i ta k  w yzyskiw a n a  sw oją korzyść, ja k  u  n a s  sz lach ­
ta  ch łopa  w yzysk iw ała , ta k  nim  g a rd z i, ja k  s tan  ry ce rsk i 
gard z i m iejskim . A że p o g ard a  za  pog ard ę , w ięc najpo tężn ie j­
sza n ienaw iść s tan u  średn iego  p rzeciw  szlachcie . Oto s tan  
średn i. Z jedne j jego  s tro n y  je s t  m otłoch  ciem ny, uciśn iony  
i biedny, a  z d rug ić j sz la c h ta , najczęśc iej dum na i g łu p ia . 
I  tak ieg o ż  to  s ta n u  średn iego  żądam y d la  n a s ?  —  stan u  w y­
łącznych  swobód, nabyw anych m a ją tk iem ; s ta n u , k tó ry  w y łą­
cza m asy l udu ,  k tó ry  w A nglii i F ran cy i p a trzy  obojętnem  
okiem  n a  tego ludu  n ies ły ch an ą  n ęd zę?

G dzie je s t  s ta n  średn i, m usi być n iższy  i wyższy, a  t a ­
k ie  stopniow anie n aro d u  n ie  by łoby  postępem , ale  w steczno- 
ścią. S tany  w yrobiły  się w średn ich  w iek ach , dziś zu ży te  i 
ro b ak  ośw iaty  je  stoczył. N a tych  p ru ch n ach  n iech  n ik t p rzy ­
sz łości n ie  buduje. P rzem y sł w spieraj m iędzy rodakam i, h a n ­
del w s p ie ra j , n a u k ę , sz tuk i w sp ie ra j; — w spiera j co chcesz —  
ale s tan u  n ie w sp ie ra j, bo to  kastow ość i w yłączan ie  się z c a ­
łośc i narodu . Co to b ie ,  że te n  w pocie czo ła  p ług iem  orze, 
te n  suknie  ci cbędoży , ten  dob ra  w ielkie p o s ia d a , a  te n  m a 
n au k ę  lub u rz ą d , abyś ich n a  stan  niższy, średn i i wyższy 
klasyfikow ał? N ie budujm y więc u  nas  żadnego s ta n u , bo czego 
czas nie zbudow ał, m y n ie zbudu jem y ; ale budujm y postęp , 
a do niego n iech  się g a rn ą  ludzie  w szystk ich  stanów , to  je s t  
w szystk ich  z a tru d n ie ń , i n iech  będzie  jed en  ty lko  s tan  p ra ­
wych i ośw ieconych obyw ate li, k tó rych  n aród  za  sw oich p rze ­
w odników  i rep rezen tan tó w  uw ażać b ęd z ie ; zaś d roga  i spo ­
sobność p rze jść  w ich g rono , n iech każdem u będzie  dana . 
Chcieć i dopom agać , aby się podnosiły  bogactw a narodow e 
i zam ożność krajow ców, chw alebna i godziw a je s t ;  a le  chcieć 
i dążyć, aby podnieść bogactw o jednego  ty lko s tanu , je s t  p lu - 
tok racyą . T ak  pojm uję stany  i p rzy sz ło ść  n a s z ą ,  i w tern  
po jęciu  w yrzek łem : że s tan  średn i ojczyzny n ie  zb aw i, i ż e  
p lu to k racy ą  wyrodzi.
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( D O D A T E K ) .

UWAGI
NAD UWAGAMI UCZYNIONEMI O STANIE ŚREDNIM.

A utorow ie uw ag (w O rędow niku“ N er 20 w ro k u  1844) 
n a d  zdan iem  m ojem , w yrzeczonem  o s tan ie  ś red n im , staw ają  
w obronie  p rzed m io tu , k tó ry  zaczep iać , an i m i p rzez  m yśl 
n ie  p rzesz ło , a  zaczep ia ją  m nie o teo ryą  i s e k ta rs tw o , k tó ry ch  
a n i  je s te m  w yznaw cą, an i k iedykolw iek  by łem  obrońcą. Z a­
p raw d ę , k to  z obcych p rzeczy ta  pom ien ione uw agi w „O rędo­
w n ik u “ panów  A. i Z., w k tó ry ch  te  dw a są  najw ydatn ie jsze 
p u n k ta :

1) zb ijan ie  teo ry i abso lu tnej rów ności;
2 ) obw ołanie, że tu  p rze ś lad u ją  i o d z ie ra ją  ze czci p u ­

blicznej osoby, co ja k  T y zen h au s , u  nas p o p ie ra ją  
p rzem ysł i  w szelkie tego  ro d za ju  p rzed sięb io rs tw a ;

■dziwne i d o tąd  n iesłychane m usi pow ziąść o naszej prow in- 
cyi w yobrażen ia , bo m u p o w iad a ją , że ja cy ś  ludzie  ją  o bsie­
d l i ,  co chcą w szystko „ n i w e l o w a ć “ i „ k a n i b a l i z m “ z a ­
p row adzać ; że  m io tan i najw ścieklejszym  fanatyzm em , oczer­
n ia ją  i bezecn ią  ty c h , co tu  p o p ie ra ją  p rze m y sł, ro ln ictw o 
i  nauki. C i, co m ieszkają  w śród n a s , zdum ieją  s ię ,  że tych  
potw orów  spó łeczeństw a ludzkiego  d o tąd  n ie  w idzie li, i s tra -  
chliw em i oczym a obzierać się b ęd ą  za oną W aw elską  jam ą, 
co je  pom ieszcza i ukryw a. Ś ladu! ślad u ! zaw ołać gotów 
d rug i K ra k u s , goniący za  m og iłą  sław y nad  W a r tą ,  i ja k  po d ­
czas cholery, z zadz ianą  m ask ą  n a  tw arzy, w skażą m u „R  o k “ 
p ism o czasowe, i ko sz tu rem  zda ła  pok ażą  n a  a r ty k u ł „O m iłości 
O jczyzny ;“ tam , tam , pow iedzą , pod tem i n iby różam i w onne- 
m i, je s t  ja sk in ia  z ie jąca  za razą  sp ó łeczn ą , ta m  sm ok sied m io ­
głow y, „ w y g a n i a j ą c y  z k r a j u  w s z e l k i  p r z e m y s ł , “ 
„ p o z b a w i a j ą c y  g o  i s t o t n y c h  s i ł  ż y w o t n y c h , “ 
roz tw ie ra jący  paszczekę n a  p o żarc ie  naszych  T yzenhausów .

G dzież-to  a u to r  rozpraw y „O m iłości O jczyzny“ pow ie­
d z ia ł ,  że n ie  należy  w spierać p rz e m y słu , n au k i i ro ln ic tw a?
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kiedyż-to  s taw ia ł tam ę ty m , co go p o p ie ra ją?  gdz ie , albo 
w czem  ich  p rześ lad o w ał, że ta k ą  ap ostro fę  u czy n ił do niego 
p an  A. w uw agach  sw oich n ad  je g o  zdan iem  o s tan ie  ś re ­
dnim  ? —  G dzież - to  on w ystąp ił k iedy  z te o ry ą  niw elizacyi 
sp o łeczeń stw a , z zap row adzen iem  abso lu tne j ró w n o śc i, że  p an  
Z .,  trzec ią  część sw oich uw ag zb ijan iu  te j teo ry i p ośw ięcił?  
Gdy z czystem  sum ieniem  zap rzeczy ć , a  naw et do sądu  p u ­
blicznego odw ołać się  m ogę , żebym  albo p ism em , albo czy­
nem  k iedyko lw iek  d o p u śc ił się te g o , co m i za rz u c a ją , co s ą ­
dzić o pow odach au to rów  uw ag o rędow nikow ych , co śm ieli 
innem i słow y do publiczności odezw ać s ię :

m y T yzenhausy  teg o cześn i, w spieram y w asz p rz e ­
m y s ł, w asze p rzed sięb io rs tw a , w asze rolnictw o i n a u ­
k i ;  m y przy jac ie le  p o rząd k u  i p raw  konsty tu cy jn y ch ; 
a le  są  m iędzy w am i prześladow cy n a s i ,  coby p rz e ­
m ysł chcieli w ygnać z k ra ju  i zniw elizow ać w szystko ; 
są  zw olennicy repub likańsk iego  r z ą d u , co chcą burzyć 
p o rząd ek  spółeczny. T eo ry i tych  szukajc ie  w ro z p ra ­
w ie Eokow ej. T ak a  to  je s t  ich  m iłość ojczyzny. Są 
to  wilcy w baran ie j skórze . C zasopism o „O rędow ­
n ik “ ju ż  wam  jednego  zao ręd o w ało ; m y tym  sam ym  
organem  dajem y wam orędzie  o d ru g im , co m ia ł ty le  
bezczelności nazw isko naw et swoje pod a r ty k u łem  t a ­
k ich  dążeń  p o d p isa ć , zam ia s t się p rzynajm nie j uk ryć 
pod l i te rą  A. lub  Z.

C zyteln ik  „ E o k u “ zdziw i s ię , zkąd  rzecz o s tan ie  średn im  
zw róciła  się n a  in n e  zu p e łn ie  po le teo ry i socyalnych i ja k ich ś  
osobistości. N ie w iem  i j a ,  zk ąd  ze m nie tego przyczyna. 
Z ko lum n „O rędow n ika“ doszed ł do m nie n a jp rzó d  g łos obel­
g i (zob . p rzyp isek  do N r. 4 stro n n ica  3 1 )  i zm ilcza łem , bo 
tym  g łosem  obelżywym  zaatakow ano  ty lko zdan ie  m oje i 
m oje w idzenie rzeczy ; po tem  d oszed ł głos w ołający  gw ałtu! 
„ p r z e ś l a d u j ą  T y z e n h a u s ó w ,  o b w i n i a j ą  o k a s t o ­
w e  d ą ż e n i a ,  c h c ą  p o z b a w i ć  s z a c u n k u  i c z c i  p u ­
b l i c z n e j ! “ to  zam ach  n a  m oją uczciw ość, n a  m oje zasady, 
n a  m oje postępow anie i m usia łem  odpow iedzieć: Panow ie A. 
i  Z . , ja k ie ś  zm ory senne was t r a p i ą , a  zk ąd  m i t o , że w am  
się to  widmo nocne w m ojej postac i okazuje!
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Jeże li w te rn , żem  p o w ied z ia ł, iż należy  jedną,, n ie ro -  
zerwaną, m iłośc ią  ca ły  n aró d  o g a rn ą ć , a  n ie rozdzie lać  go po­
lityczną  różn icą  stanów , p an  Z. w y tro p ił m oże i w spólność 
k o b ie t, i legem agrariam, i koliszczyzny i te  w szystk ie  s tr a ­
chy now szych socyalnych reform , n ie  m oja w tern  wina. Ja m  
o tern an i m y ś la ł, a  ile  znam  teo ry e  St. S im ona, O w ena i 
F o u rr ie ra  i z n ich  żaden  o bezw zględnej rów ności n ie  m arzy ł, 
t a k ,  że zgo ła  n ie  w iem , k u  czem u i przeciw  k o m u , c a ła  ta  
obszerna  rozp raw a o n iedorzeczności całkow itej n iw elizacyi 
tow arzystw a  w ystósow ana.

Jeże li zaś  pan  A ,  pod T y zen h au sam i, k tó ry ch  p rze ś la ­
d u ją ,  rozum iał jednego  z najgodniejszych i słu szn ie  pow aża­
nych naszych  mężów, i chcąc go zrob ić  m ęczenn ik iem , na  
m nie z boku w sk a z a ł, jak o  n a  te g o , co m u ko ronę m ęczeń­
ską  g o tu je , źle się w ybra ł i źle się p rzy s łu ży ł m ężowi one- 
m u , bo różność zdań  n ie  nadw eręża  isto tnego  szacunku  i czę­
ści d la cnoty i pośw ięceń , d la  godności i p raw ości c h a rak te ru ; 
bo wyzwolenie ludu  p rzez p racę  i ośw iatę je s t  m yślą  n aszą  
w spó lną , i n a  te j d rodze spo ty k a ją  się nasze  d z ia ła n ia  i n a ­
sze serca. A u to r z ro b ił za tem  ty lko  fałszyw y a la rm , k tó ry  
n iem ile m usi d o tk n ąć  te g o , o k tó rego  publiczność za a la r­
m ow ał.

L ecz pom ijam y osoby, a  w yjaśn iając rzecz sa m ą , odpo­
w iadam y n a  szczegółow e uczynione nam  uw agi. K iedym  
w ro zp raw ie , um ieszczonej w p ierw szych  num erach  „R o k u ,“ 
dow odził po trzeby  um iłow an ia ca łośc i n a ro d u , jak o  kon ie­
cznej podstaw y m iłości ojczyzny, zkąd  sam o p rzez się po ­
daw ało  s ię ,  iż duch stronn ic tw  i duch k as ty  tę  m iło ść  n ad ­
w eręża, pow iedzia łem  i o te rn , że różn ica  stanów , w yłączo­
nych od siebie po lityczn ie  i socyaln ie , s to i n a  p rzeszkodz ie  
zam iłow aniu  całego n a ro d u ; — m im ow olnie n as tręczy ć  m i się 
m u sia ła  m yśl, dość u  nas  upow szechn iona, że k ra j nasz 
u p ad ł b rak iem  średniego  s ta n u , i że stan  t e n , d la  dźw ignie- 
n ia  s iły  narodow ej, podnosić nas trzeba . — W  m ojem  p rze ­
konan iu  o rgan izacya każda  sp ó łeczn a , a  do tego ta k  ro z ­
le g ła  i u k sz ta łto w an a , ja k  s t a n ,  je s t  sku tk iem  żyw otnich 
zasobów  narodow ego ducha , obok w pływ u czasowych zew nętrz­
nych i w ew nętrznych oko licznośc i; w ich  d o sta tk u  o rgan izacya 
ta k a  konieczn ie pow staje i z ko le ją  w ieków w ciało  silne,
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żyw otne n a r a s ta ; w b rak u  zaś onych żywiołów, żadnym  w pły­
wem i s ta ran iem  cząstkow em  utw orzyć się n ie  da. Chcę 
pow iedzieć: s ta n ,  ja k  n a ró d , sam  się t w o r z y ,  a  nie da  się 
s t w o r z y ć .  S ta je  się te rn , czem  je s t  w edle p raw  kon ieczno­
ści dzia ła jących  w nim. p o tę g , a  n ie te rn , czem  być pow inien  
w edle te j lub  owej teoryi. S tan  w szelki w y ra s ta  z k o rzen i 
narodow ych i po trzebu je  ziem i do tego p łodnej i soków, po ­
żyw nych , k tó re  czerp ie  z narodow ego d u ch a ; k to  za ś , ja k  
T y ze n h au s , chce z góry  w n aród  w prow adzać s tan  ja k i , te n  
p rędzej czy później doczeka s ię ,  iż ;z a k ła d y  je g o , choćby 
o lb rzym ie, p u s tk am i i łom am i s te rczeć  będą .

P okazu je  h is to ry a  s tan u  średniego  we F ra n cy i i N iem ­
czech , że s tan  ten  z sam ego popędu  narodow ego pow staw ał 
n a  w szystk ich  p u n k tach  k ra ju , że podn iósł m ia s ta  i s ta ł  się  
je d n ą  z głów nych podw alin  is tn ien ia  narodow ego; a le  gdzie, 
ja k  u  n a s , tego popędu  n ie  b y ło , i s tan  te n  zaw sze ty lko n a ­
p ływ em  cudzoziem ców  u trzym yw ał s ię , — kiedy  go u nas 
w -XIV w ieku naw et czasy K az im ie rza  W . n ie  w yw ołały, — m u­
s ia ł n aród  m ieć inne  w arunk i is tn ien ia  swojego i m ylnie byłoby 
tw ierdz ić  — gdyby w ogóle tego ro d za ju  tw ie rdzen ia  n a  co 
się  p rzy d a ły  — że P o lsk a  z b rak u  s tan u  średn iego  upad ła . 
A le p rzypuściw szy n aw e t, że  w yrobien ie u  sieb ie  s tan u  ś re ­
dniego je s t  koniecznym  rozwoje'm żyw ota każdego  narodu , 
m ożnaż pow iedzieć, że P o lsk a  u p a d ła  d la  teg o , iż tego stanu  
n ie  m ia ła ,  k iedy  w idzieliśm y, że s ta n  te n  innych  państw  n ie 
ochron ił od u p ad k u ?  że N apoleon  m im o po tęg i tego stanu , 
z a m ie n ia ł, w edle słów  L e lew e la , W łochy  i N iem ce na  p raw ­
dziw ą k ró lik a rn ię ; że H anow er p rzechodz ił z pod w ładzy  do 
w ładzy, coraz innej a  obcej; że S axonia rozćw iartow aną zo­
s ta ła ;  że naw et P a ry ż , sto lica  na jp o tężn ie jsza  s ta n u  ś red n ie ­
g o , dw a razy  o tw orzy ł b ram y sw oje m ocarstw om  sp rzym ie­
rzo n y m ? N ie s ta n  w ięc , jak iko lw iek  on b ęd z ie , ale duch, 
co naród  ożyw ia , je s t  państw  s i łą  lub  upadkiem . K iedy  zaś 
żyjem y w czasach , w k tó ry ch  organizacye stanów , jak o  c ia ł 
spó łecznych , w szędzie albo ju ż  rozw iązały  s ię , albo się ro - 
zw ięzu ją , dziw nie byłoby u trzym yw ać p o trz e b ę , aby P o lsk a  
dziś ta k ą  u  sieb ie  k o rp o racy ą  w yw oływ ała , k tó re j z b rak u  
popędu  narodow ego, p rzez  ośm wieków  silnego is tn ien ia  sw o­
jeg o  w yw ołać n ie m o g ła , i d la k tó re j w ogóle dziś czasy już
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m ingły, a  nowe w yobrażenia i po jęcia socyalne n as ta ją , i nowy 
duch  czasu  ciało  i życie w n aro d ach  sobie nadaje .

Tiers-état fran cu sk i ju ż  w w ieku X  i X I zaczyna ł n a ­
b ie rać  znaczen ia  socyalnego, a  d o b ra ł się  swobód politycznych  
ju ż  w w ieku X I I I ,  gdy L udw ik  S. rozkazem  z ro k u  1256 
pow oła ł rep rezen tan tó w  tego  stan u  do obrad  podatkow ych, 
I gdy F ilip  P iękny  w prow adził go w sk ła d  stanów  państw a, 
zw anych les états-géneraux\ od tąd  coraz rozleg lejsze i zn ak o ­
m itsze  zajm ow ał stanow isko . A toli ju ż  w zesz łym  w ieku 
S ieyès pow iedzia ł: le tiers-état devient tout; a  now szy p u b li­
cysta  doda je : U est enfin la nation toute entière. Dès ce mo­
ment son histoire se confond avec celle de la nationalité fran­
çaise. W  tém  o rzeczen iu , zgodném  z p ra w d ą , leży rozw iąza­
n ie  p o słan n ic tw a , ja k ie  w h is to ry i sp e łn ił s ta n  średni. S iłą  
in te lligency i sw ojej, sam  będąc k a s tą ,  sk ru szy ł kastow e z a ­
pory  i zn ió sł różn icę s tan ó w , jako  osobnych korporacy j spó- 
łe c z n y c h , a  z la ł się  z ca ło śc ią  narodu . Podobn ie  p rzy sz ło śc ią  
P o lsk i je s t  z lan ie  się sz lach ty  z całym  n a ro d e m , n ie  zaś p rze ­
dzielen ie jej nowym stanem .

Je że li za tem  dziś jeszcze  je s t  mow'a o s tan ie  średnim , 
z n a tu ry  rzeczy  n ie m oże to  być s ta n  w znaczen iu  h is to ry - 
cznem , k tó re  już m in ę ło , n ie  m oże być o rgan iczna  k o rp o ra -  
cya sp ó łeczn a , ale m usi być ja k a ś  anom alia  stanu . I  n ie 
m ogło być inaczej. Po dopełn ien iu  po litycznego  p rzeznacze­
nia, ja k ie  m ia ł s ta n  ś re d n i, zo s ta li p rzecież ludzie  s ta n  ów 
sk ładający , a  gdy ich d odatna  s tro n a  u s ta ła ,  m u sia ła  się p o ­
kazać  u jem n a; — gdy duch i żyw ot organiczny  u s tą p i ł ,  pozo­
s ta ło  c ia ło , m aterya. Z aw sze m a tery a ln e  in te re sa  daw ały  
podstaw ę stanow i trz e c ie m u , a le  b y ły  u sz lach e tn io n e  żyw o­
tem  politycznym  tego s ta n u ,  dającym  m u s iłę ,  pow'agę i zn a ­
czenie. D ziś ten  żyw ot po lityczny  p rze szed ł do całego  n a ro ­
du , a  stanow i średn iem u zo s ta ły  sam e in te re sa  m a tery a ln e , 
n a  k tó ry ch , jeże li chce i p rag n ie  pozostać s ta n em , jedyn ie  
op ie rać się m oże i rzeczyw iście op iera . W y rad za  się z tą d  
p lu to k ra c y a , rów nie o h y d n a , je że li n ie  o h y d n ie jsza , ja k  a ry - 
s to k racy a  rodu.

S ą to  konieczne n a s tęp n o śc i, są  wywody s iłą  logiczną 
z n a tu ry  stanów  i z h is to ry i w ydoby te , przeciw  k tó rym  po­
jedyncze  w yjątk i n ic n ie  stanow ią. I  n a  tém  to p rzekona-
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n iu  w sparty , pow iedzia łem  owe p rzez „O rędow nik“ osław ione 
zdan ie  o s ta n ie  średn im .

M ylnie p an  Z. u trzy m u je , jakobym  zrażony  za rzu tam i 
publiczności., chcąc nadać  inny  ob ró t rzeczy, sp ro stow ał n a ­
s tęp n ie  m oje zdan ie . T a k , ja k  m yśli m oje z całości o d er­
w ane au to r  uw ag p rz y to c z y ł, dany  rzeczyw iście ta k i pozór. 
W szak że  o nic m i n ie  chodz iło , ja k  aby w ta k  nazw anem  
sp rostow an iu  rozśw iecić ty lko  zdan ie  p o p rze d n ie , dow odząc, 
że  dziś s ta n  ś re d n i, ja k o  s ta n ,  żadnego znaczen ia  n ie m a 
i m ieć n ie  m o że , bo h is to ry a  jego  m in ę ła —  i że je że li s tan  
ta k i w yróżnia się dziś rzeczyw iście , ja k  to  w idzim y po innych 
k ra ja c h , o p ie ra  się  ty lko  n a  m a teryalnych  in te re sa c h , k tó - 
rem i odpycha od sieb ie  z jednej stro n y  rodow ą a ry s to k ra -  
cy ą , a  z d rug iej pospólstw o b ie d n e , ciem ne i uciśn ione . S tan  
za tem  ta k i ,  będący  negacyą tego, co sam  p rzez  ośm p rzesz ło  
wieków do k o n y w ał, to  je s t  zn iesien ia  różn icy  stanów  pod 
w zględem  politycznym  i socyalnym , n ie  może. być zgodnym  
z duchem  p o s tę p u , a  d la  tego  u nas najm nie j p rzyda tnym . 
P ra g n ąc  i b ro n iąc  w szędzie ośw iaty  narodow ej, k tó rą  da ją  
n a u k i ,  s z tu k i, ręk o d z ie ła  i p rz e m y s ł, p o k aza łem  w yraźnie, 
czego ch cę , a  przeciw  czem u pow staję. Chcę ośw iaty i sze­
rze n ia  je j w n a ro d z ie , a  n ie  w s tan ie  je d n y m , coby się od 
re sz ty  narodu  socyalnie w y ró żn ia ł; —  chcę p rzem y słu  po 
w szystk ich  s ta n a c h , a  n ie  chcę k as ty  przem ysłow ej jednego  
s ta n u ; —  chcę w ogóle n a r o d u , a  n ie chcę stanów , — w idząc 
z a ś ,  czem  je s t  now oczesny s tan  średn i u  ościennych narodów  
n a  zach o d z ie , obok m as bun tu jących  się  w ciąż p ro le taryuszów , 
pow sta ję  p rzeciw  sam ej m yśli w prow adzenia u  nas  podobnego 
s tan u  rzeczy.

N ie m a się  co u p ie rać  z au to rem  p ie rw szej części uw ag, 
aby go p rze k o n ać , że  na jokropn ie jszym  obrazem  spó łeczeń- 
s tw a , je s t  jego  obraz obecny: z jednej s tro n y  g łó d , nędza  
i  uc isk  lu d u , z przeciw nej sz lach ta  dum na i bez n a u k i ,  a  
środk iem  ru ch  sam ych spekulacy j i p ien iędzy  ta k  nazw anego  
s ta n u  średniego. W  chwili, k iedy  do nas, o śc ianę  ty lk o , od 
naszych  niegdyś pobratym ców  ję k i g łodu  p ro le taryuszów  do­
chodzą; —  k iedy  A nglia i F ra n cy a  s to ją  n a  w ulkanie z pow odu 
uc isk u  o s ta tn ic h ; p an  Z. z im ną k rw ią  nam  dow odzi, że  s ta n  
ta k i rzeczy  ja k  najlepszy, bo po lega n a  dobrow olnym  u k ład z ie
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ludzi w olnych: do ut des. P ow iada nam , że s tan  średni, j a k  
w A nglii i F ra n c y i, łą czy  się w tow arzystw a i n iesie  u lgę 
i pom oc tem u  ludowi; tu  go odwodzi od trunków , owdzie wy­
chowuje jego  d z iec i, indziej p ie lęgnu je  jego  cho ry ch , a te  
ło try  „z l a d a  k a p r y s u “ ty ran izu ją  sw oich fabrykantów , 
b u rzą c  im  w arsz ta ty , n iszcząc  im  domy. „ S t a n  ś r e d n i  
n i e  r o ś c i  b y n a j m n i e j  p r e t e n s y i  d o  w i ę k s z y c h  
s w o b ó d  o d  s w o i c h  b l i ź n i c h  p r o l e t a r y u s z ó w ( ! ! ) ‘‘ 

N a odpow iedź p rzy taczam y, co w tym sam ym  num erze  
„O rędow nika“ ko responden t z Podola, sercem  n a  obraz ta ­
m ecznych stosunków  społecznych goryczą i żalem  p rzep e łn io - 
nem  pow iedz ia ł:

„T am  w pańsk ich  salonach bogate  ja śn ie ją  ad am aszk i, 
olśniew ają ja rz ą c e  św ia tła  —  i ko rk i od szam pana 
s trz e la ją  w ta k t  bank ie tn iczej m uzyki. T u codziennym  
napojem  są  łzy  gorzkie , m uzyką skw ierczen ia  zg ło ­
dn ia łych  dzieci i p łacz  żony .“

T a k i- to  sam  sto sunek  m iędzy fab rykan tem  a p ro le taryuszem  
w yradza ów zaw 'ołany a rg u m en t p an a  Z. „do ust des.^‘‘ K tóż 
ludziom  stanu  jak iegoko lw iek  bez w yjątku  odm ów ił k iedy s e r ­
ca i litości w p ie rs iach ?  Ale czyż d la tego  m assy ludu  m ają 
być w nędzj', że  m iędzy p ien iężnym  stanem  średn im  zn a jdu ją  
się ludz ie  lito ściw i? D ziś ludzkość w bo leściach  i konwmlsyach 
rodzi, bo każdy  w idzi i czuje, że ta k i stan  rzeczy  w spó lecz- 
ności ostać się nie może. J e s t  w alka zd ań  i najpoczciw si lu ­
dzie różn ić  się wr n ich  m ogą i upatryw ać to  tu , to  tam , z b a ­
w ienie ludzkości. Ale n ie pouczajm y kam iennem  sercem , że to  
zbaw ienie leży w u trzym an iu  dzisie jszego  s tan u  rzeczy.

Do zdań  ta k  sprzecznych  z sobą o s tan ie  ś r e d n im , z d a ­
je  się, że  najw ięcej n ieporozum ień  p rzyda ły  poraięszane o n im  
w yobrażenia, to  je s t  pom ięszanie stanow iska tego  stanu , czem  
b y ł k iedyś i czem  je s t  dzisia j. B y ł podstaw ą i po tęg ą  m ia s t 
i s iłą  narodu , póki m ia ł życie polityczne; gdy zn ik ła  różn ica  
stanów , p ozosta ł s tanem  m ateryalnych  in teresów , a tem sam em  
p lu tok racyą . M ięszanie s tan u  m ie jsk iego  i in telligency i n a ro ­
du ze s tanem  średniem , jeszcze więcej m ąci w yobrażen ia . S tan  
m iejski, a  stan  ś re d n i, było k iedyś jedno  i tosam o, d latego 
że cechy i g ie łdy , jak o  g łó w n e  baszty  s tan u  średniego  m ie-
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ściły  się po m iastach . D ziś s ta n  m iejsk i m oże być rycersk im  
-gdy będzie  m ia ł p o s ia d ło śc i ziem skie, a  w śród sam ych m ie­
szczan, jed n i na leżą  do s t nu  średn iego , w yróżniającego  się 
m a ją tk iem  i stanow iskiem ^socyalnem , a  d rudzy  do pospólstw a. 
G dyby zaś in te lligencya narodu  m ia ła  być stan em  średnim , 
n ie  w idzę, czem uby to  m ia ł być s t a n , średn i, a  n ie raczej, je ś li 
ju ż  m a ją  być stany, s ta n  najw yższy , bo sam  kw ia t narodu .

W szelako  a u to r  d rug iej części uwag, w yraźn ie pow iada; 
„że dziś stan średni jest tylko zhioroieym wyrazem na ozna- 
cz'enie zatrudnień miejskich, 'przyzna każdy, co nieuprzedzo- 
nym umysłem zapatruje się na rzeczy i ludzi“. N ie trz e b a  na  
to  up rzedzen ia , ale dość zastanow ić się, aby u zn a ć , że ta k ie  
ok reślen ie  s tan u  średn iego  n a  za tru d n ien ia  m iejsk ie  n ic n ie 
o k reśla , bo i ca łe  pospólstw o m iejsk ie  należy  do z a tru d n ień  
m ie jsk ich , a  n ie należy  dO s ta n u  średniego , i naodw rót z a tru ­
dn ien ia  n iem ie jsk ie , o p a rte  n a  sam ych speku lacyach  m a tery - 
ryalnych , m ogą tw orzyć ludzi tego stanu .

N azyw ajm yż więc dzień  d n ie m , a  noc nocą. Bo ja k  
każdy  będzie  dow olne daw ał zn aczen ia  w yrazom , będzie  chaos 
w yobrażeń, a  tem sam em  chaos w d z ia łan iach  naszych  i b ę ­
dziem y budow ali w ieżę bab ilońską . K to  chce s tan u  średn iego , 
te n  chcieć m usi s tan u  wyższego i niższego, i m usi ta k  s ta ­
now iska m ieszkańców , ja k  ich  za tru d n ien ia  u k la ssy fik o w ać , aby 
je  p o dzie lił na  niższe, śred n ie  i wyższe. N iech się do te j p r a ­
cy w ezm ą panow ie A. i Z., a  sam i n ap iszą  na  sieb ie  k ry tykę.

Im  w yraz ja k i rozleg lejszego  i pe łn ie jszego  p rze d m io tu  
je s t  znak iem , a  do ta k ich  wyrazów  n a leżą  nazw iska  stanów , 
tern zu p e łn ie jsze  i bardz ie j ok reślone  pow inno być jego  z n a ­
czenie, inaczej będzie  d y p lom atyka  i m ącen ie  wody.

D źw igać m ia s ta , t a k ,  ja k  dziś s to ją  o tw orem  w szyst­
k im  s ta n o m , n ie  je s tto  dźw igać s tan  średn i. K ozkrzew iać 
p rzem y sł, n au k i i sz tuk i, k tó rych  p o trzeb u ją  dziś w szystkie 
stany, n ie  je s tto  dźw igać s ta n  średn i.

K to  więc w sz lachetnych  pobudkach  czyni p ierw sze, a  p o ­
w iada, że  rob i d rug ie , n ie wie co robi. K toby zaś b y ł w p re -  
tensy i w skrzesić u nas s tan  śred n i, k tó rego  ośm wieków nie wy­
dało  i k tó ry  dziś jak o  k o rpo racya  spó łeczna  u  innych  narodów  
rozw iązał się i z la ł w ca łość narodu , szalony chyba je s t .  K to
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w reszcie chce podnieść s tan  śred n i n a  m ateryalnych  ty lko  in te re ­
sach  oparty , te n  n iew iedząc o tern, p lu to k racy ą  chce tw orzyć.

Z danie za tem  m oje w rozpraw ie pow yższej w yrzeczone, 
m ając n a  celu s ta n  średn i i tak i, ja k i  by ł, i  ta k i, ja k i  je s t  j e ­
szcze w anom alii swojej, pow sta ło  li p rzeciw  idei, tu  owdzie 
poku tu jącej, podn iesien ia  u  nas s tan u  średn iego , jak o  przeciw  
ide i złudzenia^ i ca łk iem  niew yrozum ow anej, m ogącćj d la  te ­
go w ykrzyw iać dążności i po jęcia  rzeczy, a  n aw et szkodliw ie 
w p łynąć n a  rozwój w yobrażeń  socyalnych. N igdy  zaś n ie  m ia ­
ło  n a  celu  k arc ić , albo p o tęp iać  podnoszenie u  nas p rzem y­
słu , rzem io sł, fabryk, n au k  i ośw iaty, a  tern m niej p rześlado ­
w ać i ze  czci odzierać mężów, co u  n a s  ko ło  tego  rodza ju  p r a ­
cy skw apliw ie k rz ą ta ją  się. T ego o sta tn iego  ro d za ju  o sk a rż e ­
nie, je s t  chyba rzucen iem  kości n iezgody i nieufności m ię­
dzy ludz i, co się um ie ją  szanow ać, choćby się  naw et w’ z d a ­
n iu  różn ili, i zd rad za  chęć szkodzenia  poczciwej sław ie tych, 
co sobie na  n ią  um ieli zarobić.







P O M Y S Ł Y
o  W Y C H O W A N I U  L U D Ó W .

D ość obszerną jest literatura pedagogiczna, ale we wszyst­
kich tych księgach, co o wychowaniu piszą, nie znajdziesz 
nic więcej, tylko rady, pomysły, systemy, jak wychowywać 
człowieka. To się też napozór zdaje dostatecznem. Niech tyl­
ko każdy będzie czarny, a będzie ród murzynów, nie ludzi 
białych. Zbyt powszechny jest taki rodzaj wnioskowania. Poco 
chcieć reformować naród, niech tylko każdy od siebie reformę 
5;aczyna, a reforma narodu sama się zrobi. Podobnie niedo- 
rzecznem musiało się wydać przedsięwzięcie, szukać środków 
'Oświecenia ludu, albo więcej jeszcze oświecenia rodzaju ludz­
kiego, boć dosyć i naturalniej oświecać jednostki, a będzie 
summa oświecona. Nikt więc n^opisał o wychowaniu ludów 
i  nie mamy pedagogii z tegojist^owiska uważanej.

Ale wnioskowajiiiiippwyż^afc^ fałszywych zupełnie opar­
te  wyobrażeniacht iNacYzaoi&zędiTiodoWieństwo z rzeczy fizycz­
nych, z prfiwdiinąten)ałiyc<feij‘fihi:hYaire da się przenieść w sfery 
ducha,; ;mej;dl^tego,;'.‘żebyi paw da w materyi nie była prawdą 
II iidimhU,oleoz .że; ¡poprzedniki tych prawd i towarzyszące im

11*
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okoliczności są różne. —  O św iata  m ass n ie je s tto  sum m a 
jednostkow ych św ia te łek , n iby  p unk tów ; n ie  Jestto  zb ió r m ilio­
nów p rom ien i, n iby k resek ; ale je s t  św iatło  jedno , ja k  duch 
narodu  i czasu je s t  jeden , n ie dzielny, n ie złożony. G dy­
byś ośw iatę dz isie jszą  rodza ju  ludzkiego ro z s trz e lił w je d n o ­
stk i, czyli gdyby każdy  swoje św ia tło  śc iąg n ą ł w siebie , n ie ­
jako  zam k n ą ł okiennice ducha swego, byłoby ciem no, b y łab y  
ćm a sam a. O św iata za tem  m usi św iecić zew nątrz  człow ieka,, 
uw ażana w nim  sam ym , je s t  u ta jona, n a  podobieństw o ja k  cie­
p lik  w c ia łach  fizycznych je s t  u ta jony  i sk u tk u  żadnego n ie  
wydaje. T ak  m assa ca ła  ludzkości, a  przynajm nie j m assa  lu ­
du, m usi św iecić jednem  św iatłem , i to  dopiero  będzie  jej. 
ośw ieceniem .

W ychodząc z tak iego  po jęcia  ośw iaty, widzimy na  ja śn i, 
że n ie  dźw igniem y ośw iaty w m assach, jeże libyśm y chcieli k aż ­
dego człow ieka z osobna oświecać. B yłaby  to p rac a  ju ż  i d la ­
tego szalona, bo te  m assy  m ają  m iliony je d n o s te k , k tó re  n ie ­
u s tan n ie  śm iercią  ubyw ają i czynią  p racę  darem ną. K iedyżby 
więc człow iek doczekał się w szystk ich  dóbr tow arzyskich , swo­
bód wolności i ośw iaty , gdyby szed ł za  jednostkow ym  owym 
system em ? B yłoby to  s tać  nad  rze k ą  i czekać aż p rzep łyn ie .

W szystk ie  dob ra  tow arzysk ie  pozysku ją  się jed n o czes- 
nem  dzia łan iem , a tego  niew yw ołasz d rogą  pojedynkow ego 
nauczan ia , ale innem i środkam i. To też inne środk i być m u­
szą i być m usiały , k tó rem i podn o siła  się i podnosi o św iata  
m ass, a  pedagog ia  ludzkości i pedagog ia  narodu  na  pozn an iu  
tych  środków  i n a  um ieję tnem  ich k ierow an iu  polegać m usi.

To co się n a  pow ierzchni spó łeczeństw a zn a jd u je , n iby  
b ia ła  p iana  n a  pow ierzchni wód m orsk ich  k ip ią ca  i co p o ­
w szechnie byw a uw ażane jako  w yraz ośw iaty, lubo je s t  je j 
w yskokiem , —  owe nau k i i sz tuk i p iękne, będące ty lko  g a r ­
s tk i n a rodu  u d z ia łe m , n ie  m oże być w yrazem  ośw iaty m ass  
narodu . Co M ichał W iszniew ski o ośw iacie do X V I w ieku 
w Polsce p o w ied z ia ł: „ że- n aród  ’s tron i od m ędrców  w b ire ­
ta ch  i togach, z n im i an i jednej, m yśli, an i jednego  uczucia  
n ie  m a w sp ó ln eg o . N ie zna  i c h , choć coś- tam  n aw e t p iszą . 
G łośnić oni za  g ran icą , n a  soborach  bazy le jsk im  i  k o n stan - 
cyeńskim  ich pow ażają, ale w k ra ju  n ie  w idać św ia tła , k tó re -  
by z ich  rozchodziło  się nau k i “ (w przedm ow ie do h ist. l i t .
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poi. V IH ); tosam o jeszcze  dziś i u  nas i u  innych narodów  
zastosow ać d a  się. B óżnica ta  tylko, że dziś, lub  indziej, liczba 
u m ię tn ie  u ksz ta łconych  je s t  w iększa, n iże li daw niej by ła , ale 
w porów naniu  do m ass zaw sze jeszcze  m ała.

Z w ażając na  tę  różn icę, zachodzi py tan ie , czyli tą  d rogą, 
to  je s t  p rzez  coraz g łęb sze  zstępow an ie ś w ia tła , n ie  d o j­
dziem y w reszcie do ośw iecenia m ass c a ły c h ; albo w ystaw iając 
sob ie  spo łeczność jednego  n a ro d u  w postac i o lbrzym iej p ira ­
m idy, po k tó re j św iatło , ja k  w górach , od czubka do coraz 
n iższych  i szerszych  ob jętości zs tępu je , czy się tym  sposobem  
z czasem  i o s ta tn ie  je j pok ład y  n ie  ob jaśn ią . W  tak im  raz ie  
n a leża ło b y  p raco w ać , aby  owej ośw iacie w górze dać ja k  
n a jro z leg le jszą  podstaw ę i spuszczać j ą  ja k  najn iże j. I  by ły  
i  są  ta k ie  k ra je , gdzie  ta k ą  zaprow adzono m etodę, gdzie  były  
un iw ersy te ty , a  szkó ł n ie było, gdzie zak ład an o  fab ryk i w ielkie, 
^  rękodz ie łn i b rak ło , gdzie  uczono B óg wić czego, ty lko  nie 
rzeczy  n a jp o trzeb n ie jszy ch ; gdzie u  w ierzcho łka  p iram idy  
socyalnćj sz tuczne  pali się  św iatło , a  u  spodu ćm a g ru b a  
ciem ności z a le g a , k tó rą  gdy św iatełko  ja k ie  w edług m etody 
L a n k a s tra , rozpędzać  n a  jednym  punkcie  obszernej p rze s trzen i 
za cz ę ło , z um ysłu  je  p rzy g aszo n o , jak o  w steczny k ie ru n ek  
ośw iaty  *).

W idoczną rzeczą , że  czas b łogi pow szechnej ośw iaty , 
je że li n ie  zupe łn ie  u ro jo n y , to  p rzynajm nie j bardzo  daleki, 
je że li j ą  z góry  i jednostkow o rozprow adzać będziem y. B iada  
m assom  narodów , tym  osta tn im  w arstw om  tow arzysk iej p ira ­
m idy, boć tam  p rzy  tak im  system ie w ieczna ciem ność p an o ­
w ać będzie. Ś w iatło  n a rodu  n ie je s t  św iatło  s z tu c z n e , an i 
pożyczone, ale z ducha narodow ego, a za tem  z całości n a rodu  
rozw ija jące  s ię ,  i z m assy w ysyła w górę  g en iu sze , jako  
szeroko  św iecące m eteory . Ani więc z góry  n a  d ó ł, an i z do łu  
do g ó ry  iść m a ośw iecenie , a le  z ca łośc i n aro d u  odrazu  
w ydobyw ać się  i świecić.

O św iatę m ass fałszyw iebyśm y rozum ieli, gdybyśm y sobie

*) Jełow iecki we swoich W spomnieniach przytacza okoliczność, że 
założona przez ojca jego  szkoła w iejska wedle metody L an k astra  z roz­
kazu  rządu zamkniętą być m usiała.
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pod  nią, w ystaw iali z rów nan ie  w szystk ich  ludzi do jednego^ 
s topn ia  ośw iecenia. W yobraźn ia  m alu jąca  sobie p rzy sz łe  w iek i 
w tak im  obraz ie  doskonałości, że p as tu ch  bydło  w yganiający,, 
będzie  czy ta ł buko lik i W irg iliu sza  w o ryg inale , a  rzem ieś ln ik  
rozp raw ia ł o P la to n ie  i Pleglu, a lbo  że m achiny  w szystko za  
ludzi robić b ęd ą  n a  ziem i, a  oni w ypraw y czynić n a  księżyc  
i p la n e ty , —  w yobraźnia ta k a  je s t  chorow ita. O św ieceniem  
m ass je s t  u sz lachetn ien ie  p lem ien ia  ludzkiego, a  to  n ie  za leży  
n a  w iadom ości w ielu rzeczy. W ied za  naukow a je s t  w po je­
dynczych ludziach , a  im  w iększa je j rozciąg łość, tern w iększe  
n iepodobieństw o, aby b y ła  w każdym . O na kw iatefn ośw iaty, 
z czubków  sam ych tow arzysk iej rośliny  w ykw itająca, a  ow oce 
tego kw iatu  n ie  zaw sze n a ró d  ca ły  spożywa. L ud  i ród  ludzk i 
u sz lach e tn ia  się, gdy się w m assach  pojęcie godności jego ,, 
a  za tem  godności człow ieka w ogólności w yrabia.

Owe n o s c e  t e  i p s u m  (z n a j sieb ie  s a m e g o ) , je że li 
uw ażanem  bywa za  najw yższą indyw idualną m ądrość, po łożone 
n a  czele w ychow ania ludow ego, będz ie  oraz najw yższym  szcze­
blem  m ądrości narodów . T rudno  zapew ne poznać sieb ie  s a ­
m ego, ale o w iele tru d n ie j, ażeby  się lud  jako  lud  p ozna ł. 
Je że li człow iek n a  drodze poznan ia  swego la tam i postępu je , 
k ro k i ludów ku tem u  sam em u celowi w iekam i się m ierzą.. 
Św iat s ta ł  4000 la t, liczy ł S okra tesów  i A rysto telesów , a  do­
p ie ro  nau k a  C hrystu sa  zrów nała  ludzi w obliczu B oga; św ia t 
s ta ł  znow u blisko 2000  la t, a  dopiero  rew olucya fra n cu sk a  
zrów nała  ludzi n a  ziem i, ale w obliczu p ra w a ; ileż la t  będz ie  
po trzeba , ażeby ludzie byli rów ni w obliczu s ieb ie !

Otóż tak im  pochodem  o ty siącach  la t  k roczy  rodza j 
ludzk i naprzód , tak im  długow iecznym  postępem  rozw ija się  
pojęcie godności człow ieka. —  I  ten to  rozwój pojęć, nazyw am  
ośw ieceniem  m ass.

K iedy F ry d e ry k  W . pokazyw ał wojsko swoje jed n em u  
z k s ią ż ą t niem ieckich , i s tan ę ły  d ług iem i rzędam i są żn is te  
G erm any, bag n e tam i najeżonem i lśn iące, u staw ione b a ta lio n a ­
m i, i n a  jedno  słowo kom endy zm ien ia ły  s ię ,  szykow ały , 
zw ijały  i rozw ijały , —  z a p y ta ł się k ró l - filozof gościa sw ego, 
coby w tern w ojsku u p a try w a ł dziwnego. On u p a try w a ł d o b ó r 
ro słego  ż o łn ie rz a , w ojenną postaw ę i dok ładność obrotów . 
„N ie to , od rzek ł F ry d e ry k , a le  to  je s t  dziw na, że ty le  ty sięcy
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uzbro jonych  m nie  bezbronnego  s łu c h a  i d rży  p rzed em n ą .“ — - 
Co je s t  lu d ?  —  „ jes t to  m assa  m artw a , bezw ładna  ( m a s s e  
i n e r t e ) ,  k tó ra  w spokoju  spoczyw a, ja k  m assa  z iem i, 
a  w zb u rzen iu  wylewa s ię ,  ja k  law a w szystko n iszcząca .“ 
T ak ie  je s t  rozum ow anie dzisie jszego  francusk iego  p o li ty k a .—  
L u d  je s t  p iłk ą , k tó rą  sobie d o rzu ca ją  pojedynczy ludzie, p o ­
tę żn i geniuszem , op in ią , wolą. M assy są  n a rzęd z iem  w rę k u  
tego, co je  p ie rw szy  o p an u je : pow iada ją  publicyści dz isie jsi. 
M assy ludu  podobne są trzodom  owiec, k tó re  p o trze b u ją  k o ­
n ieczn ie  p as te rza , coby je  p row adził k n u tem , b e rłem  lub  p a ­
s to ra łe m ; alboli psa, coby je  oszczek iw ał szczękiem  o rę ż a , 
lub  h a łasem  dyp lom atycznym : je s t  zdan ie  now oczesnego 
filozofa.

Aż serce boli, w idzieć w człow ieku człow ieka, a  w lu ­
dziach  w idzieć ty lko  m a ch in ę , law ę , p i łk ę ,  trzo d ę  owiec. 
A  p rzecież ta k  było, ta k  je s t  jeszcze  w ielokąd, a le  by ło  i  je s t  
p rzez n iepodn iesien ie  się ośw iaty  w m assach , a  za tem  w iną 
n ieośw iecenia , n ie  koniecznością , żeby ta k  być zaw sze m u­
sia ło . —  Ptód ludzk i i lud  n ie  je s t  m assą, i on odb ie ra  wy­
chow anie. Z astanow im y się, jak ie  ono było  w kole i w ieków , 
aby z tąd  zrob ić  w nioski n a  przyszłość .

1. N a u c z y c i e l s t w o  l u d ó w .

W ychow anie ludów  n ie je s t  ja k  w ychow anie pojedynczego 
cz łow ieka; inne je s t  pod w zględem  uczącego  i inne  pod  
w zględem  uczącego s ię ; d la  tego , że ta m  je s t  osobą zb io rcza , 
a  za tem  n ie jako  idealna , a  tu  po jedynek  człow ieka.

U w ażanie za tem  naszego  p rzedm io tu  ro zk ła d a  się n a  
dwie części. U w ażać nam  trz e b a  z ra z u  nauczycielstw o ludów, 
a  po tem  ich  u czen n ic tw o ; obojgo zaś z wyżej ju ż  w y tkn ię tego  
s tan o w isk a , k tó re  k ładz iem y  tu  za  z a sa d ę : że  wychowanie 
ludów nie na tein zależy, ażeby z nich zrobić massy uczone 
i  wiele iciedzące, alboli massy umiejętne i do poloru wyższych 
stanóio podniesione; ale aby się w nich do tciedzy rozwinęły 
pojęcia godności człowieka^ czego koniecznie będzie owocem 
moralność ludów i uszlachetnienie rodzaju ludzkiego. O każem y 
bow iem  później, że ani nauk i, an i p rzem ysł, an i ów p o lo r
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w yższego to n u , n iety lko  n ie  są  środkam i w ychow ania m ass 
a le  częstokroć naw et n ie są  pom ocą k u  te m u ; że p o d a ją  
rę k ę  rów nie do m oralności, ja k  do zepsuc ia  ludów, i że  do tąd  
najczęściej spychały  z to ru  postęp  ośw iaty  ludow ej.

N auczycielstw o lu d u , jako  osoby zb io rcze j, z n ieskoń­
czenie w iele je d n o s te k  z ło żo n e j, n ie m oże być p rzyw iązane 
do osoby nau czy c ie la , jak o  do jed n o stk i. Jużeśm y  poprzednio  
okazab  n iepodobieństw o, i cel chybiony tak iego  nauczycie l­
stw a. N auczycielem  ludu  m usi być po tęga  duchow a w yższa 
i  ro leg le jsza , n iżeli je s t  po tęg a  pojedynczego cz łow ieka; p o ­
tę g a  bez g ran ic  czasu  i m ie jsca ; p o tęga  duchow a, k tó rab y  
b y ła  w ludzie i w okół niego, k tó rab y  w ychow anie jego  p ro ­
w adziła  z poko len ia  do po k o len ia , od n aro d u  do n a ro d u , od 
ep o k i do epoki, przez w szystk ie w ieki is tn ien ia  rod za ju  lu d z ­
kiego.

T ak im  w ym agalnościom  nauczycielstw a ludów, ty lko  sam  
B óg zadosyć uczynić m oże. J a k  w szędzie za tem , gdzie m yśl 
lu d z k a  do g łęb i zs tęp u je , ta k  i tu  w w ychow aniu ludów  n a ­
p o ty k a  n a  ideę B oga , is to ty  najw yższej i najdoskonalsze j, 
stw órcę i rząd cę  św iatów . Bo w szystk ie  k ie ru n k i ducha b a ­
dawczego do B oga p ro w ad zą , jak o  do ducha duchów  i ź ró ­
d ła  w szelkiej duchow ości; do N iego , jak o  do m orza rzek i, 
p ły n ą  m y ś li, i n iosą  dań  wód swoich. B óg ztem  przedew szy - 
s tk iem  nauczycielem  ludów. B óg , o k tó rym  pow iada P aw eł ś., 
że  „w nim  się  ruszam y, w nim  oddycham y, w nim  w szystko 
je s te śm y .“ D oszliśm y do tego w ypadku p rzez  wywód przy- 
m iotow ości nauczycie la  ludów. A toli m ożna było  n ap rzód  już  
zrob ić  ten sam  w niosek , bo jeże lić  B óg je s t  tw órcą  i rz ą d cą  
w szech rzeczy, n ie  m iałżeby  być rzą d cą  ludów ? jeże lić  je s t  
obecnym  w całćj n a tu rz e , nie m ia łżeby  być obecnym  w śród 
lu d z i , gdzie  najpo tężn ie j objaw ił się duch jego  ducha? jeże lić  
p rz e p isa ł p lanetom  i słońcom , i w szystk im  tw orom  praw id ła , 
m ia łżeb y  w ychow anie narodów  puścić n a  wolę p rzy p ad k u ?

L udy  za tem  p rzedew szystk iem  są  w ychow ańcam i Boga, 
i  ju ż  d la te g o , p rzez sam  w zgląd n a  n au czy c ie la , n iegodne 
je s t  człow ieka pogard liw e o ludach  ro zu m ien ie , a  n iedorze- 
cznem  m n iem an ie , że gm in zaw sze będzie g m in em , m assa 
m a s s ą , w p rzy ję tem  pośledniem  tych  wyrazów  znaczeniu .
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P y tam y  się o owoce tego w ychow ania ludów  p rzez  Boga. 
W idzim y je  w duchu czasu , w coraz doskonalszych po jęciach  
godności siebie, k tó re  się w m assach  w y rab ia ją , w idzim y w^h i­
story!. H isto ry a  je s t  le k cy ą , k tó rą  B óg daje  rodzajow i lu d z­
k iem u , św ia t je s t  szk o łą , i narody  je d n e  po drugich  odbyw ają 
w niej i odm aw iają zad an ia  sw oje , i godziny, i postępy  te j 
nauk i liczą się n a  w iek i, a  k u rs  je j idz ie  w n ieskończoność 
czasów\ O bjąć człow iekowi ja sn em  po jęciem  tę  szko łę  n a ro ­
dów po w szystk ie czasy i k r a je ,  trudno . K iedocieczone są  
w ogólności d rog i i cele n auczyc ie la , k tó rem i prow adzi ucznie 
sw oje; a ja k  na zegarze  ściennym  n ie  dojrzysz b iegu  skazów ki 
godzinnej, acz w dw unastu  godzinach  ko ło  obieży, ta k  o w iele 
w ięc e j, w wolnym p ostęp ie  ośw iaty  narodów , nie dopatrzysz je j 
zb ieżan ia  do w yższego celu. I  z tąd  nasza  niew iadom ość w rz e ­
czach wychow'ania ludów. J a k  w h isto ry ! n ik t n ie w idzi Persów , 
ty lko  C y ru sa , n ik t M acedonów , ty lko  F ilip a  i A lex an d ra , ta k  
i w ośw iacie n a ro d u , n ik t n ie  p a trzy  n a  m assy, na  lud , a le  oczy 
m a zw rócone na jego w ydatne p u n k ta , na  m a łą  liczbę u k sz ta ł-  
conych m ieniem  albo rozum em . K iedy ta k  pod p rzew agą tych  
dwóch środków : m ien ia  i ro zu m u , zaw sze m nie jszość , a  raczej 
od rob ina ty lko ca ło śc ią  ludu r z ą d z iła ,  k iedy na  m niejszość 
d la tego zlew ały  się w szystk ie w zględy i in te re s a ,  i około 
niej ob racały  się w szystk ie dział.an ia, — u tw orzy ło  się z w ie­
kam i, ale dość w cześne w yobrażenie jakoby  narody  re p re z e n ­
tow ane ty lko by ły  p rzez ową m niejszość u k s z ta łc o n ą ; że po za 
tą  m n ie jszością , po za  tem i k ilkom a, lub  k ilk a d z ie s ią t ty sięc- 
m i ludz i, re sz ta  ty lko je s t  m assą , tłu m em , t łu s z c z ą , gm inem , 
pospó lstw em , m o tłochem , i ja k ie  tam  jeszcze  są  owej re sz ty  
ludu  uczczen ia nazw iskow e; że ta  re sz ta  n ie zasłu g u je  na  
w zg ląd , ni uw-agę; że je s t  niczem  w in te resach  św iata, ŵ dz ie ­
ja ch  i ośw iacie; że najw ięcej m oże być n a rzęd z iem , k tó rego  
m niejszość rozum na do celów sw oich używ'ać m oże i używ ać po­
w inna. To m niem an ie, jakeśm y  w idzieli, zby t je s t  pow szechne. 
Ono P latonow i i A rysto telesow i usp raw ied liw ia ło  n iew olę, ono 
średn im  w iekom  uśw ięcało  feudalizm , ono i d z iś , acz ośw iecone 
rząd y  w yzw alają ju ż  m assy p rzez  ośw iecenie i w ym iar równy 
sp raw ied liw ości, ono i dziś je szc ze , jak eśm y  wyżej w ytknęli, 
je s t  up rzedzen iem  i g łęboko  zakorzen ionym  p rzesądem  w ieku.
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Ale ta k a  je s t  po tęg a  p rzesądu , k tó re  w ieki d ług ie  uśw ię­
ciły, że um ie ję tność , filozofia sam a n ad  niem i n iep rzem oże, 
acz go p ro ste  zastanow ien ie  się n ad  rz e c z ą , sam  sąd  zd row e­
go , n ieum iejętnego  rozum u odsłan ia . Cóż to  je s t  t a  re sz ta  
lu d u ?  są  to  m assy, p ow iada ją ; ale w łaśn ie  d la te g o ,  że  m assy, 
je s t  to  ca ło ść , ciało  narodow e, n aród  sa m , k tó rego  owa ta k  
m niem ana m niejszość ro zu m n a , ty lko  je s t  o d ro b in ą , cz łon­
k iem  jednym , odłom kiem  narodow ym . M ożnaż o u s tro ju  cz ło ­
w ieczym  pow iedzieć, że  w pew nym  jego  cz ło n k u , że  w g ło ­
wie n. p. je s t  człow iek, a  re sz ta  c ia ła  je s t  n iczem , je s t  m assą  
ty lk o ?  każda  egzekucya n a  szafocie przekonyw a inaczej. A  j e ­
żeliby  owa cząs tk a  b y ła  ty lko r ę k ą , k tó re j c ia ło , jako  cz łonka 
n ajzręczn ie jszego , do ro b ó t w szelakich  zażyw a, tedy  am p u ta - 
cye p rzek o n y w ają , że się re sz ta  człow ieczego u s tro ju  naw et 
bez ręk i obejdzie.

M asy lu d u , to  r o la , po k tó re j rzucone z gó ry  nasiona 
w schodzą , kw iatem  się  rozw iną i ow oc w ydadzą. Owa m nie j­
szość, jeże li je s t  kw iatem  i p lonem  te j ro li,  n iech  pam ięta , 
że i ro lę  u p raw iać  należy, inaczej ani kw ia t n a  niej n ie  z e j­
dzie , an i owoc się n ie pokaże. Jeże li więc m assy  lu d u  n a  p o ­
w ierzchni swojej obrzucone są  ta le n ta m i, p rzem y słem , um ie­
ję tn o śc ią , n ie jako  ro la  k łó siem  z ło te j pszen icy  pow iew na; 
w id ać , że lud  t e n , up raw iany  być m usia ł, i zachodzi p y tan ie , 
k to  i ja k  go u p raw ia ł; czyli zachodzi py tan ie  pedagog ik i lu ­
dów. Gzem się dz ie je , że teg o  u k sz ta łcen ia  n ie  by ło  dawmiej 
n a  pow ierzchni ludów, i że go dziś jeszcze  u  w ielu innych 
n ie  w idzim y? D adząż się te  kw iaty  i d rzew a owocem  oble- 
g łe  p rzen ieść  od ,n aro d u  do n a ro d u , od A nglii n. p. do T u r- 
c z e c h ? —  nie. D rzew a u sy ch a ją , kw iaty  w iędną. D aw no już  
pojęto  tę  p ra w d ę , że  ośw iata z n aro d u  w yróść m usi. M ia- 
łyżby więc m asy w dziele ośw iaty być n ieczynne? albo s ta r ­
cząc soków ośw iacie , sam e być n ieośw iecone? A ni tego  p rzy ­
puścić  niepodobna. R ozum  zdrowy, gdzie ty lko  zaw adzisz o 
p rze sąd  w zględem  m as lu d u , zb ija  go najw idoczniej. Z aś n a j­
dobitn iejszym  dow odem , n ie  ju ż  m ylności tak iego  rozum ienia , 
a le  praw dziw ie pogańsk iego  za ś le p ien ia , je s t  to ,  że  B óg sam  
je s t  nauczycielem  ludów, że on w yróżnień  w narodz ie  n ie 
ro b i,  że n ie  cząs tkę  je g o , ale ca ło ść , lud  w szy stek , w iedzie
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d rogą  p o s tę p u , i w w ielkim  e lem en ta rzu  św ia ta , uczy go 
abecad ła .

W eźm y iia podobieństw o dąb  ro z ło g i, k tó rego  życie k ilk u  
w iekam i się zak reśla . Co ro k  m ai się św ieżem  liśc iem , co 
ro k  obrzuca kw ieciem , co ro k  owoc ro d z i, a  w śród  tych  
zm ian  rocznych p ień  drzew a coraz rozm aga s ię , ro z ra s ta , 
i z k rz a  m łodzieńczego  pow sta je  z czasem  olbrzym  drzew i, 
o k tó rego  się ro z trą c a ją  o rkany  i bu rze . T ak im  sam ym  to ­
rem  idzie  p rzez w ieki w ychow anie ludu . On sam  je s t  pniem  
d ę b u ; liść  co rok  nowy, to p o k o len ia ; kw ia t u  czubków  g a ­
łą z e k ,  a później owoc tam  uw ieszony, to  m nieszość ludu  
u k sz ta łcona. A le gdy i liść i kw iaty  o p ad a ją  ro k  roczn ie, 
dąb  zaw sze dębem , i coraz w iększa jego  rozm oga.

A żaliż ludy zn a ją  swojego nauczyc ie la?  z a p y ta  k to  m oże, 
a  w to  p y ta n ie  w łoży ca łą  m oc k ry ty k i te g o , cośm y d o tąd  
pow iedz ie li, godząc n a  to  przedew szystk iem , że duch  bezcie l- 
ny, niewidom y, z duchem  c ia ła  i zm ysłów  n ie  m oże m ieć 
tak ieg o  s to su n k u , jak iego  p o trzeb a  m iędzy nauczycie lem  i 
u czn iem ; że ludy czczą i m iłu ją  B o g a , ta k  ja k  je  re lig ia  n a ­
u c z y ła , a le  B oga niew idom ego n ie  po jm u ją ; m niej jeszcze  
dom yślają się n a u k , k tó reb y  im  d aw a ł, a  k to  n ie  zn a  an i 
n au czy c ie la , an i n au k  je g o , jak ież  tam  będz ie  jego wy­
ch ow an ie?  —  T ak  w szakże m oże ty lko  o d ep rzeć , k to  n a  
w szystko z m ateryalnego  p a trz y  się  s ta n o w isk a , kom u do 
n au k i p o trzeb a  konieczn ie  u s t ,  języka, u szu  i r ą k ,  k tó ry  n ie  
pojm uje nauczan ia  bez słów, bez zm ysłów ; k tó rego  w reszcie 
w ia ra  w duchow ość B oga i człow ieka je s t  s ła b a ,  m a tery a l-  
nem i w yobrażen iam i nadw ątlona . Je że li bow iem  je s t  w cz ło ­
w ieku dusza n ie śm ie rte ln a  i te jsam ej is to ty  co B ó g , k tó rego  
je s t  tch n ien iem , n iem ia łożby  m iędzy B ogiem  a  człow iekiem  
być duchow ego s to su n k u ?  a  je że li zachodzi ta k i duchow y 
zw iązek  m iędzy B ogiem  i cz łow iek iem , n ie m usiż te n  zw ią­
zek  być daleko ściśle jszym  m iędzy B ogiem  a  lu d em , jednym  
z b rac i w ielkiego ro d ze ń s tw a , —  roz leg łeg o  rodu  ludzkiego , 
k tó ry  n ie m a innego  ojca ty lko  B o g a , an i innej m a tk i,  ty lko 
m a tk ę -n a tu rę  ? Skoro zaś człow iek przeczuw a w g łęb i duszy 
swojej B o g a , is to tę  na jw yższą , jak o  stw órcę i pana  swego, 
n ie  m iałyżby  go przeczuw ać ludy, i n ie  mieć w iary  w jego
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rządy  św ia ta?  A dosyć na  lak iem  przeczuciu  i na  tak ie j w ie­
r z e ,  aby w Bogu w idziały  swojego prow adnika .

Dość przypuścić  i p rzyznać s to su n ek  m iędzy B ogiem  
a  lu d e m , a  ju ż  w ypada z tego s to sunku  nauczycielstw o Boga, 
a uczennictw o ludu . Boć s to sunek  ów je s t  stosunk iem  pod- 
rzędności, a każda  podrzędność je s t  poddan ie  części pod p ra ­
wa ca ło śc i; celu n iższego pod cel wyższy, co oraz je s t  is to tą  
w szystk iego nauczycielstw a. B óg prow adzi ludy  w ed ług  praw  
odw iecznych, postępow ych , i w iedzie je  do celów sw oich, k tó re  
z n a tu ry  B oga nie m ogą być czerń in n em , ja k  ty lko u sz la ­
chetn ien iem  rodza ju  ludzkiego. „B ądźcie  d o sk o n a ły m i, ja k  
ojciec wasz w nieb iesiech  doskonałym  j e s t “ — pow iada p ra ­
w odaw ca nowego zakonu.

W y p ad a  z tą d , że  ja k  ojciec zna  dzieci swmje, ta k  i dzieci 
znać pow inny o jca , i że ludy zna ją  B o g a , jak o  nauczyciela 
swego. A le ludy są  ja k  ludzie. D ziećm i będąc  zn a ją  rodzi­
ców i nauczycieli sw oich, zaś w dojrzalszym  w ieku obyw ają 
się bez ich n au k , acz ich w ięcej m oże p o trz e b u ją , i po ze r­
w aniu stósunków  nauczyc ie lstw a, zapom ina ją  n ie raz  sam ego 
nauczyciela.

J a k  dziecię w n iem ow lęc tw ie , k iedy  jeszcze  słuch  d rze ­
m ie , i oko jasności św ia tła  zn ieść jeszcze  n ie m oże, a  ju ż  
szuka usteczkam i p ie rs i rod z ic ie lk i; ja k  p o te m , k iedy  ju ż  
ucho pieszczoty  m atczyne słyszy, a  oko w rozradow anem  obli­
czu m a tk i z rów nem  rozradow^aniem i z uśm iechem  na  u stach  
to n ie , dziec ina nikogo ty le n ie z n a , co m a tk ę-k arm ic ie lk ę  —  
ta k  i ludy. W  w iekach ciem noty, n a tu ra -k a rm ic ie lk a  je s t  d la 
n ich  w szystk iem , u  je j p ie rs i le ż ą , ja k  niem ow lę u  p ie rsi 
m a tk i; ja k  on o , p a trz ą  się Bogu oko w oko , n ie w iedząc, 
że to B ó g , ja k  dziecię zrazu  n ie w ie , że to m a tk a  jego. 
W  dalszym  podroście lu d u , k iedy ju ż  św ia t cały  w szystk iem i 
p ięknościam i w oko im  za św ie c i, a  g łosy  całego przy rodzen ia  
do duszy ich słuchem  p rzech o d zą , i p a trz ą  się n a  św ietne 
s ło ń c e , k siężyc i gw iazdy, na  śliczną zieleń  z iem i, na  ślicz­
n ie jsze po niej kw iaty, na  drzew a i krzew y k sz ta łtn e  i nadob ­
n e ,  n a  zw ierzą t i p ta stw  ro je ; k iedy  p rzy słu ch u ją  się śp ie­
wom leśnych  śpiew aków , szelestow i liśc i, m ruczen iu  wód, 
szum ow i w iatrów , albo hukow i g rzm o tó w ; —  w tenczas już  
lud  po zn a ł B oga swego i n ikogo ta k  nie zn a ł ja k  Boga. D la
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te g o , k iedy  m u , ja k  w ch ło p cu , p rzy szed ł w iek rozw ijan ia  
się w ładz duszy, lud  nikogo n ie  w id z ia ł, n ie  pojm ow ał n au ­
czycielem  sw oim , ty lko B oga jednego . 1 nic nad  to  n ie by ło  
n a tu ra ln ie jszego .

W szystk ie  dzieje ludów rozpoczynały  się od nauczyc ie l­
stw a Boga. W szystk ie  św iadectw a h is to ry i, w szystk ie p o d a­
n ia ,  w szystk ie m ito logie i kosm ogonie są  tego nauczycie lstw a 
dow odem . L ud  po owe czasy, ja k  człow iek zlany  duchem  
z duchem  B o g a , stw órcy sw ego, p a t rz a ł  się  w św ia t, ja k  
w B oga ob licze , a  g łos n a tu ry  był m u g łosem  B oga. A le to 
oblicze w kró tce było m u za  ro z leg łe , te n  g łos za  u ta jo n y ; 
on chc ia ł go m ieć stósow niejszym  do pojęć zm ysłow ych swo­
ic h , chc ia ł go m ieć na  podobieństw o s ieb ie , i d la tego  m ocą 
w iary  żywej w B o g a , k tó reg o  pojm ow ał i z n a ł ,  ta k  ja k  syn 
zna  ojca sw ego, uw idom ił n iew idzia lną is to tę  ducha jego. 
I  w idział go p rzechodzącego  się  w r a ju ,  s ły sza ł g ło s , k tó ry  
K ainow i w yrzuca ł zabójstw o b ra ta  A b la , b ra ł  nauk i w budo­
w aniu  a rk i po topow ej, o d b ie ra ł ob ie tn ice  dane  A braham ow i, 
i p rzykazan ia  n a  górze S y n a i; nareszc ie  u jrza ł B oga p rzycho­
dzącego na  ten  św ia t, z w szystk iem i p rzym io tam i cz łow ieka; 
M esy asz , p rzepow iadany  od proroków , u ro d z ił się  w śród ludu  
śród owych m a s , aby je  nauczy ł i odkup ił.

Ludy, k tó rym  n ie  dane  by ło  św ia tło  poznan ia  jednego  
ty lko  B oga, a le  k tó re  po roze jściu  się narodów , odpad ły  od 
w iary m o no te izm u , ja k  d z iec i, ojca n ie m ające i u p a tru jące  
d la  tego opieki w ludziach obcych, a  każde  w innych , —  ludy 
ta k ie  upatryw ały  bóstw o najw yższe w różnych  postaciach , 
jak o  w osobnych bogach. A le i te  ludy  tosam o m iały , co 
do boskiego nauczyc ie lstw a, w yobrażenie. W  E g ipc ie  O ziris 
n auczy ł lud  upraw y roli. Odyn u  G erm anów  pogańsk ich  p rzy ­
n ió s ł ludow i sw em u re lig ią  i sz tu k ę  p isan ia . R ad eg ast u  
S ław ian  b y ł sym bolem  gościnności i cnoty to w arzy sk ie j; u  
G reków  i R zym ian  w szystk ie  n ieledw ie n a u k i , sz tu k i i r z e ­
m iosła  od bogów początek  swój wywodziły. Bogow ie we 
w szystk iem  byli nauczycielam i ludów. A jeże li człow iek n au ­
k ą ,  p raw am i, lub  w ynalazkiem  ja k im , s ta ł  się  dobroczyńcą 
ludu  sw ego , lud  n ie pojm ow ał tego in a c z e j, ty lk o , że  go Bóg 
ja k i te j sz tu k i n au c zy ł; a  on człow iek sam  w ydał się p ó łbo ­
giem , i czczono go w tak im  ch arak te rze . M inos i R adam an-
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tu s ,  p ierw si praw odaw cy greccy , byli po śm ierci sędziam i 
w O rk u , i sądzili dusze zm arłych . W tenczas n aw e t, k iedy  
ju ż  S ok ra tes  nau cza ł m łodzież uw ażać nicość bogów  a te ń ­
sk ic h , ta sam a  m łodzież nazyw ała  P la to n a  b o s k i m ,  i A le­
xan d er W . uczeń  A ry s to te le sa , jeszcze  uw ierzy ł, że m ógł być 
synem  Jow isza A m ońskiego.

K ap ła n i i u czen i, po owe czasy, było  jedno  i tosam o 
w yobrażen ie , a  m yśl ludu  tłu m ac zy ła  to sobie ty lko n a  ten  
sp o só b , że  b liżsi b ó s tw a , b liższym i byli ź ró d ła  w szelkiej nauk i 
i m ądrości. W ia ra  ludu  w nauczycielstw o B oga ta k  b y ła  u g ru n ­
to w an ą , że w szystk ie  ustaw y, m ianow icie re lig ii się tyczące, 
te rn  ty lko w yobrażeniem  n ab ie ra ły  uśw ięcenia. Człow iek tu  
b y ł ty lko  narzędziem  bóstw a. D latego niety lko  N um a P om pi- 
liusz n a  700 la t p rzed  C hrystusem  podaw ał ludow i rzym skiem u 
p raw a sw oje, jako  naukę nim fy E g e ry i, ale jeszcze  na  ty leż 
la t  po C hrystusie  lud  A rabów  u w ie rzy ł, że  an io ł n ieba  z s tę ­
pow ał do M ahom eta , i podaw ał m u p rzep isy  koranu .

Ja k ż e  to  skory  jeszcze  i dziś je s t  lud  uw ierzyć w szyst­
k ie m u , co uw aża jak o  cu d , to  je s t  jak o  bezpośredn ie  z s tą ­
p ien ie  mocy i w ielkości B oga n a  cz łow ieka! S ą to  ciem ne 
p rzypom nien ia  owych wieków, k iedy  lud  ży ł w B ogu, i p rócz 
boskiej o p iek i, boskiego p ro w a d ze n ia , żadnej innej opieki 
i  żadnego innego p row adzenia  n ie  w id z ia ł; k iedy do B oga ze 
w szystk iem , z uczuciam i i c a łą  w iedzą sw oją się odnosił. —  
A ni za tem  w ątp liw ości, że  były czasy, k iedy  ludy zn a ły  B o­
g a ,  jak o  nauczyciela sw-ego.

W  dalszym  postęp ie  ośw iaty, k iedy  dojrzew a rozum , 
i Człowiek w łasnego rozum u s iłam i s ta ć  ju ż  p o tra f i, zryw a 
się ten  zw iązek  nauczycie lstw a b o sk ieg o ; ośw iecona część 
n aro d u  w yłącza się z m as i n ie  og ląda się  n a  daw nego swo­
jego  n au czy c ie la , sam a sobie w ydaje się być w ystarczającą, 
sam a sob ie chce być r a d ą , n a u k ą , pom ocą. —  Z w iązek m ię­
dzy n ią  a B ogiem  ty lko jeszcze relig ijny , i to  słaby , a  gdy­
by by ło  w jej mocy, ze rw ałby  i ten  także . K iedy n areszc ie  
ta  część lu d u , w yniosła rozum em  sw oim , weźm ie n a  się oj- 
czym e nauczycielstw o m a s , to  i lud  p rzed  widom ym  nauczy­
cielem  niew idom ego nauczycie la  n ie  o b ac zy , zap o m n i, że k ie ­
dyś go sam  B ó g  p ro w ad ził, i n ie  będzie w iedz ia ł, że go 
i te ra z  jeszcze  prow adzi.
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T ak  dziec ię otoczone g u w ern e ram i, co jego  naukow em  
w ychow aniem  k ie ru ją ,  z a p o m in a , że rodzice  jego  by li i  są  
n a jis to tn ie jszym i jego  nau czy c ie lam i; że z n ic h , m im o obce­
go nauczyc ie ls tw a , b ie rze  najw ażn ie jszą  n au k ę  ży c ia , p rzy ­
k ła d  do dobrego i z łego . N ie wpoi tego  n auczyc ie l, czego 
ojciec i m a tk a  w syna lub  có rkę  n ie  w poili. R e lig ia , m o ra l­
n o ść , m iłość ojczyzny, m iłość  b liźn ieg o , cnoty obyw atelskie, 
tam  najs iln ie jsze  m a ją  k o rz e n ia , gd z ie  je  człow iek dzieck iem  
z rodziców  w yssał. A le ja k  dziec ię  zap o m in a jąc , że  ojciec 
jego  nau czy c ie lem , n ie  zap o m in a , że je s t  jego  o jcem , ta k  
i lud  n ie  zap o m in a  B o g a , jak o  stw órcę sw ojego, kocha go, 
czci i w ie lb i, i n ie  pozw ala, aby tu  rozum  ludzk i B oga za s tę p y -  
w ał. On w ie i w ierzy, że  n ie  c z ło w iek , a le  Bóg re lig ią  ob ja­
w ił. W  re lig ii n ienaru szone  jeszcze  żyje B oga nauczycielstw o. 
T ą  s iln ą  w iarą  lud  po łączon  jeszcze  z B og iem , i trzy m a  na  
uw ięzi ośw ieconą k la s ę ,  gdzie  rozum  w iarę  ju ż  pod k o p ał 
T ą  w iarą  ludu  b y ły  silne i bogi p o g ań sk ie ; n ie  śm iano ich  
posągów  m artw ych  k ru szy ć , choć ju ż  m ało  k to  w n ie  w ierzył, 
z tąd  trz y  w iek i po C hrystusie  u trzym yw ał się jeszcze  poga- 
n izm . —  Z astanów m y się te r a z ,  ja k  B óg w ychowuje ludy, 
i ja k ie  są  tego w ychow ania środki.

2. N a t u r a ,  j a k o  ś r o d e k  w ^ y c h o w a n i a .

Z sam ej is to ty  po jęc ia  lu d u , jak o  osoby zbiorow ej, wy­
p a d a , że  środk iem  w ychow ania m usi być coś tak ieg o ; co 
go całego o ta cz a , co do ca łośc i p rzem aw ia , co w m assach  
m oże być i tch n ąć . Ja k im  b y ł n au czy c ie l, ta k i  m usi być 
i śro d ek  n a u c z a n ia : pow szechny, n ieskończony, je d en  i te n  
sam  zaw sze , a jed n ak  n iew yczerpany  n a  w ieki. M usi to  być 
B óg w objaw ieniu  swojem.

L udy  w ierząc w nauczycielstw o b o sk ie , p rzek o n an e , że 
Bóg ty lk o , a n ie  k to  inny  m ąd ro ść  z sy ła  n a  z iem ię , że je  
n aucza  i p ro w ad zi, n ie  pojm ow ały  w n iem ow lęctw ie ducha 
tego nauczycie lstw a inaczej, ty lko  ja k  się  ju ż  rz e k ło , że B óg 
zs tęp o w ał raz  po raz  n a  te n  św ia t w postac i lu d zk ie j, i p o ­
u cz a ł ludy  swoje w rzeczach  im  po trzebnych . T ak  Jehova 
u czy ł Noego i jego  synów  budow ać k o ra b , ta k  po tem  n a  gó­
rze  S ynai palcem  swoim  p isa ł p rzy k azan ia  n a  dwu kam ień-
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nych tab licach . W  tern antropom orfizm ie leży m yśl g łęboka 
objaw ienia boskiego. D uch przedw ieczny, ja k o  m ądrość  n ie­
skończona , w postaciach  zew nętrznych  objaw ia się , i objawić 
się m u s i, aby ją  pozna ł cz ło w iek , będący  ty lko  duchem  zm y­
słowym, i aby, ją  p ozna ł lud  zm ysłowy. J a k  ton  n ie istn ie je  
inaczej tylko na in strum encie  w ydany, ja k  n ie  m a g ło su  bez 
tc h n ie n ia , n ie m a siły  bez c ia ła ,  ta k  duch w szelaki objaw ie­
n ia  po trzebu je  w m atery i. I  tego to  objawionego, a  n ie innego 
B oga, po jm ują w szystk ie ludy, w szystk ie  re lig ie  i w szystk ie 
filozofie.

O bjaw iony za tem  Bóg je s t  tak że  nauczycielem  ludów, 
a  środk i jego nauczycie lstw a są  rodza je  objaw ienia się je g o ; 
uzew nętrzn ione p o stac ie , w k tó rych  B óg ży je , z k tó rych  
p rzem aw ia i naucza.

N ajrozleglejszym  i najogólniejszym  objawem  B oga je s t  
n a t u r a ,  ten  św ia t widomy, św ietny, piękny, u ro czy , w k tó ­
rym  się ob jaw iła najw yraźniej m ąd rość  B oga i n iezm ierzona 
jego  p o tęg a , czy to  n iedo jrzanego  w eźm iesz pod rozw agę wy­
m oczka, czy gubisz się m yślą w św iata  og rom ach , czy badasz 
w ątły  u stró j k ry jącego  się w traw ce fio łk a , czy pojrzysz na  
słońce, w k tó rego  b lasku  w szystk ie ko lory  ziem i p łoną . Św iat 
je s t  n a jzupe łn ie jszem  objaw ieniem  się B o g a , bo je s t  n iezm ie­
rzony  w p rz e s trz e n i, ja k  niezm ierzonym  je s t  B ó g ; n ieskoń­
czony w czas ie , ja k  B óg je s t  nieskończonym . K oniec św iata, 
k tó ry  re lig ia  p rzep o w iad a , je s t  koniec g lobu naszego , k tó ry  
je s t  najb liższym  św iatem  n aszy m , a m oże oraz koniec sy s te ­
m u słonecznego , w k tó ry  wchodzi z iem ia , jako  p laneta . A le 
ta k ich  słońc , tak ich  system ów  słonecznych  są  m iliony m ilio ­
nów , z k tó rych  w kolei w ieczności jedne  pow sta ją , d ru g ie  
n ikną . Ś w iat w tern ro zc iąg łem  znaczen iu  końca n ie  m a, 
i m ieć n ie m oże, bo n ie m a n ic  w coby się o b ró c ił, n ie  m a 
n igdz ie , gdzieby się podział.

K iedy się ta k  m ądrość i m oc boska w zu p e łn o śc i, w ca­
łośc i p rzy rodzen ia  ob jaw ia, z iem ia n a s z a , m ieszkan ie  n a ro ­
dów, i w szystko , co je s t  na  n ie j, je s t  ty lko  te j m ądrości i 
n ieskończoności c z ą s tk ą , ale zaw sze jeszcze  tak  n iep rzeb ran ą  
sk a rb n icą  m ądrości Boga, że i ta  cząs tk a  objaw ienia się jego, 
ludow i ziem skiem u jedyn ie  p rz y s tę p n a , do sta teczn ą  być m oże 
jego  nauczycielką.
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N a tu ra  je s t  żywicielką, ludów, zarad czy n ią  w szystk ich  
p o trzeb  rodza ju  ludzkiego. O na ludy  za o p a trz y ła  do zby tku  we 
w szy s tk o , czego po trzeb u ją . J a k  tro sk liw a  m a tk a , ziem ig n iby  
p ie rś  n a b ra n ą , n a  po k arm  im  p o d a je , ilek roć  zap rag n ą  albo za -  
ła k n ą . R ozlicznością ślicznych owoców o b rzu c iła  traw y, k rz e ­
winy i drzew a, po k tó re  człow iek ty lko  posiggnąć p o trzeb u je . 
Z ty siąca  ź ró d e ł p rzeźroczych  try sk a  d lań  napój chłodny, zd ro ­
w y, sm akow ity ; w ym iona zw ie rzą t n ab ie ra ją  sig d la  n iego 
m lek iem , pszczo ły  m iód m u zn o szą ; w inna jag o d a  pod skw a­
rem  s łońca  do jrzew a w sok , u m ysł rozw eselający. Z w ierzg ta  
m u posług i czy n ią ; łono  ziem i s ta rc z a  k ru sz c e , d rzew a o p a ł 
i budulec. A  ca ły  te n  nam io t św iata, p rzeznaczony  na  m ie­
szkan ie  ludów, s tro jn y  i św ietny, oblany za  dn ia  z ło tem  św ia­
tłe m  s ło ń c a , a  nocą sreb rnym  b lask iem  gw iazd i ksigżyca — 
je s t  ja k  scen a  n ie u s ta ją c a , p e łn a  ru c h u , śpiew u i ż y c ia ,—  
co dzień , co g o d z in a , co chw ila zm ien ia  sig w k sz ta łtac h , b a r ­
w ach i obrazach . F irm am e n t coraz inny  p rzec iąg a  po n ad  
w zrokiem  ludów, n iby coraz inne ku lisy  n a  sc en ie , a  z iem ia  
sam a w różnych  po rach  dn ia  i roku , w różnych  stre fach  i oko­
lic ac h , p rzem yka sig p rzed  oczam i, jak o  na jpyszn ie jsze  p leo- 
ram a . C a łun  nocy raz  po raz  w reg u la rn y ch  odstępach  p o ­
k ryw a to  w szystko , aby sp o czą ł i snem  sig p o k rze p ił rodzaj 
ludzki. T ak  i m a tk a  dziecig, snu  p o trze b n e , ob rzuca obsłoną , 
ab y  je  p ro m ień ^sło ń ca  n ie  r a z i ł ,  a  oko pod cieniem  ciem nym  
łacn ie j sig zaw arło .

N ie m ia łyż  wigc ludy ta k  p ie szczone , ta k  darzone opa­
trz n ie , n ie  w idzieć w n a tu rz e  m atk i najtrosk liw szej i m is trzy n i 
sw oje j, podobnie ja k  d ziec ig , gdy sig s iły  c ia ła  i um y słu  j e ­
go ro zw in ą , w idzi m atkg  i m istrzyn ig  sw oją w o so b ie , co je  
z m acie rzy s tą  p ieczo łow itośc ią  o p a tru je , jdeści i tu li  do ło n a ?  
N ie m iałyż ludy z oblicza te j k arm ic ie lk i swojćj w yczytać je j 
m y śli, ja k  dziecko z tw arzy  m a tk i je  w yczytu je , gdy jeszcze  
słów  je j n ie  ro zu m ie , czy to  je  k a rc i za  p so ty  i zdrożności, 
czy pochw ala za  grzeczność i n iew inne uc iechy?  N ie m ia łyż  
ludy, baczne n a  g łos i sk in ien ia  n a tu ry , uczyć sig od niej m i­
łości i p rzy k azań  bosk ich  i szczgścia swego — t a k , ja k  d z ie ­
cig uczy się od m a tk i stawdać niemowdgce n ó ż k i, w d łon ie  
d robne zak la sn ąć , u  szyi rączg tam i zaw isn ąć , czem  oddaje 
rad o ść  n iew inną i p ie rw szą  m iłość  sw ojg? —  ta k  ja k  dziecig
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uczy się po g łosie  m a tk i wymawiać w yrazy języ k a  ojczystego, 
kochać  rodzeństwie sw oje , i szukać tego  w szystk iego , co m u 
je s t  p rzy d a tn e  i poży teczne  do p rzyszłego  szczęśc ia?

„B ył czas“ —  pow iada a u to r  ry su  filozoficznego u m ie­
ję tn o śc i w k w arta ln ik u  naukow ym  tom ie I  zeszycie I I  s tr . 
206 , —  „b y ł c z a s , gdy człow iek baw iąc się  u  stóp  m a tk i-n a ­
tu ry , ro zu m ia ł je j uśm iech  i uczy ł się poznaw ać g ło sk i w w iel­
k ie j k siędze  p rzy ro d zen ia ; bo m a tk a  z lew ała  jeszcze  ducha 
swego z duchem  nam aszczeńca w ieczności. N ic n ie było n a - 
ów czas ta jnego  i S tw órca bez zasłony . U czucia  ja k  an io ły  
zstępow ały  z n ieb a  n a  z iem ię , i ży ły  z rodem  lu d z k im , a 
dusza  cz łow ieka , jak b y  p ien ia  proroków s w ylew ała się  w n ie ­
skończoność.“

„B ył ta k i ród  i czas tak i. K toby w ą tp i ł ,  n iechaj się 
z ap y ta  m ito logii w szystk ich  ludów. W szak  od brzegów  N ilu 
do M exyku , od C hin i G angesu  do Skandynaw ii i lodów I r ­
landzk ich  , w P alestyn ie , w S ło w ian ach , w G erm a n ach , h is to -  
ry a  zachow ała p a m ią tk i, k tó re  ja k  kw iaty  pow iew ne wspo­
m in a ją  o g rob ie  pradziadow ego p lem ienia. Owe pojm ow anie 
n ie  by ło  za is te  dziełem  późno dopiero  usam ow olnionego ro ­
zu m u , jęcz jak iem ś ja snow idzen iem , pochodzącem  z ścisłego 
zw iązku  człow ieka z n a tu rą .“

I  czegóż więc tą  n a tu ra ,  to objaw ienie się B oga , ten  
ś ro d ek  nauczycie lstw a je g o , czegóż ona  p o u cza ła  ludy? Oto, 
czego m a tk a  n aucza  dzieci sw oje, dopokąd  w olą w łasn ą  i 
rozum em  w łasnym  nie w zro sn ą , i n ie w ydrą się ,z je j objęć 
czu ły c h , pó jd ą  na  ro z s ta je , zaniechaw szy p ro stych  śc ieżek , 
k tó rem i ich tro sk liw a i op iekuńcza rę k a  w odziła. U czyły  się 
ludy kochać B oga, nauczyc ie la , daw cę życia i stw órcę w szech 
rzeczy . N ie pojm ow ały go rozum em , ale  pojm ow ały uczuciem , 
bo w idziały , ja k  s ta ł  obok m a tk i-n a tu ry  i s ta rc z a ł je j hojnie 
tego  w szystk iego , co p o s ia d a ła , p a trz a ły  m u tw arz w tw arz 
i zn a ły  go jak o  ojca swojego. A ni im  p rzy jść  n a  m yśl m ogło, 
ażeby k iedyś pom ylić się m ia ły  w jego o so b ie , —  ażeby p rzy ­
szed ł c z a s , k iedy ró d  ludzk i ro^ilicznych czcić będzie  Bo­
gów, —  ażeby w róciw szy po w iekach do u znan ia  ty lko  jednego  
O jca i Stw órcy, zapom nia ł Jego  ob licza , i każdy  Go w in n y c h  
p rzy m io tac h , innych  ry sach  sobie w ystaw iał —  a ż eb y , o 
z g ro z o ! narody, owo w ielkie rodzeństw o z ie m s k ie , m ordow ały
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isię i p rześladow ały , jed en  ‘d rug iem u n arzu ca jąc  swojego B oga, 
jako  praw ego ojca.

U czyły  się dalej ludy  od m a tk i-n a tu ry  kochać się m ię­
d zy  so b ą , ja k  rodzeństw o jed n e j m a tk i i jednego  ojca kochać 
s ię  pow inno. Z iem ia i św ia t je s t  dziedzictw em  w szystkich. 
•Gdzie s iła  człow ieka n ie  s ię g a , tam  w idocznie n a tu ra  w szy­
s tk ic h  porów no op ieką  sw oją o s ła n ia , w szystk im  porów no d ary  
swmje w ydziela. S łońca jed en  n aró d  d ru g iem u , i je d e n  cz ło ­
w iek d ru g iem u , p rzez  z łość i zazd rość  zak ry ć  n ie  po trafi, 
ażeby  m u n ie  św ieciło ; n ie za trzy m a rzek i u  ź ró d ła ,  ażeby 
m u  dań  wód swoich n ie  n io s ła ;  n ie w yczerpnie pow ietrza, 
ażeby  niem  n ie  o d d y ch a ł; ziem i n ie  z a b ro n i, ażeby n ie ro d z i­
ł a ;  n ie w ydrze m u ta len tów  i zdatności p rzy rodzonych ; n ie  
zak aż e  mowy, a gdyby i tę  z a k a z a ł ,  n ie  zak aże  m yśli! T ak  
podobno i to ,  n a  co lud  je d e n ,  człow iek je d e n , z u szczerb ­
k iem  innych  ludów  i b rac i sw oich , praw o w yłącznej w łasno ­
ś c i  p o ło ż y ł, ziem ię i je j ow oce, i w szystko , co n a tu ra  bez 
d o ło żen ia  się p racy  człow ieka w ydaje , było  z razu  w spólnem  
dziedzictw em  ludów.

N ie m ożna lepiej porów nać ludy w s tan ie  p ie rw otnym  
sp ó łeczeń stw a  ż y jąc e , ja k  porów nyw ając je  do p ierw otnego  
s tan u  cz łow ieka, do la t  jego  dziecinnych. W  obu raz ach  p rz e d ­
s ta w ia  nam  się obraz p rzy rodzonego  ludz i u sp o so b ien ia , n ie 
spaczony  późn iejszem i w yobrażeniam i w iek u , n i p rzesąd am i 
co id ą  za  o św ia tą , ja k  cień  za  s ło ń cem , i g łu sz ą  w ludz iach  
g ło s  na tu ry , i z ac ie ra ją  o deb rane  od niej nauki.

Pojrzyjm y za tem  na  d z iec i, będące  je szcze  dziećm i n a ­
tu ry . O ne n ie  zn a ją  jeszcze  złego  tego św ia ta , i d la  tego 
.złe w  ich  se rcu  i um yśle osieść je szcze  n ie m oże. W szystko  
im  rów ne i d o b re , w szystko uw ażają  ja k o  sw oje; ze zw ierzę­
tam i ż y ją , ja k  z lu d źm i, z obojgiem  ja k  z p u p k am i, po wszy­
s tk o  s ię g a ją , ja k  po sw oją w łasność. D opiero  k iedy  je  cz ło ­
w iek  o b ije , zw ierzę u k ą s i ,  ogień sparzy , zaczynają  w y strze­
g a ć  się s ty k u  z tern w szystk iem , co im  d o bod ło , co im  z łe  
w yrządziło . Im ag inacya ich  zaw sze żyw a, rozum  zaw sze czyn- 
ny, ’p o ję c ie  b y s t r e , a  n iepoham ow ana ciekaw ość. D ziecię 
w  pierw szych trz e ch  la ta c h  n ieskończen ie  wdęcej uczy się i 
p o z n a je , n iżeli p rzez ca łe  n as tęp n e  życie swoje. A oczy jego, 
s łu c h , i w szystk ie zm ysły  w ytężone n a z ew n ą trz , n a  obrazy

12*



180

św iata, k tó rych  ob jaśn ien ia  żąd a  od m a tk i lub  ojca. N a  icŁt 
obliczu zaw isło  jego o k o , aby zeń w yczytać w szystką  naukę,- 
w szystk ie u cz u c ia , w szystk ie  m yśli. R odzice są  o p a trzn o śc ią  
dzieci, bez k tó re jby  an i żyć , ani is tn ieć  n ie  m og ły ; a  ta  o p a ­
trzn o ść  je s t  tern d ro ż sz a , że  z m iłości n iep rzeb ran e j p łynie .. 
D zieci to w idzą i czu ją , i d la  tego  rodzice im  są  w szystk iem  
n a  świecie, do n ich  s ta cza ją  s i ę , w okół n ich  sn u ją  się \vszy- 
s tk ie  ich  ch ę c i, m yśli i m iłości. A czem  je s t  św ia t dziec ię­
c iu ?  — obcy zrazu , i lęk a  się p rzed  jego  w idokiem ; ale  w krótce 
osw aja się z n im , i n iep rzeczuw ając  nic z łe g o , z zau fan iem  
i z m iło śc ią  te n  św iat obejm uje. W czas je d n ak  p rzyrodzone 
w niem  praw o w łasności sk rócone i zg łuszone. W idzi, że  in n i  
tam  ju ż  praw o swoje p o ło ży li, a  k a ra  o d stra sza  naw et m yśl 
sięgan ia  po to ,  co ju ż  n a  sobie nosi p ię tno  obcego , choćby 
rodzicielsk iego  naw et. N ajd łużej u  d z iec i, bo aż do m łodz ień ­
czego w iek u , przechow uje s ię  rów ność b ra te rsk a . Z ra zu  n ie  
po jm ują różnicy  s ta n u , ro d u , w yzn an ia , pochodzenia. N ik t 
lepiej n ie w ykonyw a p rzy k azan ia  m iłości b liźniego, ja k  dzieci,, 
czyniąc to  z przyrodzonego  in s ty n k tu , a  raczej z niew inności 
uczuć. D ziecię k ró lew skie i dziecię k m io tk a  ubogiego są  n a j­
lepszym i p rzy jac ió łm i, dopóki p ierw szem u n ie  pow iedzą, j a k  
m am a Quiu ( ta k  nazyw ał m łody k ró l rzym sk i ochm istrzyn ię  
sw oją) synowi N apoleona, aby zaw czesną am bicyą poskrom ić 
jego  n iesfo rn o ść , że to  n ie w ypada na k ró la  rzym skiego. A le 
i potem  k iedy  lu d z ie , jed n i p rzez poch lebstw a , inn i p rzez 
dum ę , ju ż  w dzieciach  p rzed z ia ł s tan u  i u rodzen ia  zaszczepili, 
jeszcze w rodzona żywość um ysłu  m ło d eg o , i se rce p rze b ra n e  
m iło śc ią , rad e  się  rów iennikom  u d z ie la ć , p rzem ogą n ad  ow e- 
m i form am i zew nętrznem i, co dla ź le  zrozum ianej p rzyzw itości 
dzielą  ludzi na  kasty . Po szko łach  m ianow icie w idzi się ucz­
niów bez różnicy  s tan u  i m a ją tk u , śc is łą  zw iązanych ko leżeń­
s tw a  przy jaźn ią . I  ta  to p rzy jaźń  n a  gruncie  p ie rw szych , n ie - 
zep su ty ch , p rzyrodzonych  uczuć m łodzieńczych  w z ro s ła , n a j­
siln iejsze n a  potem  m a korzen ie , i n a js łodsze  owoce.

Czem rodzice są  d la  dz iec i, tern B óg i n a tu ra  d la  lu d ó w ; 
a ta  sam a niew inność uczuć w jed n y ch , co w drugich . —  P ierw ­
szą n au k ę  ludy b io rą  od natu ry , w k tó re j się tw arz p a trz a ją . 
O na ich uczy p rzem ysłu  i ob jaśn ia  im  d z ie ła  B oga. —  P ie rw ­
szą  m iłością  ludów je s t  B óg, B óg opatrzny , opiekuńczy s tw ó r-
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-ca i ojciec. P ierw szem  praw em  przyrodzonem  ludów  je s t  w ła ­
sność  tego  w szystk iego , co B óg stw o rzy ł, używ ają w szystkiego 
■tern p raw em , jak iem  dzieci dom agają  się od rodziców  tego, 
czego p o trzeb u ją . A le to  praw o wczas byw a ukrócone koniecz- 
nem  nas tępstw em  ro zd z ia łu  w łasności p rzez p racę. P ra c a  w spól­
ność w łasności zn io s ła , i praw o p rzy rodzone zam ien iła  na  oso­
b is te . W  ra ju  ty lko  w yobrazić sobie m ożna w spólność ziem i 
i  je j owoców. Po w ypędzeniu  z .tego ogrodu  szczęśliw ości p le ­
m ien ia  lu d zk ieg o , n a  w łasność zapracow ać trzeb a . — P ie rw ­
szem  nareszc ie  po jęciem  ludow em  stosunków  ludzi m iędzy 
sobą  je s t  rów ność i m iłość b ra te rsk a , n a  przy rodzonych  u czu ­
c iac h , i n a  fam ilijnym  sto su n k u  ludów  do B oga op arta . Jak o  
dzieci jednego  o jca , ja k o  is to ty  sob ie  p o dobne, stw orzone 
w szystk ie  n a  obraz i podobieństw o B o g a , n ie  w idzą jeszcze  
w sobie ró żn ic ; a  p rzy  dąlszem  rozw in ięciu  się w ydatności 
lu b  n iskości s ił  i u m y słu , n ie w idzą , ja k  z tąd  uzasadn ionym  
m ia łb y  być p rze d z ia ł m iędzy ludźm i, rozw iązujący ich p rzy ­
rodzoną sk łonność m iłow an ia się w zajem nego , i spó łecznego  
z sobą pożycia.

To pojęcie rów ności i b ra te rs tw a  ludów  m iędzy sobą 
i  w s o b ie , u trzy m ało  się na jd łuże j u  w szystk ich  narodów  ro l­
n iczych  i p a try a rch a ln eg o  u rzą d zen ia , ja k ie  było np. u  żydów. 
J e s t  ono kon ieczn ie  z w yobrażen iem  jedności B oga po łączo ­
n e : u p ad a ło  w szędzie , gdzie bałw ochw alstw o cześć jednego  
B oga zajęło . Z e  czcią w ielobóstw a w yszły k as ty  i niew ola 
w śród  ludów. Rozw iniem y tę  m yśl o b szern ie j, gdy  będzie  
m ow a o re lig ii ,  jak o  chow annie ludów. P ojęc ie rów ności i 
b ra te rs tw a  ponow iła d la  tego  i w prow adziła  z sobą re lig ia  
ch rz e śc iań sk a , n a  ru inach  poganizm u w iarę  w jednego  B oga 
i O jca ludów zaprow adza jąca. To po jęcie rozw ija ły  gm ino- 
w ład z tw a , a  m ianow icie sław iansk ie . Z am knione w jednej 
k a ś c ie ,  ja k  w puszce P andory , u trzym yw ało  się i k sz ta łc iło  
w Po lsce szlacheckiej. Z tych  p ierw iastków  i ź ró d e ł od le­
g ły ch  p rzechow uje s ię , m niej-w ięcej skażone , w m assach  lu ­
d u  n aszeg o , w s tan ie  w łośc ian , gdzie p a try a rch a ln y  jeszcze  
zachodzi s to sunek  m iędzy gospodarzem  a  s łu g ą ; gdzie je s t  
ró żn ica  obow iązków , ale  n ie m a różnicy  ro d u , pochodzenia, 
ty tu łó w  i t. p. Tego p o jęc ia  nakon iec uczy B óg raz  po raz  
lu d y  sw oje , k iedy  na  n ie  zsy ła  n ieszczęścia  i k lęski. N ic ci
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ta k  n iep rzy p o m in a , ja k  n ie szczęśc ie , że je s te ś  n iczem , ż e  
w szystko czem  je s te ś ,  je s te ś  z ła sk i B oga tw ojego , k tó ry  
i  ciebie i w szystk ich  b liźn ich  tw oich s tw o rzy ł, w ychow ał i  
u trzym uje. N ieszczęście  o b ie ra  człow ieka ze w szystk ich  d ó b r  
u ro jonych; ja k  b ań k a  m ydlana try sk a  i zn ikn ie  w szystka w iel­
kość św ia to w a , ca ły  ten  n im bus św ietny, k tó ry  człow ieka o ta ­
czał i n a d y m a ł, i n ie  pozostan ie  n ic z te g o , —  pozostanie- 
sam  człow iek , ta k  ja k  w yszed ł z ło n a  n a tu ry . Z w ysokości 
spó łeczeństw a przez k lę sk i strącony , u p ad a  w p ad ó ł m ass 
lu d u , i tam  dopiero  widzi ludzi sobie podobnych , z tem i sa -  
m em i po trzebam i c ia ła  i duszy, żyjących w p rostocie  ducha,, 
i w rów ności spó łecznej, gdzie panu je  uszanow anie głębokie,, 
d la  wysoko postaw ionych , ale m iłość i zaufan ie  d la  rów nych 
sobie. T ak i sam  sk u tek  sprow adza n ieszczęście , jeże li n iem  
lud  ca ły  do tkn ię ty , k iedy  w o jn a , lub  m orow e pow ietrze lu d z i 
d z ie s ią tk u je , i w yboru n ie robi. K iedy  śm ierć  la d a  chw ilę 
w oczy zaśw ieci, i człow iek uczuje się człow iekiem  ty lko , 
b ledn ie  w tedy b lask  dosto jeństw , ty tu łów , u ro d zen ia , m ajątku.. 
Z go ła  o ile  ta  o b s ło n a , te n  paraw an , co w yższe stany  z a s ła ­
n ia ł p rzed  gm inem , odm yka się i o b a la , o ty le  zb liża ją  s ię  
one do ludu  z ocknionem  uczuciem  rów ności- w sercu  i b ra ­
te rs tw a . Dawno to pow iedziano, że n ieszczęście  rów na lu d z i, 
rów na i stany.

Ale są  jeszcze  in n e , przeciw ne zu pe łn ie  tem u  okoliczno­
ści, k tó re  w nas te  sam e uczucie b ra te rs tw a  obudzają . S p ra ­
w ują je  sk u tk i szczęścia: — n ag ła  chwilowa ra d o ść , u szczę­
śliw ienie nadspodziew ane. I  w tak im  s tan ie  duszy, gdzie z d a  
s ię ,  w dzięczność w sercu  obudzona w raca cz łow ieka B ogu , 
jako  sy n a , a  ludz iom , jako  b ra ta ;  i w ten czas , choć ty lk o  
p rzez chw ilkę sza łu  b ło g ieg o , zam ilk ł i u ta ił  się człow iek 
sztuczny, a  uczu ł się w sobie człow iek n a tu ra ln y , i gotów  
pierw szem u lepszem u w sp ó łb ra tu , k tó rego  sp o tk a , zaw isnąć 
u szy i, i w ypow iedzieć m u szczęście sw oje, aby is to ta  w spó ł­
czu jąca w spó łczu ła  z n im , w spół się radow ała. T ak  s tę sk n io ­
ny  C esarz F rancuzów , a  więcej jeszcze  stęskn iony  ojciec n a  
ska le  ś. H eleny, gdy m u daw ny żo łn ierz  je g o , cz łek  p ro s ty , 
ale uczciwy i p rzyw iązany, p rze k ra d łszy  się doń jako  m a jtek , 
p rzy n ió s ł w iadom ość, że  w idział w W iedn iu  syna je g o , ż e  
z nim  rozm aw iał —  w n adm iarze  uszczęśliw ienia rzu ca  s i^
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w objęcie m a j tk a , i śc iska  ja k  rów nego s o b ie , —  ja k  p rzy ja ­
c ie la , co m u ta k  u p rag n io n ą  p rzy n ió s ł w iadom ość.

B óg  więc uczy ludy sw oje po jęc ia  rów ności i b ra te rs tw a ; 
w szczepione ono g łęboko  w ich  duszy, i odzyw a s ię ,  ilek ro ć  
sz tuczne ró ż n ic e , albo zniw elizow ane n ie szc zę śc iem , albo p rz y ­
ćm ione s trach em , rad o śc ią , ch u c ią ; z g o ła , ilek roć  w człow ieku  
człow ieczeństw o przem ów i i p rzem oże p raw am i swojemi. U czy 
ich  dalej B óg m iłości sieb ie  i m iłości b liź n ie g o ; a  uczy na  
zasadzie  rów ności, sw obody i b ra te rs tw a  ja k o  dzieci n a tu ry . 
N a czem  za tem  p o leg a ł ca ły  zakon  i prorocy , czego re lig ia  
now ego p rzy m ierza  n a u c z a , tego obojga uczy ł od wieków  
B óg ludy sw oje , a  uczy ł je  p rzez  m a tk ę -n a tu rę . Bo ty lko  
w n a tu rz e  w idziały  ludy oblicze J e g o , i s ły sza ły  i zrozum iały  
g łos S tw órcy nauczycie la  swojego.

3. E e l i g i a  i p r a w o ,  j a k o  ś r o d k i  w y c h o w a n i a .

„A le gdy m yśl w zrosła  i s ta rg a ła  św ię tą  w stęgę pow i­
now actw a z p rzy ro d ze n iem —  pow iada wzwyż p rz5’toczonyT<au- 
to r  w K w arta ln ik u  naukow ym  —  ród  człow ieczy odb ieg ł od 
m a tk i ; ży jące je j oblicze s k a m ie n ia ło , i od tego  czasu  n a tu ra  
spog ląda  n a  nas ta jem n iczą  tw arzą  Sfinxa. Z d ro b n ia łe  poko­
len ie  dostaw szy puśc izną  owę ju ż  n iez ro zu m ia łą  k s ię g ę , ro z ­
sza rp a ło  dziedzictw o n a  form uły, a  szkolnictw o, ja k  b rzydk i 
ow ad , toczy p o ta rg an e  n a  s z tu k i, w ieku iste  k a r ty  p rzy ro d ze­
n ia . O derw ij lis tek  wonny k w ia tu , czyliż o d ży je , choćbyś go 
do w rzącego p rzy tu lił s e rc a?  Czyliż pojm iesz uczucia  m is trz a  
z roz trzask an y ch  cząs tek  L aokoontów  ? M uzyka, czyliż b ędz ie  
czem ś w ięcej, ja k  g łu c h ą  w ib racyą  p o w ie trz a , gdy n ie  będz ie  
duszy, co uchw yciw szy nas tępstw o  tonów , znajdzie  w n ich  h a r ­
m o n ią?“ —  R odzaj ludzk i odszed ł w ięc od n a tu ry , skoro  p rz e ­
szed ł w s ta n  spółeczny, i z g łęb i duch a  swojego w łasn ą  sobie 
u tw orzy ł ośw iatę. To w yjście ze s tan u  n a tu ry  by ło  k o n ieczn e ; 
m u sia ł p rzy jść  c z a s , gdy się ró d  człow ieczy usam ow ow olnił, 
a  w tern usam ow olnieniu  p rzez  w łasny  ro z u m , p o p ad ł n a  ro z ­
s ta je  i b łę d y ; zapom nia ł n a u k , n a  ło n ie  w spólnej m a tk i-n a -  
tu ry  cz e rp an y c h ; zapom nia ł m iłości i znajom ości B oga, a  rów ­
ności i b ra te rs tw a  ludzi.



184 —

N auczyciel ludów  p rzew idz ia ł i d o puśc ił tę  konieczność; 
ab y  zaś n ie zostaw ić u lubieńców  i wychowańców sw oich bez 
p ieczy  i p ro w ad n ic tw a , k tó rego  w tedy najw ięcej po trzebu ją , 
gdy  są  puszczen i n a  w łasną  w olę, i o w łasnych  w ą tły ch  s i­
ła c h  rozum u s tać  m a ją , —  k a z a ł się rozw ijać ich  stanow i 
apó łecznem u n a  podstaw ie re lig ii i p raw a. B ez re lig ii i p ra ­
w a nie m ogłoby się ostać żadne tow arzystw o. K elig ią  ludzie 
w ew nętrzn ie  z sobą pow iązani w ca ło ść , praw em  zew nętrzn ie . 
B ez jednego i d rugiego pojąćby n ie m ożna żadnej spó łeczno- 
ści ludzk iej. Obojgo najściśle j z sobą  p o łą cz o n e , i jedno  je s t  
d rug iego  wypływ em . Coby znaczy ły  p raw a , albo czyżby w ogól­
ności p raw a być m ogły, gdyby n ie było w iary w B o g a , k tó ra  
j e  uśw ięca i m oc obow ięzującą n ad a je ?  I  p rzeciw nie , w yzna- 
je ż  ten  i czci B o g a , k to  p raw a n ie  sz an u je ?  P raw a is tn ie ją  
w m ądrośc i p rzedw iecznej, choć n ie  są  n ad a n e ; p raw a pozy­
tyw ne są  ty lko onych praw  b o sk ich , od wieków i po w szystk ie 
czasy  is tn ie jący ch , m odyfikacyam i. M ądrość B o g a , to  p raw a; 
są  to  praw dy odw ieczne, k tó re  praw odaw cy narodów  m niej 
w ięcej d ok ładn ie  pojm ow ali i jeszcze  pojm ow ać będą. Im  więc 
doskonalsze pojęcie i uznan ie  praw , te in  doskonalsze j r e ­
lig ii to  dow odem ; bo Bóg doskonalej poznany  w p raw ie , do ­
skonalej też  m usi być po ję ty  w iarą . Choćby zaś i na jbardzie j 
b y ły  w ykrzyw ionem i w yobrażenia o b ó stw ie , zaw sze przecież 
w postaci ustaw  i re lig ii ob jaw ione, będą  podstaw ą spółecz- 
nego s tan u  ludu.

B óg za tem  objaw ia się is to tą  sw oją w upostaciow an iach  
re lig ii i ustaw odaw stw a narodów , i obok n a tu ry , od k tó re j od­
p ad a ją  lu d z ie , u ży ł je  jak o  środki nauczycie lstw a swego.

Ś rodki t e ,  stósow nie do te g o , cośmy ju ż  wyżej wywie­
d l i ,  m uszą  być pow szechne i o taczać sobą n ie jako  m assę 
ludów , ja k  oblicze n a tu ry  zew sząd je  otacza. N ad to , aby się 
te  środki p rzy ję ły , m usi być w ęzeł p ew ien , jak b y  m iędzy 
nauczycielem  i uczniem .

T a k ą  pow szechność m a p rzedew szystk iem  re lig ia , k tó re j 
p rzeznaczen iem  je s t ,  ja k  tu  ja sn o  widzim y, być koniecznie 
k a to lic k ą  I  n ie  będzie  zapew ne ludom  dobrze, dopóki n ie 
b ęd z ie  ogólnego kato lic tw a w re lig ii na z ie m i, dopóki n ie b ę -

*) W yraz grecki k ató łik o s  znaczy p o w s z e c h n y .
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dzie je d n a  ow czarn ia i jed en  pas te rz . —  K ato lick a  re lig ia  
sprow adzi konieczn ie  k a to lick ie  praw o. R óżność ustaw , zasad  
i praw odaw stw  je s t  ta k  ro z lic zn a , ja k  różność se k t i wyznań, 
i d la  tego ty lko je s t  różność p ra w a , że n ie m a jedności wy­
znania . A le ja k  re lig ie  zb liża ją  się ju ż  coraz do siebie i zg a ­
d za ją  w głów nych pew nych z a sa d ach , ta k  i p rzez ca łe  p ra ­
w odaw stw a now sze , m ianow icie u  ośw ieconych narodów , coraz 
w iększa zachodzi jednosta jność  i coraz w iększe podobieństw o 
ustaw . N iety lko  więc m iędzy  członkam i jednego  n a ro d u , ale 
m iędzy ludam i w ogólności, re lig ia  i p raw o , zb liża jąc  się 
coraz b ardz ie j do s ieb ie , dążą  i zm ie rza ją  do coraz rozleg lej- 
szej pow szechności.

Pow szechność obu środków  nauczycie lstw a boskiego je ­
szcze z innej strony  ja śn ie  się pokazuje . J e s t  bow iem  w ym a­
galnością  (p o s tu la te m ) , ażeby każdy  b y ł obeznany w w ierze 
swojej, choćby z p ierw szem i ty lko  je j z a sa d a m i; i n iepodobna 
też  p rzy p u śc ić , ażeby człow iek m ia ł w ia rę , a  n ie w ied z ia ł 
w co w ierzy. R ozpow szechnienie w iary ja k  n a jw ięk sze , je s t  
g łów ną za sad ą  i leży w obow iązkach ch rześc ian ina. C hrystus 
w ysyła jąc ap o s to ły  i uczn ie  sw oje, rz e k ł do n ich : „ i d ź c i e  
n a  w s z y s t k i e  n a r o d y  i o p o w i a d a j c i e  e w a n g e l i ą . “ 
N aukę sw oją ty lek roć  porówmywał do św ia tła  , na  podob ień ­
stwo k tó rego , m ia ła  i ona przyśw iecać w szystk im  ludom . —  
Podobnie i praw o pow inno być rozpow szechn ione, bo to  leży 
w n a tu rze  p ra w a , aby było  pow szechnie znane. D la tego te ż  
je s t  obow iązkiem  krajow ców  obeznać się z jego  ustaw am i, 
i n ik t się n ieznajom ością p raw a p rzed  w ładzą  z odpow iedzial­
ności tłum aczyć n ie  m oże. D aw ni R zym ian ie lepiej byli p rz e ­
ję c i tą  z a sad ą , n iżeli now sze czasy, k tó re  w ym agają znajom o­
ści pow szechnej p ra w a , a le  n ic k u  tem u  nie cz y n ią , i m assy  
ludu  w najw yższej zag rzęz ły  praw  niew iadom ości. S prow a­
dziwszy p raw a swoje z G recyi, sp isali je  i w ystaw ili na  widok 
publiczny  na  dziesięciu  tab licach . L ud  sam  b y ł ustaw odaw cą, 
a  sądy by ły  publiczne n a  ry n k u , aby każdy  n auczy ł się ustaw  
krajow ych. Gdy praw'o ja k ie  m iało  być w niesione, rzeczn icy  
p u b lic zn i, podczas targow ych dni z m ów nic ulicznych, za lub 
przeciw  n iem u ro zp raw ia li, ażeby  lud  przygotow ać jak o  p ra -  
w^odawcę. T aka b y ła  pow szechność p raw a u  R zym ian, k tó rzy
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się p rzez to  s ta li k lasycznym  w p raw ie  n a ro d e m , i ta k a  po­
w szechność p ły n ie  z is to ty  praw a.

Aby zaś re lig ia  i praw o m ogły  d z ia łać  na lu d , m usi 
w każdej jednostce  jego złożone być ogniw o, k tó rćm  je s t  
uczepiony łańcuch  społeczny. T a  zew nętrzna  p o stać  re lig ii 
i p raw a, a raczej ich k sz ta łtó w  duchow ych: k o ś c i o ł a  i p a ń ­
s t w a ,  m usi być uczep iona o s e rc a , o w nętrza ducha po je­
dynczych ludzi. K ościół C hrystusów  też n ie zbudow any z b a ­
zy lik i Ś. P io tr a ,  a le  z se rc  ludzkich . D u ch , s e rc e , to  opoki, 
n a  k tó rych  w ystaw iony kośc ió ł c h rz e śc iań sk i, przeciw ko k tó ­
rem u  b ram y p iek ielne n ieprzem ogą. Bo z bazylik i, ja k  z ko ­
śc io ła  je rozo lim sk iego , n ie zostan ie  kam ień  n a  k am ien iu , ale 
re lig ia ,  na  w nętrzu  człow ieka w y ry ta , n ie  zg in ie, pók i s ta r ­
czy ro d u  ludzkiego. O tóż w ęz łem , k tó rym  czepi się re lig ia  
lu d u , je s t  w iara  je g o , k tó re j m ieszkan iem  serce. Jeże li się 
z a p y ta sz , ja k  w ia ra , - - ta  po tężna  siln ia  d u ch a , k tó ra  sp ra ­
w ia , że na  je j rozkaz (m ów iąc słow am i p i s m a )  góry p rz e ­
noszą się z m ie jsca za m ie js c e ;—  ten  ogień p łom ien iem  go­
rejący , co grze je  i o św ieca , ale i pa li w szy s tk o ; —  te n  p ro ­
m ień  n ieb iesk i, co ducha usz lache tn ia  i żyw ot u zd ra w ia ;—  
ja k  ona d o s ta ła  się w n a s ;  n ie  znajdziesz n a  to  innej odpo­
w iedz i, ty lk o , że ją  tam  B óg w lał. J e s tto  isk ra  św ia tła  
n ieb iesk iego , k tó ra  p rzy  tw orzeniu  człow ieka p ry s ła  z p ro - 
m ieniącego oblicza B oga w g lin isk o , z k tó rego  człow iek ule- 
p io n , i ogrzew a i ośw ieca duszę jego , choć n ie raz  n a  n iebez­
p ieczny  p łom ień  się rozżarza. A  B óg chc ia ł m ieć z łożoną tę  
isk rę  w ło n ie  cz łow ieka , ażeby  go p o łączy ł z sobą. N ie m a 
ludu  ta k  dzikiego i c iem nego , w k tó rym by  się n ie  ob jaw iła 
w ią ra , aczby najsurow sza i om roczona, bo je s t  p o trzeb ą  duszy 
człow ieka. L ud  odpad ły  od B oga, nosi p rzecież w sobie obraz 
je g o , choć w za ta rty c h  ry sach ; p rzeczuw a g o , sz u k a , b łądzi, 
ale i w b łęd z ie  szczęśliw y, bo się uko iło  p rag n ien ie  n iew ypo­
w iedziane se rca  jego. N ie m a też  n ied o w iark a , w k tó regoby  
duszy w chwilach, k iedy  m yśl sam otna  w nijdzie w s ię , k iedy  
oszołom ienie rozum u i se rca  u s ta n ie , —  ażeby w tenczas 
n ie odezw ał się g łos su m ien ia , a  serce m u n ie pow iadało, 
że to  g łos B o g a , k tó rego  z te j kryjów ki napróżno  s ta ra ł  się 
w yrugować.
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J a k  kośc ió ł uczepiony je s t  u  se rc  lu d z k ich , a  w iara  
ogniw em  B oga i ludów, podobnie państw o n ie  n a  zew nę­
trzn y ch  ja k ich  sto i fu n d am en tach , a le  n a  duchu  n a rodu  po- 
dniesioném  je s t ;  a  uczucie słuszności je s t  spojem  w ładzy i 
p o s łu sz e ń s tw a , p raw a  i w ykonan ia , ludu  i Boga. P aństw o , 
ja k  k o śc ió ł, s to i n a  o p o ce , i p rzeciw  n iem u b ram y p iek ie ln e  
n ie  p rzem ogą, dopóki tą  opoką je s t  zam iłow an ie p raw a , k tó ­
rego  najzupe łn ie jszym  objawem  je s t  wolność. L eży  w n a ­
tu rze , p r a w a , że n ie  pow inno być ludow i n a rz u co n ćm , ale 
że  powinno być objaw em  woli lu d u , bo ty lko  w tenczas b ę ­
dzie  objawem  jego  wolności. K to  n ie  objaw ia woli swojćj 
p rzez  p raw o , d la  te g o , że albo je s t  c iem ny , albo że té j 
woli objawić n ie m oże, je s t  n iew oln ik iem , w pierw szym  p rzy ­
p ad k u  je s t  n iew olnikiem  p rzez  w łasn ą  n ieośw ia tę , w d rug im  
p rzez  ucisk. L udy  w b arba rzyństw ie  zag rzęz łe , i ludy u ja rz ­
m io n e , n ie m a ją  objaw u woli swojćj. A i w ośw ieconych i 
b y t n iepod leg ły  m ający ch , gdzie praw o wyborców  n a  m a łą  
liczbę o g ran iczone , i m assom  n ie zostaw iony żaden  u d z ia ł 
w praw odaw stw ie, n ie  m a zupe łnego  objawu wolności. Bo i u  
ty ch  narodów  c a łą  ośw iatę stanow ią wyższe ty lko  war.^.twy 
tow arzy stw a , a  re sz ta  pog rążona w ciem ności. Z postępem  
ośw iaty, a  raczej z je j rozc iąg ło śc ią  n a  m assy, podnosi się 
i  idzie w rów ni praw dziw a w olność n a ro d u , i ro śn ie  jego  
s iła  m oralna. I  zapew ne praw dą je s t ,  co pow iedzia ł J a n  
M üller w spraw ozdaniu  sw ojćm  ja k o  m in is te r  rząd u  w estfa l­
skiego ( rapport sur la surveillance de la haute police sur 
Vimprimerie. Tom  27 pag. 2 0 8 ) :  „że te  p ań s tw a  n a js iln ie j­
sz e , k tó ry ch  ludy najw ięcej ośw iecone.“ P aństw o  niew olni­
ków  je s t  na jsłabsze . Ju ż  dawno pow iedz iano , że niew olnik  
ty lko  nazw isko pana  zm ienia. N ie ta k ,  gdzie je s t  lud wol­
nych. N apo leon , co pow iada ł o so b ie , że  sto lice  E u ro p y  
konno p rze jechał, n ie śm ia ł nogi postaw ić n a  ziem i potom ków  
A nglo-Sasów , bo w ied z ia ł, że tam  tra fi lud  wolny, praw  swo­
ich  ob ro ń cę , k tó ry  woli po łożyć ży c ie , niż wolność.

M ożna więc pow iedzieć o p ań s tw ie , co o kośc iele , że  
w ielcy m ężow ie p a ń s tw a , C ezary, K a ro le , N apoleony, w p roch  
się ro z sy p ią , w ielkie ich  czyny w dym  p am ią tek  się roze jdą , 
w arow nie V aubana z z iem ią  się zró w n ają , —  ale naród  trw ać 
b ę d z ie , a  trw ać  póty, póki w nim  n ie  z a trze  się uczucie s łu -



—  188 —

szności i sp raw ied liw ośc i, bgdące podstaw ą zam iłow ania p raw  
i wolności.

U czucie to ,  ja k  w ia ra , w duszy  każdego  z ło żo n e , nie 
daje  inaczej w ytłum aczyć p oczątku  swojego, ty lko , że ja k  tam to , 
od B oga pochodzi. J e s t  za tem  ogólnym  ś ro d k ie m , k tó rym  
ludzie  m igdzy sobą i z B ogiem  są  pow iązani. To uczucie 
p rzy rodzone m oże być p rz y tg p io n e , sp a cz o n e , m niej lub  b a r ­
dziej w y d atn e , w edle różnego s tan u  ośw iaty  cz ło w iek a , ale 
n igdy  zu pe łn ie  ŵ  nim  n ie  je s t  z a ta r te . O dzywa sig g łosem  
sum ien ia , ja k  sig odzyw ało yv K ain ie , po każdym  złym  uczynku ; 
a  ło tr  d ługo le tn iego  i b ezkarnego  rze m io s ła , n ie po trafi go 
p rzy tłu m ić , an i w yrugow ać z siebie.

R elig ia  wigc i praw odaw stw o pow inny być szk o łą  ludów, 
bo są  o p a rte  n a  p rzy rodzonem , pow szechnem  u c z u c iu , i są  to  
in sty tucye  z n a tu ry  swojej w szystk ich  obejm ujące i o g a rn ia ­
jące . T em i środkam i p o łączy ł Bóg ludzi w' tow arzystw a i p ań ­
stw a , i u trzym uje  w s tan ie  spółecznym . N auczycielstw o Jego  
tu  w idoczne. N ik t też  nie zaprzeczy, że ludy  d rogą re lig ii 
i praw a wychowywane być powinny. Prawna są  środk iem  n au k i 
u jem nym , bo ham u ją  w ybryki nam ig tności i sw aw oli; zaś re -  
lig ia  je s t  środkiem  do d a tn y m , bo bezpośredn io  prow adzi do 
cnoty. R e lig ia  w yw ołuje w ludach  m iłość i w dzigczność do 
Stw órcy, a tym  środk iem  u k sz ta łca  i u sz lach e tn ia  ich  byt 
m ora ln y ; zaś prawdo u trw ala  i u zasadn ia  m iłość bliźniego, bo 
w szelka spraw iedliw ość p łyn ie  z z a sad y ; n ie czyń tego  d ru ­
g iem u , czego nie ch cesz , aby tob ie  czyniono. P raw o  p rze to  
u k sz ta łca  i u zacn ia  b y t spó łeczny  narodów \ N a m iłośc i zaś 
B oga i b liźniego po lega praw dziw y postgp ludzkości.

Gzem sig a to li d z ie je , że k iedy  od wieków każdy  naród  
m ia ł sw oją w iarg i swoje p raw odaw stw o, że oba te  środki 
ta k  m ałego do tąd  by ły  >vpływu n a  lud  s a m , ta k  że ow^a zn a­
k o m ita  w igkszość n a rodu  je s t  d o tąd  ty lko m a są , a  n ie czyn­
nikiem  tow arzystw a ?

O to , że spaczony p rzez ludzi zo s ta ł cel onych w ielkich 
in s ty tu cy j; że je  uw ażano pod dyscyp linarnym , n ie pod po - 
stgpow ym  w zglgdem ; że m iano re lig ią  i praw o za  ham ulce 
ku  pow ściągan iu  nam ig tności lu d u , a  n ie za  środk i u k sz ta ł-  
cen ia  ich  ducha. L ud  dziś ta k  sig m a do re lig ii i u staw o­
daw stw a, ja k  u cz eń , k tó rem uby  ty lko n a  to  w szkole w yk ła-
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dano nau k ę  j a k ą , p rzez  surow ego i n ieub łaganego  nauczycie la , 
aby się nauczy ł karnośc i i ślepego p o s łu szeń s tw a , czyli zaś 
ro zu m ia ł co z onej n a u k i , czy u k sz ta łc ił  rozum  sw ó j, n a  toby  
n ie  m iano w zględu. U w ażając ludy  jak o  u cz n ie , a  ich  rz ą d ­
ców, pod czem  rozum iem  ośw ieconych , za  nau czy c ie li, za  
nam ies tn ików  nauczycie lstw a b o sk ieg o , dostrzegam y, że od 
najdaw nie jszych  czasów, aż po dziś dz ień , n iebezp iecznem  się 
w idziało  i w idzi, ażeby  uczniów  tak ich  zu p e łn ie  oświecić. 
N ie wszyscy, ty lko w y b ran i, m ieli być w puszczani do św ią­
ty n i praw dy. W  sta roży tnośc i dzielono ju ż  re lig ie  i filozofie 
i  w szelkiego ro d za ju  m is te ry e  n a  eso teryczne i exo te ryczne ; 
to je s t  na  członków , k tó rzy  we w szystk ie szczegóły  n au k i 
w tajem niczeni b y li,  i n a  ta k ic h , k tó rym  ty lko  coś z n ich  
u d z ie lan o , a  r e s z ta ,  rzecz g łó w n a , b y ła  im  ta jem nicą . P o ję ­
cia g łębsze  i p raw dy w ystaw iano  w sym bolach , k tó re  n ie  
każdy  odgadyw ać p o tra f ił ,  i też  odgadnąć n ie m iał. To sam o 
o ta jem niczen ie  p raw d i pojęć p rzez  zw iązki ta jem ne, zam kn ię te , 
i p rzez sym boliczność zap row adzoną w n au c e , p rze trw a ło  pod 
rozm aitem i postaciam i aż do dni naszych. Ś w iat ca ły  za rzu ­
cony sym bolam i, m y ste ry am i, ta jem nem i zw iązk am i, o k tó ­
ry c h  m asy  ludu  albo n ie  w iedzą , albo ich n ie  rozum ieją . 
U  jednych  dzieje  się to  z po trzeby , bo są  praw dy i pojęcia, 
k tó rych  św ia t zn ieść n ie  m oże ; u  innych  z ego izm u , k tó rzy  
p rzez  n iew czesną zazd ro ść , p ró żn o ść , lub  też  poży tek  w łasny , 
w spółb liźn im  św ia tła  n ie  ży czą , k tó re  p rzecież  ja k  słońce 
w szystk im  p rzyśw iecać powinno.

P ow iedziałem  w yżej, co rozum iem  pod ośw iatą  lu d u ; 
że  nam  n ie  chodzi o t o ,  ażeby go zrob ić  uczonym , bo uczo- 
ność je s t  rzem io słem , z a tru d n ien iem , p ow o łan iem , s tanem , 
ja k  każdy  inny  s ta n  i każde  inne  z a tru d n ie n ie ; a  lud  wszy­
s tek  n ie  m oże m ieć jednego  ty lko  za tru d n ien ia  i p ow o łan ia ; —  
ale  że o św ia tą  ludu  j e s t ,  ażeby pozn a ł w artość  swoję. Bo 
je że li w artość  człow ieka jako  człow ieka je s t  w ie lk ą , n ie ró ­
wnie w iększą m usi być w artość lu d u , złożonego z tysiąców  
lub m ilionów  tak ich  je d n o s te k , ja k ą  je s t  jed en  człow iek. 
A je d n ak  n a  ta k  n isk im  stopn iu  sto i pedagog ika  lu d u , że  
się  lud  ludem  n ie  czu je , że  szanujem y cz łow ieka , a  ludu  
n ie  szanujem y. — Przypuściw szy  a to li uzacn ien ie  is to ty  lu d z ­
kiej i p o trzeb ę  tego  uzacn ien ia  w pojedynczym  człow ieku.
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ja k o  w najdoskonalszym  tw orze bosk im , n iepodobna n ie  
p rzypuśc ić  jednego  i d rug iego  w m asie  ludu. Jeżeli nas litość 
b ie rz e , alboli s łu szne  ob u rzen ie , k iedy  w idzim y człow ieka, 
co sk a la ł w so b ie , albo  zm itręży ł w szystk ie p ięk n e  i w znio­
s łe  p rzym io ty  d u ch a ; —  co , m ając sobie od B oga n ad an ą  
wolę n ieo g ran iczo n ą , żadnej n ie objaw ia w oli, ale żyje i d z ia ła  
w olą in n y c h ; —  c o , ośw iecony isk ie rk ą  św ia tła  nieskończonej 
m ądrości, pogrążon  p rzecie  w ciem nościach i n iew iadom ości; —  
co , stw orzony n a  obraz i podobieństw o B o g a , w chuciach  
cielesnych w szelkiego rodza ju  z a g rz ą z ł, ja k  w kałuży , io s z p e -  
tn ia ł  i s ta n ą ł n iżej zw ie rza ; —  o ileż w ięcej oburzać nas 
pow inien w idok lu d u , owego zbiorczego człow ieczeństw a z m i­
lionów  je d n o s te k , jeże li je s t  bez w oli, bez ośw iaty, bez sza ­
cunku  s ie b ie , w u pod len iu ! Jeże li n ikczem nie je s t  zniżyć 
człow ieka na n a rz ęd z ie , w iele n ikczem n ie j, zniżyć lud  na  
m asę b ezw ład n ą , n a  ig rzysko  dum y o so b is te j, n a  ig raszk ę  
pryw atnych  widoków. K toś p o w iedz ia ł: k to  sobie da  d ep tać  
po .k a r k u , w a r t , ażeby m u po nim  d e p ta n o ; pod ły  w art upo­
dlenia. — Jeże li zasad a  ta k a  n ie je s t  m oże bez w yjątku  u  ludzi 
pojedynczo uw ażanych , gdzie  p rzem ocy w ielu wola jednego 
często  u ledz m u si, to  z w iększem  praw em  da się zastósow ać 
do ludów, k tó re  d la  tego  ty lko  n ieskończenie m nie jsza s iła  
fizyczna p o k o n y w a , że w n ich  n ie m a siły  m o ra ln e j, że n ie  
m a w artośc i siebie. L ud  je s t  to  pęk ró zg , silny i n iezłom ny, 
je że li go je d n a  m y ś l, n iby p o w rz ąs ło , p rze w iąże ; gdzie tak ie j 
b rak n ie  m oralnej p rz e p a sk i, tam  lad a  s iła  rozrzuc i go n a  
je d n o s tk i, s łab e  p rzez się i m ało  zn aczące ; m assa  ro zs trze li 
i  rozleci się n a  atom y, i lada  powiew, będzie  ja k  sirocco 
w południow ych k ra ja c h , co podm iecie je  i un iesie z sobą 
w pow ietrze.

4. H i s t o r y a  j a k o  ś r o d e k  w y c h o w a n i a .

Jeże li się  zapytam y, ja k  pojedynczy człow iek poznaje 
w arto ść  sw oją , dwa naraz  w odpow iedzi n as trę cz a ją  się spo­
soby : przez u k sz ta łcen ie  i p rzez w iedzę sieb ie  sam ego. To 
oboje stanow i dopiero  p raw dziw ą ośw iatę. B yw ają ludzie w y­
soko u k sz ta łc e n i, a nie zn a ją  się na  so b ie , bo n ie m a ją
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w iedzy s ie b ie , n ie  w iedzą czem  s ą ,  ja k a  ich  w artość. R zeczy 
przem ija jącej w arto śc i, ja k  bogac tw o , ty tu ły , czcza w ładza, 
o lśn ią  ich  oczy; zan iew idzą i n ie  zobaczą s ie b ie ; w tym  
om ack u , ja k  n iew idom i, z uszanow aniem  uchy la ją  głowy 
p rzed  dom em  rozpusty , n iby p rzed  św ią ty n ią  P a ń s k ą ; g łaz  • 
b io rą  za  o ł ta r z ,  p ruchno  za  św ia tło . M ężowie tacy  s to ją  na  
g ran icy  pod łości, bo ju ż  upodlili się kosz tem  s ie b ie , lad a  
ch w ila , upodlić się  gotow i kosztem  d rug ich . S ą  to  ch a rak te ry  
s ła b e ,  n ied o łęż n e , pó łśrodkow e, bez p u n k tu  o p a rc ia ,  p rz e ­
w ażające s i ę , to  n a  t ę , to  n a  ową s t r o n ę ; z ich u k sz ta łcen ia  
m ało  św ia t odnosi korzyści.

S ą znow u inn i p e łn i w artośc i s ie b ie , ale ta  w artość 
je s t  czcza , u ro jo n a , n ie  w ypełn iona zas łu g am i p ra c  i  u k sz ta ł­
cenia. A że kon ieczn ie  trz e b a  w artość sw ą czem  nadstaw ić, 
w ięc gon ią  za  p o z o re m , b ra k  w ew nętrznej w arto śc i, z a s tęp u ją  
zew nętrznym  b la sk ie m , a  gdy i n a  to  ś rodk i n ie s ta rczą , 
naddaw ają  k łam stw y , u d aw an iem , u łudą . S ą to  ludzie  p różn i 
w so b ie , i p różn i na  z e w n ą trz , p rzy  m a ją tk u  dum ni, bez 
n iego ob łudni. E goizm  ich  bożyszczem , sam olubstw o re lig ią . 
Tym  ch a rak te rem  p o ta rg a li zw iązk i z B ogiem  i lu d źm i; wy­
p a r li  s ię  św ia ta  i św ia t ich  się w y p a r ł ,  a  ta k i s ta n  ich  n ie ­
m oralny , n iespó łeczny , je s t  s tanem  g rz e c h u , stan em  ciąg łe j 
winy.

O św iecony w ięc cz łow iek , je s t  człow iek  z a s łu g , ale 
o raz w iedzący o za s łu g ach  swoich. W iedza  sieb ie  sam ego 
je s t  w iedzą całego  żyw o ta , ca łe j p rzesz łośc i. C złow iek w tedy  
dopiero  pozna s ie b ie , gdy pozna b iografią  sw oją ; gdy to, 
czem  je s t  w te j ch w ili, po łoży  i pojm ie ja k o  w ypadek  w szyst­
k ich  la t  u s z ły c h ; k iedy dziej e życ ia  swego będz ie  m ia ł zaw sze 
p rze d  oczym a. N ic bardz ie j n ie  p o p ra w ia , n ie  u sz lachetn ia , 
a  za tem  n ie  ośw ieca cz łow ieka , ja k  rozpam iętyw an ie  w łasnej 
p rz e sz ło ś c i , ja k  p rzeg ląd an ie  się w zw ierciedle w łasnych dzie­
jów. Bo najb ieg lejszym  zn aw cą , a  o raz  najsurow szym  k ry ­
tyk iem  życia sw ojego, je s t  sam  człow iek. Sum ienie i w łasne 
p rzekonan ie  daje  k ry ty k ę , k tó rą  ocenić po trafi sieb ie  i w ar­
to ść  swoją.

S to su jąc  to  do zbiorczego cz ło w iek a , do n a ro d u , do ludu, 
to  sam o się iś c i ,  ty lko  w w yraźniejszych  ry sac h , bo je  po ­
ko len ia  i w ieki zak reśla ją . W szystk ie  ludy, co m iały  św ie tną
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p rze sz ło ść , a  p lą sa ją  w niew oli i śc ie lą  g a łą z k i oliw ne pod 
stopy try u m fa to ra , oślepły  w sobie i d z ia ła ją  ja k  n iew idom i; 
duch ich o s ła b ł i zn iedo łęźn ia ł. T ak im i byli A teńczykow ie, 
k iedy  jęcząc  pod ty ra n ią  K a ssa n d ra , rządcy  p rzezeń  sobie 
n arzuconem u , D em etryuszow i F a le re jsk ie m u , trz y s ta  posągów  
w wolnem n iegdyś m ie śc ie , w A tenach  postaw ili, ta m , kędy  
Solon czy ta ł im  p raw a sw obody; kędy  M ilcyades nam aw ia ł 
lud  opuścić m ury  kam ienne a  w nijść w m ury  d rew n ian e ; 
kędy  D em ostenes jeszcze  n iedaw no tem u  p io runu jące  m iew ał 
F ilip ik i. T ak im i są  dziś Żydzi n a  rozproszeniu .

Inne narody, są  ja k  ludzie  dum ni i p ró żn i, w g łup iem  
zarozum ien iu  o sob ie , i w pogardz ie  d ru g ich ; sobą ty lko za ­
ję c i , i w sobie rozm iłow an i. Typem  tak ich  narodów  są  Chiń- 
czykow ie, k tó rych  żad n a  k lę s k a ,  ja k  to  najnow sze wojny 
z A nglikam i pokazały , d osta teczn ie  u k arać  i do rozum u do­
prow adzić n ie  p o tra f i ; w szyscy A zy a to w ie , aż do T urków  
e u ro p e jsk ic h , m niej -  więcej c ie rp ią  n a  tę  chorobę.

L udy praw dziw ie ośw iecone, a  na  ich czele sto i F ra n -  
cya i A nglia szukają  z a s łu g , aby na  n ich  budow ać w 'artość 
swoją. P rzew odniczyć ludzkości n a  drodze p o s tę p u , w iedzieć 
i znać sieb ie  w tern d z ia ła n iu , n ie  pozw olić ubliżyć w n i- 
czem  zasługom  n a  te j drodze po łożonym , — oto ich dum a 
narodow a. Tw orzy ją  i u trzym uje n iety lko  n iepod leg łe  i wy­
sokie narodu  stanow isko m iędzy ludam i n a  ku li ziem skiej, 
a le  jeszcze  rodzi ją  i p ie lęgnu je  w iedza p rzesz ło śc i narodu , 
w żywej pam ięci ludu  u trzy m y w an a , p rzechow ana i p rzypo­
m ina jąca  się każdem u w szczególności w in sty tucyach  n a ro ­
dowych , w u roczystośc iach  i licznych pom nikach. L u d  znający  
dzieje sw oje , a  choćby ty lko w ydatn iejsze tych  dziejów  wy­
p a d k i, n iepodobna aby nie ro zg o rza ł m iło śc ią  o jczyzny; aby 
n ie  p o czu ł chęci naśladow an ia w ielkich przodków  i w ielk ich  
czynów p rzesz ło śc i sw o je j; aby nie z a p ra g n ą ł popraw ić się  
i pow stać z w ad i p rzy w ar, k tó re  zgo tow ały  m u upadek , 
albo przynajm nie j rz u c iły  m iejscam i rd zę  n a  św ietnym  pom niku  
narodow ego c h a rak te ru  i narodow ych dziejów. W  A nglii ju ż  
się n ie pow tórzy d rug i ta k i w ypadek , jak im  było  n iegodne 
obejście się z N apoleonem  na  w yspie Ś. H eleny.

H is to ry ą  za tem  po re lig ii i p raw ie , jako  trzec i środek  
policzyć należy do w ychow ania ludów. J e s t  to  b iografia jego
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.z tem i sam em i, ty lko rozleg lejszem i korzyściam i ośw iecenia, 
€0 b iografia  pojedynczego człow ieka. J e s tto  zw ierciad ło  ży ­
w ota narodow ego, w k tó rem  n aró d  widzi czem  b y ł,  a czem  
być pow in ien ; yv k tó rem  pozna w szystk ie winy i za s łu g i 
p rzodków , a  tern sam em  pojm ie rzetelną, w artość sw oją. H i- 
s to ry a  za tem  je s t  dokończeniem  w ychow ania lud ó w , ś ro d ek  
rów nie b o sk i, ja k  p o p rzed n ie , bo w dzie jach  narodów  B óg 
sam  się ob jaw ia; tam  najw idoczniej w idać jego rzą d y ; B ogiem  
dziejów ' je s t  Bóg n iezm ierzony , stw órca w szech rzeczy.

S tosu jąc to  w szy s tk o , cośmy d o tąd  p ow iedz ie li, do p e ­
d ag o g ik i ludów', w y p ad a : że nap rzó d  bezpośredn io  uczą  się 
lu d y  od na tu ry , a  po tem  od ludzi. T am to wychow anie je s t 
w ychow anie m a c ie rzy s te , to  tu  dokonyw a się b ezpośredn ią  
p ieczą  O jca W szechm ocnego. O ba w ychow ania id ą  od B oga, 
k tó reg o  w idom ym , m a teryalnym  objaw em  je s t  n a tu ra ,  a  za tem  
objaw em  Jego  m ądrości i najw yższej potęgi, a  k tó rego  ducho­
wym objawem  je s t  rodzaj ludzki. U staw odaw cam i re lig ii 
i p raw a byli lu d z ie ; B óg sam  p rzy b ra ł człow ieczeństw o na 
-się, aby ludy  nauczyć słow a B ożego; d z ia łaczam i dziejów  są  
lu d z ie ; ale tu  i tam  ludzie  byli i są  ty lko  narzędźm i boskiem i. 
W ia rą  i p raw em  pow iązał B óg ludy m iędzy sobą i z sobą, 
a  dziejam i p row adzi je  na  drodze postępu . Ź le s ą d z ą , k tó rzy  
dzisie jsze czasy m ien ią  gorszém i od daw nych. Ju ż  C ha teau ­
b rian d  k ry tyczn ie  w yrzekł ów : le hon vieux tem;ps. B oć raz  
przypuściw szy  rządy  B oga n a  z iem i, n iepodobna p rzypuśc ić  
k ie ru n k u  w stecznego.

N a tu ra , ja k  m a tk a , uczy ludy poznaw ać ich o jca , po­
k azu je  im  jego  ob licze; ona k arm i je  i uczy zaspoka jać  
m atery a ln e  po trzeby, a  być w dzięcznym  B o g u , k tó ry  je  s ta rc z a ; 
u c z y  czytać w w ielkiej księdze p rzy ro d ze n ia , i k ład z ie  fun - 
-dam enta pierw szych cnót spó łecznych : p o rzą d k u , m iłości, 
rów ności. O bok tego  idzie d rug ie  duchow e w ychow anie, do ­
konyw ane przez w ielk ie objawy ducha w re lig ii ,  praw ie i h i- 
sto ry i. R elig ia  w ykszta łca  sto sunk i do B o g a , praw o sto su n k i 
■do lu d z i, h is to ry a  do k ra ju . T rzy  w ielk ie cnoty ludow e roz- 
"wijają się tém i śro d k am i: m iłość B o g a , m iłość b liźniego 
i  m iłość ojczyzny. M iło śc ią , sy m p a ty ą , a t ra k c y ą , —  co
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■wszystko znaczy s iłę  w zajem nego do siebie pociągu  —  s to i  
św ia t m ateryalny  i społeczny, organiczny i n ieorganiczny. T a -  
sam a s iła  je s t  podstaw ą is tn ien ia  p lem ien ia  ludzkiego. R oz­
strze lo n a  na  trzy  głów ne p ro m ien ie , w trz y  rożne k ie ru n k i, 
ja k  się p o w iedz ia ło , prow adzi p rzecież ludy na  jednej d rodze 
postępu . Tylko w harm onii onych trzech  m iłości leży p o stęp  
każdego  ludu.

Co je s t  m iło ść , tego n ik t nie wypowie. Je s tto  pojęcie- 
ta k  n iew iad o m e, ja k  pojęcie siły , ja k  pojęcie ducha w ogólności. 
D uch i s i ła ,  a  więc i m iło ść , okazu ją  się ty lko w sk u tk ach , 
w objaw ach zew nętrznego  upostac iow an ia , a  tych sk u tków  
i upostaciow ań je s t  n ieskończona rozm aitość. Czuje k ażd y  
w sobie m iłość B o g a , i b liźn iego , i ojczyzny, ale an i potrafi, 
oznaczyć, z jak ich  piei"w'iastków duchow ych każda z łożona ,. 
ani w ypow iedzieć w szystk ich  p rzygód , w- k tó rych  się objaw ić 
m oże.

T ak i zaś je s t  tych trzech  cnó t spółecznych stosunek , że  
m iłość ojczyzny w yższą je s t  od m iłości b liźn iego , a obiedwde 
są  b iegunam i m iłości B oga. T en  nie kocha B o g a , k to  n ie  
m iłu je  b liźn iego , m niej je szc ze , w k tó rego  sercu  m iłość o j­
czyzny w ystudzona. B óg n iem iłosiernych  o d rzuc ił od tro n u  
sw ego, i sk aza ł na  p o tęp ien ie ; od rzuc ił też  i p o tęp ił oboję­
tnych  i n iem iłosiernych  na  losy ojczyzny. N ie trze b a  być 
zd ra jcą  k ra ju ,  aby u trac ić  m iłosie rdz ie  B o że , dość by być 
zim nym  i n ieczułym  na k ra ju  ucisk  i p o trzeb y ; p o dobn ie  
w nowmj w ierze , n iekonieczn ie trz e b a  krzyw 'dę w yrządzić- 
b liźn iem u , aby być godnym  winy, dość być g łuchym  n a  jego  
n ę d z ę , ślepym  n a  łzy  jego. T akiej w zniosłej m iłości poucza 
re lig ia  nowmgo przym ierza .

N iedorzecznością wdęc je s t  i sprzecznością  w so b ie , no ­
wszego pietyzm u spaczone p o jęc ie , że d la m iłości B oga n a -  
w'et ojczyznę pośw ięcić należy. Bo skoro t a ,  częścią j e s t  
ta m te j, je s t  w ięc to sam o , co pow iedzieć, że trz e b a  B oga 
d la  B oga pośw ięcić. Człow iek sam  Bogu i ojczyźnie pośw ięcić 
się m oże, z m iłości do B oga i do ojczyzny. A le ja k  k ra ju , 
ta k  i bliźniego d la  m iłości B oga pośw ięcić n ie m o żn a , bo  
i m iłość bliźniego je s t  częścią m iłości B o g a , i ty lko fana tyzm  
zagorzały , albo sch o rza ła  re lig ijn o ść , n a  tak ie  ofiary d la  
B oga zdobyć się może.
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P edagog ika  ludów polega za tem  na  rozw ijan iu  w n ich  
aż do o sta tn ich  kończyn , onych trzech  m iło śc i, a  ś rodkam i 
do  teg o : szerzen ie  n au k i re lig ii ,  p raw a i h is to ry i,  aż do 
o s ta tn ic h  w arstw  tow arzystw a. J a k  sobie p o cząć , aby re lig ią , 
praw o i dzieje ludow i p rzystgpnem i uczyn ić , ja k  p rzez z n a ­
jom ość n a tu ry , tak że  m a tery a ln e  jego w ychow anie prow adzić, 
b ęd z ie  p rak ty c zn ą  częścią tych  pom ysłów .

K ończym y zaś teo re tyczny  rozw ód rzeczy, zdaniem  tra -  
fnem  n ieznajom ego nam  au to ra  „B óg na w ychow anie rodu  
ludzk iego  za ło ży ł swoje g im nazya i u n iw ersy te ty  w każdej 
k o m n ac ie , gdzie  są  rodzice i dzieci. U tw orzy ł z se rc  ro d z i­
cie lsk ich  n ieśm ie rte ln ą  p o d staw ę, n a  k tó re j o p ie ra  się i coraz 
wyżej ro śn ie  w ielki gm ach postęp u  ludzkości. J e s tż e  bow iem  
je d e n  o jc iec , je d n a  m a tk a , k tó rzyby  n ie p ia g n ę li g o rą c o , aby 
d ziec i od n ich  były  szczęśliw sze, aby błędów  ich  un iknę ły , 
i  siln iej jeszcze  niż oni zag run tow ane zo s ta ły  w cnoc ie , re lig ii, 
n a u k a c h ? “ — P raw d a , ale podajm y w szystk im  rodzicom  środki, 
k tó rem ib y  zadosyć uczynić m ogli życzeniom  sw oim , i nad  tem i 
to  środkam i zastanow ić się pow inna pedagog ika  ludów.

5. C z ę ś ć  p r a k t y c z n a .

Od cz asu , ja k  się ludy, częścią we w ielkie grom ady 
śc isn ę ły  n a  m ałych  p rze s trzen iac h , częścią w d robne  g ro ­
m ad k i rozsypa ły  n a  w iększych ziem i o b sz a rac h , p o d z ie liła  
się  ludność każdego n a ro d u  na  dwa w ielkie d z ia ły : na  ludność 
w ie jską  i m ie jsk ą , pod  w zględem  w szystk ich  stosunków  c a ł­
k iem  od siebie różną . P ie rw sza  je s t  żyw icielką p lem ien ia  
lu d zk ieg o , n iejako m a tk ą  tro sk liw ą o dobro m ęża i dz ia tw y ; 
n ie jako  gospodynią za rad n ą  n a  kuli z iem sk ie j, by b y ł d o s ta ­
te k  w dom u; i d la tego sk rzę tn ie  zachodzi około ro li ,  będą- 
nej sp iża rn ią  narodów , u p raw ia  ją  w pocie c z o ła , rzu ca  ziarno  
n a s ie n n e , aby s tok ro tnym  w rócić je  sobie p lo n em , zb ie ra  
ten  plon i w ydziela m iędzy łaknących . —  L udność m iejska 
p rzeciw nie k ie ru je  dom em , prow adzi rządy  k ra ju ,  s ta ra  się 
n  m a ją te k , k tó rym  je s t  p rzem ysł i ośw iata, z łożone w handlu , 
ręk o d z ie ła ch , w naukach  i sz tukach  pięknych. J e s t  gospoda­
rzem  na ku li z ie m sk ie j, a do ludności m iejsk iej zo s ta je  w sto -
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sunku  m ęża do żony. S iła  m oralna  je s t  w m ieszkańcach  m iast,, 
m a te ry a ln a  w ro ln ikach .

Jak o  więc różne je s t  i być pow inno w ychow anie p łc i 
m ęzkiej i ż e ń sk ie j, bo różne  je s t  każdej z n ich  przeznaczen ie , 
ta k  i w ychow anie owych dw óch połow ic n a rodu  pow inno b y ć  
różne. W  s tan ie  patryarchalnym  narodów  różn ice te  sam e się, 
w ydzieliły. L udy  nom adyjskie inne b ra ły  w ychow anie i in n e  
rozw ija ły  w yobrażen ia , n iżeli ludy ro ln icze , te  znow u inne, 
n iżeli narody  handlow e. P odzia ł ludu  n a  kasty , k tó ry  po­
strzegam y w pierw szych zaw iązkach  h is to ry i , u  Indów  i E g ip -  
c y a n , pow sta ł z te j n a tu ra ln e j po trzeby , osobnego w ychow ania 
w osobnych zaw odach życ ia , chybiał ty lko  w t e m ,  że k ręp o ­
w ał wolę człow ieka. K asty  is tn ie ją  i d z iś , ja k  is tn ia ły  d aw n ie j: 
stan  duchowny, stan  wojskowy, s tan  w ło śc iań sk i, s tan  oby­
w atelski , s tan  kupiecki, nauczycielski i t. p . , każdy  osobnym  
je s t  nacechow any c h a rak te re m ; osobny w nich  d u ch , osobne 
p o jęc ia ; ty lko że człow iek dobrow olnie w te  k as ty  w stępuje, 
i o tw arta  m u d roga p rze jśc ia  z jednej do d rugiej. Ażeby tu  
wola człow ieka n iczem  nie b y ła  k ręp o w an ą , je s t w łaśn ie  za ­
dan iem  em ancypacyi stosunków  spółecznych. K ażdy  tern być 
pow in ien , czem by być m ó g ł, a  to  n a s tą p i ,  jeże li każdem u, 
n iety lko droga do u k sz ta łcen ia  się będzie o tw a r tą , ale i dane 
będą  do tego środki.

Rów na za tem  w rozw ijan iu  przyrodzonych  zdolności d la  
każdego sposobność , rów na d la każdego doręczność środków , 
pokazu je  się być zasadniczym  w arunkiem  w ychow ania ludów . 
W tenczas dopiero  zrów nają  się ludzie we w artośc i sw ojej, 
k iedy się zrów nają  w środkach  w ychow ania; k iedy  syn i córka 
najb iedn iejszego  w yro b n ik a , b ęd ą  m ieli tę sam ą  sposobność, 
te sam e środki u k sz ta łcen ia  s ię , ja k ą  będą  m ia ły  dzieci m a­
ję tnego  obyw ate la ; k iedy  to  oraz ta k ie  będą  ś ro d k i, n a  jak ie  
żadnego z p ry w a tn y c h , by b y ł na jm aję tn ie jszy  n ie  stan ie . 
N auka S t .  S i m o n a  rozw ija ta k ie  wTchotvanie. T am  naró d  
sam  zajm uje się wychow aniem  m łodego pokolen ia ; k ie ru n ek  
i s te r  ośw iaty oddany m ężom  n ie ty lko  z n au k i, ale i z oby­
w ate lstw a krajow i zn an y m , a środk i w ychow ania i k sz ta łc e ­
n ia  m ło d z i, co najlepsze  i na jdoskona lsze , z zasobów  ca łego  
n a rodu  w zię te ; wszystl^ie dzieci k sz ta łc ą  się w te j publicznej 
narodu  szkole.
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Jeże lić  duch w narodz ie  objaw iający s ię , w yższe m a s ta ­
nowisko, n iżeli duch pojedynczego cz łow ieka , je że li tam  p raw ­
dziw sze je s t  objaw ienie się B o g a , n iżeli t u ,  m ożna śm iało  
uczynić w n iosek , że pokolen ie  p rzy sz łe  p rzez  n a ró d  w ycho­
w an e , w ięcej będz ie  w ychow ańcem  B oga, n iże liby  n im  było  
p rzez rozpojedyńczone wychowdania rodziców . D opiero  ta k ie  
wychow aie będzie  p raw dziw ie n a ro d o w e , bo się n a  ca łym  g ru n ­
cie narodow ym  rozw in ie ; tam  p ia sek  zos tan ie  p ia sk ie m , szczerk  
sz ce rk ie m , m ursz m u rsz e m , aczby w książęcych  le ża ł p o sia ­
d ło śc iach  ; a  dobra, czarna, sandom ierska  z iem ia  n ie  po rośn ie  
bez poży tku  chw astem  i lasem . D opiero  ta k ie  w ychow anie 
na jbu jn ie jse  p rzy n iesie  żn iw o , bo w szystko z iarno  narodow e 
będzie  za s ia n e ; a  im  w iększy siew , tern  w iększy z b ió r; im  
więcej z iarn , tern w ięcej w n ich  z ia rn  d o b ry ch , k tó re  do tąd  
d la te g o , że  je  n ie  m a k to  w u p raw n ą  ro lę  w rzu c ić , n iszczeją  
m assam i na  pow ierzchni ziem i. N akon iec ta k ie  dopiero  wy­
chow anie rozw inie postęp  ośw iaty i dziejów, u sz lach e tn i i  u z a -  
cni rodzaj lu d zk i, bo n a ró d  się u za cn ił we w szystk ich  jed n o ­
stk ach  sw oich, w szystką dziatw ę sw oją pow o ła ł porów no n a  
p rzy sz ły ch  pracow ników  i kierow ników  w dziele  ośw iaty  i po ­
stępu . N aród  tym  ty lko  sposobem  s tan ie  s ię , czem  być m oże, 
bo w szystk ie  zasoby ducha w m łodem  poko len iu  z e b ra ł, i W'szy- 
s tk iem i s iłam i, n a  jak ie  go sta ło , rozw inął.

J a k  dalek iem  je s t  jeszcze  dzisie jsze drobiazgow e w ycho­
w anie od pow yższego w ychow ania narodow ego , każdy  ła tw o  
odgadnie. To ła tan in a  sta re j sukni. Pozszyw ane tu  ow dzie 
ła ty , n a  w ydatn iejszych  m iejscach  po kaw ale czerw onego , j a ­
skraw ego su k n a , a  re sz ta  b ib u łą  ja k o -tak o  zak le jo n a , —  oto 
św ią teczna sukn ia  ośw iaty , k tó rą  się w ieki nasze poszczycają. 
A ileż to jeszcze  m iejsc  i o ko lic , gdzie n ie  m a się czem  okryć, 
i lud, aby nagość sw ą p rzed  o stro śc ią  p ow ietrza  za s ło n ił, 
chodzi w b rudzie  c ia ł i z um ysłu  tłu szczy  się i sm o li!

Z astosow anie w ięc w ychow ania do dwóch połow ic ludu, 
o k tó rych  wyżej m ów iliśm y, jak b y  ła tw em  było  p rzy  ogólnem  
narodow em  w ychow aniu, ta k  na  n ie p rz ep a rte  n a tra fia  tru d n o ­
ści w obecnym  s tan ie  rzeczy . N ieb io rąc  a to li rzeczy, ja k b y  
być powiny, ale ja k  s ą ,  k ilk a  rzucim y  w tej m ierze uwag.

W ażną je s t  rzeczą  n a  ca łe  życie cz łow ieka , ażeby  się 
zaw czasu do pow ołan ia  p rzysz łego  sp o so b ił, ażeby  się n ie
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om ylił w jego obiorze;, ażeby w końcu w łaściw y o b ra ł sobie 
zaw ód ży c ia , w k tórym by i sam  się czu ł szczęśliw ym  i do 
szczęścia  d rug ich  ko rzystn ie  się p rzy k ła d a ł. O biór ta k i i p o ­
stanow ien ie m oże dopiero  człow iek uczy n ić , k iedy w m ło ­
dzieńcu  rozw inęły  się ju ż  siły  d u ch a , k iedy  pozn a ł św ia t i 
jego  stosunki. Czas w ieku , aż do te j chw ili, w ypełnionym  
być pow inien tak ićm  w ychow aniem , z k tó regoby  do każdego 
z ła tw ośc ią  p rze jść  m ożna zaw odu. W  tern w łaśn ie  ca ła  leży 
trudność. Zwykle najp iękn iejszy  czas w ieku n a  naukow em  
u k sz ta łcen iu  schodzi, a  m łodzien iec po ukończeniu  skolnćj 
ed u k acy i, n ie  poznaw szy ni św ia ta , ni lu d z i, ni stosunków , 
a n i się  zastanow ił do czego go chęci i zdolności w iodą. W szy­
stk o  m u obce , co jak o  s tan  p rzed  nim  się ro zw ie ra , i d la 
te g o  n a  chyb i-trafi puszcza  się w p ierw szy-lepszy  zaw ód i chy­
b ia  często  pow ołania.

Jeże li jed n ak  trudnćm  je s t  m łodzianow i rozpoznanie  
stanów  w szczególności, n ie ty le  tru d n ćm  je s t  rozpoznanie  
sk łonności do jednego  z głów nych dw óch k ie runków  n arodo ­
wego d u ch a , to  je s t  do m iejskiego lub  w iejskiego. Sam a fi- 
zyczność ju ż  tu  często skazów ką. Rodzice za tem  i opiekuni, 
w czas odgadując w m łodym  popęd  do wsi lub do m ia s ta , wxzas 
go do roln iczego lub  przem ysłow ego zaw odu Drzygotowywać 
pow inni. Z a ra raz  zaś po odeb ran iu  p ierw szych zasad  ośw iaty, 
p rzez  domowe w ychow anie, lub p rzez szkó łk i e lem en tarne , 
rozpocząć się pow inno n a  różnych zasadach  wychow anie w iej­
sk ie  i m iejskie. O grom ne i tu  i tam  p rzed  uczn iem  pole, 
d la  tego posp ieszyć się należy. Tym  ty lko  sposobem  naród, 
podzielony p rzez konieczność rzeczy na  dwie różne połow y, 
n a  każdćm  stanow isku  w ypełni godnie pow ołanie sw oje, i ń o -  
p e łn i się w tych  połow icach do jednej doskonałej całości —  
o ile doskonałość być m oże na  ziemi.

G łów ną za sad ą  w iejskiego w ychow ania będzie dośw iad­
czenie , re a ln o ść , poznanie m a tery i we w szystk ich  je j p rzym io­
tach . Język i, u m ie ję tn o śc i, sz tuk i p iękne będą  ty lko  o k rasą  
tego  w ychowania. R oln ik  żyje w p rzy ro d zen iu ; je s tto  k sięga  
n ieu stan n ie  p rzed  nim  ro z w a r ta , i b iada  rodzajow i ludzkiem u, 
gdzie  ludzie ty le  m ają  obojętności d u ch a , iż w te j k siędze 
czy tać się n ie u c z ą , by p o z n a li, co zaw iera. A jed n ak  ta k  
s ię  dzieje, N ie zw ażając ju ż  na  m assę ludu  w iejsk iego , w cie-
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innośc i, ja k  w b ło c ie , z a g rzęz łą , czegóż się nauczy li ro ln icy  
n a s i ,  k tó rych  m a ją tk i daw ały  im  środk i k sz ta łcen ia  s ię , o tw ie­
ra ły  d rogę do stósow nej ośw iaty? zn a jąż  aby g ło sk i w ab e ca ­
dle na tu ry , żeby je  w zg łosk i i w yrazy  sk ład ać  po trafili i 
w ybadali znaczn ie  wyrazów, i m yśli p rzy rodzonych? m ożnaż 
dziw ić się p rzy  tak ie j niew iadom ości gospodarzy, że rolnictw o 
od czasów Colum elli ta k  m a łe  uczyniło  p o stęp y ?

N ie upośledzone je s t  w niczem  stanow isko ro ln ik a , choć 
się  n a  sam ą rea lność  ogran icza . Ma on tu  pole rozleg łych  
b a d a ń , rozleg łej nauk i. T rzy  obserne k ró les tw a : zw ierząt, 
ro ślin  i rzeczy  kopa ln y ch , roz łożone są po te rr ito r ia c h  jego 
działań . B ezpośrednio  postaw ion w śród św ią tyn i, w k tó re j się 
bez u s ta n k u  odbyw ają ta jem ne m is terye  p rzy ro d zen ia , o d eb ra ł 
bezpośredn ie  pow ołanie odgadyw ać, zg łęb iać  ta jn ie  na tu ry , 
i hołdow ać ją  sobie. N ieskończenie w iele je s t  rzeczy, około 
k tó rych  człow iek chodzi i n ie poznaje ic h , p a trz y  się na  nie 
i n ie  w idzi; b iedzi się p ra c ą  d łu g ą  i zachodem , choć są  środki, 
k tó rem iby  tego sam ego celu daleko p rędzej dokazał. K toby 
np . są d z ił, że s ło m a , m a te ry a ł ta k  palny, gasi p ło m ień , by 
najsiln iejszy , jeże li p o rżn ię tą  w d ro b n ą  sieczkę rzuc isz  
na  og ień?

L ud w iejski stanow i zn aczną w iększość każdego narodu. 
G dzieby przeciw ny zachodz ił s to su n ek , i m niejszość znaczna 
b y ła  ro ln ików , tam by  by ł s ta n  n ienorm alny , sz tuczny  w so­
b ie  , i ty lko  przez styczność z innem i narodam i b y t swój 
u trzym ujący . T rw a łość , znaczenie i b y t tak ieg o  p ań s tw a , jako  
n ie  na  n a tu ra ln e j opartego  z a sa d z ie , n ie  m ogą być d ług ie . 
W idzie liśm y to w sta roży tnośc i na  F en ic y i, w' średn ich  w ie­
k ach  na  W enecyi. Mimo ogrom nych bogactw  i naby te j z tąd  
p rze w a g i, by ł to b lic h tr  ty lko  czasowy, ją d ra  narodow ego tam  
nie b y ło ; n ie było, że ta k  powiem , w dom u żony, n ie było go­
spodarstw a domowego. Z tąd  słynn iejsze były ko lon ie F en icyan , 
n iżeli ich m acierze T y r i Sydon; a  K a r ta g in a  m ia ła  sw oją 
dziejow ą epokę. P odobnie  narody  p rzew ażn ie  ro ln icze n ie są 
n o rm a ln e , n ie  w zniosą się do znaczen ia  dz ie jow ego , ale by t 
ich  zapewmiony dla tego, że n a tu ra ln y  n ie sztuczny.

U  w iększej części narodów  m assy lu d u  w iejskiego są  jego 
g łów ną m a te ry a ln ą  po tęgą. W  w ychow aniu tych m ass w y łą­
czam y wyższe w ychow anie niew ielk iej liczby o só b , o k tó rem
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pow iedzieliśm y już  w y że j, a  m am y lud  sam  n a  w zględzie. 
Aby go w ięc na  ro ln iczą  i u ży teczną  w ynieść po ło w ę, trz e b a  
m u ośw iaty i znajom ości po trzeb  swego stanu . L u d  w n a tu ­
rze  i z n a tu rą  żyje, a  za tem  ją  znać  pow inien. P o  szko łach  
w iejskich, obok nauk i czy tan ia , p isan ia  i rachow an ia  d la  dzieci, 
daw ane być pow inny nau k i d la  s ta rszy c h , na  podobieństw o 
n au k  niedzielnych  rzem ieś ln iczych , w k tó rychby  im  w ykła­
dano znajom ość h is to ry i n a tu ra ln e j, a  z fizyki i chem ii, choć­
by ty lko m echanicznie., te  p raw dy i p ra w id ła , k tó re  codzien- 
nem  s tw ierdzają  się dośw iadczeniem . W iele  zapew ne do tego 
p o trz e b a , ażeby nauczyciel p o tra f ił zniżyć się do po jęcia p ro ­
stego lu d u , ażeby go po tra fił bez w ielkiej n au k i ob jaśn ić , a  
w szędzie ją  w p rak tycznem  życiu zastosow ać. Zm ysłow a d roga 
i dośw iadczenie są  tu  najw łaśc iw szą m etodą uczenia. Ileby 
n. p. dla ludu  p ro steg o  n a  wsi pom ocną s ta ła  się n au k a  le ­
k a r s k a , w je j potocznem  p rzez domowe środk i zastosow aniu! 
N ajw iększa w tej m ie rze , u nas m ianow icie, panu je  ciem nota, 
najopaczn ie jsze o chorobach  w yobrażen ia , i z tąd  rów nie opa­
czne i zgubne środk i zabobonne, albo zu p e łn a  n iezaradność. 
L ud  p ro sty  w idocznie m a rn ie je , a  śm ierte lność m iędzy dzieć­
m i je s t  z a s tra sz a ją c a ; ty lko najm ocniejsze n a tu ry , dzieci n a j­
silniej zbudow ane zo s ta ją  p rzy  ż y c iu , a  co n ie w ytrzym a p rzy  
w ątłych  s iłach  owej n iedoli ży c ia , z b iedy i z n ieośw iaty  wy­
n ik łe j, to ginie. —  L iczne k siążk i polskie, w te j m ierze  i w tym  
celu u łożone p rzez  lekarzy , n ie z s tąp iły  n igdy do ludu  czytać 
nieum iejącego, ani się też  n ik t o ich  rozszerzen ie  w te j k lassie  
ludu n ie tro szc zy ł, i d la tego b y ły  bez w idocznego d lań  po­
ży tku . A le za to  dw ory w iele k o rzysta ły . D aw ne gospodynie 
po lsk ie , k sięża , m ianow icie objeżdżający k w es ta rze , posiadali 
zapas w iadom ości le k a rs k ic h , a  udz ie la jąc  ra d  chorem u, udzie­
la li za raz lekarstw^a; by li to  lek a rze  i ap tek a rze  w jednej 
osobie. T ak  pożyteczny zwyczaj coraz bardz iej się zac iera , 
a  pom oc le k a rsk a  niew szędzie w ystarcza.

N a te n  sam  sposób , ja k  w sz tuce  le k a rsk ie j, n ależałoby  
począć w udzie lan iu  prak tycznych  n a u k , do innych k ierunków  
p rak tycznego  życia zm ierza jący ch , m ianow icie do gospodar­
stw a we w szystk ich  jego  g a łęz iac h , do p rzem ysłu  i handlu  
ro ln iczego. —  I w  te j m ierze s ta ran o  się ju ż  po trzebom  z a ra ­
d zać ; bo zaw sze byli m ężow ie p ra w i, praw dziw ie ch rześc iań -
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scy, dobro i ośw iatę b rac i swoich w łościan  w ciem nocie i n ie ­
d o sta tk u  za leg łych  n a  celu m ający. J e s t  i tu  k ilk a  k siążek  
w tym  rodza ju  nap isanych . A le u  ludu  k s ią żk i n ie  są  d rogą  
upow szechn ian ia  po trzebnych  m u i pożytecznych  w iadom ości. 
Oni żywego p o trzeb u ją  nauczania . Słowo żyw^e w yrzeczone, 
do ich  um ysłu , do ich  s e r c a , do ich  w yobraźn i p rz y le g a ; s ło ­
wo p isane  nie m a d la  n ich  pow abu. I  to  p ostrzeżen ie  trz e -  
baby  p rzy jąć za m etodę n au czan ia  ludu .

Ale gdybyśm y n a  sam ych tych  m a tery a ln y ch  z n au k  p rz e ­
s ta li ko rzyśc iach , k tó re  będąc  ludow i m echaniczn ie w pajane, 
n ie  obudzałyby  jego d u c h a , n ie dosięglibyśm y głów nego celu 
w ychow ania, to  j e s t ,  aby lud  pozn a ł w artość  swoję. D aje  ją  
dopiero  znajom ość w iary, p raw a i h is to ry i n aro d u  swojego. 
N apozór w ydają się te  w ym agalności d la ludu  za w ysoko p o ­
su n ię te , i d la  tego  tru d n e  do w ykonania; n ie  chodzi tu  w szakże 
o um ie ję tn o ść , a le  o w ypadki u m ie ję tn o śc i, k tó reb y  należało  
w m assach  zaszczep iać, coby tru d n em  być n ie  powinno.

Co do w iary , w iadom o, że  n ie dogm ata  w pływ ają n a  
u k sz ta łcen ie  lu d u , ale m oralność zasad  relig ii. P rześladow a­
n ia  i wojny re lig ijne  z tego opacznego k ie ru n k u  relig ijnej edu­
k a c j i  ludów w ynikły. W ia ra  je s t  ogólnym  darem  ludu. On 
m o ra ln o ść , k tó re j sob ie w yrozum ow ać n ie  p o tra f ił ,  w iarą  po ­
j ą ł ;  a  ta k  p o ję ta  m oralność siln ie jszą  je s t  w k o rzen iu  i p ło ­
dn ie jszą w owoce. S łuszne są  słow a ś. P a w ła , że choćbym  
w szystko ro zd a ł n a  dobre u c z y n k i, a  w iary  n ie  m am , niczem  
n ie jestem . Ale tu  w iary  w boskość re lig ii i je j zasad  n ie 
należy  m ieszać w w iarę praw d teo log icznych ; p ie rw sza  je s t  
podstaw ą w szelkiej m o ra ln o śc i, d ru g a  um ie ję tności teo log icz­
n e j ,  k tó re j lud  n ie  z n a , i znać n ie  po trzebu je .

N auka m o ra ln a , z w iary w yp ływ ająca , je s t  na jb liż szą  
ce lu , k tó ry  dopina m etodą n a u c z a n ia , ja k ą  zastosow ać pow in­
niśm y do całkow itego w ychow ania ludów, bo n ie je s t  szkolna, 
a le  je s t  pub liczna , p o w sz e c h n a ,— a  ta k ą  pow inna być każda  
n au k a  m ass. P rzez  kazan ia , hom ilie i katechizm y, nauczyciele 
re lig ii d z ia ła ją  siln ie  na  lu d , i gdyby ty lko  w łaściw y tym  
działan iom  nada li k ie ru n e k , owoce z tą d  by ły  nieskończone. 
U czenie re lig ii po szko łach  zdaje  się być przeciwmem i zn a ­
czen iu , ja k ie  nosi re lig ija : „być św iecznikiem  w ystaw ionym  
n a  w idoku“ — a za tem  n ie  być og ran iczaną  szko ln ic tw em ,—

X
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i przeciw nem  m yśli p ierw szego je j za ło ży c ie la , k tó ry  pow ie­
d z ia ł do aposto łów : „idźcie n a  w szystk ie narody  i nauczajcie 
ew angelii.“ N au k a  re lig ii pow inna być pow szechną, p rzy s tę ­
p n ą  w szystk im : kośció ł pow inien być szk o lą  ludu  w nauce 
ich  w iary. N a  tern m iejscu  i m ło d z ież , w obec sta rszego  i 
zg rzyb ia łego ' po k o len ia , uczyć się re lig ii pow inna. T am by 
i nauczyciel i u czeń  pozna ł i po ją ł inaczej stanow isko sw o je ; 
tam by  n au k a  re lig ii praw dziw ie by ła  k a to lic k ą , w obec B oga 
i w obec ludu , na  m iejscu  czci boskiej poświęconem .

E e lig ia  łą czy  człow ieka z B ogiem , p raw a łą cz ą  go z lu d ź­
mi. L ud  przez B oga najw ięcej się u k sz ta łc a , ale u k sz ta łca  
się i p rzez ludz i, przez k tó rych  Bóg tak że  objaw ia się. P ra ­
wo je s t  p raw em  d la  te g o , że je s t  objawem  woli lu d u ; a gdzie 
nim  nie je s t  w całej ro zc iąg ło śc i, bywa p rzez pełnom ocnictw o. 
L u d u  za tem  in te resem  być m u si, w iedzieć wolę sw oją , czy 
to  jogo w ysłannicy, czy k to  inny za niego W7rzeka. O bok 
tego in te resu  w ynika jeszcze  ze znajom ości p raw a w ielka k o ­
rzy ść  m oralna  d la ludu , bo praw o na  m oralności polega. S p ra ­
wiedliw ość je s t najw yższą cno tą  sp ó łeczn ą , spółeczeństw 'a m o­
ra ln ą  podstaw ą. Gzem je s t  re lig ia  d la  uczuć, tern je s t  praw'o 
d la  rozum u. T am ta  zw raca m yśl do B o g a , ta  na  s to sunk i 
życia. To oboje robi lud  n a ro d em , is to tą  zb io rczą , czu jącą 
i uorgan izow aną przez m yśl w praw ie w yrzeknioną. Jeże li 
więc re lig ia  odnosi m oralność do czu c ia , nau k a  p raw a odnosi 
ją  do rozum u i budzi m yśl w lu d z ie , sąd  o rzeczach  wywo­
łu je ,  do poznan ia  woli swmjej z a że g a , a  tem sam em  w artość 
narodow ą obudzą. N iezaprzeczone są w ięc korzyści p raw a. 
Chodzi ty lk o , ja k  ty lk o , ja k  z n iem  ludy obeznać. N auka 
praw-a pow iną być , że ta k  pow iem , re lig ią  św iecką, św ieczni­
k iem  publicznie w ystaw ionym , praw em  opow iadanem . N ie 
szkoły, ale p lace pub liczne , jak ie  były  w Bzym ie i A tenach, 
pow inny być m iejscam i pow'szechnej nauce p raw a pośw ięcone- 
m i ; bo szkoły  w’e w zględzie re lig ii i prawda są  ty lko d la te o ­
logów i praw ników  z urzędu. Publiczność sądów, sądy  p rzy ­
sięgłych, sądy po lubow ne, sądy m iędzy sam ym i w łościanam i 
po w siach zaprow adzone, publiczne u s tn e  obw ieszczenia praw , 
a  nie przez d z ien n ik i, k tó r y c h '̂/4 n arodu  n ie czy ta  i n ie ma, 
rzeczn icy  n a  podobieństw a rzym sk ich  mówców^ za i p rzeciw  
praw u w nioskow anem u w ystępujący, lub pew na tak ie j in sty tucy i
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m odyfikacya, —  m ożeby stanow iły  głów ne podstaw y praw nego 
w ychow ania ludu. C a ła  w ielkość k lassyczna, k tó rą  u  Rzym ian 
i G reków  podziw iam y, i k tó re j we w zględzie te j w łaśn ie  strony  
w ychow an ia , żaden  inny  n aró d  n ie  d o ró w n a ł, na  tern w łaśn ie 
p o le g a ła , że lud  m ia ł sposobność k sz ta łc ić  się  n a  praw odaw cę. 
H a r t  duszy i w ielkość ch a ra k te ru  z tego ź ró d ła  p ły n ę ły . S il­
ne p rzekonan ie  praw ości i zam ien ione w zasadę  ży c ia , to  
w ielkich ludzi stanow i i w yw ołuje. Je że li ludy now oczesne 
do te j w ielkości zb ieżać m a ją , dana  pow inna im  być sposob­
n o ść , aby z p raw a , n iby ro ślin a  z ro li soki pożyw ne czerpali.

Ale lud  n ie je s t  jak o  cz łow iek , k tó rem u  śm ierc ią  i ro ­
dzeniem  się zak reślone  g ran ice  życia. L ud  żyje w ieki c a łe ; 
k o lebka jego w zam roku  przesz łośc i daleko p o m kn iona , a 
śm ierć w niew iadom ej d a lek ie j, czy b lisk iej p rzyszłośc i. To 
życie ludu  od ko lebki do obecnej chwili je s t  jego  h isto ryą . 
Cobyśmy rzek li o cz łow ieku , k tó ryby  życia swego n ie  zna ł, 
m ia łżeby  ta k i człow iek poznanie  w artości sw ojej? To sam o 
dzieje się z ludem  w niew iadom ości n a rodu  swego zagrzęsłym . 
C złow iek n ie znający  dziejów  n a rodu  sw ego, nie m oże się 
czuć rodakiem . To trochę  o jczystości, k tó rą  posiada ind p ro ­
sty, na trad y c y ac h , najczęściej w ypaczonej praw dy, i z n ied a ­
lekiej p rze sz ło śc i, polega. A je d n ak  nieci w nim  isk rę  n a ro ­
dowego ży c ia , i tle je  ja k im -tak im  ojczystości ogniem . O djąć 
ludow i sposobność h isto rycznego  u k sz ta łcen ia  się , je s t  tosam o, 
co odjąć człow iekowi p am ięć , i czem żeby b y ł człow iek bez 
p am ięc i?  W  przeszłości leży rzeczyw ista  o jczyzna; w p rzy ­
szłości leży je j ideał. L ud  nie w iedzący o swojej p rzyszłośc i, 
n ie  wie o ojczyźnie. W szystk ie  uczucia o jczyste s tacza ją  się 
w p rze sz ło ść , i naodw rót z p rzesz ło śc i n aro d u  le ją  się sze­
rok im  strum ien iem  m iłości w łono  żyjącego narodu . H isto - 
rya je s t  zw ierciad łem  życia  n a rodu  z w szystk iem i jego  p rzy ­
w aram i i cnotam i. W szy stk a  tam  słabość , a le  i w szy stk a  
zacność n a ro d u ; a  ta  ty lko  b łyszczy w szarej p rze sz ło śc i, ja k  
gw iazdy po nocy, k iedy  ta m ta , ja k  m ara  ciem na, p rzez cienie 
nocy m ajaczy. To św iatło  gw iazd je s t  p rzew odnik iem  ludowi 
n a  drodze żyw ota , a  owe m ary  postrachem . Z tąd  podwójny 
wpływ z dziejów n a  m oralne  k sz ta łcen ie  ludu : dodatny  i u jem ­
ny. N ie powinno więc być szkó łk i ta k  m a łe j , gdzieby dzie­
jów  narodow ych , choćby ty lk o , ja k  k a tech izm u , n ie  uczono.
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T a m yśl p rzew odn iczy ła  szanow nem u N iem cew iczow i, k iedy  
u k ła d a ł śpiew y histo ryczne. Ale na  to  trz e b a  było  być p o e tą  
ludu. M yśl daleko szczęśliw sza je s t  Szajny K atry n k i. H isto - 
ry a ,  będąc  ty lko  p rze sz ło śc ią , m u s ia ła  się głów nie rozłożyć 
n a  dw a czynniki sw oje: n a  re lig ią  i praw o. W  obu sferach  
najw ięcej było h isto ry i. P rzy  nauce  za tem  w iary  i p raw a 
m usia łaby  za razem  być p rzyczep iona w szczegó łach  nau k a  
dziejów, a szukane sposoby pow szechnego, u s tn e g o , n ie  szkol­
nego je j nauczan ia .

Lud, co n a  ten  sposób —  nie p rzez  szkolnictw o — k s z ta ł­
c ił się  w w ierze , w p raw ie i dziejach  o jczystych , będzie lu ­
dem  postępow ym , i w ło n ie  jego złożoną będzie w ielka tre ść  
m o ra ln a , n iez łam an a  żadną  s i łą  po tęg a  narodu. B ędzie  to  
lud  z w iedzą i z uczuciem  w arto śc i, znaczen ia  i s iły  sw ojej; 
lud  silny znajom ością B oga, ludzi i p rzesz ło śc i swojej.
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